Pasikowski mówi tylko nan 
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NOMINACJI DO OSKARA 


Najlepszy film * Najlepszy reżyser- Jim Sheridan 
Najlepszy aktor - Daniel Day-Lewis 

Najlepsza aktorka drugoplanowa - Emma Thompson 
Najlepszy aktor drugoplanowy - Pete Postlethwaite 


Fałszywie oskarżony. Niesłusznie uwięziony. 
Walczył o sprawiedliwość, by oczyścić imię ojca. 


DANIEL EMMA PETE 
IYWABAWO THOMPSON - POSTLETHWAITE 


W IMIĘ OJCA 
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Kochani! 

Pijany diabeł mnie podkusił i stanąłem do konkursu na sta- 
nowisko dyrektora Programu 1 Telewizji Polskiej. Turlać się 
będziecie ze śmiechu, ale powiem Wam, że ten konkurs wygra- 
łem. Wprawiło mnie to w kompletne osłupienie. Teraz już do- 
szedłem do siebie i wiem, że muszę wziąć rozwód z *Filmem". 
Ale będę tuż obok, o rzut beretem. A jak mnie z telewizji wy- 
rzucą, to — kto wie — może na szarego dziennikarza do "Filmu" 
mnie przyjmą. 

Dziękuję Wam za cierpliwe znoszenie moich dziwacznych 
pomysłów, dziękuję za to, że dzięki Wam *Film” odrodził się i 
wygląda dziś tak, jak wygląda, zwiększając sprzedaż z numeru 
na numer. Jestem pewien, że Ci, którzy będą *Film' robić dalej 
pod dowództwem Leszka Kurpiewskiego, pokażą Wam teraz, 
co to jest prawdziwe dobre pismo filmowe. 

Dziękuję wszystkim, którzy *Film” ze mną przez te prawie 
cztery lata robili i mężnie znosili mój nieznośny charakter. Dla 
mnie były to wspaniałe cztery lata. Dziękuję. 

. MACIEJ PAWLICKI 

Jest oczywiste, że bez Maćka Pawlickiego *Film" nie będzie 
już ten sam, choć zrobimy wszystko, by pozostał taki sam. Dla- 
tego niczego nie będziemy *pokazywać”, nie będziemy wyka- 
zywać się i eksperymentować, tylko spokojnie — no, może z 
odrobiną szaleństwa — trzymać się sprawdzonych już recept, 
ułożonych zresztą w większości przez Maćka. Mamy więc 
nadzieję, że nasi Czytelnicy z trudem, bo z drudem, ale jakoś 
przeboleją te nasze zmiany *na górze” i pozostaną wierni *Fil- 


Fot. Krzysztof Wellman 


mowi”. Gorzej z nami, zespołem. Maciek Pawlicki bowiem to 
taki dziwny typ, który potrafi sprawić, że każda, nawet katorż- 
nicza praca, wydaje się wielką frajdą. I tego będzie nam bardzo 
brakować. 

Maćku, życzymy Ci powodzenia. Jakby co, to zawsze się ja- 


kiś kącik u nas znajdzie. 


w numerze 


WYDARZENIA EEE PREMIERY 


©ZŁOTE KACZKI przy- ©PSY 2. OSTATNIA 
znane i rozdane — str. 4 KREW, czyli Franc Mau- 
rer wrócił — str. 20 

© DOSKONAŁY ŚWIAT, w 
sam raz dla dwóch — str. 24 

6OKRUCHY DNIA, okru- 
chy z pańskiego stołu? — 
str. 28 

© BEETHOVEN 2 gra jak z 
nut — str. 32 

© Chiński KLUB SZCZĘ- 
ŚCIA — str. 36 

©Po alkoholu TYLKO 
STRACH — str. 38 

© CZŁOWIEK BEZ TWA- 
RZY i bez maski — str. 42 


© GOLDEN GATE, wrota 
do miłości — str. 44 


© OSCARY również — str. 5 


© Czy podatki zniszczą pol- 
skie kina? — str. 6 


EEEE LUDZIE 

© PASIKOWSKI — str. 64 

© KEVIN COSTNER nie 
lubi drętwej gadki — 
str. 68 

©ANNA DYMNA nie 
wstydzi się dawnej Ani 
— str. 70 

© TOMMY LEE JONES 
nie zagrał ani jednej 
*miękkiej” roli i dostał 
Oscara — str. 72 


L.K. 


EEE MAGAZYN 

© Jak wręczaliśmy Złote 
Kaczki i... pieczone — 
str. 82 


© Po to, by zostać gwia- 
zdą, zmienić można 
wszystko, nawet nazwi- 
sko — str. 84 

© Czy kino wmawia nam, 
że umiemy fruwać? — 
str. 86 

© Filmy, które nigdy nie 
powstały — str. 88 

© Dlaczego Rudin, prze- 
bojowy producent z 
Hollywoodu, lubi filmy 
o łajdakach — str. 90 

© Czego, szanujący się 
gwiazdor, nie powie 


© STEVEN SPIELBERG w 
Krakowie spotkał Oliwię i 
zapomniał o całym świe- 
cie — str. 8 


© SOPHIE MARCEAU gra 
córkę D'Artagnana w no- 
wym filmie Bertranda Ta- 
verniera — str. 10 


© Nigdy nie pokazywany 
publicznie western Roma- 
na Polańskiego odnalezio- 
ny — str. 14 


© Czy Ameryka zrobiła się 
cyniczna? — zastanawia 
się Krzysztof Kłopotow- 
ski — str. 16 


© DOM DUSZ iciał — str. 50 


© FILADELFIA czyli inni 
to my? — str. 46 


© GOŚCIE, GOŚCIE z dale- 
ka — str. 52 

© Nie ma lekko RODZIN- 
KA Z BEVERLY — str. 54 


©Jest PORA NA CZA- 
ROWNICE? — str. 55 


nigdy — str. 96 


© Ale cyrk i aktorzy w 
nim — str. 89 


© Sami swoi, czyli DY- 
NASTIA PESZKÓW — 
str. 74 


© Jak się kochają BRID- 
GET FONDA iERIC 
STOLTZ — str. 76 


©TOM CRUISE jako 
prawdziwy mężczyzna 
dostał w nagrodę... biu- 
stonosz — str. 78 


© W portrecie na życzenie 
Laura Dern 


ZŁOTE 
KACZKI '93 


WTĘczone 


Najlepszy film polski 


Najlepszy film zagraniczny 


Najlepszy film na video 


Specjalna Złota Kaczka 


WYDARZENIA 


"KOLEJNOŚĆ UCZUĆ” 


Najlepsza aktorka polska _ ADRIANNA BIEDRZYŃSKA 
Najlepszy aktor polski CEZARY PAZURA 


reż. Radosław Piwowarski 


"FORTEPIAN" reż. Jane Campion, 


dystrybucja w Polsce Solopan-Film 


Centrum 


"LUDZIE HONORU” reż. Bob Reiner, 
dystrybucja w Polsce ITI 


"TRZY KOLORY. NIEBIESKI” 
reż. Krzysztof Kieślowski 


) „sf Ry 


_ Qd lewej: Jacek Szumlas, Cezary Pazura, Maciej Pawlick 
_ Adrianna Biedrzyńska, Maria Seweryn i Radosław Piwowarski 5 7 


Fot. Radosław Nawrocki 


Doroczne nagrody przyznawane przez 
Czytelników "Filmu" zostały rozdane. Oso- 
biście odebrali je Adrianna Biedrzyńska, Ce- 
zary Pazura i Radosław Piwowarski. Do 
Krzysztofa Kieślowskiego Złota Kaczka tra- 
fi poprzez współpracującego z nim, znanego 
operatora, Sławomira Idziaka. Nagrody dla 


najlepszego filmu zagranicznego i najlepsze- 


go filmu na video odebrali przedstawiciele 
dystrybutorów w Polsce: Jacek Szumlas, 
szef Solopan — Film Centrum i Michał Go- 
lański z ITI. 

Serdecznie gratulujemy zwycięzcom i 
bardzo dziękujemy wszystkim, którzy wzięli 
udział w naszym plebiscycie. 
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Wśród uczestników plebiscytu rozloso- 
wane zostały nagrody. Dostaną je: 
magnetowid — Marcin Dobkiewicz 

z Gdańska Wrzeszcza 

zestawy po 5 filmów na kasetach video: 

1. Roman Ćmielowski z Krakowa 
„ Beniamin Dębski z Gorzowa Wlk. 
. Stanisław Howaniec z Katowic 
„ Mirosława Kadłubowska z Warszawy 
. Ewa Liebner z Ostrzeszowa 
Czesława Piotrowska z Torunia 
Monika Ujda z Gdańska-Oliwy 
Anna Wilczek z Tomaszowic 
Marek Wirski z Częstochowy 
. Dariusz Włodarczyk z Warszawy 


SOXJADNAWND 


— 


* Fot Krzysztof Wellma 


Z TĄ O TE 


Spielberg 


bierze 
wszystko 


Amerykańska Akademia Filmo- 
wa doceniła wreszcie Stevena 
Spielberga. Zawieszenie broni zo- 
stało przypieczętowane aż sied- 
mioma (na 12 nominacji) Osca- 
rami dla *Listy Schindlera”, w 
tym dwoma najważniejszymi: za re- 
żyserię i dla najlepszego filmu. Dwa 
Oscary ze Spielbergowskiej puli przypa- 
dły Polakom. Odbierając z rąk Clinta Ea- 
stwooda statuetkę dla najlepszego reżyse- 
ra Spielberg z trudem hamował wzrusze- 
nie iłzy, a publiczność nagrodziła go 
owacją na stojąco. 

Nie było również niespodzianek przy 
Oscarach dla najlepszych aktorów. Zgo- 
dnie z przewidywaniami triumfowali 
Holly Hunter, bezkonkurencyjna w *For- 
tepianie” Jane Campion i Tom Hanks w 
*Filadelfii” Jonathana Demme'a. Za naj- 
lepszego aktora drugoplanowego Akade- 
mia uznała Tommy'ego Lee Jonesa, 
którego w wyścigu po Oscara nie 
był w stanie pokonać nawet 
Ralph Fiennes ze swoją rolą w 
*Liście Schindlera”. Bez fałszy- 
wej skromności przypominamy, 
że my również typowaliśmy w 
przedoscarowych spekulacjach 
właśnie tę trójkę. Zaskoczeniem 
okazała się natomiast wygrana An- 
ny Paquin, partnerki Hunter z 
*Fortepianu”. Pojawiły się nawet 
głosy, że jej zwycięstwo to poli- 
czek dla aktorek-profesjonalistek, 
które konkurowały z jedenastolet- 
nią debiutantką o tytuł najlepszej 
aktorki drugoplanowej. Przypo- 
mnijmy, że były to Emma Thom- 
pson, Rosie Perez, Winona Ryder 
i Holly Hunter. 

Nie zabrakło na tegorocznych 
Oscarach akcentów polskich. 
Wśród laureatów znalazła się 


Li 
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trójka Polaków: Janusz Kamiński, wyróż- 
niony za najlepsze zdjęcia do *Listy 
Schindlera” oraz Allan Starski i Ewa 
Braun, zdobywcy Oscara za scenografię i 
dekoracje do tego samego filmu. 

Wśród wielkich przegranych znalazły 
się dwa filmy z Europy (co było łatwe do 
przewidzenia): *Okruchy dnia” Jamesa 
Ivory'ego (8 nominacji) i 'W imię ojca” 
Jima Sheridana (7 nominacji), które nie 
zdobyły ani jednego Oscara. *Wiek nie- 
winności” Martina Scorsese musiał zado- 
wolić się ostatecznie tylko jednym Osca- 
rem — za kostiumy. 

Największe emocje towarzyszyły wrę- 
czaniu nagrody dla najlepszego filmu, 

choć nikt ze zgromadzonych na widow- 
ni nie wątpił w zwycięstwo "Listy 
Schindlera”. Zwłaszcza kiedy okaza- 
ło się, że Oscara w tej kategorii ma 
wręczać Harrison Ford, jeden z naj- 
bliższych przyjaciół Spielberga. Naj- 
większe oklaski zebrali Deborah Kerr 
i Paul Newman, laureaci tegorocznych 
Oscarów specjalnych. Za najlepiej 
ubraną została uznana Anna Paquin. 
Telewizyjne kamery najczęściej były 
kierowane na stremowanego Ralpha 
Fiennesa, któremu towarzyszyła 
żona, Alex Kingston. Największe 
wrażenie wywołało pojawienie 
się na scenie potężnego T-Rexa 
z "Jurassic Park”. 
66. już uroczystość wręcze- 
nia nagród Amerykańskiej Aka- 
demii Filmowej poprowadziła 
Whoopi Goldberg. Mimo usilnych sta- 
rań i dwóch eleganckich kreacji nie dała 
jednak rady dorównać swojemu poprze- 
dnikowi, Billy'emu Crystałowi. Obawia- 
jąc się jej nie zawsze wyszukanych dow- 
cipów, organizatorzy Oscarów bezpośre- 
dnią transmisję nadawali z siedmiose- 
kundowym opóźnieniem, tak 
by w razie potrzeby *cenzu- 
rować” żarty 
Whoopi. 


Holly Hunter i Tom Hanks 


OSCARY "93 


Najlepszy film 

"LISTA SCHINDLERA” 

Najlepszy reżyser 

STEVEN SPIELBERG 

(Lista Schindlera) 

Najlepszy aktor 

TOM HANKS (Filadelfia) 
Najlepsza aktorka 

HOLLY HUNTER (Fortepian) 
Najlepszy aktor drugoplanowy 
TOMMY LEE JONES (Ścigany) 
Najlepsza aktorka drugoplanowa 
ANNA PAQUIN (Fortepian) 
Najlepszy scenariusz oryginalny 
JANE CAMPION (Fortepian) 
Najlepszy scenariusz-adaptacja 
STEVEN ZAILLIAN 

(Lista Schindlera) 

Najlepszy film zagraniczny 
(nieanglojęzyczny) 

"BELLE EPOQUE” 

FERNANDO TRUEBY (Hiszpania) 
Najlepsze zdjęcia 

JANUSZ KAMIŃSKI 

(Lista Schindlera) 

Najlepsza scenografia 

ALLAN STARSKI, EWA BRAUN 
(Lista Schindlera) 

Najlepsze kostiumy 

GABRIELLA PESCUCCI 

(Wiek niewinności) 

Najlepszy montaż 

MICHAEL KAHN (Lista Schindlera) 
Najlepsza muzyka 

JOHN WILLIAMS (Lista Schindlera) 
Najlepsza piosenka 

"STREETS OF PHILADELPHIA” 

w wyk. Bruce”a Springsteena 
(Filadelfia) 

Najlepsza charakteryzacja 

GREG CANNOM, VE NEILL, 
YOLANDA TOUSSIENG 

(Pani Doubtfire) 

Najlepszy dźwięk 

GARY SUMMERS, 

GARY RYDSTROM, 

SHAWN MURPHY, RON JUDKINS 
(Jurassic Park) 

Najlepsze efekty dźwiękowe 
GARY RYDSTROM, 

RICHARD HYMNS (Jurassic Park) 
Najlepsze efekty specjalne 
DENNIS MUREN, STAN WINSTON, 
PHIL TIPPETT, MICHAEL LANTIERI 
(Jurassic Park) 


UWAGA FABULARZYŚCI 

Państwowa Wyższa Szkoła Filmowo-Te- 
lewizyjna i Teatralna w Łodzi ogłasza w ro- 
ku akademickim 1994/95 kolejny nabór na 
Zaoczne Wyższe Studium Scenariuszowe. 
Osoby ubiegające się o przyjęcie do Stu- 
dium powinny legitymować się wykształce- 
niem co najmniej średnim oraz złożyć ory- 
ginalne prace literackie, w tym propozycję 
noweli lub scenariusza filmowego. Termin 
składania prac i dokumentów upływa 30 
czerwca 1994 r. Zainteresowani mogą zgła- 
szać się po dodatkowe informacje pod adres 
Szkoły Filmowej w Łodzi, ul. Targowa 6l 
lub telefonicznie: 743464 i 743538. 


FISKUS ZAGRAŻA KINOM 

Właściciele i ajenci kin nastawionych na 
ambitny repertuar niepokoją się, że wpro- 
wadzenie tzw. zryczałtowanego podatku 
dla kin, które w ubiegłym roku nie zarobiły 
1.2 mld zł przekreśli ich byt. Placówki 
usługowe lub handlowe mogą wliczyć 
podatek w cenę towaru lub usługi. Kina 
uczynić tego nie mogą ze względu na stałe 
ceny biletów. Poza wszystkim zaś każdy 
film byłby podwójnie opodatkowany — w 
kinie i u dystrybutora. Kiniarze próbują 
walczyć o utrzymanie dotychczasowej for- 
my wyliczania podatku, czyli prowadzenia 
księgi przychodów i rozchodów. 


SEGDA I ZAMACHOWSKI 
NAJLEPSI 


" 


Laureatami nagród im. Aleksandra Zelwerowicza 
za najlepsze teatralne role sezonu, przyznawanych 
dorocznie przez miesięcznik *Teatr” zostali: Dorota 
Segda (tytułowa rola w "Śnie srebrnym Salomei” 
Słowackiego w Starym Teatrze — reż. Jerzego Jaroc- 
kiego) i Zbigniew Zamachowski (Wojnicki w *Wu- 
jaszku Wani” Czechowa w Teatrze Studio reż. Jerze- 
go Grzegorzewskiego i tytułowa rola w telewizyj- 
nym *Płatonowie” reż. Andrzeja Domalika). Przypo- 
minamy, że Dorotę Segdę możemy teraz oglądać w 
świetnej roli młodej alkoholiczki w *Tylko strach” 
Barbary Sass, a Zbigniewa Zamachowskiego jako 


DZIEWIĘCIU 

GNIEWNYCH LUDZI 

6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

I - zły 
[Naskróy ————JS]5[p[6[5[7]6 
[Kięsi Prom [M] |E[s|_[el_ [| 
KETCEWEM EHEMEZ 
| Okruchydnia ___ |] JS] JS] |] 


Rosencrantz 


Andrzej Kołodyński 


Maria Oleksiewicz 


|a| Jan Olszewski 


Tomasz Jopkiewicz 
Maciej Pawlicki 
Jerzy Płażewski 


| a Oskar Sobański 


Elżbieta Ciapara 
| a] Cezary Wiśniewski 


i Guildenstern nie żyją 


[ryko smc |A|] 
[Maty Budda |A|] JA_IS_ M) 
Bay _ Jafajajsja| |o]>[aj 
[Owamiżywy bandu |8[3]3]|2]|_) 
[Rodzina Addamsów 2 | j3 [|_| |_||_E 
[Prawdziwy romans |8[3[4]5[a]_|2[3B) 
. [kaifomia  —Jafe]2]ĄSPI2B0 


| Poranaczarownice |] |] [2] [ja] || 
[lkotomówi3 _ ||] [8] [42] 
[Dema ___ [a iq A ELIM 
Jak uwieść własną żonę SE IB IB PB 
[Polerażenia ____|3]2]2j2]3] |3]3 2] 


KZK WAKWU 


bohatera *Białego” Krzysztofa Kieślowskiego. 


MONITOR 
POLSKI 


WE WROCŁAWIU 
Od 5 do 8 maja odbędzie 
się we Wrocławiu *Monitor 
Polski” — przegląd polskiej 
sztuki medialnej. Program 
imprezy obejmuje retro- 
spektywę rodzimej awan- 
gardy filmowej z lat 1915 
—1994 i prezentacje wideo- 
artu. Organizatorem prze- 
glądu jest Open Studio, któ- 
re zawdzięcza sławę Mię- 
dzynarodowemu Festiwalo- 
wi Wizualnych Realizacji 
Okołomuzycznych. Organi- 
zatorzy zapraszają do 
udziału autorów filmów wi- 
deo, twórców istalacji i pro- 
jektów wykorzystujących 
technikę telewizyjną. Na- 
grodami dla autorów naj- 
ciekawszych prac będą za- 
graniczne stypendia. 


POPRAWIAMY SIĘ 
Entuzjazm dla osiągnięć pol- 
skich współpracowników Ste- 
vena Spielberga stępił naszą 
czujność i przepuściliśmy błąd 
w nazwisku pani Anny Bie- 
drzyckiej-Sheppard. Wierzy- 
my, że Patricia Arquette wyba- 
czy nam, iż w podpisie do te- 
kstu o "Prawdziwym romansie” 
nazwaliśmy ją Rosanną. Bez 
naszej winy z tekstu o nomina- 
cjach do "Złotej Kaczki” wy- 
padł fragment zdania dotyczący 
*Niebieskiego”. Zdanie powin- 
no brzmieć: Ponieważ film 
Krzysztofa Kieślowskiego 
*Trzy kolory. Niebieski” został 
nakręcony w całości we Fran- 
cji, za francuskie pieniądze i we 
francuskiej wersji językowej 
zaliczyliśmy go do kategorii 
Najlepszy film zagraniczny. 


NAGA PRAWDA 
W GOLUBIU -— DOBRZYNIU 


Zapowiada się sensacja sezonu. W dniach 10-15 maja na 
zamku w Golubiu-Dobrzyniu odbędzie się I Międzynarodo- 
wy Festiwal Kina Erotycznego "Naga prawda”. Do konkur- 
su staną filmy z Austrii, Australii, Brazylii, Danii, Grecji, 
Francji, Hiszpanii, Japonii, Niemiec, Rosji, Włoch i USA. 
Polscy reżyserzy ukrywający jeszcze swoje nazwiska wystą- 
pią w obcych barwach. Projekcje odbywać się będą w naj- 
większej komnacie zamkowej, zaadaptowanej na prowizo- 
ryczną salę kinową. Oceni je jury pod przewodnictwem mi- 
strza fotografii erotycznej, Davida Hamiltona. Wśród juro- 
rów znaleźli się Marzena Trybała, Nina Siemaszko, kreowa- 
na po *Dzikiej orchidei 2” na następczynię Brigitte Bardot, 
Brigitte Nielsen, Walerian Borowczyk i Włodzimierz Sokor- 
ski, który przyjął ofertę ze słowami *ja zawsze mogę”. 

Nieoficjalnie dowiedzieliśmy się, że propozycje udziału w 
pracach jury odrzucili: Aleksander Hall (**wy tu o d... Mary- 
ni, a sytuacja w kraju ciągle niestabilna”) i Janusz Korwin 
Mikke, który, dowiedziawszy się o ministerialnej dotacji dla 
festiwalu, krzyknął oburzony: *"To są pieniądze wyciągnięte 
z mojej kieszeni”. Spośród imprez towarzyszących warto 
wymienić: retrospektywny przegląd filmów Nagisy Oshimy 
i Tinto Brassa, który będzie honorowym gościem imprezy. 

Na spotkaniu z młodzieżą licealnych klubów filmowych, 
Brass opowie o swym warsztacie reżyserskim, ilustrując wy- 
kład fragmentami *Kaliguli". Już po zakończeniu imprezy 
włoski reżyser przeprowadzi eliminacje do swego najnow- 
szego filmu, w którym główną rolę zagra Katarzyna Koza- 
czyk. Olśniony urodą i seks appealem naszej rodaczki, po- 
stanowił wylansować następną dziewczynę z Polski. 

Niezwykle atrakcyjnie zapowiada się aukcja "erotyczna”, 
która dojdzie do skutku dzięki anonimowemu kolekcjonero- 
wi z Błonia. Można będzie zdobyć m.in. fragment pończo- 
chy Marilyn Monroe z *Pół żartem, pół serio” Billy Wildera, 
taśmę, którą Jayne Mansfield mierzyła obwód swego biustu 
i uwaga, uwaga — gumkę z majtek, które nosiła Sharon Stone 
w *Nagim instynkcie”. 


ALEKSANDER BARDINI 


= JUBILATEM 
80. urodziny święcił Ale- ników wieczoru znaleźli się 
ksander Bardini, jedna z oczywiście dawni ucznio- 
najbarwniejszych postaci wie Jubilata: Ewa Dałkow- 
warszawskiego środowiska ska, Jadwiga Jankow- 
teatralno-filmowego. Wy-  ska-Cieślak, Joanna Żół- 
bitny pedagog, wieloletni kowska, Emilian Kamiński, 
profesor warszawskiej Władysław Kowalski, Piotr | 
PWST, reżyser i aktor, ma- Machalica. Gdyby w takim 
jący w dorobku kilkadzie- składzie zaangażowani zo- 
siąt ról filmowych (m.in. w stali do jakiegoś filmu, suk- 
*Krajobrazie po bitwie” i ces byłby murowany. 
*Korczaku” Andrzeja Waj- _ Specjalnymi gośćmi Ju- 
dy, "Sprawie Gorgonowej”  bilata byli profesor Zbi- 
Janusza Majewskiego, "*Za- |< 
liczeniu” i *Dotknięciu rę- 
ki” Krzysztofa Zanussie- 
go), *Bez końca”, *Dekalo- | 
gu” i *Białym” Krzysztofa 
Kieślowskiego. tez t 
Mistrzem ceremonii uro- 
dzinowego wieczoru w Te- 
atrze Powszechnym był 
Stanisław Tym. Gustaw | 
Holoubek wygłosił okolicz- 
nościową mowę, Nina An-- 
drycz wspominała wspólnie |lił gigantyczny tort w 
spędzone studenckie czasy, kształcie serca, wybitny 
Stanisława Celińska recyto- skrzypek Krzysztof Jako- 
wała napisany przez siebie  wicz z rodziną oraz Jacek 
wiersz, Krystyna Janda za-  Wszoła, mistrz olimpijski i 
śpiewała w dwóch różnych były rekordzista świata w 
interpretacjach — *Pocałun- skoku wzwyż, który... wy- 
ki”, Irena Kwiatkowska i konał skok na wysokość, 
Wiesław Michnikowski re- jaka stanowiła rekord świa- | 
cytowali po litewsku *Pana ta w dniu przyjścia na świat | 
Tadeusza”. Wśród uczest- bohatera wieczoru. 


gniew Religa, który podzie- 


KOMERCJA 
W ODWROCIE 


W ankiecie opublikowanej w styczniowym 
numerze "Filmu" prosiliśmy dystrybutorów i ki- 
niarzy o wytypowanie 5 największych przebo- 
jów kasowych bieżącego roku. Nikt z naszych 
respondentów nie wymienił "Listy Schindlera”. 
Tymczasem film Spielberga osiąga rewelacyjne 
wyniki. Już w pierwszym tygodniu wyświetla- 
nia (zaledwie w 10 kopiach) zgromadził 72 016 
widzów. Zainteresowanie filmem porównywal- 
ne jest chyba tylko z "Jurassic Park”. Trzeba 
przy tym pamiętać, że ze względu na długość 
*Listy” kina mogą ją pokazywać tylko na 2 se- 
ansach popołudniowych i 2 porankach. W wielu 
wypadkach frekwencja ograniczana jest tylko 
wielkością sali. Ponieważ film robi olbrzymie 
wrażenie niemal na wszystkich widzach (z wy- 
jątkiem niektórych krytyków mierzących go 
*staroeuropejską” miarą), należy wróżyć mu 
długi żywot ekranowy. Oscary powinny spowo- 
dować drugą falę popularności. Sądzę, że pół 
miliona widzów osiągnie z łatwością. 

Podobny wynik prawdopodobnie stanie się 
udziałem "Tajemniczego ogrodu”. Film Agnie- 
szki Holland doskonale sprzedaje się w każdym 
zakątku Polski, a kiniarze wciąż walczą o trudno 
dostępne kopie. Również *Biały” wystartował 
rewelacyjnie, gromadząc ponad 100 000 osób w 
ciągu 2 tygodni wyświetlania. W pierwszej pięt- 
nastce znalazły się dzisiaj jeszcze 4 inne tytuły 
powszechnie zaliczane do kina artystycznego: 
*Gra pozorów”, *Wiek niewinności”, *Forte- 
pian” (166 000 widzów od premiery) i polski 
«Jańcio Wodnik” (gdyby nie skandalicznej jako- 
ści kopie, wynik Jańcia byłby pewnie znacznie 
lepszy). Jednym słowem na 15 filmów niemal 
połowa to filmy z ambicjami. Aż 3 tytuły 


<TYTANY” ROZDANE 


(oprócz wyżej wymienionych także *Łowca”) 
wyprodukowane zostały w Polsce. A krytycy 
wciąż narzekają, że polskie kina zaśmiecone są 
hollywoodzką komercją. Ta melodia, panowie, 
chyba niedługo wyjdzie już z mody. 

Nie mam żadnych wątpliwości, że wzrost fre- 
kwencji na filmach trudnych jest skutkiem panu- 
jącego na rynku ożywienia, które rozpoczęło się 
od komercyjnych hitów zza oceanu. I nie mogło 
być inaczej, trudno bowiem budować dom, za- 
czynając od dachu. Najpierw trzeba sprawić, że- 
by ludzie wrócili do kin, a dopiero potem można 
mówić o sztuce. Póki co naprawdę nie mamy po- 
wodów do narzekań (chyba że na poziom wielu 
rodzimych produkcji). Chyba nigdzie na świecie 
Hollywood nie pozostawia tak wielkiego pola 
dla artystów. Czy znaczy to, że bardziej niż inni 


kochamy sztukę filmową? Chyba nie. Sądzę ra- 
czej, że bardziej wybredni widzowie jako pierwsi 
porzucili wideo na rzecz prawdziwego kina na 
dużym ekranie. Za nimi wkrótce pójdą zapewne 
miłośnicy kina popularnego. 

Pierwsze miejsce zajął dziś jeszcze jednak 
film czysto rozrywkowy, choć nie pozbawiony 
pewnej dydaktyki. *Pani Doubtfire” wkrótce 
zgromadzi zapewne 400 000 widzów. Tę gra- 
nicę przekroczył właśnie *Robin Hood: faceci 
w rajtuzach”. Spośród premier ostatnich 3 mie- 
sięcy (od połowy grudnia) aż 4 tytuły miały 
frekwencję powyżej 300 000 widzów. Wciąż 
słychać o otwierających się nowych salach ki- 
nowych. A czy może być coś bardziej intere- 
sującego i napawającego optymizmem niż ki- 
no? (a.k.) 
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1. Pani Doubtfire 

2. Tajemniczy ogród; 

3. Trzy kolory: Biały 

4. Lista Schindlera 

5. Rodzina Addamsów 2 
6. Fatalny instynkt 

1. Reggae na lodzie 


8. Robin Hood: 
faceci w rajtuzach 


9. Gra pozorów 
10. Wiek niewinności 
11. Aladyn 
12. Łowca 
13. Fortepian 
14. Wichrowe wzgórza 
15. Jańcio Wodnik 


1,424,186 
5,587,629 
3,936,090 
3,578,200 
2,396,184 
1,336,925 
1,215,223 


1,170,520 
959,468 
906,225 
903,058 
827,389 
781,484 
604,907 
594,608 


WIELKI 
KONKURS 


Jury V Ogólnopolskiego i 
Międzynarodowego Festi- 
walu Filmu Reklamowego i 
Reklamy Kraków'94 wyda- 
ło następujący werdykt: — 
nagrodę za najlepszy film 
reklamowy przyznało *"Sa- 
ksofonowi” Agencji Young 
ś Rubicam Poland zachwa- 
lającemu walory magnetofo- 
nu firmy *Sony” — nagrodę 
dla najlepszego producenta 
filmu reklamowego otrzy- 
mało Studio Filmowe 
O'Kay za dynamiczny vide- 
oclip promujący tygodnik 
*Antena” — nagroda za reży- 
serię przypadła Leszkowi 
Rybarczykowi, Iwo Zaniew- 
skiemu i Konstantemu Przy- 
borze, autorom filmu 
"Czapki" zgłoszonego przez 
Agencję Reklamową Grey — 
za najlepszego operatora 
uznany został Andrzej Saw- 


czuk, autor zdjęć do filmu 
*Oh My Dear Mother” zgło- 
szonego przez agencję Yo- 
ung 6 Rubicam Poland — za 
najlepszy scenariusz wyróż- 
niono agencję Publicis FCB 
Poland dzięki filmowi *Tom 
and Jerry” — Andrzej Wit- 
kowski i Henryk Miśkie- 
wicz otrzymali nagrodę za 
oryginalną muzykę do filmu 
*Oriflame" sławiącego ko- 
smetyki tej firmy. 

W konkursie adaptowa- 
nych filmów reklamowych 
uhonorowano Agencję J. 
Walter Thompson — Parin- 
tex za film *Kawa Jacobs — 
powrót do domu”. Zwycięz- 
cą konkursu polskich re- 
klam radiowych została 
agencja Radia Merkury za 
reklamę pt. *Audi”. Wszy- 
scy laureaci otrzymali statu- 
etki "Tytana”. 


ŚWIĄTECZNY 
ROZWIĄZANY: 


Oto nazwiska 10 aktorów, 
którzy ukrywali się za tak 
bardzo zmieniającymi wy- 
gląd okularami. W nawia- 
sach podajemy tytuły fil- 
mów, z których zdjęcia po- 
chodzą: 1. Michael Caine 
(Teczka Ipcress); 2. Christo- 
pher Reeve (Superman); 3. 
Nick Nolte (Przylądek Stra- 
chu); 4. Kevin Costner 
(JFK); 5. Gary Oldman 
(Dracula); 6. Dany De Vito 
(Powrót Batmana); 7. Bob 
Hoskins (Hook); 8. Peter 
Weller (Nagi lunch); 9. Da- 
ryl Hannah (Stalowe magno- 
lie); 10. Dustin Hoffman 
(Tootsie). 

Nagrody niespodzianki 
otrzymują: Mariola Bo- 
gus-Waga z Kędzierzy- 
na-Kożźla, Piotr Chmaj z 
Rzeszowa, Piotr Cieślewicz 
z Poznania, Renata Koło- 
myjska z Łomży i Bogusła- 
wa Suchanek z Katowic. Na- 
grodę specjalną — 10 kaset 
wideo otrzymuje Jarosław 
Jędrych z Piotrkowa Trybu- 
nalskiego. Gratulujemy. 


217.002 
198,806 
106,787 
12,016 
69,731 
39,920 
37,100 


zba |Wpływy Widzowie 
Jod premiery | od premiery| tyg. na 
ekranie 
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39,319 
27,933 
24,693 
37,108 
32,347 
21,836 
19,564 
19,987 


BELWEDER NIE BRAŁ UDZIAŁU 


W styczniowym numerze "Filmu" przedstawiając kandydatów do ogólnopolskiej licencji 
telewizyjnej, napisaliśmy, że piracka stacja Top Canal była nobilitowana przez warszawskie 
Radio Z, które zezwoliło jej na retransmisję telewizyjną spotkań z politykami, organizowa- 
nych przez Zetkę i w ten sposób na ekrany odbierających Top Canal trafili, wśród innych, 
przedstawiciele Kancelarii Prezydenta. Pan Janusz Zaorski, doradca Prezydenta RP do spraw 
mediów, przekazał nam zaprzeczenie Pana Ministra Andrzeja Drzycimskiego, rzecznika pra- 
sowego Lecha Wałęsy, jakoby kiedykolwiek spotkanie z którymkolwiek przedstawicielem 
Kancelarii organizowane przez Radio Z było retransmitowane przez Top Canal. 
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SPIELBERG W KRAKOWIE 


Miejsce akcji — Kraków. 

Czas akcji — środa, 

2 marca 1994 roku. Tego dnia 
do Krakowa na kilkanaście godzin 
miał przybyć Steven Spielberg. 
Na lotnisku Balice czekał tłum 
dziennikarzy, fotoreporterów, 
wielbicieli i gapiów. 
Zapowiedzieli swój przyjazd 
oficjalni goście. 

Słowem, wielki Świat. 


Steven Spielberg z żoną Kate Capsh 
W głębi: Andrzej Wajda 


Fot. Arkadiusz Gołębiewski 


Steven Spielberg 
i Jacek Wójcicki 
Fot. Arkadiusz Gołębiewski 


Z lotniska Spielberg z żoną, córką i trze- 
ma przyjaciółkami tej ostatniej pojechał do 
Oświęcimia. Zaraz potem miał pojawić się 
na premierze prasowej filmu *Lista Schin- 
dlera”, przeniesionej w ostatniej chwili z 
kina Kijów do kina Warszawa, gdyż *bo- 
rowcy” czyścili kino Kijów przed galo- 
wym wieczorem. 

Premiera prasowa to w tym wypadku 
określenie umowne, gdyż *na bramce” stoi 
Magdalena Szwarcbard, szefowa castingu 
filmu, z listą statystów i dba o to, aby to 
oni przede wszystkim mogli wejść do kina. 
Podobno jest to życzenie samego 
Spielberga, któremu bardzo zale- 
ży na tym, by to statyści jako 
pierwsi zobaczyli film, w po- 
wstaniu którego brali udział. 

Na godzinę przed końcem 
projekcji na podwórku przed ki- 
nem zebrali się fotoreporterzy, 
wymieniają między sobą uwagi 
— wbrew temu co zastrzeżono na 
początku, mistrz daje się foto- 
grafować, jest w dobrym humo- 
rze. Przyjeżdża radiowóz, atmo- 
sfera oczekiwania gęstnieje. Fo- 
toreporterzy zajmują miejsca 
przy bramie. Jeden samochód 
policyjny, drugi, wreszcie jest. 
Na razie go nie widać, słychać 
za to flesze i pokrzykiwania 
ochroniarzy. W końcu jest i sam 
Spielberg, długi płaszcz, ele- 
gancki garnitur, nieodłączna cza- 
peczka. Czeka na koniec seansu 
przy wejściu na salę. Teraz jest 
spięty i nie ukrywa tego. Wcho- 
dzi na salę, brawa, błyskają fle- 
sze. Mówi: *Ten film nigdy nie 
powstałby, gdyby nie wy”. Jest 
wzruszony, poprzedniego dnia 
minął rok od rozpoczęcia pracy 
nad filmem, to ważna data dla 
wszystkich. Spielberg ma łzy w 
oczach. Potem Andrzej Wajda 
powie mi: "Niech mi pani znaj- 
dzie w Polsce reżysera, który 
zrobiłby pokaz dla swoich staty- 
stów i do tego tak się tym prze- 
jął”. Spielberg długo nie wycho- 
dzi z sali, wita się z wieloma 
ludźmi, z którymi pracował. 

Przy wyjściu z kina Spielberg 
napotyka wycieczkę szkolną, 
która też wybrała się do kina, ale 
na inny film. *To jest ten Spiel- 
berg? — pytają dzieciaki, wyjmu- 
jąc zeszyty do podpisu: *Taki 
mały?”. Kiedy Spielberg jechał 
na obiad z prezydentem Krako- 
wa, dziennikarze co tchu spie- 
szyli na konferencję prasową do 
Łęgu. Tłumu na sali nie było, 
panie nerwowo poprawiały ma- 
kijaż, fotoreporterzy dzielnie 
walczyli o każdy centymetr kwa- 
dratowy miejsca, z którego moż- 


na robić zdjęcia. Spielberg przyjechał wy- 
raźnie pokrzepiony obiadem w Wierzynku. 
Dobrego humoru nie popsuły ani szwanku- 
jące słuchawki, ani pytanie jednego z 
dziennikarzy, czy zrobił film czarno-biały 
po to, by dostać Oscara. To pytanie według 
Spielberga nie zasługiwało na odpowiedź, 
bo było za głupie. To, co dzieje się po kon- 
ferencji, trudno opisać. To jedna z niewielu 
okazji, by otrzymać autograf, ttum wokół 
Spielberga gęstnieje, ochrona znów jest 
bezradna, ale prawdziwy egzamin przed 
nią. 

Cel — kino Kijów. Cały Kraków już stoi 
w wielkim korku. Przed kinem ogromny 
tłum, anarchiści, policjanci, studenci z 
transparentami. Jest też słynny czerwony 
chodnik, barierki, kwiaty, reflektory, po 
prostu — Hollywood w Galicji. W holu kina 
niesamowity tłok, zaproszenie na premierę 
podczas licytacji w radiu RMF osiągnęło 
cenę kilkunastu milionów złotych. Spiel- 
berga wita zespół grający tradycyjną mu- 
zykę żydowską, po chwili on sam gra z ni- 
mi na klarnecie, to dopiero początek, a 
ochrona już jest niemal bezsilna. Rozocho- 
cony Spielberg całuje jedną dziewczynę, 
którą na wpół przytomną trzeba zaraz wy- 
prowadzić z kina. Za chwilę zacznie się 
pokaz, ale sala kina jest pusta. Chyba to 
pierwszy przypadek w historii kina, gdy 
widzowie nie kwapią się do zajmowania 
miejsc. Ścisk jest nieziemski, fotoreporte- 
rzy szaleją, próbując zrobić swoje zdjęcie 
życia. *Ten film mógł powstać tylko tutaj” 
— powiedział Spielberg przed premierą. 
*Po projekcji idźcie do domu i pomyślcie 
nad tym, co widzieliście. To doświadcze- 
nie pozostanie ze mną na zawsze. Dzięku- 
ję”. Po piętnastu minutach Spielberg musi 
wyjść z sali, nastąpiła nagła zmiana pla- 
nów, mgła nad Krakowem spowodowała, 
że już zaraz leci do Paryża, a potem na pre- 
mierę filmu do Tel Awiwu. 

Jest w "Liście Schindlera” taka scena, 
podczas likwidacji getta, w której pojawia 
się dziewczynka w czerwonym płaszczy- 
ku. Naprawdę nazywa się Oliwia Dąbrow- 
ska. Ma teraz 5 lat i jest tak samo śliczna, 
jak wtedy, gdy kręcono film. To jej Spiel- 
berg poświęci najwięcej czasu. Spotkał ją 
przy wyjściu z kina, przyniosła do podpisu 
dwa zdjęcia i wtedy mistrz zapomniał o 
wszystkim. Spielberg pokazuje, jak robi się 
kaczuszkę, zajączka, jak zrobić profil na 
ścianie. Waldemar Dąbrowski pada na ko- 
lana w eleganckim garniturze i dzielnie 
pełni rolę tłumacza. Okazuje się, że są 
dwie szkoły robienia kaczuszki, ale po 
krótkich negocjacjach strony dochodzą do 
porozumienia i na ten temat. 

Spielberg odchodzi, zabierając ze sobą 
jedno zdjęcie z Oliwią. Szybko idzie do sa- 
mochodu, macha do tłumu przed kinem, 
uśmiecha się, wsiada do samochodu, od- 
jeżdża, koniec. 

KAROLINA 
KORWIN PIOTROWSKA 


OSTATNIA KREW 


SCENARIUSZ I REŻYSERIA 


WŁADYSŁAW PASIKOWSKI 


CEZARY PAZURA BOGUSŁAW LINDA ARTUR ŻMIJEWSKI 
MAGDALENA DANDURIAN 


WOJCIECH FIBAK, MACIEJ NAWROCKI 


SCENARIUSZ I REŻYSERIA MUZYKA MONTAŻ SCENDGRAFIA 
WŁADYSŁAW PASIKOWSKI, MICHAŁ LORENC, WANDA ZEMAN, ANDRZEJ PRZEDWORSKI, 


ZDJĘCIA KIEROWNIK PRODUKCJI WSPÓŁPRACA PRODUCENCKA _ PRODUCENT 
PAWEŁ EDELMAN, ANDRZEJ SOŁTYSIK, LEVIS MINFORD, JANUSZ DOROSIEWICZ, 
PRZY WSPÓŁUDZIALE KOMITETU KINEMATOGRAFII - APF, NYC - VIDEO, TELEWIZJI POLSKIEJ, DYSTRYBUCJA SYRENA ENTERTAINMENT GROUP 
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proj. ROBERT KRASZEWSKI fot. KRZYSZTOF WELLMAN 


NORIEGA 

(Noriega), prod. USA, reż. 
Oliver Stone, scen. Oliver 
Stone, Lawrence Wright. 
Trwają prace nad scenariu- 
szem filmu o panamskim 
dyktatorze. W roli głównej 
najprawdopodobniej Al Pa- 
cino. 


HENDRIX 

(Hendrix), prod. USA, wyk. 
Larry Fishburne. 

Larry Fishburne już prawie 
namówił szefów Warner 
bros. na nakręcenie biogra- 
ficznego filmu o legendar- 
nym gitarzyście rockowym 
Jimi Hendrixie. Poszło mu 
to tym łatwiej, że dużo mó- 
wi się o wznowieniu przez 
brytyjską policję śledztwa w 
sprawie niejasnych okolicz- 
ności śmierci muzyka w 
1970 roku. 


GWIEZDNE ODDZIAŁY 
(Starships Troopers), prod. 
USA, reż. Paul Verhoeven. 
Kosztowne widowisko sf 
według prozy klasyka gatun- 
ku, Roberta Henleina. Wy- 
twórnia *Tristar" typuje ten 
film na hit 1995 roku. 


DOC HOLLIDAY 

— CZŁOWIEK 

I LEGENDA 

(Doc Holliday. The Man and 
the Legend), prod. USA, 
reż. Patrick M.Teer, scen. 
Coleen Dawson i Erich Hau- 
ser. wyk. Erich Hauser, Eli- 
sabeth Kipperman, Don 
Stroud, Tom Reese, Rhyse 
Gaston. 

Biografia legendarnego re- 
wolwerowca-gruźlika Doca 
Hollidaya (1852-1887), któ- 
ry brał udział w wielu słyn- 
nych rewolwerowych roz- 
prawach na Dzikim Zacho- 
dzie, w tym w słynnym po- 
jedynku w OK Corrall u bo- 
ku Wyatta Earpa. Hollidaya 
grali tak znani aktorzy, jak 
Victor Mature, Stacy Keach, 
Dennis Hopper. 


WIEK XX, CZĘŚĆ II 
(Novecento II), prod. Wło- 
chy, reż. Bernardo Bertoluc- 
ci. 

Reżyser planuje kontynuację 
swojego słynnego, choć 
kontrowersyjnie przyjętego 
w 1976 roku epickiego filmu 
o historii dwudziestowiecz- 
nych Włoch. Akcja drugiej 
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części obejmuje okres 


1968-1990. 


ZAMKNIĘTY POKÓJ 

(The Locked Room), prod. 
USA-Wielka Brytania, reż. 
Nicolas Roeg. 

Przeciętny pracownik uni- 
wersytetu zaczyna żyć ży- 
ciem swego zaginionego 
przyjaciela — znanego po- 
wieściopisarza. 


KRADZIEŻ 

(The Steal), prod. USA, reż. 
John Hay, wyk. Helen Sla- 
ter, Alfred Molina. 

Komedia kryminalna rekla- 
mowana jako "Żądło lat 
90-tych”. 


ULICZNY WOJOWNIK 

(The Streetfighter), prod. 
USA, reż. i scen. Steve De 
Souza, wyk. Jean-Claude 
Van Damme, Joan Chen. 

Kosztowna ekranizacja ko- 
lejnej videogry, z Van Dam- 
mem jako "dobrym face- 
tem”. Debiut reżyserski sce- 
narzysty min. *Szklanej pu- 
łapki” Steve'a de Souzy. 


NIEŚMIERTELNY Ill: MAG 
(Highlander III: The Maigi- 
cian), prod. USA, wyk. 
Christopher Lambert. 
Trzecia część trylogii o 
przygodach mistrza miecza. 


KTO$ DO KOCHANIA 
(Somebody to Love), prod. 
USA, reż. Alexander Rock- 
well, wyk. Rosie Perez, Ha- 
rvey Keitel. 
Tragikomiczna historia o 
młodej aktorce walczącej o 
zdobycie pozycji w Holly- 
wood i zakochanym w niej 
do szaleństwa nielegalnym 
imigrancie. 


ZAGINIONA 

(Dispara), prod. Hiszpania, 
reż. Carlos Saura. 

Klasyk filmu hiszpańskiego 
powraca do swych obsesyj- 
nych tematów: niszczącej 
erotycznej namiętności, za- 
zdrości i zemsty. 


ŚLEDZTWO 
(Investigation), prod. USA, 
reż. Sidney Lumet. 
Swobodna przeróbka filmu 
Elio Petriego z 1969 roku 
*Śledztwo w sprawie oby- 
watela poza wszelkim 
podejrzeniem”. Prokurator 
okręgowy dopuszcza się 
brutalnego morderstwa. Na- 
stępnie sam prowadzi śledz- 
two i sugeruje swoją winę, 
ale wszyscy świadomie lek- 
ceważą pojawiające się po- 
szlaki. 


SUPERGWIAZDA 
(Superstar), prod. USA, reż. 
Chuck Workman. 
Biograficzna opowieść o 
legendarnym artyście 
pop-artu, nowojorskim ma- 
larzu i filmowcu, Andy 
Warholu. Narratorem jest 
inny outsider amerykań- 
skiego kina, który dobrze 
znał Warhola osobiście — 
Dennis Hopper. 


JĄDRO CIEMNOŚCI 

(The Heart of Darkness), 
prod. USA, reż. Nicolas Ro- 
eg, wyk. John Malkovitch, 
James Fox, Iman, Tim Roth. 
Jedna z najpoważniejszych 
produkcji firmy Teda Tur- 
nera. Adaptacja słynnej no- 
weli Josepha Conrada. Kon- 
go, koniec XIX wieku. Mło- 
dy brytyjski oficer marynar- 
ki handlowej wyrusza z mi- 
sją nawiązania kontaktu z 
placówką handlową, którą 
wszechwładnie rządzi nieja- 
ki Kurtz, zdradzający zabu- 
rzenia psychiczne. 


"Somebody to Love”” Rosie Perez i Harve$ Keitel 


PROSZĘ 

NIE PRZESZKADZAĆ 

(Do Not Disturb), prod. 
USA, reż. Mike Figgis, wyk. 
Christopher Lambert. 
Ironiczny thriller erotyczny, 
opowieść o niebezpiecznych 
grach erotycznych dwóch 
par w pewnym luksusowym 
hotelu. Reżyseruje brytyjski 
reżyser Mike Figgis (*Burz- 
liwy poniedziałek”). 


PANI PARKER - 

| OKRĄGŁY STÓŁ 

(Mrs. Parker and the Round 
Table), reż. Alan Rudolph, 
wyst. Jennifer Jason Leigh, 
Campbell Scott, Matthew 
Broderick . 

Alan Rudolph, uczeń Rober- 
ta Altmana (który jest pro- 
ducentem filmu), powraca 


Świat 
(się) kręci 


Filmy, 

o których piszemy, 
dopiero powstają, 
ale zapewne 
niektóre z nich 

już niedługo 
będziemy mogli 
oglądać na ekranach 
naszych kin. 
Teraz wszystko 


się kręci tak szybko... 


do tematu poruszonego w 
znanym z TVP filmu *Mo- 
derniści”. *Pani Parker...” to 
nostalgiczno-satyryczny 
obraz "straconego pokole- 
nia” amerykańskiej cygane- 
rii w Europie lat 20. 


CHŁOPCY MAMUSI 
(Mother's Boys), prod. 
USA, reż. Yves Simoneau, 
wyst. Jamie Lee Curtis, Pe- 
ter Gallagher. 

Zdobywający coraz większe 
uznanie kanadyjski twórca 
ponurych thrillerów 
(''Memphis”) opowiada tym 
razem historię psychopatki 


(Curtis) manipulującej trój- 
ką swych dzieci w celu ster- 
roryzowania przyjaciółki 
byłego męża. 


UPADEK W CISZY 

(Silent Fall), prod. USA, 
reż. Bruce Beresford, wyk. 
Richard Dreyfuss, Linda Ha- 
milton. 

Doświadczony terapeuta usi- 
łuje nawiązać kontakt z au- 
tystycznym chłopcem — je- 
dynym świadkiem zabójstwa 
swych rodziców. 
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(Delta of Venus” a 


DELTA WENUS 

(Delta of Venus), prod. 
USA, reż. Zalman King. 
Wariacje na temat klasycz- 
nej prozy erotycznej Anais 
Nin, przyjaciółki Henry Mil- 
lera. Młoda pisarka pisząca 
na zamówienie bogatego ko- 
lekcjonera opowiadania ero- 
tyczne wyrusza na poszuki- 
wanie materiału do swych 
opowiastek. 


BEZPIECZNE 

PRZEJŚCIE 

(Safe Passage), prod. USA, 
reż. Robert Ackerman, scen. 
Dena Goldstone, wyk. Susan 
Sarandon, Sam Shepard, Ro- 
bert Sean Leonard, Sean 
Astin. 

Dramat rodziny oczekującej 
na wiadomości o synu, mężu 
i bracie — amerykańskim 
żołnierzu piechoty morskiej, 
który zaginął w Bejrucie. 


ROSWELL 

(Roswell), prod. USA, reż. 
Jeremy Paul Kagan, wyk. 
Kyle McLachlan, Kim Greist. 
Historia odkrycia rzeko- 
mych pojazdów UFO na pu- 
stynnych obszarach Nowego 
Meksyku. 


WSPOMNIENIA 
Z BIRMY 
(Burmese Days), prod. 


USA-Wielka Brytania, reż. 
Arthur Penn, wyk. Matthews 


Modine, 

ham-Carter. 
Ekranizacja autobiograficz- 
nej powieści George'a 
Orwella (*1984”). Brytyjski 
urzędnik kolonialny w In- 
diach traci resztki złudzeń 
na temat Imperium Brytyj- 
skiego, widząc rozpad na- 
rzuconego przez Anglików 
modelu cywilizacyjnego. 


LITTLE ODESSA 

(Little Odessa), prod. Wiel- 
ka Brytania-USA, reż. Ja- 
mes Gray, wyk. Tim Roth, 
Vanessa Redgrave. 
Zawodowy zabójca wraca 
do Brooklynu, gdzie się wy- 
chował i usiłuje odbudować 
swe życie rodzinne. 


PUŁKOWNIK CHABERT 

(Le colonel Chabert), prod. 
Francja, reż. Patrick Bor- 
dier, wyk. Gerard Depar- 
dieu, Fanny Ardant. 
Weteran wojen napoleoń- 
skich powraca do Paryża po 
klęsce Napoleona pod Mo- 
skwą. 


Helena  Bon- 


THE SHAWSHANK 
REDEMPTION 

(The Shawshank Redemp- 
tion), prod. USA, reż. Frank 
Darabont, wyk. Tim Rob- 
bins, Morgan Freeman. 
Niesłusznie skazany więzień 


dokonuje udanej ucieczki i 
szuka odwetu na skorumpo- 
wanym strażniku — mordercy. 


PRZEBIĆ MUR 

(Against the Wall), prod. 
USA, reż. John Frankenhei- 
mer, wyk. Kyle McLachlan, 
Samuel L. Jackson. 

Dramat więzienny inspirowa- 
ny prawdziwymi wydarzenia- 
mi z 1973 r., kiedy to miał 
miejsce w więzieniu Attica w 
stanie Nowy Jork największy 


"Le machine”: Gerard Dópardieu 


bunt w historii więziennictwa 
w USA, krwawo stłumiony 
przez Gwardię Narodową. 


MASZYNA 

(Le machine), prod. Francja, 
reż. Francois Dupeyron, 
wyk. Gerard Depardieu. 
Opętany pasją poznania nau- 
kowiec konstruuje urządze- 
nie, które pozwala wniknąć 
mu w mózg i myśli psycho- 
patycznego mordercy. 


RICHIE RICH 

(Richie Rich), prod. USA, 
reż. Daniel Petrie, scen. 
Tom S$. Parker, Jim Jenne- 
wein, wyk. Macaluay Cul- 
kin, John Cleese. 

Komedia o niezwykle boga- 
tym chłopcu. 


NOC UCIEKINIERA 

(The Night of the Running 
Man), prod. USA, reż. Mark 
L. Lester, wyk. Scott Glenn, 
Andrew McCarthy. 

Taksówkarz znajduje waliz- 
kę pełną pieniędzy. Postana- 
wia skorzystać z okazji i 
rozpocząć "nowe życie”, ale 


«The Road to Welkville” 
Anthony Hopkins, Ma 


walizka należała do zawodo- 
wego zabójcy. 


PONAD EE 
WSZELKĄ WĄTPLIWOŚĆ 
(Beyond a Reasonable Do- 
ubt), prod. USA, reż. Peter 
Hyams 

Remake klsycznego filmu Frit- 
za Langa z 1956 roku. Dzien- 
nikarz preparuje dowody na 
to, że popełnił morderstwo, by 
udowodnić w ten sposób me- 
chaniczne i bezwzględne dzia- 
łanie policji i prokuratury. 


DROGA 

DO WELVILLE 

(The Road to Welville), 
prod. Wielka Brytania, reż. 
Alan Parker, wyk. Anthony 
Hopkins, Bill Murray, John 
Cusack, Matthew Broderick 
i Bridget Fonda. 
Ekranizacja powieści TC 
Boyle'a. Opowieść o dokto- 
rze Harveyu Kellogu (Hop- 
kins) jednym z pionierów 
nowoczesnej psychiatrii i o 
jego walce o uznanie no- 
wych metod leczenia w for- 
mie zwariowanej komedii. 


w Broderick i Bridget Fonda 


BILLY GARRETT z Los Angeles specjalnie dla *Filmu" 


To prawdziwa sensacja! W przepastnych archiwach wytwórni filmo- 
wej "Universal" odnaleziono nigdy nie pokazywany publicznie film Ro- 
mana Polańskiego. Jest to krwawy western *The Wildest Ride” (*Naj- 
dzikszy pościg”). Nasz nowy współpracownik Billy Garrett, już go wi- 
dział. Ale jak "The Wildest Ride” powstał, jak znalazł się na półce? 


Tylko nieliczni dziennikarze fil- 
mowi ici, którzy pracowali przy 
*The Wildest Ride”, czasem wspo- 
minali o nim w wywiadach. Sam 
Polański milczał. Jedynie w nume- 
rze z 2 kwietnia 1973 branżowego 
tygodnika *Variety" można odna- 
leźć krótką notkę następującej tre- 
ści: Polański na pustyni. Roman 
Polański zakończył realizację we- 
sternu "The Wildest Ride". Trwają 
prace montażowe. W głównych ro- 
lach wystąpili: Orson Welles, Jack 
Nicholson, Jamie Lee Curtis, James 
Stewart i sam reżyser. Zdjęcia krę- 
cono na pustynnych terenach Arizo- 
ny, w Teksasie oraz częściowo we 
Włoszech, w studiach Cinecilta. 

Film rzeczywiście zmontowano, 
ale do premiery nigdy nie doszło. 
Wiązało się to początkowo z pro- 
blemami technicznymi. Znany ze 
swej chimeryczności mistrz Orson 
Welles, autor *Obywatela Kane” 
na planie usiłował kilkakrotnie 
"pomagać" Polańskiemu w reży- 
serowaniu. Polański zachowywał 
spokój, ale w końcu, jak wspomina 


Smak zemsty , Orson Welles (Archibald Jackson) 
i Jack Nicholson (Jack Masters) 


dziś jeden z kaskaderów, George 
Canutt, doszło do otwartego kon- 
fliktu. Gdy Welles podczas jednej 
z wyczerpujących scen kręconych 
w czterdziestostopniowym upale 
wyryczał swoim grzmiącym gło- 
sem: — Pospiesz się, synu! Mam 
ochotę wreszcie coś zjeść. — A po- 
tem dodał: — Tylko idiota mógł tam 
postawić kamerę! Polański wy- 
szedł z siebie. Podbiegł do Welle- 
sa i wrzasnął mu prosto w ucho: 
Reżyser tego filmu nazywa się Ro- 
man Polański! Aktor Orson Welles 
będzie robił to, co mu każe reżyser 
Polański! Aż do końca realizacji 
filmu nie odezwali się już do sie- 
bie ani słowem. Gdy zgrywano 
postsynchrony, Welles zadzwonił i 
powiedział, że ma anginę, a potem 
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przepadł gdzieś w Europie. Długo 
trwało namawianie go. by dokoń- 
czył przerwaną pracę. Tymczasem 
Polański nakręcił swój kolejny 
film — "Chinatown". Welles poja- 
wił się w studio dopiero w 1977 
roku, ale wtedy wybuchł właśnie 
skandal z prawdziwym czy też 
rzekomym, uwiedzeniem nieletniej 


stersa i kilku zabijaków. Okazuje 
się jednak, że Annie została porwa- 
na przez meksykańskiego jednoo- 
kiego bandytę, Gomeza (James 
Stewart). Rozpoczyna się długi i 
krwawy pościg. Annie — "Lolita" 
niszczy kolejno pożądających ją 
mężczyzn. W zaskakującym finale 
filmu wychodzi na jaw kazirodczy 
związek Jacksona z córką. Wstrzą- 
śnięty Masters opuszcza ranczo. 
Żegna go szyderczy śmiech Jac- 
ksona, który w zachodzącym słoń- 
cu stoi na ganku swej posiadłości z 
*ukochaną córeczką” u boku. 


«Najdzikszy” 
film Polańskiego 
odnaleziony! 


przez Polańskiego. I tak spóźnio- 
ną premierę znowu wstrzymano. 
Tym bardziej, że pełnomocnik pra- 
wny Jamesa Stewarta groził wy- 
twórni procesem. Jego zdaniem 
nie dotrzymała ona warunków 
kontraktu. 


By zrozumieć wahania szefów 
Paramountu, trzeba znać fabułę fil- 
mu wymyśloną wspólnie przez Po- 
lańskiego i jego stałego współpra- 
cownika, scenarzystę Gćrarda Bra- 
cha. Miejscem akcji jest ranczo pa- 
triarchalnego właściciela wielkich 
stad bydła, Archibalda Jacksona 
(Orson Welles). Otacza on despo- 
tyczną opieką nastoletnią córkę 
Anmnie (Jamie Lee Curtis), prowo- 
kującą nimfetkę, która kusi swymi 
świeżymi wdziękami wszystkich 
kowbojów, a zwłaszcza Jacka Ma- 
stersa (Jack Nicholson), byłego 
żołnierza wojsk Południa, włóczę- 
gę i wykolejeńca. Po tajemniczej 
sprzeczce z ojcem Annie ucieka i 
zaczepia się w meksykańskim bur- 
delu. Jackson wysyła po nią Ma- 


Szefowie wytwórni przestra- 
szyli się. Ich lęk wzbudziła nie 
tylko drastyczność tematu, ale tak- 
że epizodyczna rola Polańskiego. 
Gra on jednego z bandytów Go- 
meza, nożownika i opryszka, któ- 
ry kilkakrotnie usiłuje zgwałcić 
Annie. Skojarzenia 
z obyczajową aferą 
były zbyt wyraźne. 
Nie bez znaczenia 
były także listy z 
pogróżkami słane 
przez prawnika Ja- 
mesa Stewarta, któ- 
ry uważał, że wsku- 
tek montażu Gomez 
stał się "seksualnym 
maniakiem i nawie- 
dzonym sadystą”. 

Tak więc film 
odłożono na półki, a 
Polański — we wła- 
snym interesie — o 
nim nie wspominał. 
Dziś sytuacja jest 
inna: po pierwsze — 
Polański może już 
wrócić do Stanów, 
po drugie — odżyło 


zainteresowanie westernem. Dla- 
tego właśnie szefowie *Universa- 
lu” zdecydowali się na dwa sonda- 
żowe pokazy — jeden dla kryty- 
ków, drugi dla starannie wyselek- 
cjonowanej publiczności. Test wy- 
padł pomyślnie. David Anderson 
Ford z'*New York Timesa” napi- 
sał: Mamy tu do czynienia z tak 
charakterystycznym dla Polań- 
skiego połączeniem groteski i 
dramatu. Scena rozprawy Master- 
sa z Gomezem to ironiczny pastisz 
westernów Sergio Leone. Wątki 
psychologiczne są mroczne, a też 
nie pozbawione przewrotnego hu- 
moru, podobnie jak w "China- 
town”. Aluzje biblijne przeplatają 
się z odwołaniami do klasyki ga- 
tunku — atak Indian na dyliżans, 
którym jedzie Annie, jest najbar- 
dziej błyskotliwą sceną tego typu 
od czasów "*Dyliżansu" Johna 
Forda. Publiczność na testowym 
pokazie reagowała żywiołowo. 
Ponad trzy czwarte widzów wy- 
stawiło filmowi oceny "bardzo do- 
bre”. Nikt nawet nie domyślił się, 
że ponad jedną trzecią dialogów 
Jackson mówił nie głosem Welle- 
sa, który nigdy pracy nie dokoń- 
czył, ale naśladującego go po la- 
tach Briana Dennehy'ego. 
*Najdzikszy pościg” będzie 
można zobaczyć najprawdopodob- 
niej już w maju, na specjalnym 
pokazie podczas festiwalu w Can- 
nes. Jego juror, Clint Eastwood 
oglądał już film. *Gdybym znał go 
wcześniej, nie wiem, czy odwa- 
żyłbym się nakręcić "Bez przeba- 
czenia”. Film Romana to mi- 
strzowska robota!” — powiedział 
bezpośrednio po pokazie. I dodał: 
*Myślę, że historia westernu wy- 
glądałaby inaczej, gdyby ten film 
był znany wcześniej”. 
BILLY GARRETT 


Od redakcji: Jak się dowiadu- 
jemy, trzech polskich dystrybuto- 
rów prowadzi już rozmowy na te- 
mat zakupienia filmu dla polskich 
kin. Przewidywana jest uroczysta 
premiera z udziałem Romana Po- 
lańskiego i Jacka Nicholsona w 
lipcu lub sierpniu w Krakowie. 


koda aoitdna ala. 
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rudno o bardziej pozerski 

film niż *The Hudsucker 

Proxy” mistrzów ściągania, 

Joela i Ethana Coenów (pre- 
miera 11 marca). Tym razem dwaj 
zdolni bracia wspominają tematy i 
styl kina przełomu lat 30. i 40. 

Po samobójczej śmierci prezesa 
*Hudsucker Industries”, demonicz- 
ny dyrektor naczelny kompanii 
Sydney Mussburger (Paul New- 
man) postanawia postawić na czele 
firmy głupka z samego dołu hierar- 
chii służbowej, pracującego w 
podziemiach przy sortowaniu po- 
czty. Norville Barnes (Tim Rob- 
bins) nie wie, czemu zawdzięcza 
swój cudowny 
awans. Tymczasem 
nagłówki gazet 
krzyczą: "Idiota na 
czele Hudsucker”, 
akcje firmy spada- 
ją na łeb na szyję. 
Dzięki temu zarząd 
może wykupić ak- 
cje przedsiębior- 
stwa na giełdzie za 
bezcen. Sprytna 
dziennikarka Amy Archer (Jennifer 
Jason Leigh) wietrzy szwindel i 
najmuje się do pracy u Barnesa ja- 
ko sekretarka. Co zauważa w 
dzień, opisuje w nocy, a następne- 
go dnia rano publikuje w gazecie. 
Lecz serce nie sługa. Archer i Bar- 
nes zakochują się w sobie. Okazuje 
się jednak, że Barnes przyszedł do 
firmy z pewnym pomysłem. Kółko 
wyrysowane na pomiętej kartce pa- 
pieru wygląda wystarczająco idio- 
tycznie, by spowodować krach ak- 
cji Hudsucker Industries. Mussbur- 
ger popiera projekt. Nie wie je- 
szcze, że hula-hop opęta całą 
Amerykę i powędruje w świat. Na- 
iwny prowincjusz, 
Norville Barnes, 
pokonuje cyniczny 
system zupełnie w 
duchu filmów 
Franka Capry. 

Film jest przy- 
rządzonym na zim- 
no pastiszem. Au- 
torzy (scenariusz 
braci Coen oraz Sa- 
ma Raimi, reżyse- 
ria Joela Coena) 
nie wypuszczali 
podręcznika histo- 
rii kina z ręki. Ak- 
torzy wiedzą, że 
grają cudze role i 
starają się to pod- 
kreślać, by nikt nie 
pomyślał, że wie- 
rzą w to, co mó- 
wią. Ameryka zro- 
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"Guarding Tess”: Shirley McLaine 
i Nicolas Cage , + 


biła się cyniczna. Optymizm pro- 
staczków granych przez Jamesa 
Stewarta byłby dziś wyśmiany. 
<The Hudsucker Proxy” jest więc 
jadowitym szyderstwem z naiwnej 
wiary w amerykańskie wyznanie 
wiary. *Cierpliwością i pracą lu- 
dzie się bogacą — ale cudzą”, brzmi 
dziś American Creed. Jednak w 
Hollywood pilnuje się, by doszło 
do szczęśliwego zakończenia, dla- 
tego jad zamienia się pod koniec w 
miód. 

Jest to film o władzy, którą w 
tym kraju zapewnia nie przymus 
policyjny, jak w Europie, lecz pie- 
niądz. Budynki wielkich korporacji 


są tu znacznie wspanialsze niż bu- 
dynki rządowe. Przepastny gabinet 
Mussburgera mógłby mieścić się w 
Kancelarii III Rzeszy. Wprawdzie 
akcja dzieje się w roku 1958, lecz 
przepyszna scenografia (Dennis 
Gassner) jest utrzymana w stylu 
Art Deco, charakterystycznym dla 
lat 20. i 30. Przestrzeń to pieniądz, 
przynajmniej w Nowym Jorku, 
więc sala posiedzeń zarządu ma 
wielkość małego boiska, a stół — 
rozmiary toru w kręgielni. Za 
oknem zaś rozciąga się widok na 
mityczne Metropolis, które sylwet- 
ką przypomina Manhattan, chociaż 
niedokładnie, ponieważ brakuje 
" kilku charaktery- 
stycznych budyn- 
ków: Empire State 
Building i Chry- 
sler Building. Ma 
to być symbol sto- 
licy chciwości, 
lecz niekoniecznie 
Nowy Jork. 
Zachwycające 
jest pierwsze uję- 
cie, gdy w śnieżną 
noc sylwestrową 
kamera przepływa 
wśród wąwozów 
pomiędzy drapa- 
czami chmur, by 
zatrzymać się przy 
parapecie 40 pię- 
tra, na którym 
obok ogromnego 
zegara o wska- 
zówkach zbliżają- 


cych się do 12.00, stoi Norville 
szykując się do skoku. Jak wiado- 
mo z legend o Wielkim Kryzysie, 
tak umierają kapitaliści w chwilach 
depresji. Do próby skoku z okna 
dochodzi tu mniej więcej co pół 
godziny. W podobnym rytmie 
dziennikarka Amy Archer bije w 
twarz mężczyzn na swej drodze, 
według tradycji kina lat 30., gdy 
kobiety niezależne musiały podkre- 
ślać niezależność za pomocą bar- 
dzo mocnych środków. J.J. Leigh 
podaje dialog jak karabin maszy- 
nowy kule, stara się też mówić jak 
Katharine Hepburn. Paul Newman 
gra strasznego łajdaka i trochę 


Wariacje 
na femat 


szkoda, że według 
scenariusza jest to 
postać jednowy- 
miarowa. Jego spe- 
cjalność to przecież 
błękitnooki drań o 
złotym sercu, mę- 
ski odpowiednik 
"dobrej złej dziew- 
czyny”. Tim Rob- 
bins wreszcie gra 
idiotę z wielką tro- 
ską, by na niego nie 
wyjść. Widać, że 
jest tu na służbie 
większej sprawy 
niż po prostu rola, 
mianowicie — na 
służbie krytyki nie- 
ludzkiego systemu. 

*The Hudsucker 
Proxy” jest przesty- 
lizowaną komedią 
dla miłośników hi- 
storii estetyki kina, 
bardzo inteligentną, 
lecz zimną. Bracia 
Coen bawią się cudzymi klockami, 
jak nad wiek rozwinięte, aroganc- 
kie dzieci. 

Nowojorski światek dziennikar- 
ski ma trochę uciechy z *The Pa- 
per” (premiera 18 marca). Film 
opowiada o brukowcu wzorowa- 
nym na dwóch popularnych tabloi- 
dach nowojorskich. *The New 
York Post” i *Daily News”, z do- 
sadnym portretem najbardziej no- 
bliwego dziennika amerykańskiego 
*The New York Times”. Komedia 


w reżyserii Rona Howarda po- 
wstała do scenariusza braci Davida 
Koeppa ('Jurassic Park”) i Ste- 
phena Koeppa, redaktora działu 
krajowego magazynu *Time”. 
Ameryka ostatnio trzęsie się z roz- 
żalenia nad upadkiem kultury po- 
pularnej i goniącym za sensacją z 
nożem w zębach dziennikarzem. 
*The Paper” przychodzi więc w 
samą porę ze słowami pociechy. W 
brukowcach nie pracują sami zwy- 
rodnialcy, wręcz przeciwnie, trud- 
no tu o prawdziwego łajdaka. 
Henry Hackett (Michael Kea- 
ton), redaktor działu miejskiego 
«The Sun”, ma wielką troskę: 
podejrzewa, że dwóch murzyń- 
skich chłopców niesłusznie oskarża 
się o zamordowanie dwóch białych 
biznesmenów z powodu nienawi- 
Ści rasowej. Znalezienie dowodu 


"Hudsucker Proxy”: Tim Robbins, Paul Newman i Jennifer Jason Leigh 


prawdy wymaga trochę czasu, lecz 
sekretarz redakcji Alicja (Glenn 
Close) nie chce zgodzić się na 
opóźnienie druku. *O co chodzi — 
krzyczy — Dziś ich oczernimy, ju- 
tro wybielimy i wszyscy będą za- 
dowoleni!”. Wszyscy, ale nie Hen- 
ry. 
Nasz bohater znajduje się na roz- 
drożu. Żona w ciąży (Marisa To- 
mei) domaga się, by zmienił pracę 
na mniej fatygującą. Henry idzie 
na rozmowę do dziennika *The 


Sentinel” wzorowanego na *"Time- 
sie”, gdzie spotyka zabawnych ko- 
smopolitów w muszkach, którzy 
prowadzą konwersacje przez tele- 
fon w językach obcych. Po obskur- 
nej hali depeszowej *Sun”, wnętrza 
tej gazety są nader nobliwe, ale 
nieprawdziwe. Sceny w *Sentinel" 
zostały nakręcone w firmie ban- 
kierskiej Stanley Morgan. Prawdzi- 
wa redakcja *Timesa” jest niemal 
obskurna, jak miejskich brukow- 
ców. Gdyby pokazać, jak wygląda 
naprawdę, przepadłby wizualny 
kontrast między dziennikarstwem 
szykownym a rynsztokowym. 
Akcja zmierza do finałowego 
starcia między porządnym Henrym 
a zimną Alicją. Glenn Close prze- 
konywająco gra kobiety rasy 
WASP, czyli białe, anglosaskie 
protestantki, które uosabiają wy- 


Czy Ameryka 
zrobiła się 
cyniczna? 


kalkulowaną zachłanność, zwła- 
szcza przykrą u nie kochanych dam 
w wieku klimakterium. Ściboląc 
każdy grosz, prześladując dzienni- 
karzy za telefoniczne rozmowy za- 
miejscowe Alicja nie waha się po- 
pędzić za wydawcą aż do męskiej 
ubikacji z żądaniem podwyżki. W 
parosekundowym ujęciu walczy tu 
z rozporkiem gwiazdor sportowy 
TV NBC, jeden z 13 prawdziwych 
dziennikarzy występujących w 
małych epizodach. Z autentyków 


można także obejrzeć bar, który w 
filmie nazywa się *Bear's Den” a 
w rzeczywistości *Lion's Head”, 
gdzie przesiadują reporterzy praw- 
dziwego *The New York Post”. 

Film przedstawia 24 godziny z 
życia dziennikarza i cykl wydaw- 
niczy gazety, który zaczyna się od 
porannej narady i powoli nabiera 
tempa aż do szaleństwa ostatniej 
godziny przed skierowaniem wy- 
dania do druku. 

Podobnie jak wiele filmów o ga- 
zetach, *The Paper” tkwi korzenia- 
mi w cynicznej sztuce Hechta i 
MacArthura *The Front Page” z 
1928 roku, z której dwanaście lat 
później Howard Hawks nakręcił 
najsłynniejszy film o dzienniku 
*His Girl Friday”. Na tym tle nowy 
film Rona Howarda wygląda nie- 
winnie i próbuje być moralnie bu- 
dujący. Wiemy nawet od po- 
czątku, że dwaj Murzyni są 
niewinnie oskarżani o mor- 
derstwo. Ani na chwilę nie 
może być wątpliwości, że 
Henry każe zatrzymać prasy 
drukarskie w zupełnie do- 
brej sprawie. 

Cynicy z Hollywood dba- 
ją o pozory gołębiego serca. 
*Guarding Tess” (premiera 4 
marca) opowiada o zgorzk- 
niałej wdowie po prezyden- 
cie Shirley MacLaine), która 
daje w kość przydzielonemu 
sobie agentowi ochrony (Ni- 
colas Cage), a także potrafi 
zastraszyć prezydenta. Mię- 
dzy wdową a ochroniarzem 
nawiązuje się nić sympatii, 
jak to czasem zdarza się ka- 
tom i ofiarom, choć w tym 
wypadku 'paradoksalny 
związek został pokryty gru- 
bą warstwą sacharyny. 

Jest tu natomiast kilka do- 
brych dowcipów. To zabaw- 
ne. kiedy Tess zmusza agen- 
tów ochrony, żeby wybrali 
się z nią do opery, prawdo- 
podobnie po raz pierwszy w 
życiu, albo żeby sprawdzali 
przez walkie-talkie u kie- 
rownika supermarketu cenę 
groszku. Są to skecze na kabaret, 
ale robić z tego film? Może to zda- 
rzyć się tylko w Hollywood, gdzie 
tematy chodzą stadami. Po wielkim 
sukcesie *Na linii ognia” w modę 
weszła Secret Service strzegąca 
prezydenta. Każde głupstwo z 
udziałem ochroniarza ma teraz ła- 
twiejszą drogę na ekrany. 


KRZYSZTOF 
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The Remains of the Day 


Film JAMESA IVORY'EGO 


COLUMBIA PICTURES przedstawia 
produkcję MIKE NICHOLS/JOHN CALLEY/MERCHANT IVORY w rolach głównych ANTHONY HOPKINS 
EMMA THOMPSON ** JAMES FOX or. CHRISTOPHER REEVE mm "THE REMAINS OF THE DAY” 
na podstawie powieści KAZUO ISHIGURO w pozostałych rolach PETER VAUGHAN % HUGH GRANT 
MICHAEL LONSDALE * TIM PIGOTT-SMITH scenografia LUCIANA ARRIGHI kostium JENNY BEAVAN 
JOHN BRIGHT monaż ANDREW MARCUS koprodukcja DONALD ROSENFELD musia RICHARD ROBBINS 
zdjęcia TONY PIERCE-ROBERTS kierownictwo produkcji PAUL BRADLEY scenariusz RUTH PRAWER JHABV ALA 
produkcja MIKE NICHOLS 3 U CALLEY ** ISMAIL MERCHANT 


SR 


71 rożyswria JAMES IVORY aż <H 
oaaznid wat W KINACH OD 15 KWIETNIA SEM 


PREMIERY 


KLUB SZCZĘŚCIA 

(The Joy Luck Club). USA, 1993. Reż. 
Wayne Wang. Wyk. Ming-Na Wen, 
Kien Chinh, Tamlyn Tomita. 137 min. 
Syrena. Premiera 1 kwietnia. 

Dramat psychologiczno-obyczajowy 
o Chińczykach, mieszkających w 
Ameryce. Cztery kobiety spotykają 
się w klubie towarzyskim, dzielą się 
wspomnieniami. Później jedna z 
nich umiera, opróżnione miejsce w 
klubie zajmuje jej córka. 


CZŁOWIEK BEZ TWARZY 


(The Man Without a Face). USA, 1993. 
Reż. Mel Gibson. Wyk. Mel Gibson, Mar- 
garet Whitton, Nick Stahl. 115 min. Solo- 
pan. Premiera 15 kwietnia. 
Dwunastoletni chłopiec nie potrafi 
znaleźć wspólnego języka z matką 
(cztery kolejne małżeństwa) i dwoma 
siostrami. Pomocy udziela mu taje- 
mniczy osobnik mieszkający w oko- 
licy. Między chłopcem a mężczyzną 
w siłe wieku rodzi się przyjaźń. 


PIKNIK POD WISZĄCĄ SKAŁĄ 
(Picnic at Hanging Rock). Australia, 
1975. Reż. Peter Weir. Wyk. Rachel 
Roberts, Helen Morse, Dominic Guard. 
113 min. Fundacja Sztuki Filmowej. 
Premiera 22 kwietnia. Wznowienie fil- 
mu, wyświetlanego w Polsce pod ko- 
niec lat 80. 

Australia, początek bieżącego wie- 
ku: grupa uczennic z ekskluzywnej 
szkoły żeńskiej wyrusza na wyciecz- 
kę wraz ze swą nauczycielką. Pod- 
czas południowej sjesty troje dziew- 
cząt znika w dziwnych okoliczno- 
ściach. 


DOSKONAŁY ŚWIAT 


(A Perfect World). USA, 1993. Reż. 
Clint Eastwood. Wyk. Kevin Costner, 
Clint Eastwood, Laura Dern. 138 
min. Warner Bros. Premiera 29 
kwietnia. 

Dwaj skazańcy uciekają z więzienia. 
W poszukiwaniu samochodu odwie- 
dzają rodzinę mieszkającą w pobliżu 
— i porywają siedmioletniego chłop- 
ca jako zakładnika. Policja próbuje 
zlokalizować zbiegów. 


PSY 2 - OSTATNIA KREW 


/ 


Polska, 1994. Reż. Władysław Pasikow- 
ski. Wyk. Bogusław Linda, Cezary Pa- 
zura, Artur Żmijewski. 140 min. Syrena. 
Premiera 8 kwietnia. 

Film sensacyjny. Do Warszawy przy- 
bywają dwaj tajemniczy osobnicy 
podejrzani o handel bronią. Próbują 
zwerbować Polaka, byłego policjanta, 
który przebywał w więzieniu i wła- 
śnie wyszedł na wolność. Polskie 
władze wpadają na trop przestępstwa. 


RODZINKA Z BEVERLY 

(Beverly Hillbillies). USA, 1993. 
Reż. Penelope Spheeris. Wyk. Jim 
Varney, Diedrich Bader, Lily Tom- 
lin. Syrena. Premiera 22 kwietnia. 
Kinowa wersja serialu telewizyjnego 
z lat 60. 

Uboga rodzina mieszkająca na mo- 
czarach odkrywa złoża ropy nafto- 
wej, zdobywa majątek — i przenosi 
się do zamożnej dzielnicy Los Ange- 
les. Chciwi sąsiedzi próbują pozba- 
wić ich bogactwa. 


ROSENCRANTZ 
I GUILDENSTERN NIE ŻYJĄ 


ADD 4, 


(Rosencrantz and Guildenstem Are Dead). 
USA, 1990. Reż. Tom Stoppard. Wyk. Ga- 
ry Oldman, Tim Roth, Richard Dreyfuss. 
116 min. Fundacja Sztuki Filmowej. Pre- 
miera 22 kwietnia. 

Historia Hamleta, widziana z perspekty- 
wy dworzan. Zamiast wielkich namięt- 
ności widzimy plebejską zapobiegliwość 
i spryt. Autor filmu zdaje się wierzyć, że 
taka jest prawda o naszej przeszłości. 
BEETHOVEN 2 

(Beethoven's 2nd). USA, 1993. Reż. 
Rod Daniel. Wyk. Charles Grodin, 
Bonnie Hunt, Debi Mazar. 86 min. ITI. 
Premiera w kwietniu. 

Tytułowy bohater, pies-bernardyn 
założył rodzinę, sprowadza do domu 
czworo szczeniaków i ich matkę. Je- 
go opiekunowie z trudem przyzwy- 
czajają się do sytuacji. Właścicielka 
suki pragnie odzyskać swą ulubieni- 
cę — wraz z przychówkiem. 


OKRUCHY DNIA 

(The Remains of the Day). Wielka Bry- 
tania-USA, 1993. Reż. James Ivory. 
Wyk. Anthony Hopkins, Emma Thom- 
pson, James Fox. 134 min. Syrena. Pre- 
miera 15 kwietnia. 

Anglia, przełom lat czterdziestych i 
pięćdziesiątych. Amerykański dy- 
plomata kupuje rezydencję wiejską, 
należącą niegdyś do brytyjskiego 
arystokraty. Opiekę nad domem 
sprawuje starszy lokaj, który wspo- 
mina dawne czasy — i próbuje odna- 
leźć swą dawną koleżankę, zarazem 
kobietę swego życia. 


Francja, 1993. Reż. Claude Berri. Wyk. Gć- 
rard Depardieu, Miou-Miou, Jean Carmet. 
160 min. Marianne. Premiera 22 kwietnia. 

Adaptacja powieści Emila Zoli, zapo- 
wiadana jako największe przedsięwzię- 
cie produkcyjne w historii francuskiego 
kina. Młody bezrobotny proletariusz 
przybywa do osady górniczej, otrzymu- 
je pracę w kopalni, mieszka u swego 
brygadzisty. Razem przygotowują 
strajk, który zostaje krwawo stłumiony. 


MOJA ULUBIONA PORA ROKU 
(Ma saison preferee). Francja, 1993. 
Reż. Andre Techine. Wyk. Catherine 
Deneuve, Daniel Auteuil, Marthe Villa- 
longa. 124 min. Marianne. Premiera w 
kwietniu. 

Stara kobieta choruje, córka i syn 
próbują zapewnić jej opiekę. Wspól- 
ne starania powodują, że rodzeństwo 
— które przez łata nie utrzymywało 
bliższych kontaktów — znów znajdu- 


je wspólny język. 


MAŁY BUDDA 


(Little Buddha). Wielka Brytania-Francja. 
1993. Reż. Bernardo Bertolucci. Wyk. 
Bridget Fonda, Keanu Reeves, Chris Isaak. 
140 min. Solopan. Premiera 29 kwietnia. 
W kłasztorze buddyjskim w Bhuta- 
nie mnisi poszukują dziecka, które 
mogłoby być reinkarnacją zmarłego 
przed kilku laty mędrca. Dochodzą 
do wniosku, że poszukiwanym mógł- 
by być ośmioletni biały chłopiec 
mieszkający w Seattle — i zapraszają 
go do swego klasztoru. 


W kwietniu na ekrany kin 
wchodzi 17 filmów, w tym 2 polskie. 


DOM DUSZ 


i BZIOARJ - 
(Das Geisterhaus). RFN-Dania-Portuga- 
lia, 1993. Reż. Bille August. Wyk. Jere- 
my Irons, Merył Streep, Winona Ryder. 
145 min. IMP. Premiera 15 kwietnia. 
Adaptacja powieści Isabelli Allende. 
Chile, połowa bieżącego wieku. Bied- 
ny lecz ambitny młodzieniec zostaje 
zarządcą plantacji. Zdobywa majątek, 
żeni się z córką miejscowego polityka, 
lecz swą chciwością i bezwzględnością 
zraża do siebie swych najbliższych. 


GOŚCIE, GOŚCIE... 

(Les Visiteurs). Francja, 1993. Reż. Je- 
an-Marie Poire. Wyk. Christian Cla- 
vier, Jean Reno, Valerie Lemercier. 
107 min. Imperial. Premiera 22 kwiet- 
nia. Komedia kostiumowa. 

Francuski rycerz z czasów Średnio- 
wiecza zostaje zaczarowany przez 
wiedźmę — i w napadzie szału zabija 
przyszłego teścia. Zrozpaczony, pro- 
si o pomoc dobrego czarodzieja, ten 
przez pomyłkę przenosi rycerza w 
wiek XX. 


FILADELFIA 


BB 

(Philadelphia). USA, 1993. Reż. Jona- 
than Demme. Wyk. Tom Hanks, Den- 
zel Washington, Jason Robards. 125 
min. Syrena. Premiera 29 kwietnia. 
Młody wzięty adwokat okazuje się 
homoseksualistą chorym na AIDS — 
i zostaje zwolniony z pracy. Wyta- 
cza proces swym przełożonym, jego 
adwokatem jest dawny przeciwnik z 
sali rozpraw. 


GOLDEN GATE 

USA, 1993. Reż. John Madden. Wyk. 
Matt Dillon, Joan Chen, Bruno Kirby. Eu- 
ropol. Premiera w kwietniu. 

San Francisco, początek lat 50. Młody 
agent FBI prowadzi śledztwo w spra- 
wie chińskiego działacza robotniczego, 
który organizuje zbiórki pieniężne dla 
rodaków w *starym kraju”. Podczas 
dochodzenia i procesu policjant pozna- 
je córkę podejrzanego; w kilka lat póź- 
niej zakocha się w niej bez pamięci. 


TYLKO STRACH 

Polska. 1993. Reż. Barbara Sass. Wyk. 
Anna Dymna, Dorota Segda. Dorota Po- 
mykała. 90 min. Silesia. Premiera na 
przełomie marca i kwietnia. 
Dziennikarka telewizyjna próbuje wró- 
cić do pracy po kuracji antyalkoholo- 
wej. Pomagają jej życzliwy szef i kole- 
dzy z grupy AA, przeszkadzają — nie- 
powodzenia w życiu osobistym. 


Niektórzy już rozpoczęli odliczanie czasu, jaki pozostał 

do premiery *Ostatniej krwi” Władysława Pasikowskiego, 

czyli *Psów 2”. Przed rokiem *Psy” przyciągnęły 

do kina 400 tysięcy, głównie młodych widzów, 

ale z kaset video i z telewizji zna je chyba cała młodzież. 
Agresywny, brutalny, wręcz nihilistyczny — tak pisano o tym filmie. 
Gdy młoda publiczność przyklasnęła prowokacyjnej, obrazobur- 
czej wizji Pasikowskiego, jedni załamywali ręce, 

zarzucając reżyserowi koniunkturalizm, inni mówili z uznaniem: 
ma facet słuch” i wie, dla kogo robi filmy. Obrońcy podkreślali, 
że amerykańska — w sposobie realizacji — opowieść 

o śwydziedziczonych” ubekach uświadomiła niektórym spośród 
widzów, że w Polsce jeszcze robi się filmy. Prawo popytu 
nazywane do niedawna zapotrzebowaniem społecznym, 

kazało poprowadzić dalej tę opowieść. 

Powstała więc "Ostatnia krew”. 

Mocny początek. Obrazy, które pojawiają się na ekranie 

do złudzenia przypominają telewizyjne, mrożące krew w żyłach 
migawki z wojny na terenie dawnej Jugosławii. 

Ale nie są to autentyczne newsy”, tylko ich imitacja zrealizowana 
przez ekipę Pasikowskiego w jednej z chorwackich wiosek. 
Wojna, a ściślej wojenny biznes, 

stanowi dramaturgiczną ramę filmu i tło osobistych wątków. 
Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 


Bogusław Linda i Edward Lubaszenko 


Dwa filmy to już miniserial, losy jego bohaterów to już życiorysy. 


BOGUSŁAW 
LINDA 


Jego znakiem firmowym jest cynizm. Ale jak sugeruje 
scenarzysta Franc nie do końca zatracił wrażliwość, często 
przybiera postawę zimnego drania, bo uważa, iż świat, 
który go otacza, nie zasługuje na nic innego. Ten 
wychowanek komunistycznej bezpieki po przewrocie 
politycznym czuje się bankrutem. Przesłuchiwany 

przez komisję weryfikacyjną z MSW mówi z wyzywającą 
ironią: *Będę służył III Rzeczypospolitej do samego końca. 
Mojego albo jej”. Ku swemu zaskoczeniu zostaje jednak 
zakwalifikowany do pracy w policji. Przechodzi 

do wydziału kryminalnego. Pierwsze zadanie o mało nie staje 
się ostatnim. Starcie z gangiem amfetaminowym 

to nie przelewki. Prywatnie ponosi podwójną klęskę. 
Angela, (Agnieszka Jaskółka) dziewczyna wyciągnięta 
przez niego z poprawczaka, zdradza go z Olem (Marek 
Kondrat), przyjacielem, który utraciwszy pracę w policji 
przystał do amfetaminowej mafii. Miłość to jedyna świętość 
uznawana przez Franca — Olo wydał więc na siebie wyrok. 
Maurer zabija Ola i trafia do więzienia. Po czterech latach 
odsiadki wychodzi na wolność. Dzięki dolarom brata, 

jak mówi. Rozpoczyna pracę na wydziale wielkich pieców 
w jednym z kombinatów hutniczych. Zajęcie dla pokutnika, 
ale będzie to króciutki epizod. Maurer znów nie pasuje 

do rzeczywistości. Wyłamuje się ze strajku płacowego 

i zostaje... zwolniony. — Pasikowski konsekwentnie opisuje 
dzisiejszą Polskę jako królestwo absurdu. Bezrobocie 
Francowi jednak nie grozi. Jest fachmanem w zupełnie innej 
dziedzinie. Nawiązuje z nim kontakt Radosław Wolf (Artur 
Żmijewski), specjalista od ciemnych interesów. Wciąga go 
w handel bronią prowadzony przez rosyjską mafię. Szczęścia 
do kobiet Franc jak nie miał, tak nie ma. Nadia, serbska 
dziewczyna kupiona przez Wolfa w Sarajewie za skrzynkę 
Johnnie Walkera, nawiązuje z nim romans, ale ciągle zdradza 
z "prawowitym właścicielem”. 
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CEZARY 
PAZURA 


Pozbawiony ubeckich obciążeń i kompleksów. 

Był prymusem szkoły oficerskiej, jest zdecydowany 

na gorliwą służbę nowej władzy. Marzy o szybkiej karierze, 
a jednocześnie chciałby być nieskalanym stróżem prawa. 
Dawni ubecy szybko uczą go zasad koleżeńskiej lojalności. 
Podczas akcji przeciwko handlarzom amfetaminą 

jest świadkiem krwawej jatki, ledwo uchodzi z życiem. 
Doznaje wstrząsu, na studiach nikt nie mówił mu, 

że policjant bywa czasem bezradny. Teraz jako jedyny 

wita Maurera pod więzienną bramą. Zaprasza do domu, 
próbuje pomóc. Ożenił się, jest ojcem trójki dzieci, pracuje 
w Urzędzie Ochrony Państwa, o czym Francowi 

nie wspomina. Po spotkaniu z Wolfem Maurer proponuje mu 
udział w wojennym biznesie. Nowy przyjmuje ofertę 

i rozpoczyna niebezpieczną grę. Gangster 

i *pies” stają przed próbą charakteru i honoru. 


Magdalena Dandurian 


a początku Władysław Pasikowski był 
N nastawiony nieufnie — mówi producent 

filmu *Psy 2. Ostatnia krew”, Janusz 
Dorosiewicz, prezes spółki Visa Film Internatio- 
nal. — Jego wcześniejsze doświadczenia filmowe 
od strony produkcyjno-finansowej nie były naj- 
lepsze. Zresztą on w ogóle lubi zachowywać re- 
zerwę, jest powściągliwy w reakcjach niczym 
westernowi bohaterowie. Ale w pracy jest nieza- 
wodny. Charakterem przypomina Ivana Lendla. 

To porównanie jest nieprzypadkowe. Janusz 
Dorosiewicz przez kilkanaście lat — z dwudzie- 
stu pięciu spędzonych w Kanadzie i Stanach — 
związany był ze światem wielkiego tenisa. Naj- 
pierw jako partner w podróżach tenisowych 
Wojciecha Fibaka, a później Ivana Lendla. Przy 
okazji nawiązywał kontakty ze znakomitościami 
z branży filmowej. Zaprzyjaźnił się z Arnoldem 
Milchanem, producentem *Brasil", "Dawno te- 
mu w Ameryce”, "Pretty Woman”, *Upadku", 
*Pola rażenia”. Dzięki niemu poznał Roberta De 
Niro, co zaowocowało festiwalem jego filmów 
w Warszawie i przyjazdem gwiazdora do Polski. 

Jako miłośnik amerykańskiego kina nie mo- 
głem nie zwrócić uwagi na talent Władysława 
Pasikowskiego. Będąc przez pewien czas dy- 
rektorem IFDF Max, wziąłem do dystrybucji 
"Krolla" (drugim dystrybutorem tego filmu 
był ITI), Przeczytawszy scenariusz "Psów" 
podpisałem z "*Zebrą” umowę o udziale w fi- 
nansowaniu produkcji filmu. Wpłaciłem nawet 
pierwszą ratę w wysokości 400 milionów, ale 
po moim odejściu "Max" wycofał się z umowy. 

Pierwsze spotkanie z Pasikowskim nastąpiło 
w styczniu ubiegłego roku. Dorosiewicz prze- 
konywał go, że warto nakręcić kontynuację 
*Psów”, reżyser poprosił o czas do namysłu. 
Po dwóch tygodniach zgodził się wstępnie i 
postawił swoje warunki. Oczywiste było, że 
muszą grać Bogusław Linda i Cezary Pazura. 
Pasikowski powiedział, że autorem zdjęć może 
być tylko Paweł Edelman, a kierownikiem pro- 
dukcji Andrzej Sołtysik. Wiedziałem, że Edel- 
man jest świetnym operatorem, wśród kierow- 
ników produkcji nie znałem nikogo. Zgodziłem 
się, chociaż *w świecie” nie zdarza się, by re- 
żyser narzucał producentowi obsadę tej funkcji. 
Ale w Polsce niezależny system produkcji do- 
piero powstaje, a pozycja Pasikowskiego jest w 
tej chwili wyjątkowa. 

Budżet filmu ocenili na 10 — 12 
mld złotych, później ta suma urosła 
do 16 mld. Do uruchomienia pro- 
dukcji potrzebna była spółka. Ja- 
nusz Dorosiewicz wiedział, że 
udziałowcami przedsięwzięcia mu- 
szą być przyszli dystrybutorzy fil- 
mu. Zwrócił się więc najpierw do — 
Syreny Entertainment Group i Nep- 
tun Video Center. Nazwiska Pasi- 
kowskiego, Lindy, Pazury i Edel- 
mana dobrze wróżyły. Levis Min- 
ford z "Syreny zadeklarował 2 mi- 
liardy, Jacek Samojłowicz z Neptu- 
na — połowę tej sumy. W kwietniu, 
mając perspektywę udziału TVP i 
dotacji z Komitetu Kinematografii, 
Dorosiewicz zainteresował projek- 
tem Wojciecha Fibaka. Fibak nie 
widział dwóch poprzednich filmów 
Pasikowskiego, ale w intuicję przy- 
jaciela i dawnego wspólnika nie 
wątpił. Zadeklarował 4 miliardy i 
przekonał do przedsięwzięcia bizne- 
smena z Gdańska, Macieja Nawroc- 
kiego, który obiecał podobną sumę. 
Powstała spółka, której pośpiesznie 
nadano nazwę Visa Film Internatio- 
nal. Udziały w niej ma m.in. Bogu- 
sław Linda. Po zaakceptowaniu pa- 
kietu producenckiego stosunkiem 


głosów 7:2 można było 
startować, ale na za- 
twierdzenie umowy i 
obiecane 3,85 miliarda 
z Komitetu Kinemato- 
grafii czekano dwa 
miesiące. Dlaczego tak 
długo — nikt do tej pory 
nie potrafi zrozumieć. 
Zdjęcia rozpoczęły się 
w listopadzie ubiegłego 
roku. Wcześniej spro- 
wadzono z Londynu 
najnowocześniejszy 
sprzęt Panavision. Jed- 
nak — jak mówi Janusz 
Dorosiewicz — okazało 
się, że najwyższa ja- 
kość sprzętu "utru- 
dnia” kręcenie filmu. 
Brzmi to absurdalnie, 
ale przekonaliśmy się, 
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iż nie można sobie pozwolić na najdrobniejsze 
niedoskonałości w scenografii, charaktery- 
zacji. Przegląd pierwszych materiałów pokazał, 
że obiektywu oszukać się nie da. Oczywiście, 
korzystanie z takiego sprzętu ma konsekwencje 
finansowe, bo kopie muszą być wykonane na 
taśmie odpowiedniej klasy. Sporządzenie 35 
kopii na taśmie Kodaka kosztuje 1,5 miliarda. 
O współpracy z Władysławem Pasikowskim 
producent mówi wyłącznie z uznaniem, "Cenię 
go za odwagę i wyjątkowy filmowy instynkt. 
Startuje w specjalności, którą opanowali Ame- 
rykanie i doprowadzili do absolutnego mistrzo- 
stwa. Każde porównanie z nimi jest ryzykiem, 
tu kryteria są jasne i sprawdzalne. Każda nieu- 
dolność reżyserska razi bardziej niż w innych 
gatunkach. Jako producent dałem mu pełną 
swobodę. Ufałem, iż skoro dwukrotnie, w cza- 
sach kryzysu potrafił przyciągnąć widzów do 
kina, to i tym razem tak będzie. Zasugerowałem 
mu tylko jedną zmianę w scenariuszu: inne za- 
kończenie. Pół żartem, pół serio przekonywa- 


Bogusław Linda 


Janusz Dorosiewicz, 
Wojciech Fibak, 
Bogusław Linda 

ładysław. Pasikowski 


łem: skoro tak twardy facet ma już dosyć życia, 
to co ma powiedzieć widz. Pasikowski wahał 
się, ale ostatecznie dokonał zmiany. Oczywi- 
ście, jestem zainteresowany produkcją jego na- 
stępnych filmów. 
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Fot.: T. Malinowski i Krzysztof Wellman 


evin Costner jako "bad guy” 

Trudno w to uwierz 

nak. Ten, który od kilku łat 

uchodzi za uosobienie ideal- 

nego Amerykanina, który na- 
zywany jest spadkobiercą tradycji Gary Coo- 
pera, w "Doskonałym Ś trzela do ludzi 
z zimną krwią i pory ieci. Już nie szla- 
chetny, na wskroś uczciwy i godny zaufania, 
ale brutalny, nieobliczalny i zły. Choć może 
nie tak do końca. 

Costner gra Butcha Haynesa, kryminalistę z 
bogatą kartoteką. Po kolejnym napadzie z bro- 
nią w ręku Butch trafia na 40 lat za kratki wię- 
zienia w Huntsville w stanie Te więzienia 
ĘĄ a je c w Ame- 


znych farm kradną samochód i po- 

ą zakładnika, siedmioletniego Phillipa. 

Wkrótce, stając w obronie chłopca, Haynes za- 

bija Terry'ego i razem z Phillipem rozpoczyna 

straceńczą ucieczkę przez bezdroża Teksasu. 

W ślad za nim rusza pościg prowadzony przez 
szeryfa Reda Garnetta (Clint Eastwood). 

Dla Garnetta to prywatna rozgrywka. Zna 
dobrze Haynesa. To właśnie Garnett wsadził 
go po raz pierwszy do więzienia, uważając, że 
tylko w ten sposób może dopomóc młodziut- 
kiemu wówczas chłopakowi w odnalezieniu 
właściwej drogi w u. Pomylił się i teraz 
czuje się winny. Staje jednak na czele pościgu. 
Jest przecież doświadczonym stróżem prawa. 

jak własną kieszeń. Samotny, bez 
rodziny i złudzeń, całkowicie oddany jest poli- 
cyjnej służbie. Ale nie jest to kolejny pozba- 
wiony wrażliwości i skrupułów myśliwy. Pró- 
buje zrozumieć Haynesa, może nawet mu 
współczuje. Jednak nie może sobie pozwolić 
na odruchy sympatii. Jest listopad 1962. Te- 
ksas żyje w oczekiwaniu na przyjazd prezy- 
denta Johna F. Kennedy'ego. Wszystko jest 
już zapięte na ostatni guzik, skandal ze zbie- 
głym więź i porywaczem dzieci jest ostat- 
nią rzeczą, której życzyłyby sobie władze sta- 
nowe. Garnett musi jak najszybciej złapać 
zbiega. Za wszelką cenę. 

A Haynes nie jest do końca zły. Ma swój 
kodeks honorowy, którego Ściśle przestrzega. 
Przyczyn tego, że został przestępcą należy szu- 


osiem lat. Przez całe życie rozpacz! 
tęskni za ojcem, który go porzucił. Oznaki ta- 
kiej samej tęsknoty i związanego z nią osamot- 
nienia dostrzega w małym Phillipie. Chłopiec 
teraz nie ma ojca, a wychowywany jest przez 
despotyczną i surową matkę. 
"Doskonały świat” Clinta Eastwooda to 
przede wszystkim film o przyjaźni, bo „chło- 
zyzna stopniowo z 
obie coraz bliżsi. Nieufno 
a zrozumieniu i sympatii. Haynes 
jest inteligentny, błyskotliwy i pełen uroku. 
Nie sposób mu się oprzeć. Nic dziwnego, że 
niałego i zahu- 
prawdziwym bohate- 
rem. Chłopiec uwielbia Hay bo męż 
zna traktuje go jak partnera. Zaczyna widzieć . Ó Ó 
w nim ojca, om: ZA) że podczas wspólnej Mężczyzna l chłopiec. 
g y = życia”. 
ą towarzystwo chłopca jest równie Porywaczi l jego ofiara. 
ważne. Pozwala mu odkryć w sobie na nowo 
dawno zapomnianą wrażliwość i tęsknotę za Wrogowie, którzy stają SiĘ przyjaciółmi. 
innym życiem, innym światem. Obecność 


chłopca odmienia go. Ale czy dla Haynesa nie Samotnie przemierzają pustkowia że | 


jest już za późno na zbawienie ? 


NENA 24 PREMIERY Ścigani przez wszystkich. 


Na zdjęciach: Kevin Costner i T. J. Lowther 


s = 
- _ - 


I JEDEN REŻYSER 


Na pomysł pokazania historii przyjaźni 
kryminalisty i chłopca wpadł John Lee 
Hancock. Inspiracją dla niego były stare 
akta sądowe, które przeglądał pracując ja- 
ko prokurator stanu Teksas. Z gotowym 
scenariuszem trafił najpierw do Redfor- 
dowskiego Sundance Institute, a potem do 
Stevena Spielberga. Jednak Spielberg cał- 
kowicie pochłonięty realizacją "Jurassic 
Park” nie był zainteresowany. O scenariu- 
szu usłyszał Clint Eastwood i postanowił 
zrealizować go w ramach swojej firmy 
produkcyjnej **Malpaso”. Dystrybucją fil- 
mu miał się zająć "Warner Bros”. Szefo- 
wie wytwórni usilnie namawiali Eastwoo- 
da, żeby zagrał Haynesa, ale w odpowie- 
dzi usłyszeli: "Jestem na to za stary. Wolę 
zająć się reżyserią, niech ktoś inny się po- 
męczy”. Rozpoczęto więc poszukiwania 
odtwórcy głównej roli. Kandydatów było 
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Kevin Costner i Clint Eastwood 


wielu, Eastwood wybrał Kevina Costnera. 
Nie będę kłamał i nie powiem, że od razu 
o nim pomyślałem. Do tej roli potrzebo- 
wałem raczej kogoś w stylu Cagneya lub 
Bogarta, którzy byli gwiazdorami, ale jed- 
nocześnie nie bali się ryzyka grania prze- 
ciw swojemu wizerunkowi i eksperymen- 
towania. Ale przekonał mnie "JFK". Nie 
chodzi o to, że bohaterowie "JFK" i "Do- 
skonałego świata” mają ze sobą coś 
wspólnego. Wręcz przeciwnie. Ale zrozu- 
miałem jak bardzo Kevin potrafi się skon- 
centrować na roli, jak głęboko w nią 
wejść, wzbogacając o wewnętrzną siłę tak 
bardzo potrzebną do uwiarygodnienia fil- 
mowego bohatera. 
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w środku: Clint Eastwood » 


Costner zgodził się od razu, za- 
interesowany możliwością zagra- 
nia antybohatera, a więc roli zu- 
pełnie odmiennej od jego dotych- 
czasowych. Postawił jednak dwa 
warunki. Po pierwsze, film musi 
powstać do lata, bo od czerwca 
1993 miał pracować nad super- 
produkcją *Wyatt Earp” Lawren- 
ce'a Kasdana. Po drugie, Eastwo- 
od również zagra w "Doskonałym 
świecie”. Razem z Hancockiem 
Costner dokonał wielu zmian w 
scenariuszu, rozbudowując i 
wzbogacając wewnętrznie postać 
szeryfa Garnetta. Pomagał rów- 
nież Eastwoodowi w znalezieniu 
chłopca, który zagrałby Phillipa. 
Ostatecznie spośród 2 tysięcy 
kandydatów wybrali ośmioletniego 
T.J.Lowthera, który już jako ośmiomie- 
sięczny bobas pracował jako fotomodel, 
a mając cztery lata zadebiutował w tele- 
wizji. Przed *Doskonałym światem” zdą- 
żył zagrać u boku Kathy Bates w *A Ho- 
me of Our Own” Tony'ego Billa i na po- 
lecenie rodziców odrzucić rolę w filmie z 
Sharon Stone. Z Eastwoodem i Costne- 
rem współpracowało mu się podobno 
znakomicie. Wiele się od nich nauczy- 
tem, jeśli chodzi o grę, a poza tym świet- 
nie się bawiłem — powiedział na konfe- 
rencji prasowej. Kiedy było nudno Kevin 
przyczepiał sobie pod nosem papierosa i 
udawał wieloryba, a ja drapatem go po 


brzuchu. To było naprawdę 
zabawne. 

Od początku realizacji 
*Doskonałemu światu” towa- 
rzyszyło spore zainteresowa- 
nie. Wszyscy byli ciekawi, 
jak ułoży się współpraca 
między Eastwoodem a Cost- 
nerem, znanym Z ingerowa- 
nia w sprawy filmów, w któ- 
rych gra. Tym razem było 
jednak inaczej. Costner od 
razu złożył deklarację: *w 
tym filmie jest miejsce tylko 
dla jednego reżysera” i rzad- 
ko kiedy sprzeciwiał się de- 
cyzjom Eastwooda, który po 
zakończeniu zdjęć powie- 
dział: Znakomicie rozumieli- 
śmy się z Kevinem. To wspa- 
niały aktor o wielkiej wrażli- 
wości i intuicji. 

Zdjęcia trwały przez osiem 
tygodni w okolicach Hunt- 
sville i Austin w Teksasie. 
Eastwood okazał się tytanem 
pracy i zwolennikiem jak 
najmniejszej liczby dubli. 
Nie używał scenopisu ani vi- 
deo playbacku, bez którego 
dziś już nikt prawie nie może 
obejść się w Hollywood. Po 
co mam sprawdzać ujęcie? 
Jeżeli ufa się swojemu operatorowi i zna 
się możliwości kamery, to i tak od razu 
wiadomo, jak wypadło ujęcie mawia. 
Niezmordowany i zawsze spokojny, zda- 
niem Hancocka na planie zdjęciowym 
przypominał Rommela na czele kolumny 
czołgów. Z łatwością ogarnia wszystko, 
co się dzieje i na zimno kalkuluje. Inni 
będąc na jego miejscu dawno dostaliby 
zawału albo uciekli, gdzie pieprz rośnie. 


Zapytany kiedyś, czy interesuje go ką 
Harrison Ford odpowiedział: 


«Absolutnie nie, jest zbyt nisko opłacana i zbyt stresująca”. 


Ale nie wszyscy aktorzy tak my: 


WOODY ALLEN Człowiek-orkiestra. Aktor, 
reżyser, scenarzysta i producent, nazywany "*żydow- 
skim Humphreyem Bogartem amerykańskiej burle- 
ski”. 4 lata po aktorskim debiucie spróbował sił jako 
reżyser komedią *Bierz forsę i w nogi” (1969). 
Wierny swojemu stylowi łączy kino artystyczne z 
pastiszem. Wyreżyserował ponad 20 filmów, w 
większości których również zagrał. W 1977 zdobył 
Oscara za reżyserię "Annie Hall". 

RICHARD ATTENBOROUGH Mając ponad 
20-letni dorobek aktorski w kinie sensacyjnym i ko- 
mediowym, zadebiutował w 1969 jako reżyser *Oh! 
What a Lovely War”. Szybko zdobył uznanie jako 
wybitny twórca kina brytyjskiego i tytuł szlachecki. 
Zadziwił rozmachem batalistycznego widowiska *O 
jeden most za daleko” (1977) i jako reżyser zdobył 
Oscara za "Gandhiego" (1982). 

WARREN BEATTY Kiedy znudziła mu się sła- 
wa *Casanovy z Hollywood”, postanowił udowo- 
dnić Światu, że stać go na więcej. Ze zmiennym 
szczęściem trzykrotnie próbował reżyserii. *Niebio- 
sa mogą zaczekać” (1978, współreżyser Buck Hen- 
ry), remake filmu Ernsta Lubitscha z 1943, odniósł 
sukces kasowy, "Czerwoni" (1981) przynieśli Osca- 
ra dla najlepszego reżysera, ale komiksowy *Dick 
Tracy” (1989) nie znalazł uznania. 

KENNETH BRANAGH Zadziorny Irlandczyk z 
Belfastu, dla którego Szekspir nie ma tajemnic. Ma- 
jąc 28 lat wirtuozersko wyreżyserował "Henryka V”, 
wytrzymał porównania z filmem Oliviera i zdobył 
nominację do Oscara za reżyserię. W 1991 był już w 
Hollywood kręcąc *Umrzeć powtórnie”. W każdym 
ze swoich 4 filmów zarezerwował główne role dla 
siebie i swojej żony, Emmy Thompson. Po sukcesie 
*Wiele hałasu o nic” zmaga się 
dziś z powieścią Mary Shelley 
o Frankensteinie. 

MEL BROOKS Aktor czy 
reżyser? Nazywany najzabaw- 
niejszym facetem Ameryki, od 
1970 roku i adaptacji *"Dwuna- 
stu krzeseł” grywa wyłącznie 
w reżyserowanych przez siebie 
filmach. Specjalizuje się w pa- 
rodiach, których humor może 
nie jest zbyt wyszukany, ale za 
to podoba się widzom. Ostat- 
nio nie zostawił suchej nitki na 
*Robin Hoodzie, księciu zło- 
dziei” i Kevinie Costnerze, co 
jednak zostało mu wybaczone. 

JOHN CASSAVETES Ma- 
wiał: "reżyseria jest rodzajem 
prostytucji, która kompletnie 
mnie nie interesuje”, ałe wyre- 
żyserował 12 filmów. Na ekra- 
nie był niezrównanym psycho- 
patą, jako reżyser był współ- 
twórcą tzw. szkoły nowojor- 
skiej, niezależnego nurtu amery- 
kańskiego kina i jej sztandaro- 
wego filmu, *Cienie” (1959). Jego specjalnością były 
dramaty psychologiczne i społeczne w stylu "Dziecko 
ucieka” (1962) i *Kobieta pod presją” (1974). 

CHARLIE CHAPLIN *Molier czy Szekspir ki- 
na?” - zastanawiano się. Zaczynał jako aktor slapsti- 
ckowych komedii z wytwórni Macka Sennetta. Od 
1915 realizował filmy już całkowicie autorskie. 
Mistrz filmowej burleski, nie stronił od filozoficz- 
nych przesłań w swoich komediach. Długo nie mógł 
się doczekać uznania jako reżyser ze strony Amery- 
kańskiej Akademii Filmowej, która dopiero w 1971 
przyznała mu honorowego Oscara za wkład w sztukę 
filmową. 

KEVIN COSTNER Jak na razie tylko raz spró- 
bował sił jako reżyser, ale za to z jakim powodze- 
niem! *Tańczący z Wilkami” (1991) nie tylko 
podbił publiczność na całym świecie, ale i Amery- 
kańską Akademię Filmową, przynosząc Costnerowi 
Oscara za reżyserię. Nie wiadomo, czy zdecyduje 
się reżyserować raz jeszcze. Od dawna zapowiadana 
realizacja *Micka” wciąż jest odkładana. 

ROBERT DE NIRO Długo nosił się z zamiarem 
reżyserskiego debiutu, ale ciągle wynajdywał prete- 


ksty, żeby odsunąć go w czasie. Wreszcie odważył 
się i przekonał, że nie taki diabeł straszny, jak go 
malują: jego debiutancka "A Bronx Tale” całkiem 
dobrze radzi sobie w kinach. 

DANNY DE VITO Aktor-komik, jako reżyser 
podpisuje tragikomedie: *Wyrzuć mamę z pociągu” 
(1987), "The War of the Roses” (1989). W 1992 za- 
skoczył wszystkich biograficznym "Hoffą" (z Jac- 
kiem Nicholsonem), w którym przedstawił własną 
wersję okoliczności zaginięcia przywódcy najpotęż- 
niejszego związku zawodowego w USA. 

CLINT EASTWOOD Jako reżyser zadebiuto- 
wał prawie 16 lat po swoim aktorskim starcie — thril- 
lerem *Play Misty for Me” (1971). Pozostaje wierny 
westernowi i kinu sensacyjnemu. Wyreżyserował 17 
filmów. W 1988 zaskoczył wszystkich bardzo na- 
strojową biografią Charlie Parkera, "Bird". Przez la- 
ta ignorowany przez Amerykańską Akademię Fil- 
mową doczekał się wreszcie nobilitacji, zdobywając 
jako reżyser Oscara za '*Bez przebaczenia” (1992). 

EMILIO ESTEVEZ Aktorem został mając 20 
lat, reżyserem mając 24 lata. Jego debiutancki *Wis- 
dom” (według jego scenariusza), opowieść o współ- 
czesnych Bonnie i Clyde, przyniosła mu uznanie. 
Krytyka nie zostawiła jednak suchej nitki na jego 
komedii "Ludzie pracy” (1990). Może dlatego na ra- 
zie nie myśli wracać do reżyserii. 

JODIE FOSTER Sukces, jaki odniosła jako ak- 
torka w *Milczeniu owiec”, pozwolił jej zebrać pie- 
niądze na reżyserski debiut, "Tate — mały geniusz” 
(1992). Podobno to film na wpół autobiograficzny. 

MEL GIBSON Tak zasmakował w reżyserii, że 
już szykuje nowy film. Zaczął od kameralnego dra- 
matu obyczajowego — "Człowiek bez twarzy”, teraz 


Woody Alle 


Fot. Sygma/gree 


przygotowuje coś z gatunku sensacji. Tytuł mówi 
wszystko: "The Assassins” (Zabójcy). 

DENNIS HOPPER Znany jest przede wszyst- 
kim jako wybitny aktor charakterystyczny specjali- 
zujący się w rolach psychopatów. Jako reżyser ko- 
cha mroczne thrillery. Zasłynął jako współreżyser 
(razem z Peterem Fondą) kultowego dziś *Swobod- 
nego jeźdźcy”. Z następnymi filmami poszło mu już 
gorzej. Formę odzyskał dopiero pod koniec lat 80.: 
"Barwy" (1988), "Iskierka" (1989) i "Życie na gorą- 
co” (1990). 

EDDIE MURPHY Krytycy nie zostawili suchej 
nitki na jego debiucie, *Harlem Nights” (1989). Nie 
zrażony tym zapowiada dalsze reżyserskie próby. 

PAUL NEWMAN Na ekranie grywa twardych 
facetów, jako reżyser zajmuje się kameralnymi dra- 
matami i uchodzi za znawcę psychiki kobiet ('Bez- 
bronne nagietki”, 1972, "Szklana menażeria”, 1987). 
Zadebiutował w 1968 "Rachel, Rachel”. Uwielbia 
pracować ze swoją żoną, Joanne Woodward. 

JACK NICHOLSON Ekscentryk, od czasu do 
czasu lubi stanąć dla relaksu również po drugiej 
stronie kamery. Zaczął od opowieści o zbuntowanej 


Przed i za 
kamerą 


młodzieży, "Drive, He Said” (1972), której krytyka 
wytknęła wszelkie możliwe potknięcia. Kręcono no- 
sem również na jego westernową komedię *Goin" 
South” (1978) i czarny kryminał "Dwóch Jake'ów” 
(1990), kontynuację "Chinatown". 

GARY OLDMAN Od kilku lat przygotowuje się 
do realizacji "Lords of the Urban Jungle”, historii 
wojny londyńskich gangów młodzieżowych. Jednak 
jego reżyserski debiut ciągle nie dochodzi do skutku. 

LAURENCE OLIVIER Sławę i poczesne miej- 
sce w historii kina przyniosły mu adaptacje drama- 
tów Szekspira: *Henryk V” (1944, nagroda w We- 
necji i Oscar), "Hamlet" (1948, nagroda w Wenecji, 
4 Oscary) i "Ryszard III” (1956), przez wiele lat 
uchodzące za niedościgniony wzór, z którym dopie- 
ro Branagh odważył się zmierzyć. Poczuciem hu- 
moru wykazał się jako reżyser *Księcia i aktorecz- 
ki” z Marilyn Monroe. 

LOU DIAMOND PHILLIPS Długo musiał 
czekać na szansę debiutu w fabule. Przymierzał się 
do *Ambicji”, ale producenci woleli jego scenariusz 
powierzyć Scottowi Goldsteinowi. Dopiero w ubie- 
głym roku wyreżyserował "Niebezpieczny dotyk” i 
okazało się, że jeżeli chodzi o erotyczne thrillery, 
wcale nie jest gorszy od Paula Verhoevena. 

ROBERT REDFORD Studiował malarstwo, 
zdobył sławę jako ekranowe wcielenie idealnego 
Amerykanina i dostał Oscara za reżyserię debiutanc- 
kich "Zwykłych ludzi” (1982). "Fasolowa wojna w 
Milagro” (1987) mniej już się podobała. W 1992 do- 
konał udanej adaptacji powieści Normana MacLea- 
na, "A River Runs Through It”, dając Bradowi Pitt 
szansę stworzenia jednej z najciekawszych kreacji w 
jego dorobku. 

ARNOLD SCHWARZENEGGER Pozazdro- 
Ścił rywalowi, Sylvestrowi Stallone, i postanowił też 
spróbować sił jako reżyser. Jak na razie tylko w tele- 
wizji, ale za to z powodzeniem, wyreżyserował od- 
cinek "Tales from the 
Crypht” i "Święta w 
Connecticut”, remake 
komedii Petera Godfreya 
z 1945. 

BARBRA STREI- 
SAND Nie wystarczyły 


Robert De Niro na planie 
"A Bronx Tale” 
Fot. IPA/Stills 


jej ekranowe i estradowe sukcesy, zadebiutowała 
więc jako reżyser. Najpierw był muzyczny *Yentl" 
(1983), 8 lat porem "Książę Przypływów” (1991), 
który wzruszył wszystkich poza Amerykańską Aka- 
demią Filmową. 

JOHN WAYNE Republikanin i konserwatysta 
swoje polityczne przekonania przeniósł na ekran za- 
rówńo w debiutanckim *Alamo" (1960), jak i "The 
Green Berets” (1968, współreżyseria Ray Kellogg), 
gloryfikującym amerykańską wojnę w Wietnamie:, 
film rozwścieczył amerykańskich pacyfistów i de- 
mokratów. 

ORSON WELLES Indywidualista, despota, 
wiecznie skłócony z producentami. Geniusz kina, 
które zrewolucjonizował *Obywatelem Kane” 
(1941) i *Wspaniałością Ambersonów” (1942). Nie 
bał się śmiałych, kontrowersyjnych rozwiązań, nie 
ukończył wielu z planowanych filmów. Przenosił na 
ekran Szekspira (*Makbet", 1948, "Ottelo", 1952) i 
Kafkę (*Proces”). Obarczany winą za zniszczenie 
kariery Rity Hayworth w *Damie z Szanghaju” 
(1948). W 1970 dostał Oscara za całokształt twór- 
czości. 
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OKRUCHY DNIA 


Idealny kamerdyner w imię wierności 
potrafi stłumić własne myśli i uczucia. 
Pan Stevens prawie osiągnął ten idea 
Pewnego dnia jednak musi zmierzy 
z gorzką prawdą o sobie — 
żył złudzeniami 

i pozwolił, 
by szczęście 
przeszło 
obok. 


an Stevens uważa się za człowieka pełnego godności i 

zawodowca w każdym calu. Jest nie służącym a kamer- 

dynerem — kimś, dla kogo sensem życia jest służba swe- 

mu panu, a największą cnotą — umiejętność ukrywania 

uczuć. Po przeszło trzydziestu latach służby pan Ste- 
vens zaczyna sobie jednak zdawać sprawę, że przez swą *duszę 
kamerdynera” przegrał życie. Utracił nie tylko szansę na miłość, 
okazało się także, że cały czas służył złej sprawie albowiem jego 
pan lord Darlington, arystokrata-idealista, umarł z piętnem zdraj- 
cy. Lord przez lata był manipulowany przez hitlerowską dyplo- 
mację. 
Trzecia powieść Japończyka Kazuo Ishiguro (ur. 1954), od 
1960 roku mieszkającego w Anglii, znana jest i w Polsce pod ty- 
tułem "U schyłku dnia” (dwie poprzednie to: "A Pale View of 
Hills” z 1984i *Malarz Świata ułudy” z 1986 roku). W 1989 ro- 
ku zdobyła ona jedną z najbardziej prestiżowych nagród literac- 
kich w Wielkiej Brytanii — Booker Prize. Powieść napisana jest 
w formie monologu głównego bohatera, w którym swego rodzaju 
słowem-kluczem jest właśnie słowo *godność”. 

Powieść, a także film Jamesa Ivory'ego część krytyki odebrała 
jako jeszcze jedną rozprawę o charakterze Brytyjczyków. David 
Hunter pisał: Mamy tu fascynujący i tragiczny wizerunek brytyj- 
skiej mentalności. Przywiązanie do idei wierności i swoiście poję- 
tego honoru posuniętego do absurdu było równie przejmująco 
ukazane chyba tylko w postaci putkownika Nicholsona (Alec Gui- 
ness) w "Moście na rzece Kwai”. Trzeba jednak pamiętać, że Ishi- 
guro jest przedstawicielem dwóch kultur — brytyjskiej i japoń- 
skiej. Alexander Walker zauważa np., że postać Stevensa w grun- 
cie rzeczy nie przypomina żadnej innej postaci kamerdynera z an- 
gielskiego filmu i literatury. Jego *godność” bowiem przywodzi 
na myśl raczej samurajskie ideały bezwzględnego posłuszeństwa z 
kodeksu buszido. Rzeczywiście, Jeeves z powieści Woodehouse'a 
czy służba choćby z seriali typu "Pan dzwonił, milordzie” ujawnia 
bowiem zdrowy rozsądek i daleko posuniętą ironię wobec *pań- 
stwa”. Tego brakuje Stevensowi — żeby uzyskać dystans wobec 
siebie i swego pana potrzebował aż trzydziestu lat. 

Ciekawy w swej złożoności rysunek psychologiczny głównej 
postaci, a także plastyczność opisu czasów świetności wiejskiej 
rezydencji Darlington House to wielka zaleta powieści i filmu. 
Ishiguro, a za nim Ivory ukazując świat tradycji i honoru w sta- 
nie kryzysu, robią to wprawdzie z gryzącą ironią ale też iz wiel- 
ką nostalgią. Te dwie tonacje stale się przenikają, stąd też Steven- 
sonowi, a nawet Darlingtonowi, nie sposób odmówić pewnego 
heroizmu, czasem absurdalnego, ale nie zasługującego jednak na 
lekceważenie. Podobnie zresztą heroiczną postacią jest panna 
Kenton, walcząca wytrwale o coś, co wydawałoby się niemożliwe 
— uczucie Stevensa. 

Stevens i Darlington padają ofiarą procesów, na które nie mają 
wpływu. Ich tradycyjny kod wartości nie pasuje do czasów nowo- 
czesnego cynizmu, okazuje się tutaj bezbronny. Co nie zdejmuje 
jednak z obydwu postaci odpowiedzialności. Ślepa wierność fa- 
natycznie pojęta może być przecież niebezpieczna. 


Peter Voughan i James Fox 


olejny po *Po- 
K wrocie do Ho- 
wards End” du- 


et Thompson — Hop- 
kins wzbudził entu- 
zjazm krytyki i pu- 
bliczności. Z okazji 
premiery *Okruchów 
dnia” w *L.A.Times” 
pisano o cudownym ro- 
mansie bez pocałun- 
ków przypominającym 
stare filmy Freda As- 
taire'a i Ginger Ro- 
gers. Jeszcze częst- 
szym porównaniem 
jest zestawianie tej pa- 
ry z innym słynnym 
aktorskim tandemem — 
Spencerem Tracy i Ka- 
tharine Hepburn. 
Thompson i Hopkins 
mówią zgodnie, że łą- 


Emma Thompson i Anthony Hopkins 


czy ich z tamtą słynną parą coś bar- 
dzo ważnego — poczucie humoru. 
Hopkins uważa, że właśnie żywioło- 
wy humor Emmy sprawił, że nie od- 
czuwał żadnego napięcia przy pracy, 
a przeciwnie, bardzo łatwo było mu 
się skoncentrować. Jego partnerka 
mówi zaś: O Tonym opowiada się 
bardzo różne rzeczy, zwłaszcza po 
roli Lectera. Mówi się, że jest sztyw- 
ny, że jest potworem perfekcjonizmu. 
Owszem — występ z nim przypomina 
trochę grę w golfa czy w tenisa, ale 
to rodzaj dżentelmeńskiej rywaliza- 
cji. Dobry partner sprawia, że grasz 
jeszcze lepiej. A poza tym... Jest ła- 
twy, bardzo łatwy we współpracy. 
Zadnych problemów. Myślę, że Tony 
ze swoim spokojem i zawsze dobrym 
nastrojem jest rodzajem świętego — 
przynajmniej ostatnio. 
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E m m a 
Thompson 
uważa, że 
zmieniła nie- 
co postać 
panny Kenton 
w stosunku 
do powieścio- 
wego pierwo- 
wzoru: To ko- 
bieta, która 
walczy. Ko- 
bieta bardzo 
zmysłowa i w 


jakiś sposób 


bohaterska. 
Chce zmienić 
życie Steven- 
sa, choć wy- 
daje się to 
niemożliwe. 


+ £ 
he” 


Emma 


Thompson 
i Anthony 
Hopkins są 


dla siebie 
parą 


doskonałą. 
Choć tylko 


filmową. 


Chce, by się stał do niej podobny. Ku- 
si ją i prowokuje jego niedostępność. 
Znam ten typ kobiety. Jeśli mężczyzna 
wydaje się nieosiągalny, rozbudza to 
ich ambicje. Często są przez to nie- 
szczęśliwe. Myślę, że bardzo ważne 
było to, że do roli Stevensa James wy- 
brał właśnie Tony'ego. On ma chary- 
zmę i jest erotycznie bardzo pociąga- 
jący. To ważne. To musi być widać 
spod maski człowieka fanatycznie od- 
danego pracy. To tłumaczy fascynację 
panny Kenton. 

Hopkins uważa, że postać Stevensa 
jest mu w pewnym sensie bliska. 
Mam w sobie trochę ze Stevensa, na 
szczęście niezbyt wiele. Mam pewną 
skłonność do izolacji, nie lubię, gdy 
ktoś wtrąca się w moją pracę i w mo- 
je sprawy. Ale jego dążenie do abso- 
lutnej perfekcji jest dla mnie przera- 
żające. Widziałem wielu ludzi w 
showbiznesie opętanych pracą, cho- 
rych na pracę ina sukces. Prawda 
jest taka, że z powodu myślenia tylko 
o tym nie udaje się osiągnąć czegoś 
naprawdę wielkiego. Udaje się nato- 
miast osiągnąć zawał serca. Stevens 
jest mi bliski także dlatego, że ma mą- 
drość dojrzałości. Umie w końcu roz- 
poznać swoje błędy. Ja też zrozumia- 
łem, że bez rodziny, bez uczuć niewie- 
le można osiągnąć. Chyba, że chodzi 
właśnie o zawał. 

Pytany o klucz do roli Hopkins od- 
powiedział zwięźle: Przeczytałem 
scenariusz i książkę swoim zwycza- 
jem — bardzo dokładnie i już wiedzia- 
łem: trzeba stać spokojnie, jak mur. 
To jest ten pomysł. 

Nie jest to zaskoczeniem — Hopkins 
nie od dziś słynie jako mistrz od wy- 
rażania ukrytych emocji. A James 
Ivory mówi, że jego film opowiada o 
uczuciach właśnie. Według mnie to 
film o bohaterskim Angliku i boha- 
terskiej Angielce. I o tym, co ich łą- 
czy. To film o wielkim gniewie wyra- 
żanym w sposób bardzo brytyjski — 
urywanym słowem czy krótkim spoj- 
rzeniem. 


Strach, od którego tak naprawdę, 


nigdy nie można się uwolnić... 
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AGENCJA DYSTRYBUCJI FILMOWEJ 
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a rodzinna komedia przyniosła 

w 1992 roku wytwórni *Univer- 

sal” 143 miliony czystego zy- 

sku. Tylko w samych Stanach 
sprzedano 3,5 mln kaset z filmem. Pro- 
ducent obu części filmu, Ivan Reitman 
(*Orły Temidy”, *Łowcy duchów I, IT”), 
gdy kończono zdjęcia do pierwszej czę- 
ści filmu, już myślał o kontynuacji: /n- 
stynkt mnie nie zawiódł. Już wtedy prze- 
widywałem, że to będzie hit! I miałem ra- 
cję. 

Do realizacji części drugiej Reitman 
zaprosił swojego starego kumpla — sce- 
narzystę Lena Bluma. Na reżysera wy- 
brano Roda Daniela, który miał na swym 
koncie kilka znanych komedii m.in. 
*Wilczka” (1985) z Michaelem J. Foxem 
i "The Super” (1991) z Joe Pescim. Naj- 
ważniejsze było to, że reżyser ten podpi- 
sał film *K—9” (1989) — historię przyjaź- 
ni policjanta i owczarka alzackiego, któ- 
ra pomimo niezbyt pochlebnych recenzji 
odniosła spory kasowy sukces. Z Beetho- 
venem świetnie się współpracuje — żartu- 
je Daniel — Uwielbiam zwierzęta, ale 
Jerry Lee, z którym pracowałem przy 
*"K-9", należał do tych psów, które cią- 
gle podszczypują, potrącają i powarkują 
— uwielbiają zwracać na siebie uwagę. 
Beethoven ma zupełnie inny charakter — 
jest dobrze ułożony, spokojny. To 
olbrzym pełen wdzięku, ale z charakte- 
rem. W pewnych sprawach miał swoje 
zdanie, od którego nie dał się odwieść. 

«Beethoven 2” opowiada historię wiel- 
kiej miłości Beethovena do Missie 
i perypetie ich potomstwa: szcze- 
niaków Mo, Dolly, Czajkowskie- 
go i Chubby. Jak łatwo się domy- 
Ślić, cierpliwość pana Newto- 
na-seniora będzie wystawiona na 
niejedną ciężką próbę. Ale to on 
jest gwiazdą — przyznaje z gory- 
czą grający pana Newtona Charles 
Grodin — Usłyszał, że pierwsza 
część jego przygód była hitem — i 
proszę, w zwiastunie jest dwa razy więcej 
jego korzystnych zbliżeń niż moich. Już 
nie mówię o tych luksusowych podróżach 
pierwszą klasą i menu tak bogatym, że 
tylko mogliśmy mu zazdrościć... 

Rzeczywiście, cała psia ekipa była 
traktowana z troskliwą uwagą. Psy 
podróżowały z Pasadeny do Montany, 
gdzie kręcono część zdjęć, w specjalnych 
luksusowych klatkach. Psi *aktorzy” gra- 
jący dzieci Beethovena nie mogli narze- 
kać na przemęczenie. Trzytygodniowe 
szczeniaki musiały przebywać przynaj- 
mniej cztery godziny w ciągu dnia zdję- 
ciowego ze swoją mamą. A gdy były zbyt 
zmęczone i zdenerwowane — przerywano 
zdjęcia. Zdarzało się, że bardzo trudno 
było zrealizować scenariusz. Nie poma- 
gały prośby i perswazje treserów. 7e 
szczeniaki mają po prostu osobowości — 
śmieje się współproducent, Joe Medjuck 
— i czasem nie ma siły, by przekonać je do 
tego, żeby jeden podbiegł do drugiego. 
Mają swe opinie, sympatie i antypatie. 

Stare hollywoodzkie porzekadło mówi: 
*Nie daj Boże pracować z dziećmi lub 
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zwierzętami”. Ci, którzy pracowali przy 
*Beethovenie”, gorąco zaprzeczają tej 
opinii. Chris Penn, wsławiony ostatnio ro- 
lami we *Wściekłych psach” i "Na skró- 


ub 


SENNA 


ty”, był pełen entuzjazmu: 7o dla mnie 
naprawdę radość zagrać w tak bezpreten- 
sjonalnej komedii po tych wszystkich 
mrocznych filmach. Debi Mazar znana z 
cenionych ról 
dramatycznych w 
*Chłopcach z fe- 
rajny” Martina 
Scorsese'a, 
*Malcolma X” 
Spike'a Lee i 
*Kim jesteś 
Monkey Zetter- 
land” zapoznaw- 
szy się ze scena- 
riuszem, który jej 
się bardzo spodo- 
bał, postanowiła 
postarać się o ro- 
lę Reginy, wła- 
ścicielki Missi, 
*czarnego cha- 
rakteru” potrak- 
towanego z przy- 
mrużeniem oka. 


Mazar wspominała realiza- 
cję filmu z pewną przykro- 
ścią: Bardzo lubię psy, a mu- 
siałam je — chociaż na niby — 


LI-LL 


YA 


paskudnie traktować. Po każdej takiej 
scenie miałam do bernardynów długą 
przeprosinową mowę i po ich oczach my- 
ślę, że zrozumiały. 


Sarah Rose Karr 


Charles Grodin 

należy do najpopularniejszych 
amerykańskich komików. 
Nigdy jednak nie ucieka się 
do hałaśliwej błazenady, 
woląc słowny humor 

i dyskretną ironię. 


Grodin gra zwykle ludzi z klasy średniej, 
którzy niespodziewanie stykają się z sytuacją 
przerastającą ich dotychczasowe doświadcze- 
nia i nawyki. Jedną z najbardziej udanych ról 
tego typu był Spencer Barnes z filmu Arthura 
Hillera *Szkoła biznesu” (1990). Barnes to 
niemal karykatura współczesnego biznesmena 
żyjącego w sztucznym świecie, w którym ro- 
bienie pieniędzy jest jedynym celem, a roz- 
kład dnia — świętością. Grodin potraktował 
swego bohatera z dystansem, ale i sympatią. 
Pozwala nam się bawić zagubieniem tej po- 
staci, bezradnością w zetknięciu z realnym 
światem, który widywał dotychczas z reguły 
zza szyb limuzyny. Pozwala jednak także 
uwierzyć widzowi, że w Spencerze nie do 
końca umarły ludzkie odruchy i pragnienia. 
To jest właśnie specjalność Grodina: najpierw 
pokazuje skorupę pilnie strzeżonych nawy- 
ków, a potem daje do zrozumienia, że nad tą 
skorupą, jest całkiem sympatyczny facet. 

W podobny sposób Grodin zbudował rolę 
w *Beethovenie”. George jest człowiekiem, 
który sam sobie wpaja przekonanie, że jest 


komika | 


głową rodziny, człowiekiem zasadni- 
czym i stanowczym. Właśnie pokazem 
zdecydowania ma być jego stosunek do 
psa-bernardyna. Okazuje się jednak, że 
George tak naprawdę ma miękkie serce 
— nie umie się oprzeć wdziękowi psa, 
ulega też we wszystkim swojej rodzi- 
nie. 

Grodin jest autorem kilku sztuk teatral- 
nych. Jest też czynny jako producent i reży- 
ser teatralny. Jego one-man show "An Eve- 
ning with Charles Grodin” zebrał pochlebne 
opinie krytyki. Podkreślano subtelny zmysł 
ironii i zręczne balansowanie na granicy eks- 
hibicjonizmu. 

Z kinem związał się w 1968 roku (debiut 
— lekarz Rosemary w *Dziecku Rosemary”, 
1968 Romana Polańskiego). Potem zagrał je- 
szcze drugoplanową rolę Aardvarka w ekra- 
nizacji *Paragrafu 22” Mike'a Nicholsa 
(1970), by odnieść pierwszy sukces w kome- 
dii "The Heartbreak Kid” (1973, reż. Elaine 
May) według scenariusza Neila Simona. 
Grodin grał Żyda, który ożenił się ze *'stu- 


Charles Grodin 


procentową Anglo-Amerykanką” (Cybille 
Shephard). Spodobał się. Podkreślano, że 
ucieka od ogranych w tego typu komediach 
chwytów, że nasycił postać swego bohatera 
nutką liryzmu. 

Jednym z największych sukcesów Grodi- 
na była rola u boku Roberta De Niro w bły- 
skotliwej komedii sensacyjnej Martina Bre- 
sta "Ucieczka o północy” (1988). Grodin 
mówi skromnie, że bohaterem był *"przede 
wszystkim scenariusz”, ale zgodnie uznano, 
że w roli księgowego mafii dał koncert gry. 

Grodin w swych najlepszych rolach wy- 
kraczał zdecydowanie poza jednowymiarowe 
schematy. Taki spokojny opór przeciwko 
sztampie ma chyba we krwi. Trudno go za to 
nie cenić. 
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otęgą w dziedzinie filmu familijnego 

była wytwórnia Walta Disneya. Tam 

właściwie wypracowano powielany i 
naśladowany przez lata wzorzec idealnego 
filmu rodzinnego. Co stanowiło o jego 
atrakcyjności i sile wychowawczej? Przede 
wszystkim pierwsze i podstawowe założe- 
nie było następujące: filmy rodzinne nie 
powinny być realistyczne w potocznym 
znaczeniu tego słowa. Zawarty w nich 
obraz świata, stosunków rodzinnych, a 
zwłaszcza układów rodzice-dzieci 
odzwierciedlał raczej stan pożądany niż 
faktyczny, bardziej idealny niż rzeczywi- 
sty. Nie było w tych filmach miejsca na 
rozwody ani na rodziny, w których dzieci z 
różnych względów są zaniedbywane, na 
przykład z powodu pogoni rodziców za ka- 
rierą. Nie było w tych filmach rodzin, 
gdzie ojciec jest alkoholikiem albo nieza- 
radnym niezgułą. Zagrożenia dla rodziny 
pojawiały się zawsze z zewnątrz. Mogły 
to być niesprzyjające warunki ekonomicz- 


ne (np. Wielki Kryzys). Często zagrożenie 
to uosabiali przybysze z zewnątrz: włó- 
czędzy lub zawistni i złośliwi sąsiedzi. Z 
reguły podczas życiowej próby okazywało 
się, że rodzina pomimo drobnych wewnę- 
trznych konfliktów stanowi monolit. Czę- 
sto zresztą zagrożenie bywało pozorne. Są- 
siedzi byli złośliwi, bo własne dzieci ich 
opuściły, podobnie włóczędzy — bo nie 
mieli własnego rodzinnego ogniska. Wy- 
starczyło przemóc lęk, wyciągnąć rękę, 
okazać sympatię, zrozumieć — i wówczas 
ci, którzy wydawali się zagrażać rodzinie, 
zamieniali się w jej przyjaciół. Trafiały się 
wprawdzie postaci *złych”, ale były one z 
reguły groteskowe — nieporadni, robiący 
groźne miny złodzieje, bardziej śmieszni 
niż straszni "szaleni naukowcy”. Dzieciaki 
łatwo dawały sobie z nimi radę. 
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Dziś w kinie dla 


rodziny i o rodzinie 
nastąpiła istotna 
zmiana. Z jednej 
strony kurczowo 
trzyma się ono wy- 
pracowanych wzo- 
rów, zmieniając je- 
dynie zewnętrzne 
realia. Wystarczy 
uważnie obejrzeć 
parę filmów z cy- 
klu "Walt Disney 
przedstawia”. Ta 
sama werwa, opty- 
mizm i wiara, że 
ludzie są i powinni 
być lepsi. Z drugiej 
jednak strony na- 


Przez lata kino 
amerykańskie 
pokazywało 
rodzinę 

jako ostoję 
najważniejszych 
wartości: 
miłości, 
zrozumienia, 
uczciwości 

i odwagi 


w postępowaniu. 


Ostatnio, 

nawet w tzw. 
kinie familijnym, 
obraz rodziny 
jest wyraźnie 
zmącony. 


stąpiła inwazja "realizmu", co przyniosło 
wielorakie skutki. Także niekorzystne. W 
filmach "opartych na prawdziwym wydarze- 
niu”, udających dokumentalny reportaż, ce- 
luje telewizja. Kto właściwie jest ich adresa- 
tem? Drastyczność przedstawionych proble- 
mów (rozbite rodziny, bezwzględna walka o 
prawa rodzicielskie, narkomania itp) sugeru- 
je, że dorośli. Wyraźnie dydaktyczny zamiar 
i łagodzenie problemów (zwłaszcza we łza- 
wych często zakończeniach) wskazywałoby, 
że także dzieci. Z reguły filmy te odznaczają 
się podejrzaną sensacyjnością. Ich język jest 
często językiem współczesnego thrillera, 
gdzie bardziej chodzi o budowanie atmosfe- 
ry zagrożenia i lęku niż o spokojną analizę. 
Zmieniło się też samo źródło zagrożenia, 
bywają nim często najbliżsi — zwłaszcza ro- 
dzice. Z drugiej jednak strony "realizm" 
przynosi wcale niezłe rezultaty. "Cudowne 
lata” czy "Dzień za dniem” to przykłady se- 
riali, które nie uciekają od pokazywania ro- 
dzinnych nieporozumień, nie unikają tematu 


wzajemnych bolesnych rozczarowań rodzi- 
ców i dzieci, lecz mówią o tym, że marzenia 
często się nie spełniają, a rodzina wcale nie 
jest odporną na wszystko twierdzą. Jednak 
tym mocniej chyba i pełniej wyrażają wiarę 
w sens istnienia rodzinnej więzi jako jednej 
z najistotniejszych w chaosie Świata. 

Ale o tym, że twierdza jest mimo wszyst- 
ko zagrożona, że więzi w amerykańskiej ro- 
dzinie w dużej mierze są fikcją, mówią 
choćby filmy o Kevinie. Pokazują one, że 
rytuał familijny jeszcze wprawdzie istnieje, 
ale jest on już często pozbawiony treści. Za- 
bójcze tempo życia i jego styl oparty na kon- 
sumpcji powoduje katastrofalne często skut- 
ki: rodzice po prostu nie zauważają dzieci, a 
dzieci rodziców. Więzi się rwą, wszyscy ży- 
ją własnym, często byle jakim życiem, mię- 
dzy pracą a telewizorem, w wiecznym po- 
śpiechu. Dopiero nagła strata, nagłe zagu- 
bienie się Kevina przywołuje wszystkich do 
opamiętania, wywołuje gorączkową chęć 
naprawy błędów. Na jak długo? 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Produkcja OLIVER 


KLUB SZCZĘ 


na podstawie powieści AMY TAN 


HOLLYWOOD PICTURES przedstawia film WAYNE'A WANGA *THE JOY LUCK CLUB” - 
produkcja OLIVER STONE współpraca ROLAND BASS AMY TAN WAYNE WANG muzyka RACHEL PORTMAN 
montaż MAYSIE HAY zdjęcia AMIR MOKRI kierownictwo produkcji OLIVER STONE JANET YANG 
na podstawie powieści AMY TAN scenariusz AMY TAN i; ROLAND BASS 
produkcja WAYNE WANG AMY TAN ROLAND BASS PATRICK MARKEY 


reżyseria WAYNE WANG 6N 
Distributed by BUENA VISTA INTERNATIONAL O BUENA VISTA PICTURES DISTRIBUTION. INC. HOLLYWOOD PICIURIS 


W kinach od I kwietnia 


aczęło się — jak to często bywa — 
od bestsellera. Powieść Amy Tang 
*Joy Luck Club” zdobyła wielką 
popularność. *Klub Szczęścia” — 
tak właśnie nazywa swe cotygo- 
dniowe spotkania grupa starzejących się za- 
przyjaźnionych Chinek zamieszkałych w San 
Francisco. Przy okazji tych spotkań poznaje- 
my w retrospekcjach dramatyczne losy ich 
uczestniczek. Jesteśmy świadkami zagubienia 
kobiet, które wychowane w tradycyjnej oby- 
czajowości Wschodu, nie bardzo mogą się 
pogodzić ze stylem życia swych córek, które 
urodziły się w USA i 
odrzucają tradycje 
swych rodziców. 

Powieść była trudna 
do adaptacji. Opowia- 
da przecież o życiu 
szesnastu osób — ko- 
biet i ich życiowych 
partnerów — i rozgrywa 
się w kilku płaszczy- 
znach czasowych. Po- 
mógł tu nie byle jaki 
spec — słynny hollywo- 
odzki scenarzysta Ro- 
nald Bass (*Czarna 
wdowa”, *Kamienne 
ogrody”, *Sypiając z 
wrogiem”, nagrodzony Oscarem scenariusz 
*Rain Mana”). On to głównie sprawił, że 
kompozycja filmu jest logiczna i przejrzysta. 
Wprawdzie reżyser, Wayne Wang, obawiał 
się, że szefowie wytwórni Buena Vista zatru- 
dniając Bassa liczyli na to, że przykroi on 
opowiadaną historię do hollywoodzkich sen- 
tymentalnych standardów lecz scenarzysta 
zachwycił się książką i wykorzystał materiał 
literacki sprawnie, ale i z wielką pokorą. 

I Amy Tang, i Wayne Wang często pod- 
kreślali, że opowiedziane w filmie historie 
wiążą się mocno z ich osobistymi doświad- 
czeniami. *Moja matka, jak jedna z bohate- 
rek, została odrzucona przez własną rodzinę — 
wspominała Tang — była bliska samobójstwa. 
Scena pogodzenia się bohaterki z rodziną i 
symbolicznej ofiary z własnej krwi była dla 
mnie i dla mojej matki trudna do oglądania. 
Bałam się o matkę. Ale zniosła to dzielnie, 
choć była bardzo poruszona.” 

Wang odpierał zarzuty, że film cechuje 
nieco tendencyjny, feministyczny punkt wi- 
dzenia. Życie kobiet w Chinach przedstawio- 
no bowiem jako pasmo cierpień i upokorzeń. 
A i obraz amerykańskiej kultury też nie jest 
bezkrytyczny. Widać to zwłaszcza przy oka- 
zji psychologicznego portretu postaci Waver- 
ly, która bardzo chce być "stuprocentową 
Amerykanką”. Jednak zarówno ona, jak i jej 
matka zrozumieją w końcu ograniczenia 
swych życiowych postaw. Zrozumieją, że po- 
głębiającą się między nimi przepaść można 
pokonać dzięki wyrozumiałości i miłości. Ty- 
le że uczucia te trzeba jednak umieć odpo- 
wiednio wyrazić. 

Obsada *Klubu Szczęścia” składa się z 
samych amerykańsko-chińskich gwiazd. 
Tsai Chin (w roli Lindo) jest córką znanego 
pekińskiego aktora operowego, wykształco- 
ną w Londynie. W Anglii, a później w Sta- 
nach odnosiła liczne sukcesy teatralne, zwła- 
szcza w eksperymentalnych inscenizacjach 
dramatów Szekspira. Wystąpiła m.in. w fil- 
mach *Żyje się tylko dwa razy” (1967) Le- 
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visa Gilberta z serii przygód agenta Jamesa 
Bonda iw *Powiększeniu” (1966) Miche- 
langelo Antonioniego. 

Kieu Chihn (Suyan), urodzona w Wietna- 
mie, jest jedną z największych gwiazd azja- 
tyckiego kina. Występowała w wielu między- 
narodowych produkcjach, takich jak: *A 
Yank in Vietnam” (1964), *CIAOperations” 
(1965), w serialach *M.A.S.H.”,*Dynastia”, i 
"Korzenie". Tamlyn Tomitę pamiętamy z fil- 


mu *Przyjdź zobaczyć raj” Alana Parkera 
(1990), a France Nuyen z "Ostatniego cesa- 
rza” (1987) Bernardo Bertolucciego. 
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Ojciec reżysera Wayne'a Wanga był podobno 
zamkniętym w sobie człowiekiem Wschodu, in- 
żynierem i biznesmenem, który całą uwagę i 
energię — zwłaszcza po przeniesieniu się rodziny 
z Hongkongu do USA — poświęcał pracy. Miał 
jednak pewną słabość: kino, a zwłaszcza wester- 
ny. Dlatego właśnie nadał synowi imię Wayne — 
na cześć kowboja wszech czasów. Chłopak za- 
miłowanie do filmu odziedziczył w genach po 
ojcu. Po studiach na wydziale filmowym na uni- 
wersytecie w Kalifornii Wayne wyjechał do 
Hongkongu, licząc na łatwiejszy start w przemy- 
śle filmowym. Wkrótce jpowrócił do Stanów. W 
1982 roku częściowo za pożyczone pieniądze 
zrealizował niskobudżetową tragikomedię 
*Chan is Missing”. Już wtedy zaimponował 


Pan Wang 
kochał kino, zwłaszcza westerny. 


KLUB SZCZĘŚCIA 


zmysłem bystrej, ironicznej, obyczajowej obser- 
wacji i śmiałym podważaniem rasowych stereo- 
typów. Kolejny film — "Dim Sum: A Little Bit 
of Heart” (1984) opowiadał o skomplikowanych 
związkach uczuciowych matki i córki, o trud- 
nym i bolesnym procesie przystosowania się 
Chinek do amerykańskiej kultury. Film spotkał 
się z uznaniem krytyki po pokazie na festiwalu 
w Cannes. To umożliwiło Wangowi kontrakt z 
wielką wytwórnią. Tak powstał ekscentryczny 
thriller w hitchcockowskim stylu *Slam Dance” 
(1987) z udziałem białych gwiazd — Toma Hul- 
ce'a i Virginii Madsen Wang przyznaje, że ma- 
rzył wówczas o karierze reżysera "głównego 
nurtu”, że chciał kręcić filmy nie związane bez- 
pośrednio ze środowiskiem amerykańskich 


Niespokojny Wayne 


Imię, które nadał swojemu synowi, 
świadczy o tym najlepiej. 


Chińczyków. Ale ta próba była nieudana — film 
uznano za upozowany i pretensjonalny. Wang 
powrócił znowu do tematu chińskiego. W filmie 
*Eat a Bowl of Tea” (1989) opowiedział o trud- 
nym związku Chińczyka, weterana II wojny 
światowej w Europie z jego dziewczyną, która 
także powróciła do Nowego Jorku, ale po dłuż- 
szym pobycie w Chinach. Teza wszystkich 
chińskich” filmów Wanga jest podobna — krze- 
piąco optymistyczna: pomimo wszelkich różnic 
w kulturze i mentalności porozumienie, silna 
więź uczuciowa są pomiędzy jego bohaterami 
możliwe. Trzeba sobie tylko jasno uświadomić 
siłę i wartość rodzinnych uczuć. 

Pomimo uznania krytyki Wang z uporem 
chciał jednak powrócić do "głównego nurtu” re- 
żyserując jedną z nowel erotycznej składanki 
"Strangers" (1991). I znowu poniósł porażkę! W 
1992 roku zmienił — z sukcesem — taktykę: "Life 
is Cheap ...But Toilet Paper is Expenisive” to 
komediowy thriller igrający z regułami gatunku, 
dziejący się w realiach Hongkongu przejmowa- 
nego właśnie przez Chińczyków. Tym razem su- 
spense i skłonność do obyczajowej obserwacji 
połączyły się w interesującą i spójną całość. "Po 
kasowej klęsce "East a Bowl of Tea” obiecywa- 
łem sobie: już nigdy nie nakręcę film o Chińczy- 
kach w Ameryce! Ale po przeczytaniu tej nie- 
zwykłej powieści zmieniłem zdanie. Ta książka 
zachwyciła mnie” — powiedział Wang. Jego na- 
stępny film będzie oparty na powieści tej samej 
pisarki — "The Kitchen's God Wife”. 


*Alkoholizm dotyka nie tylko ludzi z 
marginesu — mówiła Barbara Sass pod- 
czas pracy nad filmem. — Chciałabym 
zrobić film o tragedii kobiet uzależnio- 
nych. To film bardzo trudny dla mnie i 
aktorów, Tu nie ma miejsca na po- 
wierzchowność, trzeba czerpać z wła- 
snych emocji, z własnego wnętrza”. 
Alkoholizm pojawia się w polskim ki- 
nie najczęściej jako element obyczajo- 
wego zła. Głównym tematem filmów 
bywa bardzo rzadko. Reżyserów od- 
strasza pułapka publicystycznego bana- 
łu i łatwego dydaktyzmu. Nie chcą po- 
dążać gazetowymi Ścieżkami, a o po- 
mysły na miarę *Pętli” Wojciecha Hasa 
(na podstawie opowiadania Marka Hła- 
ski) niełatwo. Poza tym potrzebna jest 
odwaga, by pójść pod prąd. Skłonność 
do alkoholu łatwo usprawiedliwiamy 
38 


życiową fantazją, niepowodzeniami 
osobistymi lub nerwową pracą. W dość 
szerokich kręgach *mocna głowa” za- 
pewnia towarzyską atrakcyjność, nie 


tylko mężczyznom, ale także kobietom. 


W środowiskach młodej inteligencji, 


zbiorowa fascynacja otacza postacie 


"świętych grzeszników” ze świata kul- 
tury, którym alkohol służył do rozkoły- 


sania wyobraźni i znalezienia "czwar- Ś 


tego wymiaru”. 


'Barbara Sass starała się, by prawda. (o 


niszczącej sile alkoholizmu zabrzmiała 
dobitnie, ale nie ponuro. Stąd wybór 
bohaterki i wykonawczyni głównej roli. 

Anna Dymna, znana głównie z ról 
postaci ciepłych, delikatnych, gra ko- 
bietę inteligentną i mimo choroby peł- 
ną wdzięku. Jej Katarzyna Sosnowska, 
jest znaną telewizyjną dziennikarką, 


_ która po siedmiu latach nałogowego pi- 


cia cały rok utrzymała się w abstynen- 
cji. Alkoholowe pokusy znów jednak 


wracają. Demony symbolizowane 


przez butelkę koniaku zamkniętą w 
szafie nie dają się uśpić. Tym bardziej, 
że sytuacja osobista i zawodowa Kata- 
rzyny nie sprzyja wewnętrznej równo- 
wadze. Narzeczony, Tomasz Globisz, z 
niejasnych powodów opóźnia obiecaną 
wcześniej przeprowadzkę do niej. W 


pracy, do której przyjęto ją warunko- 


wo, ciągle czuje się obserwowana i 


sprawdzana. Wszędzie dostrzega nieuf- 


ność i wyczekiwanie, czy wystarczy 
jej odporności. Nie znajdując dosta- 
tecznego wsparcia ze strony Tomasza, 
wpada w obsesyjny lęk przed samot- 
nością. Prześladuje ją przeczucie, że 
zostanie zdradzona i porzucona. Wo- 


bec innych próbuje demonstrować 
swoją siłę. Terapeuta (Cezary Pazura) 
wspólnoty Anonimowych Alkoholików 
nieświadomy jej prawdziwego stanu w 
pewien sposób wyróżnia ją opieką nad 
nową członkinią grupy. W tym miej- 
scu zaczyna się najtrudniejszy etap dra- 
matu bohaterki — ma pomagać, choć sa- 
ma gwałtownie pomocy potrzebuje. 
Ale ta paradoksalna sytuacja być może 
przyniesie Katarzynie wyzwolenie. A 
z pewnością pozwoli zrozumieć istotę 
swojej choroby alkoholowej i warunki 
jej pokonania. *Tylko strach” przypo- 
mina bowiem, że pułapki stwarzamy 
sobie często sami, uprawiając grę po- 
zorów. 


NIE TYLKO DLA KOBIET 


BARBARA SASS 
mówi o: 


SCENARIUSZACH 
Materiał powstaje dzięki przykładom 
wziętym z życia, ale nie dotyczy jednej, 
konkretnej osoby. Różne życiorysy i róż- 
ne wątki zostają w scenariuszu przetwo- 
rzone i tak pomysł uzyskuje swój osta- 
teczny kształt. 


"KINIE KOBIECYM” 


W przypadku *Tylko strach” zależało 
mi na wątku psychologicznym i społecz- 
nym. Przy okazji tego tematu można je 
świetnie połączyć. Od lat zalicza się moją 
twórczość do nurtu tak zwanego *kina ko- 
biecego”. Nie bardzo wiadomo co to zna- 
czy. I też od lat próbuję z tym walczyć. 
Nawet samo pojęcie całkowicie się zde- 
waluowało. 


ANNIE DYMNEJ 


Los zetknął nas na planie sztuki pt. ”Sio- 
strzyczki”, którą w zeszłym roku przygo- 
towywałam dla krakowskiej telewizji. By- 
ło w niej trzynaście postaci kobiecych, a 
Anna Dymna zagrała jedynie epizod, 
zgodny zresztą też z potocznym wyobra- 
żeniem widza — i wówczas moim — o jej 
możliwościach. Mimo to poczułam, że 
mogę jej zaproponować przeczytanie sce- 
nariusza pt.”To tylko strach”, a jej się ten 
pomysł spodobał. Zapaliła się ogromnie, 
choć równocześnie nie ukrywała swych 
obaw. Miałyśmy jednak nadzieję, że pod- 
jęcie ryzyka ma tu szansę zaowocować 
czymś zupełnie niezwykłym. 


KATARZYNIE 


Tworząc tego typu historie, wybiera się 
po prostu bardziej widowiskowe rozwią- 


zania. Oczywiście stres, który towarzyszy 
zawodowi dziennikarza telewizyjnego i 
wszystkim tak zwanym "eksponowanym” 
zajęciom, jest większy niż w przypadku 
innych grup. Ale chodziło mi bardziej o 
co innego: o pełny portret psychologiczny 
prezentowanej postaci. Chciałam pokazać 
zmagania, lęki, uwikłania w sytuacje bez 
wyjścia. Dziennikarka nie może uciec ze 
swoim stresem do domu ani schować się 
w toalecie, choć próbuje to robić. 


| Dorota Pomykała i Anna Dymna 
I , 


Anna Dymna i Cezary Pazura 


Fot. Roman Suszyński 
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Wszyscy aktorzy, którym propono- 
wał zagranie głównej roli w swoim re- 
żyserskim debiucie "Człowiek bez 
twarzy”, odmówili mu. Po prostu byli 
zajęci. Mel Gibson nie miał więc wy- 
boru. Postarzał się o 40 lat i pozwolił 
się zeszpecić. 

Czy bohater filmu jest homoseksua- 
listą? Czy ma na sumieniu seksualne 
wykorzystywanie swoich wychowan- 
ków? Czy wypadek samochodowy, z 
którego wyszedł zupełnie okaleczony i 
zeszpecony był przypadkowy? 

Kiedy zadaje się takie pytania reży- 
serowi Melowi Gibsonowi, odpowiada: 
*Nie potrafię tego wyjaśnić”. Niestety, 
podobnie zachowuje się także i aktor 
Mel Gibson: *Ja także nie wiem”. 
Obaj: reżyser i aktor dobrze się znają i 
czasami się kłó- 
cą ze sobą. Ale 
z tych sporów 
zwycięsko wy- 
chodzi reżyser. 

Obaj, reżyser 
i aktor w jednej 
osobie, nie lu- 
bią wywiadów. 
Mel Gibson 
broni się przed 
dziennikarzami, 
gadając co mu 
tylko ślina przy- 
niesie na język. 
Ukrywa w ten 
sposób własną nieśmiałość. Ale czasa- 
mi wygłasza zdania serio. Chociażby 
takie: Każdy potrzebuje jakiegoś zako- 
twiczenia w życiu lub Sądzę, że cho- 
ciaż już jestem człowiekiem dojrzałym, 
to jednak lata dzieciństwa są niesły- 
chanie istotne, one właśnie dają mi to 
poczucie posiadania własnych korzeni. 

Mel Columcille Gerard Gibson uro- 
dził się w 1956 roku w miasteczku sta- 
nu Nowy Jork. Chłopiec z "Człowieka 
bez twarzy”, filmu, którego akcja roz- 
grywa się w 1968, jest więc jego rówie- 
śnikiem. Ale na tym urywa się wszelkie 
podobieństwo. Mel Gibson to szóste 
dziecko (z jedenaściorga) swoich rodzi- 
ców, natomiast mały bohater *Człowie- 
ka bez twarzy” ma wprawdzie jeszcze 
dwoje rodzeństwa, ale każde z dzieci 
jego matki urodziło się ze związków z 
różnymi mężczyznami, a ona sama szu- 
ka gorączkowo kolejnego, czwartego 
męża, który pomógłby jej wychować 
potomstwo. W rodzinie Gibsona nie by- 
ło mowy o zdradach i rozwodach. Mat- 
ka i ojciec byli żarliwymi katolikami, 
przywiązanymi do tradycyjnych warto- 
ści. Ojciec — wspomina Mel Gibson — 
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Mel Gibson i Nick Stahl 
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pracował na kolei, a kiedy zarobił tro- 
chę pieniędzy postanowił przenieść się 
do Australii. Czy w nadziei przeżycia 
wielkiej przygody, czy żeby uniknąć 
wysłania na wojnę w Wietnamie? Nie 
wiadomo. W każdym razie w 1968 roku 
Hutton Gibson zabrał całą rodzinę na 
drugi koniec świata. 

Liczne rodzeństwo — mówi Mel — 
obudziło we mnie ducha rywalizacji i 
pewną nieufność wobec płci żeńskiej, 
ponieważ siostry dały mi się w chłopię- 
cych latach nieźle we znaki. Już w 
tamtych latach fascynowała go opera. 
Początkowo chciałem zostać dzienni- 
karzem, a potem księdzem. Ale kiedy 
zaczęły mnie fascynować kobiece biu- 
sty, doszedłem do wniosku że najbar- 
dziej odpowiadałaby mi kariera aktor- 
ska. Marzyło 
mi się, żeby do- 
równać Hum- 
phreyowi Bo- 
gartowi. Jedna 
z sióstr w taje- 
mnicy przede 
mną zapisała 
mnie do Natio- 
nal Institute of 
Dramatic Arts 
w Sydney. Wpi- 
sowe wynosiło 
wówczas 5 au- 
stralijskich do- 
larów. Miała 
nadzieję, że w przyszłości otrzyma od 
tego wpisowego spore procenty. Na 
początku mojej kariery nie za bardzo 
się na to zanosiło. Grałem wprawdzie 
w teatrze, ale to nie przynosi kokosów. 
Był początek lat 70. rodziła się w au- 
stralijskim kinie "nowa fala”. A ja 
miałem w głowie wyłącznie Szekspira. 
W kinie zadebiutowałem w 1977 roku 
w filmie "Summer City”. Moja gaża 
wyniosła 20 dolarów. I słusznie, bo i 
film i moja rola to była katastrofa. 
Prawdziwy kinowy debiut nastąpił dwa 
lata później, w 1979 roku, kiedy były 
student medycyny, George Miller ubrał 
mnie w skóry, kazał nosić na ramieniu 
Winchester. Wyglądałem z tymi wszyst- 
kimi pasami, sprzączkami jak wędzona 
szynka obwiązana sznurkiem. Ale 
"Szalony Max” stał się światowym 
sukcesem. 

Dodajmy, że nie tylko George'a 
Millera, ale także i Mela Gibsona, któ-' 
rego jedno z pism ilustrowanych w 
1987 roku obdarzyło tytułem *Najbar- 
dziej seksownego mężczyzny na świe- 


Dokończenie na str. 42 


Ten człowiek, były nauczyciel 
ma zupełnie zniekształconą 
twarz, wygląda 

jak Quasimodo. 

Mieszka samotnie w lesie. 
Nikogo nie widuje. 
Rozmawia z psem, 

snuje opowieści przeznaczone 
dla uszu swojego konia 

i czyta Szekspira. 

Jego samotność 

zostaje naruszona 

przez dwunastolatka. 
Między pustelnikiem 

a chłopcem powstaje więź, 
stanowiąca przemieszanie 
agresywności, zrozumienia 

i czułości. Dla chłopca 
starszy mężczyzna 

staje się kimś jak ojciec, 

a z kolei dwunastolatek 
sprawia, że samotnik 

wraca do prawdziwego życia. 
Ale przeszłość narusza 

i niszczy spokój 

byłego nauczyciela... 


Mel Gibson 


CZŁOWIEK BEZ TWARZY 
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cie”. Nie potraktował tego jak komple- 
mentu. Był wściekły. 

Rozgłos, sława są dla niego trucizną. 
Po kolejnych filmach: "Roku niebez- 
piecznego życia” i *Szalonym Maksie 
2” miał dość wszystkiego: hołdów 
wielbicielek, natręctwa fotoreporterów. 
Odwiedzający go dziennikarze musieli 
uważać, bo łatwo mogli dostać od Mela 
kuflem do piwa w łeb, a fotoreporterów 
wyzywał najgorszymi słowami. Posta- 
nowiłem wyjechać z Ameryki, zająć się 
dziećmi i moimi krowami. Krów, jak 
wiemy, ma ponad dwa tysiące, a dzieci 
(z żoną Robyn, którą poślubił w 1980 
roku) sześcioro: Hannah (12 lat), bliź- 
niaki Edward i Christian (10), Will (8), 
Louis (4) i Milo (3). 

Siedziałem na mojej farmie dwa la- 
ta, oglądałem telewizję i śpiewałem 
arie Verdiego. 

W 1987 roku powrócił. Z pistoletem 
w każdej dłoni. W *Zabójczej broni”. 
Publiczność znów go zasypała okla- 
skami, a on złagodniał. Jestem wpraw- 
dzie neandertalczykiem, ale nauczyłem 
się dobrych manier. 

Rzeczywiście, w swoim bungalowie 
w wytwórni Warnera, pyta uprzejmie 
gości i dziennikarzy, czego by się napi- 
li, jego kalambury nie są już tak ryzy- 
kowne i rubaszne jak dawniej. Zwierza 
się: Na początku mojego pobytu w Hol- 
lywood, czułem się jak Marsjanin. Kie- 
dy ludzie, spotkani na ulicy zatrzymy- 
wali się i gapili na mnie, miałem wra- 
żenie, że szukają Gary Coopera. Wyda- 
wało mi się, że to wszystko jest jakąś 
gigantyczną pomyłką. Ale potem przy- 
wykłem, chociaż chwilami czuję się jak 
oszust... Uwielbiam reżyserować. Kie- 
dy tylko przeczytałem scenariusz 
"Człowieka bez twarzy”, wiedziałem, 
że zrobię ten film. Chciałem do niego 
zaangażować Williama Hurta, a na- 
stępnie Jeffa Bridgesa. Niestety, nie 
mogli u mnie zagrać, bo mieli już inne 
zobowiązania. A więc za minimalną 
gażę zaangażowałem samego siebie. 
Mojego oszpecenia dla potrzeb filmu 
nie uważam za swoisty masochizm. Po 
prostu rola wymagała codziennej trzy- 
godzinnej charakteryzacji, a po zakoń- 
czeniu zdjęć godzinnego rozcharaktery- 
zowania. Ale coż, to po prostu część 
aktorskiej profesji. 

Na ekranie często bywał w opałach. 
*Chyba żaden aktor nie broczył tak ob- 
ficie krwią, jak Mel” — zauważa pe- 
wien impresario. Ma rację. I chyba 
nigdy żaden aktor tak przystojny, jak 
Gibson, nie dał się tak zeszpecić. Ale 
on może sobie na to pozwolić, jest bo- 
wiem u szczytu powodzenia. W fil- 
mach innych reżyserów bierze po 10 
milionów za rolę. Jest trzeci na liście 
najbogatszych obywateli Australii. Ak- 
tor i reżyser, artysta i farmer. Czło- 
wiek o dwóch twarzach. 
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Sztuka charakteryzacji polega na tym, żeby 
zmienić twarz aktora w taki sposób, aby 
publiczność nie podejrzewała, że został ucha- 
rakteryzowany — mówi jeden z mistrzów cha- 
rakteryzacji, Doug Drexler, zdobywca Oscara 
za *Dicka Tracy” Warrena Beatty. 
Nowoczesna charakteryzacja to przede wszyst- 
kim zastosowanie latexu i gumy. Dla aktora to 
prawdziwa mordęga, codziennie po kilka go- 
dzin na krześle w charakteryzatorni. Johnny 
Depp na planie *Edwarda Nożycorękiego” po 
2 godzinach zabiegów *upiększających” dosta- 
wał podobno szału. Nie mógł się podrapać, nie ; 
mógł otworzyć ust, ani nawet poruszyć głową 
wspomina Winona Ryder. Gary Oldman zanim 
stawał się 400-letnim starcem spędzał 4 godzi- 
ny u charakteryzatora, Grega Cannoma, który 
pokrywał mu twarz 12 warstwami latexu oraz 
stosował specjalne, ręcznie malowane soczew- 
ki, które Oldman ze względów zdrowotnych 
mógł nosić tylko przez 30 minut dziennie. 
Danny De Vito przekształcając się w Człowie- 
ka-Pingwina w *Powrocie Batmana” był cha- 
rakteryzowany przez 5 godzin, miał doklejany 
nos, przyczerniane zęby i pokrywany był kil- 
koma warstwami latexu. Z kolei Al Pacino i je- 
go gangsterzy z *Dicka Tracy” dostawali uczu- 
lenia od gumowych masek, których nakładanie 
i formowanie zajmowało 3-4 godziny, a zdej- 
mowanie 90 minut. Na planie *Dicka Tracy” 
istniała specjalna policja tzw. makeup patrol, 
której zadaniem było pilnowanie, aby ucharak- 
teryzowany aktor przypadkiem nie zasnął, albo 
nie zaczął jeść, bo wtedy trzeba było zabieg 
charakteryzacji zaczynać od nowa. 


Johnny Depp 
(Edward Nożycoręki) 


Al Pacino (Dick Tracy) 
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MATT JOAN BRUNO 
DILLON CHEN KIRBY | 


Bywa, że miłość 
jest z góry 
skazana na klęskę, 
ale jest to mimo 
wszystko miłość. 
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GOLDEN GATE 


Teri Polo i Matt Dillon 


iłość, miłość! Wszyscy o 
niej marzymy, wszyscy 
chcemy przeżyć, poznać. I 
wszyscy poznajemy, choć 
pewnie nie wszyscy od naj- 


Joan Chen i Tzi Ma 


Autorem scenariusza filmu jest David 
Henry Hwang, scenarzysta i dramatopisarz. 
Jego sztuka z przełomu lat 80. i 90. *M.But- 
terfly”, odniosła wielki sukces na Broadwayu 
i na całym Świecie. Z okazji jej premiery ty- 
godnik *"Time” napisał, że Hwang jest naj- 
ważniejszym dramatopisarzem nowego poko- 
lenia, najwybitniejszym od czasu Edwarda 
Albee. 

Hwang mówi, że pomysł filmu narodził się 
przypadkiem, podczas spotkania w nowojor- 
skim barze: przyjaciel pisarza opowiedział o 
procesach wytoczonych obywatelom amery- 
kańskim chińskiego pochodzenia na początku 
lat 50., w czasach zimnej wojny. Amerykań- 
scy Chińczycy urządzali zbiórki pieniężne, 
uzyskane fundusze były wysyłane do Chin — 
dla głodujących rodzin. Władze uznały, że ak- 
cja w rzeczywistości sprowadzała się do 
wspierania reżimu komunistycznego. 

Bruno Kirby, odtwórca jednej z pierw- 
szoplanowych ról, odwołuje się do podob- 
nych wspomnień. Kiedyś spotkał Alberta 
Maltza, pisarza skazanego w procesie 
"dziesięciu z Hollywood”. Maltz opowiadał 
o prześladowaniach lewicowych artystów 
amerykańskich w czasach zimnej wojny — i 
ostrzegł swego rozmówcę: "taka nagonka 
może się powtórzyć!” Kirby wziął sobie 
ostrzeżenie do serca — i zagrał niesympa- 
tycznego szefa FBI, owładniętego antyko- 
munistyczną psychozą. 


lepszej strony. Tak czy 
owak, wszyscy czujemy 
się znawcami w tej 
dziedzinie. Skutek: 
ogromna popularność 
melodramatu. Melodra- 
mat to — w Świecie kina 
— gatunek, który opo- 
wiada o chłopaku i dziewczynie. Spotykają się, 
rodzi się miłość... 

Pięknie! Ale jeśli tak bardzo jesteśmy zainte- 
resowani narodzinami miłości, to dlaczego me- 
lodramaty najczęściej opowiadają o miłości z 
przeszkodami? Jeśli wszyscy marzymy o miło- 
ści, to dlaczego tak chętnie oglądamy historie o 
miłości nieszczęśliwej? Istnieje wiele uczonych 
rozważań na ten temat. Ale, być może, prawdę 
można wysnuć z sądu Lwa Tołstoja, rozpoczy- 
nającego "Annę Kareninę”: "Wszystkie szczę- 
śliwe rodziny są do siebie podobne. Każda nie- 
szczęśliwa rodzina jest nieszczęśliwa na swój 
sposób”. Zastąpmy słowo *rodzina” słowem 


Matt Dillon i Joan Chen 


Więc film polityczny? Film o nadu- 
życiach władzy? Ciekawa rzecz! Polacy 
oczekują filmów o działalności UB; o 
tym, jak policja w latach 50. gnębiła 
przeciwników politycznych. Polacy do- 
czekali się *Przesłuchania”, chcieliby 
zobaczyć więcej. Doczekali się filmu 
*Golden Gate”, o nadużyciach policyj- 
nych, ale po tamtej stronie *żelaznej 
kurtyny”. Być może, samokrytyka w 
tym filmie przynosi chwałę Ameryka- 
nom, ale Polaków może niepokoić. Bo 
myślą: komuniści wracają do łask, nie 
tylko w Polsce, także w Ameryce. 

Czy rzeczywiście wracają w Amery- 
ce? Niekoniecznie. Jeśli jest w tym fil- 
mie jakaś deklaracja ideowa, to dotyczy 
ona nie tyle spraw czysto politycznych, 
ile raczej etniczno-rasowych. Podstawą 
ideologii amerykańskiej — mówi Hwang 
— jest m.in. hasło, że każdy, kto osiedli 
się w tym kraju, może nazywać Amerykę 
swym domem. /.../ Ale nie wszystkie gru- 
py etniczne korzystają z tego prawa w 
równym stopniu. Moi rodacy nigdy nie 
uzyskali pełnej akceptacji jako Amery- 
kanie, zawsze są uważani w Ameryce za 
obcokrajowców. 

Filmy takie jak *Golden Gate” czy 
*Klub Szczęścia” świadczą o tym, że 
amerykańscy Chińczycy dopominają się 
o równouprawnienie. Chcą być trakto- 
wani jak prawdziwi Amerykanie. 

Ale to nie znaczy, że gotowi są wy- 
rzec się swej etnicznej odrębności! Nie- 
doczekanie. 


Każda nieszczęśliwa miłość 
jest nieszczęśliwa na swój sposób 


"miłość” i rzecz się wyjaśni. Lepiej opowiadać 
o miłości nieszczęśliwej, bo taka opowieść 
gwarantuje większe urozmaicenie. 

Ale to znaczy, że pomysłowość ludzi opowia- 
dających melodramaty polega przede wszystkim 
na wynajdywaniu nieszczęść. Ponieważ melo- 
dramatów jest coraz więcej, więc też i przyczy- 
ny nieszczęść muszą być coraz bardziej skom- 
plikowane. 

W filmie *Golden Gate” mamy przyczyny et- 
niczno-polityczne. Pierwsza: miłość nie udaje się 
z racji odmienności kręgów kulturowych, on jest 
Europejczykiem, ona Chinką. Druga: on jest agen- 
tem FBI, w czasach zimnej wojny szykanował jej 
ojca, co doprowadziło do jego śmierci. Więc wy- 
obcowanie podwójne: ona, być może, zaakcepto- 
wałaby zamorskiego diabła, ale nie zaakceptuje 
zamorskiego diabła, który zgubił jej ojca. 

Zgodnie z tym, co wyżej, najciekawsza w 
tym filmie powinna być nie miłość, lecz to 
wszystko, co wiąże się z jej utrudnianiem. Czyli 
efekt obcości: historia opowiadana jest z punktu 
widzenia dziewczyny, w opowiadaniu winna 
ujawniać się chińska mentalność, chińskie wi- 
dzenie Świata. Jest więc w filmie trochę chiń- 
skiej ikonografii, niektóre ujęcia przypominają 
rysunki wykonane tuszem na jedwabiu. Ale to 
rzadkość. Sceny dramatyczne, policyjne (boha- 
ter śledzi swą ofiarę w nocnej scenerii San 
Francisco, tamtejszego Chinatown) są stylizo- 
wane raczej na chińszczyznę amerykańską, czyli 
na Sternberga. Realizatorzy operują jaskrawymi 
kontrastami Światła i cienia — tak pokazywał 
świat Joseph von Sternberg w swych filmach o 
tematyce azjatyckiej. Idzie to w parze z unika- 
niem po europejsku rozumianej psychologii. To 
raczej obraz, kompozycje plastyczne mają po- 
średnio wyrażać prawdę o uczuciach. 


Bruno Kirby 
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Ta historia o AIDS to obraz _ 


zesności tak bardzo s 


"Filadelfia" od początku powstawa- 
ła w atmosferze sensacji. Powód 
oczywisty: film Jonathana Demme'a 
przerywa wstydliwe milczenie Holly- 
woodu o AIDS i jest czymś więcej niż 
tylko faktem artystycznym. Drażliwa 
kwestia postawy wobec ludzi zarażo- 
nych wirusem HIV, pojawiała się do- 
tychczas w filmach niewielkich, nieza- 
leżnych wytwórni i w utworach telewi- 
zyjnych. Teraz tym tematem miał się 
zająć reżyser wybitny, opromieniony 
sukcesami, w prestiżowym filmie z 
udziałem gwiazd: Toma Hanksa i Den- 
zela Washingtona. 

Pomysłu na scenariusz dostarczyło 
życie. W 1990 roku amerykańska pra- 
sa szeroko opisała historię Clarence'a 
B. Caina, trzydziestoośmioletniego 
prawnika-homoseksualisty, który mi- 
mo wysokich umiejętności zawodo- 
wych usunięty został z firmy adwo- 
kackiej, gdy poinformował przełożo- 
nych, że jest chory na AIDS. Szefowie 
zwolnili go pod pretekstem, iż nie po- 
trafi podołać obowiązkom. Cain 


ces uzyskując 155.000 dolarów od- 
szkodowania. W dwa miesiące później 
zmarł. 

Fabuła filmu nie jest rekonstrukcją 
autentycznych wydarzeń. Fakty obu- 
dowane zostały fikcją, zmieniono na- 
zwiska postaci. Dramaturgię oparto 
na ulegającej zmianom relacji między 
bohaterem (Hanks) a czarnym adwo- 
katem reprezentującym go w sądzie 
(Washington). 

Scenarzysta "Filadelfii", Ron Ny- 
swaner, nie krył po premierze, iż po- 
czątkowo czuł się przytłoczony odpo- 
wiedzialnością. Jeszcze nigdy nie pra- 
cowałem w takim napięciu. Ten film 
ma dla mnie szczególne znaczenie. Ze 
względów zawodowych, jako swego 
rodzaju artystyczno-obyczajowy prze- 
łom, i z powodów osobistych, bo sam 
jestem "gejem" i wystąpiłem niejako 
we własnej sprawie. Zachowanie pro- 
fesjonalnego dystansu było niezwykle 
trudne. Co pewien czas stwierdzałem, 
że zamiast o widzu myślę o samym 
sobie, że chcę leczyć własne rany, a 


s zee 


to byłoby katastrofą dla filmu. Dobrze, 


że Jonathan na bieżąco ze mną 
współpracował. We wstępnych zało- 
żeniach byliśmy idealnie zgodni. Obaj 
chcieliśmy uniknąć sentymentalnej 
nudy i koturnowej powagi, słabości 
tych filmów, które pokazują tzw. pro- 
blem, a nie żywych ludzi. Wiedzieli- 
śmy, że zmarnujemy szansę, 
apelując jedynie do współ- 
czucia widzów. 
Największym problemem 
był oczywiście rysunek głów- 
nego bohatera i sposób 
przedstawienia homoseksual- 
nego związku. Zadanie wyma- 
gało wyjątkowej delikatności 
i rozwagi. Nyswaner chciał 
*uczłowieczyć” postacie 'ge- 
jów”, zniszczyć czarny stere- 
otyp homoseksualisty jako 
niebezpiecznego, odrażające- 
go dewianta, albo kogoś, kto 
z prowokacyjnym upodoba- 
niem przekracza święte grani- 
ce natury. Jednocześnie sta- 
rał się, by film adresowany 
do tzw. normalnej widowni 


FILADELFIA 


był wiarygodny w oczach *mniejszo- 
ściowej” publiczności, która niecier- 
pliwie, acz nieufnie czekała na premie- 
rę. Warto przypomnieć, że organizacje 
gejowskie zarzucały poprzedniemu fil- 
mowi Demme'a, "Milczeniu owiec”, 
obrazę homoseksualistów. 


NJ 
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Jonathan Demme 


to specjalista od ryzykownych zadań 


Impulsem do nakręcenia "Filadelfii" był 
osobisty kontakt Demme'a z ludźmi cho- 
rymi na AIDS. Mówił o tym podczas spo- 
tkań z dziennikarzami: "Pamiętam, że kie- 
dyś sama nazwa choroby wywoływała we 
mnie paniczny strach. Bałem się zapewne 
nie mniej niż ci, którzy proponują, by nosi- 
cieli wirusa HIV izolować od świata zdro- 
wych, by tworzyć getta dla napiętnowa- 
nych boskim wyrokiem grzeszników. Nie 
zapomnę nigdy, jak podczas podróży po- 
ciągiem, siedząc w wagonie restauracyj- 
nym, usłyszałem słowa faceta siedzącego 


4 
4 Joanne Woodward i Tom Hanks 


FILMOWA 
CHOROBA? 


Temat AIDS funkcjonował dotych- 

zas na peryferiach filmowego. 
*'h problem 
jest skromna. Oto najważniejsze z nich. 

1985: *Early Frost” — film telewizyj 
ny, reż. John Erman. Wyst: 

Gena Rowlands, Ben Gazz 

Quinn. Wysoko oceniona opow 
szoku, jaki w **por 

wołuje wiadomość, że syn zachorował 
na AIDS. 

*Buddies"” — reż. Arthur Bressan Jr. 
Wśród wykonawców: Geoff Edholm, 
David Schachter. 

Historia umierania mężczyzny z 
żonego wirusem HIV. 

1989: *Common Threads. Stories 
from the Quilt". Nagrodzony Oscarem, 
dokumentalny, reż. Robert Epstein Jef- 
frey Friedman. Opis sześciu przypad- 
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dwa stoliki dalej: Je- 
stem chory na AIDS. 
Beztrosko do tej chwili 
rozluźniony, zaczątem 
się nagle trząść jak ga- 
lareta. Gotów byłem wy- 
skoczyć z pędzącego po- 
ciągu! To szokujące i zawstydzające uczu- 
cie zwierzęcego strachu sprawiło, że pro- 
blem AIDS stał się moim problemem. 
Demme nie przypuszczał jednak, że ży- 
cie tak szybko wystawi go na próbę cha- 
rakteru: Po pewnym czasie wydawało mi 
się już, że jak przystało na człowieka świa- 
tłego i artystę, potrafię zrozumieć dramat 
ludzi skazanych na umieranie w atmosfe- 
rze wrogości i potępienia. Ale testem 
prawdy jest dopiero choroba kogoś z bli- 
skiego otoczenia, moment, gdy nie można 
się zawahać widząc wyciągniętą dłoń. Mu- 
siałem pokonać ten próg, kiedy w 1991 ro- 
ku zachorował Juan Botas, przyjaciel mój 
i mojej żony (Joanne Howard), znający ją 
od czasu studiów plastycznych. Był świet- 
nym grafikiem i jednym z najsympatycz- 
niejszych ludzi, jakich w życiu spotkałem. 
Imponował radością życia. Serdeczny, 


ków zachorowania na AIDS, reakcje 
bliskich ofiar choroby. 

1990: *Longtime Companion”, r 
Norman Rene. Wykonawcy: Patrick 
Cassidy, Brian Cousins, Brian Denison. 

Pozbawiona sentymentalizmu opo- 
wieść o wstrząsie wywołanym ujawnie- 

iem się ofiar AIDS w grupie zapr 

źnionych nowojorczyków. **Voic 
from the Front”, re andra Elgear, 
Robyn Hutt i David Meieran. 
y film dokumentalny o wysiłkach 
Ją 


1992: *Our Sons”, reż. John Erman. 
Wyk.: Julie Andrews, Ann Margret, 
Hugh ( 

Para homoseksualistów i ich matki, 
Jeden z "gejów", syn światłej i tole- 


Tom Hanks ź reżyserem, 
Jonathanem Demme 


życzliwy, zawsze miał czas, by się spotkać, 
porozmawiać, nigdy nie odmawiał pomo- 
cy. Widząc jego zmagania z chorobą, po- 
zbawione cierpiętnictwa czy heroicznej 
pozy, zrozumiałem jak niewiele w gruncie 
rzeczy wymaga się od nas, ludzi zdrowych. 
Byłem zdumiony wewnętrzną siłą i godno- 
ścią innych odtrąconych, których pozna- 
łem dzięki Juanowi. To było zobowiązują- 
ce dla mnie jako człowieka i reżysera fil- 
mowego. Wierzę, że dzięki przyjacielowi 
stałem się silniejszym i wrażliwszym czło- 
wiekiem. Świat nie będzie nigdy braterską 
wspólnotą ludzi o szlachetnych sercach, 
tym bardziej więc potrzebna jest mobiliza- 
cja tych, którzy nie godzą się na krzywdę i 
upokorzenie innych”. 

Problem AIDS pokazuje odwieczną 
ludzką podatność na stereotypy, ale 
przede wszystkim jest obrazem współcze- 
sności. Dzisiejsza cy- 
wilizacja wyjątkowo 
sprzyja ożywianiu 
tkwiących w nas de- 
monów. Jesteśmy za- 
gubieni, nieufni, 
podejrzliwi, dlatego 
tak nieskuteczne są 
wszelkie apele do 
zbiorowych uczuć. 


rancyjnej bizne- 
smenki, postana- 


ra kiedyś się go wyrzekła. 

1993: *And the Band Play On”, reż. 
Roger Spottiswoode. Wyk. Matthew 
Modine, Robert Downey, Anjelica Hu- 
ston, Alan Alda, Richard Gere, Phil 
Collins. 


Wśród ofiar AIDS znaleź 


się znani, 
a nawet wybitni aktor: nthony Per- 
, *"Psychoza”, *Zbrodnie 
namiętności”), Brad Davis (**Midnight 
Ex », «Spisek na życie Hitlera”), 
Denholm Elliot (*Pokój z widokiem”, 
*Imperium słońca”, *Nieoczekiwana 
zmiana 1 9), Rock Hudson 
(*Olbrzym”, *Pożegnanie z bronią”, 
ie przysyłaj mi kwiatów”) i lan 
Charleson (**Rydwany ognia”). 


e" kk 24 
MERYL STREEP - GLENN CLOSE 
JEREMY IRONS 
WINONA RYDER ANTONIO BANDERAS 


BERND EICHINGER przedstawia film BILLE AUGUSTA 
BERND EICHINGER przedstawia CONSTANTIN FILM PRODUCTION,SPRING CREEK PRODUCTIONS im BILLE AUGUSTA MERYL STREEP 
JEREMY IRONS GLENN CLOSE WINONA RYDER ANTONIO BANDERAS "THE HOUSE OF THE SPIRITS” 
ARMIN MUELLER-STAHL MARIA CONCHITA ALONSO SARITA CHOUDHURY : VANESSA REDGRAVE 
„szeł produkcji EDWIN LEICHT PAULA WEINSTEIN MARK ROSENBERG produkcja DIETER MEYER casting BILLY HOPKINS 
zdjęcia JORGEN PERSSON scenografia ANNA ASP kostiumy BARBARA BAUM montaż JANUS BILLESKOV JANSEN muzyka HANS ZIMMER 
na podstawie powieści ISABEL ALLENDE współproducent MARTIN MOSZKOWICZ producent BERND EICHINGER scenariusz i reżyseria BILLE AUGUST 
A German-Danish-Portuguese Coproduction of Neue Constantin Film Produktion GmbH we współpracy z Hous of Spirits Film A/$ i Costa do Castelo, LDA; Koproducent: Paulo Trancoso. 

Ten film został poparty przez Fundusz Pomocy EURIMAGES Rady Europy, The Danish Film Institute, Jórgen Ljungdalh i The Portuguese Film Institute. 
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DOM DUSZ 


Esteban Truebas jest biedny, ale choro- 
bliwie ambitny. Ciężką, katorżniczą pracą 
dorabia się świetnie prosperującej planta- 
cji, spełnia tym samym swoje największe 
marzenie. Potem poślubia mającą dar wi- 
dzenia przyszłości i pochodzącą ze znane- 
go chilijskiego rodu Clarę Del Valle, młod- 
szą siostrę swojej tragicznie zmarłej narze- 
czonej. Rodzi im się córka — Blanca. 

Obrastając w dobra, robiąc polityczną 
karierę Esteban staje się coraz bardziej za- 
chłanny i okrutny. Oddala się też od osób, 
które kocha najbardziej: od żony i córki. 
Konflikt z Blanką narasta, bo pogłębiany 
jest przez wrogość Estebana do Pedra, 
biednego chłopskiego syna, który z wza- 
jemnością kocha się w Blance. 

Uporządkowany świat Estebana zaczyna 
się walić, kiedy w Chile do władzy docho- 
dzi lewica i komuniści. Nic więc dziwne- 
go, że Esteban wojskowy zamach stanu 
wita z ulgą. Ale koszmar dla jego rodziny 
dopiero się zaczyna. Blanca zostaje are- 
sztowana i poddana przesłuchaniom — 
chcą od niej, by wydała Pedra, który zwią- 
zał się z komunistami. Esteban podejmuje 
próbę ratowania córki i odszukania tego, 
co w swoim życiu po drodze * 


Filmowa saga dwóch rodów pełna jest 
magii i tajemniczości. Tak jak jej literacki 
pierwowzór, powieść Isabelle Allende, zna- 
nej chilijskiej pisarki. Taka powieść, gdzie 
realia mieszają się z symbolami wymaga 
szczególnego podejścia przy przenoszeniu 
jej na ekran. Nic więc dziwnego, że jej ada- 
ptacji podjął się Bille August, który ma w 
swoim dorobku udane ekranizacje powieści 
Martina Andersena (*Pelle Zwycięzca”) i 
wspomnień Ingmara Bergmana ('Dobre in- 
tencje”). August ma opinię reżysera, który 
potrafi wiernie odtworzyć świat przedsta- 
wiony przez pisarza, a jednocześnie nadać 
swoim filmom rys indywidualizmu, tak że 
żyją one własnym, odrębnym życiem. 

August, Duńczyk z pochodzenia, stu- 
diował na wydziale fotograficznym naj- 
pierw w szkole Christera Stromholmsa w 
Sztokholmie, a potem w Danish Film In- 
stitute. Przez 7 lat pracował jako operator 
filmowy w Szwecji. Kiedy zaczął reżyse- 
rować, prawie natychmiast spotkał się z 
ogromnym uznaniem, zdobywając dla 
swoich filmów liczne nagrody. Oczywiście 
największym sukcesem stał się *Pelle 
Zwycięzca” (1987), wyróżniony Złotą Pal- 
mą w Cannes oraz Oscarem dla najlepsze- 


go filmu nieanglojęzycznego. August zre- 
sztą jest jakoś szczególnie szanowany 
przez wybredną publiczność (i jury) can- 
neńskiego festiwalu — 4 lata po *Pelle 
Zwycięzcy” ponownie zatriumfował dzięki 
*Dobrym intencjom” (1991). August zna- 
ny jest również z umiejętności kompleto- 
wania na planie swoich filmów obsady naj- 
lepszej z możliwych. Tak też stało się i w 
*Domu dusz”. 

Estebana Truebasa zagrał Jeremy Irons. 
Jego ukochaną Clarę Meryl Streep, która 
mimo pewnych potknięć i niezbyt szczę- 
śliwie dobranych ról, wciąż uchodzi za jed- 
ną z najwybitniejszych aktorek kina ame- 
rykańskiego. Siostrą Estebana, znienawi- 
dzoną przez niego Ferulą, została Glenn 
Close. Młode pokolenie reprezentują w fil- 
mie Augusta Winona Ryder i Antonio 
Banderas. 

Zapytany przez dziennikarzy, dlaczego 
zdecydował się zrobić film dla amerykań- 
skiej wytwórni, Bille August odpowie- 
dział: W Hollywood najbardziej pociąga 
mnie możliwość dotarcia do ogromnej rze- 
szy widzów. Jestem przekonany, że można 
połączyć w jednym filmie ważną treść i 
0 a a to jest mój cel. 


Co nie przemija... 


V tej historii jest 
 namię ność 
i nienawiść 


Jest tez: 
OrTawdziwa 
wiasznel mitość, 
dramat 
luckzi 
zasjuolonysn 
w komawaj| 
9oliiyczna 
OUT ZY, 


inona Ryder i Antonio Banderas 


Antonio Banderas, aktor Pedro Almodovara. 
W ciągu 10 lat zagrał w jego pięciu filmach. 
Wysoki, przystojny, ognisty brunet o pięknych oczach. 


Macho 


Nazywają go współczesnym Rudol- 
phem Valentino, ale Antonio Banderas 
nie przepada za takimi porównaniami. On 
był gwiazdorem, ja jestem aktorem. Róż- 
nica między gwiazdorstwem a aktor- 
stwem polega na tym, że aktor zmienia 
się nieustannie, zna różne techniki gry. 
Gwiazda jest na ekranie zawsze sobą. To 
nie dla mnie! 

Dorastał w Hiszpanii generała Franco. 
Ojciec Antonia służył w szeregach tajnej 
policji, matka była nauczycielką. W wie- 
ku 12 lat obejrzał w teatrze *Hair”, 
przedstawienie zrobiło na nim takie wra- 
żenie, że postanowił zostać aktorem. 
Dziewięć lat potem przyłączył się do wę- 
drownej trupy aktorskiej i razem z nią do- 
tarł do Madrytu, na prestiżową scenę Te- 
atru Narodowego. Rok później zadebiuto- 
wał u Almodovara w jego *Labirynth of 
Passion”. Almodovar to facet, który ze- 
drze z ciebie skórę, żeby zobaczyć, co 
masz w środku, ale lubię go. To wspania- 
ły reżyser i wspaniały przyjaciel. Ich 


A 

Glenn Close'i Meryl St 

przyjaźń została wy- 
stawiona na ciężką 
próbę, kiedy w 1989 
Banderas w ostatniej 
chwili wycofał się z 
udziału w *Wysokich 
obcasach” (zastąpił go 
Miguel Bose), żeby 
móc ubiegać się o rolę 
w hollywoodzkiej 
produkcji *The Mam- 
bo Kings”. 

*The Mambo 
Kings” Arne Glim- 
chera po wielu kłopo- 
tach weszli ostatecz- 
nie na ekrany kin w 
1992. Banderas posta- 
nowił zostać w Ame- 


Wipona Sbyier :. 


ryce i ściągnął do Kalifornii swoją żonę, 
Anę Leza, też aktorkę. 7o nie była zdrada 
kina europejskiego. Postanowiłem po 
prostu zrobić krok naprzód, odetchnąć 
nowym powietrzem, poznać nowych ludzi. 
A Hollywood dla każdego aktora na 
świecie to miejsce szczególne. Banderas 
nie dostał tytułowej roli w *Draculi" 
Francisa Forda Coppoli, choć bardzo o 
nią zabiegał, ale za to wręczał u boku 
Sharon Stone Oscara za efekty dźwięko- 
we. Wiem, że to był dla mnie zaszczyt. 
Nie każdy może 
znaleźć się na sce- 
nie, reprezentując 
Amerykańską 
Akademię Filmo- 
wą i tou boku 
Sharon Stone, ale 
ja mogłem wtedy 
myśleć tylko o mo- 
ich nowych bu- 
tach, kupionych 
specjalnie na tą 
okazję, które stra- 
sznie mnie uciska- 
ły. Marząc o mu- 
sicalu bez waha- 
nia zgodził się za- 
grać Che Guevarę 
z Madonną w roli 
Evity Peron w ekranizacji musicalu An- 
drew Lloyda Webbera, której miał doko- 
nać Glen Gordon Caron dla *Disneya”. 
Wszystko było już zapięte na ostatni gu- 
zik, ale producenci zrezygnowali z pro- 
jektu. Dla Banderasa było to ogromne 
rozczarowanie. 

Wrócił na kontynent europejski, żeby 
zagrać w *Domu dusz”. Choć po powro- 
cie do Stanów rozpływał się w zachwy- 
tach dla całej ekipy, w prasie pojawiły 
się wzmianki o jego porywczym charak- 
terze i zamiłowaniu do kłótni, co dało się 
we znaki Augustowi. Banderas bronił się 
przed zarzutami: To prawda, że jestem 
porywczy i niecierpliwy, a czasami mnie 
ponosi, ale zawsze potem tego żałuję i 
przepraszam. Jego pozycję w Hollywood 
wzmocnił udział w "Filadelfii" Jonathana 
Demme, w której grał kochanka Toma 
Hanksa. Pocałowaliśmy się tylko raz i 
wypadło to bardzo naturalnie. Byłem 
spięty podczas realizacji tej sceny, ale 
Tom bardzo mi pomógł. Rzucił jakiś dow- 
cip, wspomniał o braterstwie łączącym 
wszystkich aktorów i jakoś poszło. Nikt 
nie powinien czuć się urażony lub zszoko- 
wany tą sceną. Wkrótce do kin amery- 
kańskich trafi "Interview with the Vampi- 
re” Neila Jordana. Banderas, który jest 
gorącym entuzjastą pisarstwa Anne Rice, 
zgodził się zagrać w ekranizacji jej po- 
wieści bez wahania. Czy zostanie w Hol- 
lywood? Nie wiem. Nie przyjechałem do 
Ameryki w poszukiwaniu Eldorado. Je- 
stem tu, bo zaproponowano mi dobry sce- 
nariusz. Ale jeżeli jutro ktoś przyśle mi 
dobry scenariusz z Indii, natychmiast 
tam pojadę. 
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eszcze jeden film o podró- 

ży w czasie? Tak, tylko że 

jeszcze takiej podróży nie 

oglądaliśmy. Rycerz Gode- 

froy de Papincourt, miano- 
wany właśnie w roku 1122 Księciem 
de Montmirail przenosi się ze swym 
giermkiem Jacquouille w rok 1992. 
Należy zaznaczyć, że giermek czyni 
to bardzo niechętnie, a właściwie zo- 
staje zmuszony przez swego pana do 
wypicia czarodziejskiego napoju... A 
wszystko przez nadgorliwość i cza- 
rownicę. Po co było przeszkadzać w 
sabacie? Po co porywać czarownicę i 
grozić jej stosem? 

Ale stało się. Rok 1992 wita boha- 
terów śmieciami w magicznym nie- 
gdyś lasku Malcombe, Saracenem w 
tajemniczym pojeździe, czyli Murzy- 
nem w samochodzie i wysoce nie- 
przyjemnymi niespodziankami. Naj- 
przykrzejsza z nich polega na kom- 
pletnym odwróceniu sytuacji socjal- 
nej. Oto potomkowie rycerza żyją w 
ubogiej chacie, która nam wprawdzie 
wydać się może luksusową rezyden- 
cją za miastem, ale my jesteśmy z 
końca XX wieku. A znów właściciel 
wspaniałego zamku, o którym my 
wiemy, że jest tylko hotelem, zadzi- 
wiająco przypomina giermka Jacquo- 
uille'a... Czy to kara boża za grzechy 
przodków? 


Zamek Montmirail, choć zmienio- 
ny nie do poznania, kryje wrota cza- 
su umożliwiające powrót do swej 
epoki, trzeba je tylko odnaleźć. 
Więc rycerz i jego giermek nie mają 
wyboru. 

Jean-Marie Poire zrobił film tak 
śmieszny, jak śmieszna może być 
tylko sytuacyjna farsa. I dokonał cu- 
du, bo to farsa inteligentna, pełna za- 
skakujących paradoksów prowokują- 
cych do zastanowienia. Przybysze z 
przeszłości mogą nie rozumieć funk- 
cjonowania dzisiejszej cywilizacji, 
ale czy ich mentalność jest rzeczywi- 
ście tak różna od naszej? Po prostu 
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inaczej interpretują to, co widzą, i 
nasuwa się pytanie, czy przypadkiem 
nie interpretują wszystkiego trafniej. 
Logika jest przecież jedna, tylko 
punkt widzenia nieco inny. I na tym 
polega komizm wynikający z nie- 
zwykłej sytuacji. 

Poire przywiązany jest do aktorów, 
z którymi już pracował i których 
zna. Tak dobrze jak Christiana Cla- 
viera, z którym zrobił już sześć fil- 
mów, a do trzech z nich wspólnie 
nawet pisali scenariusze. Co nie zna- 
czy, że nie chce pracować z nowymi: 
Jean Reno z pewnością zajmie miej- 
sce w jego stałym zespole. 


Kiedy rycerz i giermek stają się 
bohaterami filmu, trudno nie pomy- 
śleć o Don Kichocie i Sancho Pan- 
sie. I nie bez racji. Nieznośny Jacqu- 
ouille twardo kroczy po ziemi, gdy 
pan Godefroy skłonny jest do histe- 
rycznych reakcji. Ale dopełniają się 
wzajemnie i trudno byłoby wyobra- 
zić sobie jednego bez drugiego. Co 
ciekawe, Clavier i Reno stylem gry 
wyraźnie nawiązują do wielkich ko- 
mików-samotników, takich jak Bu- 
ster Keaton i Chaplin. Mają na to 
dość odwagi, a Jean-Marie Poire — 
poetyckiego wyczucia możliwości 
gatunku. 


Ci goście 

przybywają 

z przeszłości, 

nie mają kompleksów, 
patrzą i oceniają 

nasz świat 

z trzeżwością, 

która wywołuje 
śmiech — ale jest to 
śmiech z nas samych. 


Ta komedia biła 
kasowe rekordy we 
francuskich kinach 
przed dwoma laty. 
Poire zgadza się z 
krytykami, którzy 
uznali film za feno- 
men socjologiczny. 
Zgadza się nie z 
próżności, ale dlate- 
go, że w gruncie 
rzeczy tak go pomy- 
ślał: jako paradoksal- 
ny komentarz, który umożliwi inne 
spojrzenie na otaczającą nas i dła- 
wiącą rzeczywistość. Zależało mu na 
wywołaniu szoku, który wyzwoliłby 
szczery śmiech. 


(ab) 


JH tę 


oc 


GOŚCIE, GOŚCIE... 


Co nie jest 
śmieszne, 
to mnie 
nudzi! 


mówi 

JEAN-MARIE POIRE, który : 

— zaczynał od kroniki filmowej Gau- 
mont 

— był fotografem mody jako Antonin 
Berg 

— asystował takim reżyserom, jak 
Claude Autant Lara, Edouard 
Molinaro, Gerard Oury 

— pisał scenariusze z Michelem 
Audiardem, między innymi *Nie pije, 
nie pali, nie podrywa, ale...” : 

— reżyserował filmy (tylko śmieszne), 
z których lubi najbardziej *Mężczyź- 
ni wolą grubaski” z Josiane Balasko 
w roli grubaski, *Święty Mikołaj 
to śmieć” z Josiane Balasko też w roli 
grubaski, "Twist Again w Moskwie” 
z Mariną Vlady w roli Mariny Vlady 
i *Operacja Wołowina w Puszce”, 
którego obsada jest — jak twierdzi — 
wojskową tajemnicą. 


Jak pan wpadł na pomysł podróży 
w czasie do przodu? 

— Nie wiem. Ale wiem, że miałem już 
ten pomysł jako nastolatek i starzałem 
się z nim aż do teraz. Zawsze bawiło 
mnie wyobrażanie sobie, co by zrobił 
Molier albo Ludwik 
XIV, gdyby tak jeden 
czy drugi znaleźli się w 
naszych czasach. To po- 
mysł przede wszystkim 
dramatyczny. Z dramatu 
można zrobić komedię. 
Inaczej by mnie to nie 
bawiło. Nie wyobrażam 
sobie życia przez półtora 
roku — bo tyle trwa zro- 
bienie filmu — z ciężkim, 
dramatycznym tematem 
na karku. W każdej *ży- 
ciowej” sytuacji jest 


przecież coś śmiesznego. Ludzie za- 
wsze starają się pokazać *lepszą” stro- 
nę-historię, w której dziewczyna jest 
bardzo piękna, a chłopak bardzo ro- 
mantyczny. Ale ja nie wierzę, żeby 
dziewczyna była aż tak piękna, a facet 
tak bez zarzutu... 

Zabawia się pan z historią i cza- 
sem. Nie kryje się w tym, przypad- 
kiem, nostalgia za tym, co minęło? 

— Tematem filmu jest anachronizm, 
moi bohaterowie nic nie wiedzą o 
współczesności, w której się znaleźli. 
Jednym ze źródeł komizmu jest niemoż- 
ność identyfikacji. Ktoś znajduje się w 
sytuacji, w której nikt go nie utożsamia 
z tym, za co on sam się uważa. To 
skomplikowane, prawda? Prościej mogę 
to wyjaśnić tylko obrazami. Proszę 
obejrzeć film. Bardzo się cieszę, że żyję 
w epoce antybiotyków i środków znie- 
czulających u dentysty. Ale jeśli chodzi 
o domy, to zdecydowanie wolę te daw- 
ne, budowane przez rzemieślników. Be- 
ton i plastiki przyprawiają mnie o mdło- 
ści. Nie wiem, czy nie płacimy zbyt wy- 
sokiej ceny za postęp. Ale nie ośmielił- 
bym się stawiać żadnych ocen moral- 
nych. Po prostu to pokazuję. 

Ma pan świetnych aktorów, ale tro- 
chę przytłaczają ich gagi... 

— Komedia wymaga rezygnacji z ak- 
torskiego narcyzmu, bo stawia aktora na 
straconej pozycji. Nikt nie 
śmieje się z pięknej dziewczy- 
ny, dopóki ta piękność nie po- 
tknie się i nie wyleje sobie na 
głowę miski z wodą. Śmieszna 
jest destrukcja. W komedii ak- 
tor musi stawiać się w nieko- 


rzystnej dla siebie sytuacji. W dodat- 
ku nie panuje nad swoim rytmem, nie 
ma czasu do namysłu. To ja — reżyser 
— przyspieszam rytm i popędzam go do 
przodu. 

Ale w tej fantastycznej komedii 
wszystkie szczegóły są wierne histo- 
rii... 

— Zawsze staram się, aby każdy 
szczegół był maksymalnie realistycz- 
ny. Nigdy nie śmieję się z kostiumu 
*wymyślonego”, śmieszy mnie tylko 
to, co autentyczne. 
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odzinka Clampettów jest 

mocno zwariowana. Na 

jej czele stoi dobrodu- 
szny i łatwowierny Jed, który 
bezskutecznie usiłuje właściwie 
wychować swoje dzieci. Córka, 
Elly May, to elokwentna wielbi- 
cielka zwierząt, która pod pozo- 
rami szorstkości ukrywa roman- 
tyczną duszę. Typ olśniewającej 
blondynki, przez którą mężczyźni 
spać nie mogą po nocach, a która 
zdaje się zupełnie nie interesować 
chłopcami. Syn, Jethro, to z kolei 
wyjątkowy luzak obdarzony wy- 
jątkowym talentem do pakowania 
się w wyjątkowe kłopoty. Jest je- 
szcze teściowa Jeda, zwana przez 
wszystkich Granny, nadwrażliwa 
starsza pani, której specjalnością 
jest pewien podejrzany specyfik, 
podobno najskuteczniejszy lek na 
wszelkie możliwe dolegliwości. 

Dla nagle wzbogaconych do- 
brodusznych prostaczków Clam- 
pettów Beverly Hills stanie się 
luksusowym gettem. W żaden 
sposób nie mogą się oni bowiem 
przystosować do życia wśród 
palm, basenów i gwiazd filmo- 
wych. A może raczej to Beverly 
Hills i jego mieszkańcy mają 
trudności z dostosowaniem się 
do Clampettów i ich stylu ży- 
cia... Kupienie luksusowej posia- 
dłości nie nastręczy rodzince 
żadnych kłopotów. Kiedy ma się miliardy, 
każdy dom, nawet w snobistycznym Be- 
verly Hills, jest do wzięcia. Gorzej jednak 
z przyswojeniem sobie lokalnych reguł ży- 
cia. Clampettowie nie mogą przyzwyczaić 
się do zadęcia, jakie obowiązuje w tym 
najdroższym w całej Kalifornii miejscu. 
Nie mogą dostosować się do ogólnie panu- 
jącego fałszu, obłudy i udawania. Nie za- 
mierzają się zmienić. Zderzenie dwóch tak 
różnych filozofii życiowych, dwóch róż- 
nych sposobów bycia musi prowadzić do 
wielu zabawnych, niekiedy tragikomicz- 
nych zdarzeń. 

"Rodzinka z Beverly” to swobodna ad- 
aptacja popularnego w latach 60. serialu te- 
lewizyjnego. Ponieważ czasy nieco zmie- 
niły się, zmianie uległo również samo Be- 
verly Hills. Autorzy scenariusza filmu 
uwspółcześnili więc historię. Film wyreży- 
serowała Penelope Spheeris, uważana w 
Hollywood za specjalistkę od problematyki 
kulturowych zderzeń. 

Spheeris, absolwentka szkoły filmo- 
wej w Los Angeles, w latach 70. praco- 
wała w telewizji, m.in. przy popularnym 
"Saturday Night Live”. Rozgłos przynio- 
sły jej dwa filmy dokumentalne o schył- 
ku kultury Zachodu, w których wykorzy- 
stała punkową i heavymetalową subkul- 
turę muzyczną: "The Decline of Western 
Civilization” i "The Decline of Western 
Civilization, Part Il: Metal Years”. 
Wśród filmów fabularnych ma na swoim 
koncie dramat sensacyjny *The Boys 
Next Door” z Charlie Sheenem i wielki 
przebój *Świat Wayne'a”. 
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Wielkie 
pieniądze, 
wielkie kłopoty 


ba 2 oadć 


Clampettowie żyją 
spokojnie na bagnach 

w pobliżu Gór Skalistych. 
Spokój pryska, kiedy 
Jed zda na swoich 
moczarach ogromne 
złoża ropy naftowej. 
Staje się miliarderem. 

A miliarderzy, 
najchętniej mieszkają 

na wzgórzach 

Beverly Hills. 

Tam też przeniosą się 
Clampettowie. 

Ale przeprowadzka 

nie będzie najłatwiejsza. 


> "dż 


Urodziła się 29.09.1969 w Glendale w 
stanie Kalifornia. Nazwisko wskazuje na jej 
słowiańskie pochodzenie, ale tak naprawdę 
nie wiadomo, skąd przywędrował do 
Ameryki jej pradziadek. Najprawdopodob- 
niej z Czech. Ojciec Eriki był dobrze 
prosperującym handlarzem 
samochodów. Po rozwodzie 
rodziców Erika razem z 
młodszą siostrą zamieszkała 
razem z matką w Los Ange- 
les. Już jako dziecko rozpo- 
częła karierę fotomodelki. 

Wcześnie wyprowadziła się 

z rodzinnego domu. Mając 

15 lat zamieszkała ze star- 

szym od niej Stevem Fergusonem, którego 
poznała podczas jednego z wypadów do 
nocnych klubów. Zaczęły się alkohol, na- 
rkotyki i imprezy do białego rana. Pijany 
Steve miał wypadek, po którym został inwa- 
lidą. Erika zapisała się razem z nim do Ano- 
nimowych Alkoholików. Marzyła o karierze 
aktorskiej. 

Zadebiutowała jeszcze jako dziecko, gra- 
jąc epizodyczną rolę w *E.T.” Stevena 
Spielberga (1982). Ogony w telewizyjnych 
mydlanych operach nie przynosiły jej saty- 
sfakcji. Przełomem okazała się dopiero rola 
Shauni McLain ze straży przybrzeżnej w 
serialu '*Baywatch”. Serial ten odniósł z 
początku ogromny sukces, jednak kiedy 
po kilku sezonach zainteresowanie nim w 
USA zaczęło gwałtownie spadać, produ- 
cenci postanowili zawiesić jego emisję. 
Prawa do serialu wykupił jego gwia- 
zdor, David Hasselhoff. Okazało się, że 
choć w Stanach **Baywatch” nie jest oglą- 
dany, to cieszy się popularnością w Euro- 
pie Zachodniej. Erika zgodziła się grać da- 
lej swoją rolę, ale rozglądała się ciągle za 
możliwością powrotu na duży ekran. 


Szansą okazał się występ u boku Stevena 
Seagala i Tommy Lee Jonesa w sensacyj- 
nym widowisku *Under Siege” Andrewa 
Davisa (1992). Film odniósł ogromny suk- 
ces, wywołał ukłucie zazdrości w sercu 
Bruce'a Willisa i przyniósł kolejną propo- 

zycję pozowania dla *Play- 
boya”. I tym razem Erika 
zgodziła się. 

Niezbyt to się spodobało 
Billy'emu Warlockowi, z 
którym Erika związana 
jest od pięciu lat. Po- 


znali się na planie 
Ź 
ZA 


*Baywatch"”. 

Dla Billy'ego 
Erika rzuciła Fergusona, co na- 
raziło ją na krytykę, a nawet 
potępienie. Nie ugięła się pod 
ciężarem zarzutów. Zresztą 


ma skuteczny sposób na Ą 
wszelkie smutki i chandrę: 4 a 
szybką jazdę 


wzdłuż oceanu 
jej zielonym 
Fordem 


Erika Eleniak 


Na ekranie osobliwa para. Ona (Jo- 
lanta Fraszyńska), ma lat dwadzieścia, 
ale wygląda na znacznie mniej. Ze 
swoją subtelną, niewinną urodą liceali- 
stki nie pasuje do Świata, w którym ży- 
je. Świata narkomanów handlujących z 
konieczności własnym ciałem, cynicz- 
nych "dealerów, kloszardów i cwania- 
ków szukających łatwej ofiary. On 
(Andrzej Mastalerz), niepozorny blon- 
dyn, jest dworcowym gejem. Komplet- 
nie zagubionym w życiu, unoszonym 
przez kapryśne fale przypadku. Połą- 
czyła ich choroba, która dla dotknię- 
tych nią nieszczęśników oznacza naj- 
częściej śmierć na raty. Oboje są nosi- 
cielami wirusa HIV. Jola poznała już 
życie od najciemniejszej strony, ale 
jest silna. Potrafi zagłuszyć lęki szy- 
derczym nihilizmem, wyzywającą fan- 
faronadą. Nie znosi frajerów rozczula- 
jących się nad własnym losem, lecz 
spotkawszy kogoś tak bezradnego, jak 
Andrzej, zamienia się w opiekunkę i 
przewodniczkę. 

Umknąwszy przed policyjną obławą 
na narkomanów, chłopak i dziewczyna 
rozpoczynają niczym bohaterowie 
amerykańskich filmów drogi "podróż 


Z lewej: Maciej Kozłowski 


Bogusław Linda,/ 


Blanta Fraszyńska i Andrzej Mai" 
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ku słońcu”. Nie trwa ona g 
długo. Końcowym przy- - 
stankiem jest ośrodek dla 
nosicieli wirusa HIV, który 
w prowincjonalnym mia- 
steczku próbuje zorganizo- 
wać odważny ksiądz (Bo- 
gusław Linda). 

Konflikt między przyby- 
szami a lokalną społeczno- 
ścią nasuwa skojarzenia z 
szeroko relacjonowanymi 
wydarzeniami w Konstan- 
cinie, Piastowie i Laskach. 
Ale tym razem to nie życie 
napisało scenariusz filmu. 
To scenarzysta przewidział 
niejako problemy związane 
z rozwojem AIDS w Polsce. 

Postacie pary bohaterów skonstruo- 
wane zostały z myślą o Jolancie Fra- 
szyńskiej i Andrzeju Mastalerzu, któ- 
rych reżyser zobaczył przed kilku laty 
w dyplomowym przedstawieniu, stu- 
dentów wrocławskiej PWST. 

*Pora na czarownice” nie ma socjo- 
logicznych ambicji, nie docieka źró- 
deł nietolerancji i agresji. W sposób 
kontrowersyjny pokazuje zjawisko, 


Henryk Bista'i Krystyna Wachelko*Zalewska 


Bogusław Linda 


kreśli jego obraz mocnymi, 
odmiennymi barwami. Łazar- 
kiewicz ostro wkracza na ob- 
szary uważane za niebezpiecz- 
ne. Postawie księdza Jana, do- 
broczyńcy zarażonych, prze- 
ciwstawia niezdecydowanie 
miejscowego proboszcza, roz- 
dartego między chrześcijań- 
skim obowiązkiem, a presją 
własnych parafian. 


Jolanta Fraszyń 
i Ilona Trybała 


< PORA NA CZAROWNICE 


Pierwszy polski film — 
o problemie AIDS. i 


Ostry, niemal prowokacyjny. * 


PN 


Fot. Andrzej 


POD PRĄD 


Nie dziwi, że Piotr Łazarkiewicz jako 
pierwszy w pol dni ął się tematem 
zarażonych V ,, m motywem 
jego fimów jest konflikt w i 
mentalnych, obyczajowych, lub narodowo- 
ściowych. Wrogo: lniejszych wobec ludzi 
naznaczonych innością. Reżyser ostro kon- 
frontuje ludzkie postawy, czasem świadomie 
je przejaskrawia. Ekranowe napięcia nieu- 
chronnie prowadzą do wybuchu. 

Jego pełnometrażowa, dokumentalna *Fa- 
la” to swego rodzaju duchowy portret mło- 
dzieży, zarejestrowany podczas jarocińskiego 

alu rockowego w 1985 roku. Punktem 
odniesienia był Świat poprzedników. *Chcia- 
łem po prostu pok ż pokolenia n 
tak odmienne dośw zenia i wzorce, nie są 
w stanie się porozumieć. Ale naturalny poten- 
cjał buntu wśród młodz anie się groźny, 
jeśli ulegniemy przekonaniu, iż młode poko- 
lenie składa się wyłącznie z okazów zoolo- 
gicznych”. Kwestia innego, etnicznego wy- 
obcowania pojawiła się w *Odjeździe”, 
wspólnym filmie Piotra i Magdaleny Łazar- 
kiewicz. Demoniczna siła ksenofobii ukazana 
została na przykładzie małej, mazurskiej spo- 
łeczności, uwikłanej w wielką historię. 

Życie płynęło tam harmonijnie dopót 
póki nie pojawił się w r eczku nacj 
li Najpierw w wydaniu hitlerowskim, a po 
wojnie - w komunistycznym. W finale, 
dwie stare Mazurki postanawiają zostawić 
"swą ojczyznę” i wyjeżdżają do Niemiec. 


Problem narodowościowy z politycznej 
perspektywy pokazany został także w na- 
stępnym filmie *W środku E y”. Jest 
1954 rok. W zamknięt 2 
snymi prawami światek kresowego mia- 
steczka wkracza Obcy. Przywiodła go tu ro- 
dzinna historia, grób matki, która zginęła w 
niejasnych okolicznościach. Konflikt z 
miejscową władzą skazuje go na izolację. 
Sytuację przybysza, syna Żydówki i Polaka 
dramatyzuje próba rozwikłania tajemnicy 
pogromu związana bezpośrednio ze śmier- 
cią matki. 

Opowieści Łazarkiewicza pozbawione 
złudzeń, bo w życiu outsiderzy o popląta- 
nych życiorysach rzadko wygrywają. 


Jolanta Fraszyńska i Andrzej Mastalerz 


Roman Sumik 
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PIKNIK POBIJĘZ Że, 


O "Pikniku pod Wizóda 
Skałą” Petera Weira 
napisano już prawie 

wszystko. "Piknik" stał się 
filmem kultowym. 

Jego miłośnicy bez trudu 
potrafią wyłapać każdy cytat 
z tego filmu i wyjaśnić 
wszystkie zawarte w nim 
tajemnicze znaki. 
Przedstawiamy krótki 
słownik tych znaków. 

SKAŁA W *Pikniku...” najważniejsza jest 
Wisząca Skała. W Środkowej Australii skały 
Ayer's Rock i Corroboree Rock otoczone są 
kultem. Według aborygenów ucieleśniają fi- 
zyczną i duchową siłę Matki Ziemi, źródła na- 
turalnego życia. 

Wisząca Skała tętni życiem owadów, pta- 
ków, roślin, jednocześnie jest sucha i martwa. 
Kamera lustruje Skałę z nabożnym podziwem 
obierając kierunek z dołu do góry, by rzecz 
całą wyolbrzymić. Film ani razu nie pokazuje 
prawdziwych rozmiarów góry. 


Dziewczęta podczas drogi na piknik śpie- 
wają pieśń-hymn *Rock of Ages” (Skała 
Wieków). Jej istnienie poza czasem jest wie- 
lokrotnie podkreślane: *Czeka milion lat wła- 
śnie na nas”. 

KRĄG. Ostatnia scena dramatu odbywa się 
w kamiennym kręgu, utworzonym przez głazy 
monolitowe. Monolity zawsze ucieleśniały 
energię natury, a koło jest symbolem dosko- 
nałości i nieskończoności, jako nie mające ani 
początku, ani końca. 

CZAS. 14 lutego w Australii to sam środek 
lata. Zwłaszcza w południe panuje wtedy upał 
nie do wytrzymania. Gorąco sprawia, że czło- 
wiek reaguje zmysłami, świadomość zaś 
«śpi”. Wieczność jakby przytłacza wówczas 
mechaniczny czas zegarów. Nic dziwnego 
więc, że w *Pikniku” zatrzymały się one na 
godzinie dwunastej. 

ŚW. VALENTY. Fatalny piknik odbywa się 
w dniu św. Walentego. Istnieją dwie legendy 
na temat jego śmierci: albo został ścięty, albo 
zadano mu śmiertelny cios w głowę. W *Pik- 
niku...” wszystkie ofiary noszą ślady obrażeń 
głowy: zranione czoła, porażenia mózgowe 
prowadzące do amnezji. Sara i pani Appley- 
ard umierają z powodu poważnych ran głowy. 

PTAKI. Dzień św. Walentego to święto mi- 
łości, a jednocześnie — według tradycji austra- 
lijskiej — dzień, w którym ptaki łączą się w pa- 
ry. Sytuacje z życia bohaterów konsekwentnie 
ilustrowane są ptasią symboliką. Oto scena, w 
której przełożona żegna swoje wychowanki 
przed odjazdem: grupka dziewcząt w białych 
sukienkach, uformowana w stłoczoną gro- 
madkę — w tle stadko domowych ptaków, bia- 
łych perliczek. 

Mirandzie zawsze towarzyszy obraz łabę- 
dzia. Gdy zaginie na Skale, widok łabędzia 
natchnie Michaela do powtórnych poszuki- 
wań. Łabędź to znak spełnienia i śmierci. 

MAGIA. Wydawałoby się, że dla pani Mc 
Crow Wisząca Skała to tylko twór geologicz- 
ny. Siada nawet u stóp góry, by studiować ge- 
ometrię. Jest zadowolona z siebie, czuje się 
bezpieczna dzięki swemu doświadczeniu, 
wiedzy i racjonalizmowi. Surowa, rozsądna, 
nieco męska z urody i sposobu bycia. Trudno 
ja podejrzewać o łatwe uleganie magii. Jednak 
to ona pierwsza zwróci uwagę na Skałę. Ito 
właśnie panią Mc Crow odwoła Skała z tego 
świata, i to pani Mc Crow, jak reszta dziew- 
cząt, pozbędzie się symbolicznie części odzie- 
ży w drodze na szczyt. 

PANI APPLEYARD. Dziewczęta są wycho- 
wankami pensji *Appleyard College”. Nazwa 
od razu sugeruje jeden z podstawowych mi- 
tów świata: Eden utracony wskutek zjedzenia 
przez człowieka jabłka. Mit mówi również o 
wielkim pożądaniu przez ludzi wolności i nie- 
śmiertelności. 

Pani Appleyard od początku jest ukazywa- 
na w otoczeniu przedmiotów symbolizujących 
sztuczny ład, takich jak zegary, portrety rodzi- 
ców i królowej oraz flaga brytyjska. Wśród 
tych przedmiotów szuka potwierdzenia dla sa- 
mej siebie. Z końcowych napisów filmu do- 
wiadujemy się, że ciało pani Appleyard znale- 
ziono u stóp Wiszącej Skały. 

WTAJEMNICZENIE. Dziewczęta z pensji 
podczas pikniku przechodzą swoistą lekcję 
dojrzałości. Trzy z nich, te które nie powróci- 
ły z wycieczki, zapewne zakończyły ją wtaje- 
mniczeniem. Ale i dla pozostałych jest to do- 
świadczenie. Dziewczęta już wiedzą, że nie 
wszystko da się ogarnąć rozumem, że nie za- 
wsze ma się wpływ na swój los. 

EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 


DENZEL WASHINGTON 


NIKT NIE CHCIAŁ 
PODJĄĆ SIĘ 
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RECENZJE 


Na czym polega angielskość powie- 
ści angielskiej? Na jej konkretności. Pi- 
sarz angielski postępuje trochę jak 
dziennikarz, który idzie ulicą, widzi 
człowieka godnego uwagi — i rusza za 
nim; przygląda się i opisuje. Pisarza 
interesuje więc przede wszystkim to, co 
się owemu człowiekowi przytrafia; 
wszelkie refleksje ogólne przychodzą 
później, może nie przychodzą wcale. 
Inaczej: w powieści angielskiej liczy 
się przede wszystkim wiedza o lu- 
dziach i rzeczach. Wiedza o pojęciach 
— np. o stosunkach społecznych, o du- 
chu dziejów czy duchu cywilizacji — rąa- 
dzi się z oporami. Może to wynik an- 
gielskiej dyskrecji, lęku przed tzw. 
czczą frazeologią. 

Najlepsze filmy angielskie powstają 
wtedy, gdy typowa mentalność angiel- 
skiego pisarza spotka się z takąż men- 
talnością filmowca. To właśnie przypa- 
dek Jamesa Ivory'ego. Ivory 
jest Amerykaninem, który 
uległ fascynacji Anglią, przy- 
swoił sobie tamtejszą mental- 
ność artystyczną — do tego 
stopnia, że pokazywanie ludzi i 
rzeczy sprawia mu wyraźną 
przyjemność. Ważne, że nie 
tylko jemu — także widzowi. W 
najlepszych filmach Ivory ego, 
opartych na angielskiej klasyce 
literackiej - w *Pokoju z wi- 
dokiem”, w *Powrocie do Ho- 
wards End” — fascynuje przede 
wszystkim obraz ludzi, ich fi- 


Bez 


nienawiści, bez miłości 


zycznego otoczenia. Ale z tego obrazu 
Ivory potrafi — za przykładem powie- 
ściowych pierwowzorów — wysnuć tak- 
że prawdy bardziej abstrakcyjne. 

I oto teraz Ivory sfilmował powieść 
*Okruchy dnia”. Jej autorem jest Ja- 
pończyk Kazuo Ishiguro, mieszkający 
od trzydziestu kilku lat w Anglii. Zda- 
je się, że Ishiguro przyswoił sobie an- 
gielską mentalność artystyczną w 
podobnym stopniu, jak Ivory; jego po- 
wieść jest kwintesencją angielskości w 
tym sensie, w jakim kwintesencją goty- 
ku jest neogotycka katedra zbudowana 
sto lat temu. Istota rzeczy polega więc 
na tym, że na planie *Okruchów dnia” 
spotkało się dwu utalentowanych, mo- 
że nawet genialnych imitatorów. Efekt 
jest prawie doskonały. Niestety — tylko 
prawie. 

Film (podobnie jak powieść) opo- 
wiada historię butlera, szefa służby do- 
mowej w wytwornej rezydencji wiej- 
skiej, należącej do angielskiego arysto- 
kraty. Butler Stevens ma dwie pasje 
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życiowe. Przedmiotem pierwszej jest 
sama rezydencja — o dźwięcznej na- 
zwie Darlington Hall. Stevens troszczy 
się o to, by w Darlington Hall wszyst- 
ko funkcjonowało zgodnie z odwiecz- 
nymi zasadami. Jeśli Darlington Hall 
jest kwintesencją angielskości, jeśli pa- 
nuje tu duch typowo angielski, jeśli 
promieniuje on na okolicę, na kraj czy 
nawet na cały świat — to jest w dużej 
mierze zasługa Stevensa. Skąd u niego 
taki talent? To proste: Stevens sam jest 
produktem tego ducha. Rósł w blisko- 
ści wielkopańskiej rezydencji, wycho- 
wywany przez ojca, także butlera. Za- 
akceptował wzorce (obyczajowe, spo- 
łeczne i wszystkie inne) swych chlebo- 
dawców, uznał je za swoje. 

Ta pierwsza fascynacja życiowa jest 
jawna, druga jest wstydliwie skrywana. 
Jej przedmiotem jest panna Kenton, ko- 
leżanka czy raczej podwładna Stevensa. 


Stevens żywi do panny Kenton uczucie, 
którego nie ośmiela się nazwać miło- 
ścią. Nie ośmiela się, bo — zgodnie z 
obyczajowością Darlington Hall — o mi- 
łości nie wypada mówić. 

Wszystkie działania bohatera zmie- 
rzają do tych dwu celów: Stevens 
chciałby zachować wspaniałość Dar- 
lington Hall, chciałby także mieć za- 
wsze koło siebie pannę Kenton. I w 
obydwu wypadkach Stevens ponosi klę- 
skę. Panna Kenton opuszcza rezyden- 
cję, wychodzi za mąż. Sama rezydencja 
zostaje sprzedana przez spadkobierców, 
nabywcą jest amerykański dyplomata. 

Klęska nr I ma bardzo prostą przy- 
czynę. Istotą kultury kojarzonej z Dar- 
lington Hall jest prymat powściągliwo- 
ści przed uczuciem, dyscypliny wewnę- 
trznej przed swobodą i fantazją. Ulega- 
jąc postulatowi kulturowej poprawno- 
ści, Stevens okazuje się wzorowym wy- 
chowankiem swych chlebodawców, za- 
razem jednak zatraca swą autentycz- 
ność, nie potrafi kierować się odruchem 


OKRUCHY DNIA 


serca. Mówiąc po prostu, przestaje być 
zdolny do miłości. 
| Czy klęska nr 2 wyniknęła z tych sa- 
mych przyczyn? Konstrukcja filmu (i 
powieści) sugeruje, że tak mogło być; 
że wyrafinowana kultura Darlington 
Hall zdradza skłonności do samozni- 
szczenia. Ale przecież jednocześnie film 
wskazuje na przyczyny inne. Właściciel 
rezydencji, lord Darlington, zajmował 
się polityką zagraniczną, współpracował 
nieoficjalnie z premierem Chamberlai- 
nem, wierzył w porozumienie z Trze- 
cią Rzeszą. Ta koncepcja polityczna po- 
niosła klęskę, lorda Darlingtona oskar- 
żono o zdradę stanu, zmarł wkrótce po- 
tem. Spadkobiercy postanowili pozbyć 
się rezydencji, w której potajemnie by- 
wał Joachim von Ribbentropp, może 
także Rudolf Hess. 

Czy to wszystko wiąże się z osobistą 
tragedią butlera Stevensa? Autorzy filmu 


W środku: Anthony Hopkins 


niejasno sugerują, że tak: 
duch Darlington Hall pro- 
dukuje nie tylko ludzi 
sztywnych i nieautentycz- 
nych, produkuje rzekomo także narodo- 
wą zdradę. Upraszczając do ostatecznych 
granic: przyczyną układu monachijskie- 
go była niezdolność do emocjonalnego 
zaangażowania, do nienawiści i miłości. 
Cóż. Nie ulega wątpliwości, że 
*Okruchy dnia” to film fascynujący. 
Ivory dysponuje pewnymi prostymi 
prawdami, na nich opiera swój film. Jest 
to prawda pałacu w zielonym ogrodzie, 
prawda sal bankietowych i małych sy- 
pialni-służbówek. Prawda twarzy Ste- 
vensa-Hopkinsa, zawsze kamiennej, ale 
zdradzającej wewnętrzne napięcie — mo- 
że samodyscyplina jest tu tylko maską, 
kostiumem? Dopóki Ivory na tych 
prawdach poprzestaje, dopóki jest kon- 
kretny i rzeczowy, dopóki nie ulega po- 
kusie efektownych uogólnień historio- 
zoficznych — dopóty nie popełnia błę- 
dów. Prawie zawsze mu się to udaje. 
Niestety, Japończykowi nie zawsze. 
Trzydzieści kilka lat w Anglii — to wi- 
docznie za mało. 
JAN OLSZEWSKI 


Kiedy się wprowadzili, 
wyprowadzili Beverly Hills z równowagi 
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RECENZJE 


Krzysztof Kieślowski uwielbia symetrię: w 
swych filmach ujawnia sekrety podwójnego 
życia zwykłych i niezwykłych ludzi, dorabia 
im sobowtórów, pokazuje złączone tajemnymi 
więzami rodzeństwa. Jego ulubionym rekwi- 
zytem jest lustro, ów diabelski przedmiot, któ- 
ry ma moc pozornego zwielokrotnienia 
przedmiotów i przestrzeni, a przez to — defor- 
mowania rzeczywistości. Lustro pojawia się 
także kilkakrotnie w "Białym". Nie dzieje się 
to przypadkiem — pełna równość istnieć może 
bowiem tylko w świecie, w którym nie ma nic 
poza sobowtórami czy lustrzanymi odbiciami. 
Próbowano już taki świat wymyślić, a nawet 
stworzyć, ale na szczęście nikomu się dotąd 
nie udało. Równość, zwykle utożsamiana ze 
sprawiedliwością i wymawiana jednym tchem 
z wolnością” i”braterstwem” jest — wydaje 
się twierdzić Kieślowski — niebezpieczną uto- 
pią. Pragnąc ją za wszelką cenę osiągnąć, sta- 
jemy się niewolnikami abstrakcyjnej idei. 

Bohaterem "Białego" jest Karol, Polak 
mieszkający we Francji. Jego żona, piękna 
Francuzka o imieniu Dominique, osoba uwiel- 
malże wszystko: 
mieszkanie, samo- 
krzyczy, że nie ma tu równości i 
sprawiedliwości. Mówi, że prze- 


biana, ale nie dość 

i | ki 
chód, pieniądze, 
grywa wszystko, ponieważ jest w obcym kra- 


zmysłowo kocha- 
na, zabiera mu nie- 

paszport, dobre imię. Karol na 
procesie rozwodowym rozżalony 


ju, nie zna jego języka i nie miał dość czasu, 
by pokazać, na co go stać, kim naprawdę jest. 


Chłopak spotyka dziewczynę. Początek hi- 
storii banalnie klasyczny. Chłopak i dziewczy- 
na zakochują się w sobie, biorą ślub. Dalej 
rzecz się komplikuje. Dziewczyna to podsta- 
wiona call--girl. a chłopak kradnie walizkę peł- 
ną narkotyków, co Ściąga na niego gniew mafii. 
Na ekranie trwa więc nieustający pościg, jego 
kulminację stanowi wielka strzelanina, ale 
twórcy "Prawdziwego romansu” usiłują wmó- 
wić nam, że ten film to przede wszystkim ro- 
mantyczna historia miłosna. Może byśmy i 
uwierzyli, ale w 
tym  ekrano- 
wym romansie 
właśnie miłości 
zabrakło. 

Jest za to du- 
żo okrucieństwa 
i realistycznej 
przemocy. Jest 
seks i czarny 
humor. Są wre- 
szcie niezliczo- 
ne zapożyczenia 
z wszelkich 
możliwych fil- 
mów drogi i 
sensacji, poczy- 
nając od *Bon- 
nie i Clyde” Ar- 
thura Penna i 
"Badlands” Terrence'a Malicka, a na "Dzikości 
serca” Davida Lyncha i *Dzikiej namiętności” 
Jonathana Demme'a kończąc. W gruncie rzeczy 
"Prawdziwy romans” jest nieustającym korowo- 
dem mniej lub bardziej czytelnych cytatów z ki- 
na. Nie powinno to jednak dziwić, jeżeli popa- 
trzy się na nazwisko autora scenariusza. Jest nim 
Quentin Tarantino, który w młodości filmy poły- 
kał wręcz taśmowo. 
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TRZY KOLORY. BIAŁY 


Żonę zaś, która nie kryje pogardy wobec jego 
słabości, prosi, by wyjechała z nim do Polski. 
Polska oznacza dla niego równość szans, spra- 
wiedliwość, nadzieję. Dominique, co zrozu- 
miałe. nie godzi się na tę propozycję, więc 


Zbigniew Zamachowski 


Karol wraca sam, by w 


to marzenie właściwie się 
spełnia. W *polskiej” czę- 
ści "Białego" wszystko przebiega tak drama- 
tycznie, dynamicznie, skutecznie i dowcipnie, 


| 
starej ojczyźnie zrealizo- 
jej Ź n | wać swój sen o równości i 


jak w najlepszych amerykańskich filmach kry- 


Nie ulega wątpliwości, że "Prawdziwy ro- 
mans” to jego film. Choć podpisany przez re- 
żysera Tony” ego Scotta, pod każdym wzglę- 
dem — w sposobie narracji, zderzeniu absurdu z 
przemocą, nawet poprowadzeniu kamery i wy- 
korzystaniu muzyki (na ścieżce dźwiękowej 
ostre kawałki Billy” ego Idola, Aerosmith i So- 
undgarden) — przypomina **Wściekłe psy”. Ma- 
my więc kolejną krwawą baśń, która udaje rze- 
czywistość. O ile jednak *Wściekłe psy” były 
stylistyczną i emocjonalną prowokacją, o tyle 


"Prawdziwy romans” jest tylko zabawą w kino, 
efektowną, ale często niestety mechaniczną i na 
zimno skalkulowaną. 

Tarantina bawi mieszanie konwencji, gwał- 
towne przechodzenie od melancholii do total- 
nej zgrywy, bawi wymyślanie prywatnych żar- 
tów. Clarence i Alabama poznają się więc w ki- 
nie, oglądając trzy razy pod rząd ten sam film 
kung fu z Sonnym Chibą, a na randkę idą do 


minalnych (mnie kilkakrotnie w czasie seansu 
przypominał się "Francuski łącznik” Williama 
Friedkina). Karol z zawrotną szybkością dora- 
bia się wielkiego majątku, udaje własną 
śmierć i sprawia, że była żona oskarżona zo- 
staje o morderstwo. Jednak gdy 
cel zostaje wreszcie osiągnięty — 
gdy zamknięta, jak kiedyś on w 
Paryżu, Dominique bezskutecz- 
nie próbuje się z kimś (może z 
nim) porozumieć. na twarzy Ka- 
rola pojawiają się wielkie łzy. 
Chciałoby się, by były to łzy ża- 
lu, a przynajmniej zwątpienia w 
sens walki o równość sprowa- 
dzonej do wyrównywania ra- 
chunków. 

Niemalże wszystkie filmy Kie- 
ślowskiego są pełne znaczeń, dla 
tego przypisywanie im jednej, *je- 
dynie słusznej” interpretacji jest 
uzurpacją. By nie być o nią oskar- 
żoną, powiem że dla mnie oba 
"kolorowe" filmy Kieślowskiego: 
*Niebieski” i *Biały” są przede 
wszystkim ostrzeżeniem przed fa- 
natyzmem, przed dążeniem za 
wszelką cenę do wolności, równo- 
Ści, sprawiedliwości, a nawet 
przed poszukiwaniem pełni szczęścia, pełni mi- 
łości, jedynej prawdy. Cel bowiem w takich 
wypadkach jest mglisty, a droga — kręta i nie- 
bezpieczna. Choć więc zachwycamy się czysty- 
mi barwami: bielą, błękitem, czerwienią, może 
byłoby lepiej, gdybyśmy nauczyli się je mieszać 
— więcej byłoby równości, wolności, braterstwa. 

EWA MAZIERSKA 
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sklepu z komiksami. Miłość wyznają sobie już 
po pierwszej wspólnie spędzonej nocy, gdy sie- 
dzą na dachu na tle gigantycznego neonu, a ra- 
no są już po ślubie. Kiedy stają się posiadacza- 
mi walizki pełnej narkotyków, nie wahają się 
nawet przez chwilę, czy ją zatrzymać, czy od- 
dać. Żadnych skrupułów ani wyrzutów sumie- 
nia (żeby ją zdobyć, Clarence musiał zabić kil- 
ka osób) — skoro nadarza się okazja, trzeba z 
niej skorzystać. To sposób myślenia współcze- 
snego dwudziestokilkulatka, który swoją wie- 
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filmów kopanych. Gdyby Tarantino zatrzymał 
się na dłużej przy tym temacie, może powstał- 
by inny — ciekawszy i prawdziwszy — film. On 
jednak postawił na akcję i tempo. Więc ko- 
chankowie uciekają oczywiście do amerykań- 
skiej Ziemi Obiecanej — Kalifornii, a za nimi co 
tchu gnają gangsterzy. 

Tarantino bawiąc się przedobrzył i zgubił po 
drodze to, co miało być w *Prawdziwym ro- 
mansie” najważniejsze — miłość. Kiedy się 
ogląda film, nie sposób oprzeć się wrażeniu, że 
poza chęcią przeżycia ekscytującej przygody i 
przechytrzenia mafii Clarence" ai Alabamy 
nie łączy nic. Ten romans to raczej ostatni 
szczeniacki wygłup, a nie romantyczne uczucie 
od pierwszego wejrzenia. Zresztą Christian 
Slater i Patricia Arquette nawet nie usiłują 
przekonać nas, że jest inaczej. No cóż. Trudno 
dziś o prawdziwą miłość. Nawet w kinie. 


dzę o świecie czer- 


ELŻBIETA CIAPARA 


Nie, takiego filmu nikt się nie spodziewał. 
Nie tylko po twórcy „E.T.”, „Indiany Jonesa” i 
„Jurassic Park”, ale w ogóle — po Hollywoodzie. 
Film o męczeństwie krakowskich Żydów, poka- 
zujący sadystycznych esesmanów i palenie zbu- 
twiałych trupów, bez melodramatycznych wąt- 
ków romansowych, bez widowiskowych retu- 
szów i hollywoodzkich „efektów specjalnych”, 
za to dokumentalnie umieszczony w autentycz- 
nych miejscach akcji, zrealizowany na taśmie 
czarno-białej? 

Ufam  zwierzeniom 
Spielberga, że dziesięć lat 
dojrzewał do podjęcia te- 
matu „Listy Schindlera”. I 
że po tym filmie jest zupeł- 
nie innym człowiekiem, in- 
nym filmowcem. Stworzył 
dzieło przejmujące, praw- 
dziwe nawet dla krytycz- 
nego polskiego oka, prze- 
mawiające celną charakte- 
rystyką „epoki pieców”. 
Dzieło jak „Ostatni etap” 
czy „Idź i patrz” równie 
dobitne oskarżające ustrój 
hitlerowskiej zbrodni. 

Zainteresowanie „Listą 
Schindlera” ze strony Pola- 
ków, którzy byli ofiarami 
tych samych oprawców i 
świadkami wymordowania 
żyjącego tuż obok narodu — jest oczywiste. Jak 
jednak wytłumaczyć ogromne powodzenie filmu 
w USA? Samym tylko nazwiskiem Spielberga? 
Otóż wydaje się — Amerykanie sami tego nie po- 
wiedzą — że reżyser z instynktownym wyczuciem 
potrzeb swojej widowni wybrał taki epizod shoah, 
który mógł zakończyć względnym happy endem. 
Ludzie, których Schindler wpisał na swą słynną li- 
stę, rzeczywiście otrzymali przepustki do życia. 
Zgodnie z prawdą film można było zakończyć 
wyzwoleniem obozu w Brinnlitz i cokolwiek chy- 
ba przesłodzoną (już kolorową!) sceną pielgrzym- 


====z PIKNIK POD WISZĄCĄ SKAŁĄ 


Właściwie nie ma u nas praktyki wznowień, bo 
istniejące kina ledwo mieszczą nowości. Za wyda- 
rzenie uznać więc trzeba powrót — po latach — 
"Pikniku pod Wiszącą Skałą”. To był jeden z tych 
filmów, o których się opowiadało. Nie można go 
było zapomnieć. Spóźnione wydanie książki Joan 
Lindsay tylko to wspomnienie ożywiło. Prosta, 
sprawozdawcza narracja starej pani (ta niezwykła 
autorka zaczęła pisać po sześćdziesiątce!) trochę 
jednak odstaje od przesyconych żarem słońca, 
ulotnych obrazów z filmu Petera Weira. Jeszcze 
bardziej od przejmującej muzyki wykonywanej na 
syrinksie, instrumencie należącym wedle tradycji 
do bożka Pana. To było olśnienie, a przy okazji 
odkrycie kina australijskiego. 

Trzeba powiedzieć, że dziś film tylko zyskuje, 
choć minęło bez mała dwadzieścia lat. Ta historia 
wydarzyła się naprawdę w roku 1900. Dokładnie 
w dniu świętego Walentego, kiedy to uczennice 
pewnej wiktoriańskiej pensji wybrały się pod 
opieką dwóch nauczycielek na wycieczkę do oso- 
bliwego miejsca, zwanego Wiszącą Skałą. Trzy z 
nich i jedna nauczycielka nigdy nie wróciły. 
Czwartą odnaleziono, nie potrafiła sobie jednak 
niczego przypomnieć. Do dziś to zniknięcie pozo- 
staje tajemnicą. 

Peter Weir też jej nie rozwiązuje. Wydaje się 
nawet, że celowo zagęszcza atmosferę niepewno- 
Ści, jakby chciał zasugerować, że to dzieło sił nad- 
przyrodzonych. Gdyby film sprowadzał się tylko 
do tego, byłby raczej konwencjonalnym horrorem, 
wyróżniającym się poetyckim ujęciem. "Piknik" 
okazuje się jednak czymś dużo więcej. Jest w fil- 
mie zaskakująco ostry obraz wiktoriańskiej szkoły 
dla dziewcząt, przypominający Dickensa w dema- 
skowaniu pustej dyscypliny i obłudy, ale Dicken- 
sa odczytanego dzisiaj. Jest także subtelny rysu- 
nek stosunków między ludźmi, często w scenach 
pozbawionych słów, pełnych za to podpatrzonych 
spojrzeń i zawieszonych gestów, wystarczających 


LISTA SCHINDLERA 


ki ocalonych do grobu Schindlera w Izraelu. 
Naturalnie zasadne jest pytanie, czy film — na- 
wet wbrew intencjom reżysera — nie jest wybiela- 
niem „dobrych Niemców”. Otóż w dobrej wierze 
nie można takiego zarzutu postawić. Ewolucja po- 
staci Schindlera (w nieco bladym aktorsko wyko- 
naniu Liama Neesona) jest w pełni wiarygodna: 
od małego nazisty, który przy- 
jechał dorobić się na darmowej e 
pracy żydowskich niewolni- ICZ 
ków po obudzenie się poczucia 


odpowiedzialności za „swoich” Żydów. Sama 
skala 1100 uratowanych wobec 5 milionów wy- 
mordowanych zdradza jednak, że postawa „dobre- 
go Niemca” była wyjątkiem. 

Stąd zarzuty Claude'a Lanzmanna, głośnego re- 
żysera filmu „Shoah”. Lanzmanna uraziło, że sa- 
mo rekonstruowanie dziś machiny holocaustu jest 
naganne moralnie i obraźliwe dla pamięci ofiar. 
Podejrzewam, że zacietrzewienie Lanzmanna jest 
w gruncie rzeczy obroną jego rzekomego mono- 
polu na tematykę zagłady Żydów. Bo jeśli dzięki 
rzetelnemu filmowi Spielberga miliony ludzi bar- 


jednak do stworzenia podtekstu aż pulsującego 
emocjami. 

W tym filmie pełnym pięknych dziewcząt nie 
ma właściwie bohatera indywidualnego. Chodzi 
o pewną zbiorowość, o ludzi przypadkowo po- 
wiązanych z wydarzeniami pod Wiszącą Skałą, 
o szkołę, której upadek odczytywać można sym- 
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bolicznie. To ważny wątek. Szkoła reprezentuje 
bowiem to wszystko, co jest rygorem cywilizacji 
obcej na australijskim gruncie, nie dopasowanej 
do nieustannego wyzwania Natury — dzikiej i 
groźnej. Natura występuje jako żywioł niepo- 


dzo dalekich od widm Oświęcimia (Amerykanów, 
ale nie tylko) poszło już do kina i zastanowiło się 
nad przyczyną i niebezpieczeństwami rasizmu, to 
czy jest to obrazą czy uczczeniem ofiar? 

Reżyseria Spielberga zaskakuje pokorą. Mając 
w małym palcu wszystkie tajniki języka filmowe- 
go, Spielberg stosuje je z wręcz ascetycznym 

umiarem. Jedyny wyrazistszy 

chwyt, to przewrotne wprowadze- 

Q nie koloru, gdy w czarno-białym 

ujęciu pojawia się bladoczerwony 

płaszczyk uciekającej dziewczynki. 

© Cały kunszt inscenizacji wkłada re- 

SI żyser w konstruowanie wymow- 

nych sytuacji. Pamięta przy tym, że 

zwłaszcza w problematyce shoah „mniej znaczy 

więcej”. Nie nadużywa okropności. Obok scen 

(historycznych) zabijania przez Amona Goetha 

kilku Żydów, by wzmóc apetyt na śniadanie, wy- 

biera twórca sceny pozornie innego kalibru. jak 

uliczne obcinanie pejsów ortodoksyjnym Żydom 

lub połykanie przez nich biżuterii zagniecionej w 
chlebie. 

Drobne pozornie szczegóły często lepiej oddają 
koloryt epoki niż tysiące statystów. Dlatego kapi- 
talna jest dla mnie scena, kiedy Schindler daje 
klejnoty esesmanowi od transportu za mylnie skie- 
rowany pociąg z kilkuset Żydami (argumentuje, 
że w tych czasach każdy chce mieć majątek „o 
małych wymiarach”), zaś dygnitarz, by nie kom- 
plikować ruchu pociągów, oferuje mu tyluż 
Żydów z całkiem innego transportu, skoro „liczba 
będzie i tak się zgadzała”. Rzadko udaje się w jed- 
nej replice skondensować tyle prawdy o taśmo- 
wo-buchalteryjnej technologii hitlerowskiego lu- 
dobójstwa. 

Wielki film. Wstrząsający film. 

JERZY PŁAŻEWSKI 


skromiony, niepojęty i mściwy. Tajemnicza at- 
mosfera miejsca pod Wiszącą Skałą sprawia, że 
sztywne wiktoriańskie normy nagle pryskają, pa- 
nienki z pensji nieobyczajnie rozluźnione i bose 
przeskakują strumień, jakby odpowiadając na 
milczące wezwanie. Czy w ten sposób ujawnia 
się tylko erotyczna histeria? Czy to sam bożek 

Pan zadął w 

swoją fletnię? 


takie same. 
Ciągnące się beznadziejnie 
śledztwo i stopniowy upa- 
dek szkoły, aż po rozpacz- 
liwy akt samodestrukcji, 
która w istocie nosi zna- 
miona ofiary ze strony 
przełożonej. Ale bez 
względu na interpretację, 
te wydarzenia rozgrywają 
się na powierzchni, są tyl- 
ko powolnym, rozciągnię- 
tym w czasie finałem. Za- 
sadnicze dla filmu starcie 
Kultury i Natury dokonało 
się wcześniej. 

To nie był pierwszy 
film Weira, zrobił już dwa, 
nawet trzy inne, w tym 
brawurowe "Samochody, 
które zjadły Paryż”. Ale 
dopiero w roku 1975 ob- 
jawiła się dojrzałość jego 
talentu, pozwalającego z 
perwersyjnym wyrachowaniem przesuwać ukryte 
znaczenia i nie zagubić przy tym cudownej lekko- 
ści kostiumowego widowiska, którego celem wy- 
daje się tylko dotknięcie tajemnicy. ż 
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RECENZJE 


KALIFORNIA 


Więcej jest tutaj dobrze postawionych, nie- 
pokojących pytań niż zadowalających odpo- 
wiedzi. Pytania są przerażające, choć reżyser, 
Dominic Sena, stara się, by brzmiały nie tylko 
groźnie, ale i ironicznie. Pozornie ten film to 
jeszcze jeden okrutny, szosowy thriller o ma- 


Pieniądze 
albo życie 


niakalnym zabójcy: gatunek, który w ostat- 
nich latach bardzo rozwinął się w Stanach i 
który przeważnie polega na narastającym 
okrucieństwie, na odwoływaniu się do pod- 
świadomych lęków widza. Czasem mamy tu 
też trochę banalnej niby-filozofii na temat ta- 
jemniczej wszechobecności zła. Zła, które 
drzemie w ludzkich umysłach. 

Dlaczego drzemie? Skąd się tam bierze? 
Takie właśnie pytanie zadaje także Sena; za- 
daje bardziej serio niż większość twórców 
podobnych filmów. Jeden z bohaterów *Kali- 
fornii”, pisarz Brian (David Duchovny), ma 
już gotowy zestaw odpowiedzi. Według jego 
liberalnej retoryki seryjni mordercy są w 
gruncie rzeczy niewinni stanowiąc produkt 
chorego społeczeństwa, albo też po prostu 
chemicznych zmian zachodzących w mózgu. 
Brian podejmuje podróż, chce odwiedzić 
miejsca słynnych zbrodni, by następnie swą 
tezę przedstawić w książce, a na książce zro- 
bić pieniądze i osiągnąć sukces. Jest na to 
czas najwyższy: życie Briana utkwiło w mar- 
twym punkcie. Młody pisarz wyczuwa chyba 
podświadomie, że jego przemyślenia formuło- 
wane w zaciszu bibliotek mają tylko wartość 
hipotetyczną. Los podsuwa mu jednak możli- 


Kino francuskie od wielu lat hołubi i zara- 
zem karci burżuja. Kpi z pretensjonalnych 
nuworyszy, by za chwilę traktować ich z roz- 
rzewnieniem i czułością. Pokazuje, jak są 
prymitywni, by za moment powiedzieć, że 
przecież także są mili. 
Kiedyś w latach 70. i 
80., wcieleniem tego 
stosunku do burżujów 
był Louis de Funes. 
Często grywał za- 
chłannych właścicieli 
luksusowych rezyden- 
cji, energicznych dy- 
rektorów, ludzi ograni- 
czonych i agresyw- 
nych, a jednocześnie — 
jak się po chwili oka- 
zywało — rozbrajająco 
sympatycznych. 

"Goście, goście” — 
komedia francuska Je- 
ana-Marca Poire, która 
odniosła sukces w 
USA - przypomina 
farsy z de Funesem. 
Oczywiście są i pewne 
różnice. Przede wszy- 
stkim tempo — iście 
ekspresowe. U de Fu- 
nesa czy Pierre Richarda istniały jednak mo- 
menty lirycznej czy też niby-lirycznej zadu- 
my. Wtedy aktorzy mogli pokazać lepszą, 
najczęściej sentymentalną stronę swej osobo- 
wości. W "Gościach” nic podobnego. Żart 
goni żart, bardzo dużo biega się i krzyczy, są 
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wość weryfikacji. W podróż zabiera parę mło- 
dych ludzi, Early Grayce'a (Brad Pitt) i Adelę 
Corners (Juliette Lewis). Grayce okazuje się 
mordercą, takim mordercą, o jakich pisał 
Brian. Stereotypy, jakimi posługiwał się w 
swoich przemyśleniach, okazują się nieprzy- 


Brad Pitt 


datne. Grayce im się wymyka i to nie dlatego, 
że jest jakimś nieprzeniknionym demonem 
zła. Ale dlatego, że — powiada Sena — rzeczy- 
wistość jest bardziej skomplikowana od stere- 
otypów, które do niej przykładamy. Zapewne, 
są one konieczne, aby jakoś uporządkować 
chaotyczną, niebezpieczną rzeczywistość. Ale 
gdyby Brian nie był zaślepiony swoimi reguł- 
kami na temat seryjnych morderców, być mo- 
że wcześniej stałby się nieufny, odkryłby za- 
grożenie. Grayce od początku wygląda na 
GOŚCIE, GOŚCIE 
jeszcze efekty specjalne, chyba z założenia 
tandetne. 

Odejście od tradycji de Funesa ujawnia się 
jednak przede wszystkim w myśli przewodniej 
filmu. Chodzi tu bowiem o ostry atak na bur- 


Straszni mieszczanie 


żuja właśnie, burżuja świeżej daty, który został 
przedstawiony jako niesympatyczny błazen. 
Pajacowatość innych postaci też przekracza 
normy, do jakich przyzwyczaiła nas tradycyjna 
francuska komedia. Jedyną postacią, która mi- 
mo wszystko ocalała z oceanu niewybrednych 


człowieka żyjącego na marginesie społeczeń- 
stwa, to powinno być sygnałem ostrzegaw- 
czym. Ale Brian nie chce tego sygnału do- 
strzec. 

*Kalifornia” jest więc filmem z ukrytą tezą. 
Brzmi ona: "Patrz uważnie, staraj się oddzielić 
zło od dobra. Inaczej przepa- 
dniesz”. Kłopot w tym, że 
myśl zostaje zaraz ironicznie 
zanegowana. Bo czyż takie 
patrzenie jest jeszcze w Ame- 
ryce możliwe — pyta Sena. 
Należy przypuszczać, że nie: 
ludzie w rodzaju Briana są 
złem zahipnotyzowani i sami 
przyczyniają się — pewnie nie 
zawsze świadomie — do jego 
rozpowszechnienia. Ich 
głównym motywem działania 
jest pragnienie sukcesu. W 
epilogu sugeruje się, że Brian 
posiadł pewną mądrość: w 
każdym z nas drzemie *'ciem- 
na strona”. Ale Brian nie zda- 
je sobie sprawy, że to właśnie 
owa *ciemna strona” popy- 
cha go do realizacji jego 
wielkiego marzenia: opisać 
słynne zbrodnie, w ten spo- 
sób osiągnąć sukces. Brian 
nie umie zamilknąć, jego mo- 
tywy działania są zapewne podobne do moty- 
wów Grayce'a. Tamten także marzył o tym, 
aby być lepszym od innych, aby przechytrzyć 
wszystkich. To potwierdzało jego wartość. 

Brian w finale też utwierdza się w poczuciu 
swej własnej wartości. Przechytrzył nawet 
Grayce” a. Wydał książkę, która przyniesie 
mu sporo pieniędzy. I w końcu spojrzenie w 
otchłań daje bardzo wymierne korzyści mate- 
rialne. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


kpin, jest średniowieczny rycerz przeniesiony 
w czasy współczesne, grany przez Jeana Reno. 
Może się to wydać niewiarygodne, jako że ko- 
mizm filmu miał wynikać właśnie z kontrastu 
między mentalnością dawną i współczesną; 
jednakże zderzenie to 
potraktowano w spo- 
sób tak prostoduszny, 
że — szczerze mówiąc 
— nie budzi specjalne- 
go zainteresowania. 
Natomiast Jean Reno 
ze swoim zdziwionym 
wzrokiem człowieka 
nie uznającego świata, 
który oszalał, zacho- 
wuje w tym całym cyr- 
ku zaskakującą god- 
ność. Różnica między 
rycerzem a współcze- 
snym burżujem ujaw- 
nia tęsknotę za świa- 
tem stabilnych warto- 
Ści i hierarchii. Ujaw- 
nia także obrzydzenie 
do facetów takich jak 
Jacquart — świeżo 
upieczonych właścicie- 
li, myślących wyłącz- 
nie o forsie. 
Oczywiście, to tylko tania karykatura. Ale 
czyż nie przyjemnie zobaczyć czasem cham- 
skiego nuworysza — upokorzonego? Przyje- 
mnie — mówią twórcy. I może nie należy zbyt- 
nio protestować. 
JAN KOWALSKI 
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LUDZIE 


Władysław 
Pasikowski: 

Od drwin 

jest kabaret, 

ja jestem, Pan wie, 
od opowiadania... 


- Co słychać? 
— Zdarzyło kilka interesuj 
WSE powieś ORCO ne 


kd Komitet Kinematograf SEKE! 
głosów siedem do dwóch odrzucił mój następ- 


grafii czy nie. Skońc zyłem trzeci film, na któ 
rym zarobiłem górę pieniędzy, i przy któ 
musiałem, z różnych powodów, rozst: j 
moimi dwoma najbliższymi przyjaciółmi i 
współautorami. Tak, że raczej i 

mi się nie opłacił. Co um ) $ 

tych esesmanów od Kąkolewskiego. Wszy 

w porządku i wszystko do dupy. 

— Nasza poprzednia rozmowa, ponad rok 
temu, miała tytuł „Piekła nie ma”. Wyjąłem 
to zdanie z Pana wypowiedzi, ale tytułu z 
Panem nie uzgodniłem. Podobał się Panu ta- 
ki tytuł? 

Bardzo. Nic innego nie byłoby tak dobre. 
„m miejscu pozwoli Pan na pewną dygre- 
sję. Przez ten rok Pańskie pismo opublikowało 
przynajmniej jeden wredny artykuł o mnie i 
moich kolegach („Psy szczekają...”) Piórem 
Pani Janickiej możecie sobie wypisywać, co 
chcecie, i do końca moich poczynań będę wal- 
czył, aby wam tego prawa nie odebrano, choć 
z poglądami waszymi, jako normaln 
wiek, absolutnie się nie zgadzam. Po ty 
kule przestałem pisać felietoniki do 
magazynu, bo nie miałem zamiaru w 
wać w jednym piśmie z Panią Janicką, i nadal 
nie mam zamiaru. Rozmawiamy, bo się z Pa- 
nem tak umówiłem, i myślę, że to jest O.K. To 
prywatna umowa n y nami, nie między 
mną a „Filmem”. 

— Kiedy rozmawialiśmy był Pan Wielką 
Sensacją i Wielką Prowokacją polskiego ki- 
na, facetem, na którego patrzyli wszyscy, 
chcąc go rozszyfrować. Dziś, kiedy wchodzą 
na ekrany „Psy 2”, jest Pan powszechnie 
uznanym Autorytetem Filmowym, już pra- 
wie klasykiem, którego wielu próbowało na- 
Śladować. Cieszy się Pan z tej zmiany? 

— Proszę Pana, autorytetami to są Panowie 
Kieślo , Wajda i Zanussi, i w dwóch prz 
padkach na trzy absolutnie się z tym zgadzam, 
ai z trzecim nie zamierzam walczyć ZES 
łem gorsze filmy i to nieko 
mu. Prawie klasykiem j 
dostaje p 
przegrywa s SdNIOMIA czarnymi gałkami. Co 
do sensacji natomiast, to myślę, że ostatnią był 
Rona n Połańs ny z Pawłem Edelma- 

ili 'oite filmy (a myślę tu 

ialności za to, kto je 

żyło, że 

w la- 

tach, gdy debiutow my, ale to już wina sy- 

stemu — jak wszystko w tym kraju. A jeśli 

mam pominąć ironię w Pańskim pytaniu, to 

pomijam i odpowiadam: Głęboko jestem roz- 

czarowany, pieniądze nie te, popularność nie 

ta i nie to powodzenie u kobiet. Wszystko 

zgarniają aktorzy, może z wyjątkiem pienię- 
dzy, które zgarniają dystrybutorzy kaset. 

— Andrzej Wajda powiedział o Panu, że 
wie Pan o dzisiejszym widzu coś, czego on 
sam nie wie. Co Pan takiego o widzu wie? 
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— Mówimy o różnych widzach. Mnie Pan 
Andrzej Wajda powiedział, że za cenę popu- 
larności nie powinienem gloryfikować postaci 
tak wątpliwych, jak Franz Maurer. No, może 
nie mnie, ale i tak się o tym dowiedziałem. 
Powiem Panu, co wiem o widzu „moich” fil- 
mów. Dla mnie historią jest rok 56., ale dla 
niego 81. Ma dwadzieścia kanałów satelitar- 
nej telewizji, w których najdłuższe ujęcie trwa 
sześć sekund. W szesnastym roku życia ko- 
chał się po raz pierwszy (dziewczyny wcze- 
śniej) i nie uważa tego za grzech. Jego Świat 
nie dzieli się na Wschód i Zachód tylko na 
złych i dobrych. Ma paszport w kieszeni i 
dość oleju w głowie, aby nauczyć się angiel- 
skiego, ale nade wszystko przeraźliwie tęskni 
do podstawowych wartości: miłości, pokoju, 
uczciwości, rodziny, sprawiedliwości... nie 
chcę dalej tego wymieniać, ale jestem pewien, 
że moi widzowie, napadani za głupotę, bez- 
myślność, chodzenie na łatwiznę, tacy są. 
Wierzę w nich. Państwo dziennikarze, co wy 
myślicie, że oni chodzą na „Psy”, bo ktoś ko- 
muś daje po mordzie albo się brzydko wyraża. 
Nie. Chodzą, bo Bogie mówi: „Nie chce mi 
się z tobą gadać”, a 
Ona wie, dlaczego. 

— W „Psach” ob- 
śmiał Pan polityków i 
polityczne komunały, 
trochę Pan też Świę- 
tości poszargał. W 
„Psach 2”, które 
wczoraj obejrzałem, 
chyba już Pan nic nie 
szarga. A może prze- 
oczyłem? 

- Nie sądzę, aby 
Pan coś przeoczył w 
oglądanych filmach. 
Co najwyżej w reda- 
gowanych magazy- 
nach. Proszę mi uwie- 
rzyć. Nie jest moim 
celem wyśmiewać al- 
bo szargać. Ja chcę 
opowiadać interesują- 
ce historie. Tylko tyle 
i muszę sobie zdawać 
sprawę, co jest intere- 
sujące dla tych kilku 
osób, które pójdą do 
kina albo dla tych mi- 
lionów przed magneto- 
widami. Jak się pomy- 
lę, to nie będę „prawie klasykiem” tylko tande- 
ciarzem. Wtedy, przy „Psach”, poważne były 
tylko programy wyborcze partii politycznych, 
a tego nie można traktować serio. Politycy się 
bawią, a my im za to płacimy, widocznie ma- 
my fantazję. Ale tym razem film nie jest o ja- 
kimś tam związku zawodowym, któremu się 
popieprzyły kolory i strony. Tym razem film 
nieśmiało dotyka Jugosławii, a to już nie są 
żarty, proszę Pana. To jest ludobójstwo. 

— Może trzeba było trochę poszargać, co 
na to postępowcy powiedzą, gdzie Pański 
duch przekory? 

— Mój duch przekory mówi mi, że naprawdę 
nie jest ważne, kto ukradł Bank Śląski, choć 
gazety starają się dojść tego za wszelką cenę. 
Ważne jest, czy państwo, które ja i Pan firmu- 
jemy swoimi paszportami, choć przez chwilę 
pomyślało, że można sprzedać kanonierki do 
Jugosławii i uratować polską stocznię i trzy ty- 
siące jej pracowników, płacąc za to niewysoką 
cenę życia kilkunastu jakichś tam *"Jugoli". A 
tak w ogóle, to zachowujemy proporcje. W 
końcu mówimy o filmach. 

- Pan Bogusław Linda powiedział pod- 
czas trwania zdjęć, że być może tym razem 
obrażą się policjanci. Teraz, kiedy film 
obejrzałem, sądzę, że policjanci będą znowu 
zachwyceni. Boję się, że nikt się nie obrazi... 
Czyżby Pana przekora polegała tym razem 
na tym, że — kiedy się jej wszyscy spodzie- 
wają — ona znika? 

— Ja właściwie żartuję. Widzi Pan, ja nie je- 
stem przekorny. Problem polega na tym, że 
mam rację, a jakoś nikt tego nie widzi, więc 
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ludzie biorą to za przekorę. 
Nie chcę robić „Ogniem i 
mieczem” na przekór Panu 
Jerzemu Hoffmanowi. Po 
prostu On nie ma na to opcji 
od Sienkiewicza. To może 
robić każdy, nawet Rado- 
sław Piwowarski, choć tu już się zagalopowa- 
łem. A co do tego, że nikt się nie obrazi. Za- 
wsze się tacy znajdą... o, choćby feministki. 

— Tak, wiem, że robi Pan film policyjny, 
że to sprawa gatunku i konwencji. Ale w 
„Psach 2” wstawił Pan znacznie mniej sy- 
gnałów z dzisiejszej, polskiej rzeczywistości. 
I jest też znacznie mniej, albo nawet nie ma 
wcale, zjadliwej drwiny z tej rzeczywistości. 
Czy jest jakiś tego powód? 

— Moja diagnoza jest taka, że to kompletnie 
nikogo nie obchodzi czy rządzi lewica, czy 
prawica, oczywiście poza nimi dwiema. Zaak- 
ceptowaliśmy model zachodniej wolności jako 
coś naturalnego i musi dojść do tego, że zapeł- 
ni się parkiet giełdy, a opustoszeją kościoły. 
Ten film, poza tym, że jak każdy jest o miło- 
ści, jest o pieniądzach, a to jest też obecna rze- 


Z Władysławem 
Pasikowskim 
rozmawia 
Maciej Pawlicki 


czywistość. Jak daleko można się posunąć, aby 
zarobić sto, dwieście, miliard? 

A że sobie z tego nie drwię, tylko nad tym pła- 
czę? No, taki mam akurat klimat. Zresztą, od 
drwin jest kabaret, ja jestem, Pan wie, od opo- 
wiadania... 

— Był Pan ostatnio dosyć zajęty robieniem 
filmu, ale miał Pan pewnie trochę czasu, żeby 
rozglądać się i wiedzieć co słychać. Jak Pan 
myśli — czy coś ważnego się wydarzyło? 

— Boże drogi! Ogromnie ważnego. Ten p... 
świat przetrzymał jeszcze jeden rok, a ludzie wy- 
rzynali innych raptem w trzydziestu czy czter- 
dziestu miejscach na Ziemi. Przepraszam, że tak 
mówię, ale jestem naprawdę wkurzony. Miałem 
w szkole przyjaciół z Jugosławii... Nie mogę po- 
jąć, nie mogę zrozumieć, nie mogę wybaczyć. 
Nic nie mogę, tak jak Tadeusz Mązowiecki i całe 
pieprzone ONZ. Czy ktoś coś może? Czy mam 
prosić USA, aby zostały żandarmem Europy i 
wkopały im tak, aby się im odechciało? Przepra- 
szam, już się nie będę wyrażał. Zresztą to ich 
sprawa... skoro mamy rozmawiać o filmach. 

A jeśli Pan pytał o naszą Ojczyznę, to my 
się tu raczej wygłupiamy. 


Jestem 


— Kiedy kilka miesięcy temu zapytałem 
Bogusława Lindę, co sądzi o wynikach 
ostatnich wyborów i zmianie władzy, odpo- 
wiedział krótko i nader barwnymi słowami, 
że go to nie interesuje. Pana też nie? 

— Oczywiście, że nie, bo zawsze rządzą ci 
sami. Oni się mogą nazywać, jak chcą — albo 
Zieloni, albo NSDAP albo Partia Przyjaciół 
Hipopotamów, ale rządzą ci, którzy chcą rzą- 
dzić. Oczywiście, że jest różnica między nazi- 
stami a hipopotamami, ale tylko jeśli chodzi o 
metody. Problem jest w tym, że ci, którzy nie 
rządzą, nie kończą na tym swojej roli, że nie 
rządzą i już. Problem polega na tym, że inni 
rządzą nimi. 

— Na świecie wraca i odnosi wielkie sukce- 
sy kino cieplutkie — kino pełne uczuć i 
uśmiechów przez łzy. Sporo bym dał, żeby 
zobaczyć zrobiony 
przez Pana melodra- 
mat. Jest Pan zawo- 
dowcem, gdybym za- 
proponował Panu go- 
dziwą kasę — zgodził- 
by się Pan? 

— Staram się być za- 
wodowcem i myślę, że 
kiedyś nim będę. A co 
do Pańskiej propozy- 
cji, to jeśli scenariusz 
będzie mój i moje pra- 
wo do final cut, to za 
miesiąc mogę zaczy- 
nać zdjęcia, o ile znaj- 
dę aktorkę do głównej 
roli. Jest jeszcze taki 
problem, czy Panu ja- 
ko producentowi, uda 
się przejść betonową 
zaporę w osobach Pa- 
nów Piestraka i tego 
drugiego. 

—- Widział Pan 
ostatnio coś dobrego 
w kinie? 

— „Kolejność uczuć” 
w kinie i „Klątwę Doli- 
ny Węży” na tv sat. 

— Pana ulubiony film, „Wściekłe psy” 
(Reservoir Dogs) Quentina Tarantino po- 
szedł u nas w kinach dość marnie, miał oko- 
ło 35 000 widzów, gdy na przykład często 
porównywany z filmem Tarantino „Zły po- 
rucznik” Abla Ferrary — został obejrzany 
przez 120 000. Czyżbyśmy jeszcze nie byli 
gotowi na styl Tarantino? Może mu dora- 
dzimy, jakich błędów ma nie robić, żeby go 
polska publiczność polubiła? 

— To jest złe porównanie. Nie można porów- 
nywać „Pociągu do Hollywood” do „Listy 
Schindlera” tylko dlatego, że w obu grał Żeńka 
Priwiezencew. „Zły porucznik” jest złym, 
amatorskim filmem z rewelacyjnym Harveyem 
Keitelem. „Wściekłe psy” to film fantastyczny, 
ale klaustrofobiczny i nie na serio. To jest spe- 
cyfika masowej widowni, że chce być uwo- 
dzona serio. Nie znosi, kiedy ktoś nagle mruga 
do niej z ekranu, że to wszystko na niby. „Zły 
porucznik” jest śmiertelnie serio. Umrzeć 
można. Film Tarantino obejrzeli kinomani, 
czyli miłośnicy kina, i tak jest na całym świe- 
cie. U nas jest ich trzydzieści tysięcy. A to i 
tak sporo. Nie ośmielę się udzielać rad Taran- 
tino. Zostawiam to ekspertom od „pakietów”. 

— Scena strzelaniny w magazynie w 
„Psach 2” ładnie nawiązuje do filmu Taran- 
tino, czego nie omieszkaliśmy pokazać w li- 
stopadowym numerze „Filmu”. Na zdję- 
ciach z planu było jednak to trochę bardziej 
podobne, w filmie podobieństw jest mniej. 
Zrezygnował Pan z pastiszu? 

— Nie zajmuję się pastiszami i nie mam za- 
miaru niczego takiego robić. Czasami tylko 


wkurzony 


kłaniam się kolegom z ekranu, żeby tylko wy- 
razić podziw dla tego, co robią. I to dlatego w 
„Krollu” kamera jedzie ponad zawieszonymi 
lampami, w „Psach” Marek Kondrat zatacza 
się na zaoranym polu, a w „Ostatniej krwi” 
Boguś używa dwóch automatycznych pistole- 
tów. Aby wyrazić podziw. Podziwiam „Ta- 
ksówkarza”, „Popiół i diament”, „Wściekłe 
psy”. Podziwiam. 

— U Tarantino więcej było groteski obok 
tragizmu. U Pana scena „magazynowa? jest 
na serio. W ogóle niewiele w „Psach 2” scen 
łączących okrucieństwo i komizm, naliczy- 
łem chyba tylko dwie, a i to niezbyt mocne. 
Złagodniał Pan? 

— To Pan stał się bardziej brutalny i dowo- 
dzą tego dziennikarze, którzy okrzykną mnie 
sadystą. W „Ostatniej krwi” są sceny tak moc- 
ne, jak w „Buncie” i „Harakiri” Kobayashie- 
go. Mój fantastyczny scenograf, który nie 
wiedzieć czemu nie przyszedł na zakończenie 
zdjęć i nie mogłem mu podziękować, Andrzej 
Przedworski, porównując dwie części „Psów” 
nazwał tę pierwszą cichą mszą przy bocznym 
ołtarzu. Większość ludzi się zgadza z jego 
opinią. Okrucieństwo, niestety, eskaluje, ale 
proszę mieć pretensję do Serbów, nie do mnie. 
Do Chorwatów zresztą też i Bośniaków, i Mu- 
zułmanów. 

— Czy Pan sam bardzo chciał nakręcić 
dalszą część historii Franza Maurera, czy 
też pomysł przyszedł od kogoś innego, a Pan 
dał się namówić? 

— Na pomysł wpadł Pan Janusz Dorosie- 
wicz, mój producent, który uratował mnie po 
rocznej bezczynności, kiedy okazało się, że Ju- 
liusz Machulski jest niezastąpiony i bez produ- 
centa nie mogą zrobić filmu. Co zabawne, po 
tym jak się z Panem Dorosiewiczem porozu- 
mieliśmy, dostałem setki takich samych propo- 
zycji. Pomysł okazał się tak prosty i genialny, 
jak się wydawało, że inni producenci nie mogli 
sobie wybaczyć, że na niego nie wpadli. 

— Częste, zwłaszcza w Ameryce, sequele, 
czyli dalsze ciągi, w ogromnej większości 
przypadków są gorsze od oryginałów — po- 
wtarzanie tych samych motywów, eksploa- 
towanie dawnego sukcesu, coś jak trzeci po- 
kos traw. Ale Pan nie wygląda na gościa, 
który zgodziłby się na zjadanie własnego 
ogona. Czym przede wszystkim „Psy 2” róż- 
nią się od „„Psów”? 

— To jest lepszy film. Każdy następny musi 
być lepszy od poprzedniego, bo inaczej nie ma 
to sensu. To najlepsza rola Czarka i Bogiego, 
najpiękniejsza od czasów Komedy muzyka 
Michała Lorenca, najpiękniejsze zdjęcia Pawła 
Edelmana. Najlepszy sprzęt i największe pie- 
niądze od czasów „Jarzębiny czerwonej”. 
Czym się różnią te filmy? Ten jest zrozumiały 
wszędzie. „Psy” były jednak hermetyczne i po- 
za Polską raczej niezrozumiałe. Teraz z tego 
zrezygnowaliśmy i to nawet nie z myślą o za- 
chodnich rynkach czy wschodnich, tylko z my- 
ślą o kilku przyjaciołach ze świata, którzy te- 
raz zrozumieją wszystko. Zgodziłem się na ten 
film po pierwsze z powodu kasy oczywiście, a 
po drugie dlatego, że trzeba pracować, bo wte- 
dy można się uczyć robienia filmów, a ja chcę 
być najlepszym reżyserem na świecie. 

— Bardzo rozmaite role spełnia w Pana fil- 
mie pistolet. Końcowa scena, kiedy Nowy 
nie pozwała aresztować rannego Franza, 
jest niemal sceną miłosną, a pistolety służą 
do wyznania uczucia między przyjaciółmi. 
Przyjaźń jest trwalsza od miłości? 

— Przyjaźń jest na całe życie. Miłość jest 
już, gdy trwa sześć miesięcy, nawet cztery. No 
i do miłości wystarczy jedna osoba, ta druga 
najczęściej nie kocha albo zdradza. Co do pi- 
stoletu, to jeśli jest Pan posiadaczem broni, 
wie Pan, że pistoletu się nigdy nie dobywa. 
Nie wymachuje się nim, nie straszy, nie zmu- 


sza do posłuszeństwa. Wyjmuje się, aby zabić. 
Pistolet w naszych filmach jest maksymalnym 
skonfrontowaniem postaw. Postawieniem 
sprawcy na krawędzi cyngla. To fantastyczny 
efekt dramaturgiczny. 

— Ładnie wpisał się Pan pod modny filmo- 
wy trend: w „Pretty Woman” Rysio Gere 
kupił sobie Julie Roberts za trzy tysiące do- 
larów, w „Niemoralnej propozycji” Redford 
kupuje Demi Moore za milion dolarów, a w 
„Mad Dog and Glory” Bill Murray odstępu- 
je Umę Thurman za siedemdziesiąt tysięcy 
zielonych. U Pana kobitkę kupujemy za 
skrzynkę Jasia Wędrowniczka, a nawet za 
jedną butelkę. Przystępne u Pana ceny... 

— Jaka kinematografia, takie ceny. 

- Przepraszam za takie nachalne skoja- 
rzenie, ale — jak Pańskie życie osobiste? Jak 
kobiety? 

— Odkąd Marta Kieślowska wyjechała do 
Paryża — tragicznie. 

— Czy była jakaś współpraca między Pa- 
nem, a głównym inwestorem filmu „Psy 2”, 
Wojciechem Fibakiem? 

— Pan Wojtek Fibak zrobił dla filmu najwię- 
cej, dał pieniądze i nie pytał o pozwolenie Ra- 
dosława Piwowarskiego, bo pieniądze były 
Jego. Ustaliliśmy na samym początku, że nie 
robimy filmu pod hasłem „zabili go i uciekł” i 
„o rany boskie, jestem kioskiem”. Ustaliliśmy, 
że nie robimy rozrywki dla pieniędzy, tylko że 
film ma mieć rangę, celowo nie mówię — arty- 
styczną. Ma mieć rangę... Jak w wojsku. Zro- 
biłem, co mogłem i jeśli Państwo, którzy cho- 
dzą do kina, dadzą mu stopień od podoficer- 
skich wzwyż, będę zadowolony. Po pierw- 
szym montażu Pan Fibak prosił mnie, abym 
wyciął najbardziej brutalną scenę, ale nie po- 
słuchałem go. 

- Jaką rolę, poza wyłożeniem pieniędzy, 
odegrali inni inwestorzy, np. Amerykanin, 
współwłaściciel firmy dystrybucyjnej Syre- 
na, Pan Levis Minford? 

— Levis Minford jest największym entuzja- 
stą naszego przedsięwzięcia. Był na planie tak 
często, jak tylko pozwalały mu interesy, i zara- 
żał nas swoim entuzjazmem. Nawet gdy był 
środek nocy, dwadzieścia stopni mrozu i od 
dziesięciu godzin jeździ- 
liśmy na dachu pociągu. 
To znakomity facet, z 
równie znakomitą żoną i 
dzieciakami, które zapie- 
rają dech w piersiach. Po- 
zdrawiam ich serdecznie. 
Pan Jacek Samojłowicz 
jako ekspert od rynku vi- 
deo pomógł przy montażu 
i ma na to swoje sposoby. 
Jeśli chodzi o Pana Jed- 
norowskiego, to zrobił 35 
kopii i tylko dzięki temu 
film jest w kinach. Idźcie 
go zobaczyć. 

— Tytułu „Psy 2” za- 
częliście używać dopiero 
niedawno, wcześniej 
mówiło się „Ostatnia 
krew”. Czy studio Zebra sprzedało wam 
prawa do tego tytułu? 

— Musi Pan zapytać Pana Dorosiewicza. 
Najpierw Zebra protestowała, a potem zmieni- 
ła zdanie. Ja nie wiem, dlaczego. Może z po- 
wodu uroku Pana Janusza Dorosiewicza. 

— „Psy 2 są filmem — tak mi się przynaj- 
mniej wydaje — także o tym, że niektórzy 
wybierają komfort bycia dobrymi, a ci, któ- 
rzy decydują się walczyć z ludzkimi „chwa- 
stami”, płacą za to wysoką cenę. Czy tak? 

— Nie. Film jest o tym, że nie można wyry- 
wać chwastów ludzkich, bo komu o tym są- 
dzić. Tragedia bohatera polega na tym, że on 
musi wydać sąd i wykonać wyrok. Zapłaci 


Miałem 
w szkole 
przyjaciół 
z Jugosławii... 


Nie mogę pojąć, 
nie mogę zrozumieć, 
nie mogę wybaczyć. 

Nic nie mogę... 


własnym człowieczeństwem. Samopoczuciem. 

— Nasza sympatia jest po stronie „twar- 
dziela” Franza, ale „mięczak” Nowy, który 
wzrusza się kilkoma trupami, też jest bar- 
dziej niż w poprzednim filmie sympatyczny. 
Zachodzę w głowę skąd to się bierze? 

— To Czarek uczynił go sympatycznym, bo 
Czarek ma sympatię widzów po swojej stronie. 
Taki jest. Nie można go nie lubić. W tym fil- 
mie jest bardziej, bo w tym filmie wszystko 
jest bardziej. Ekran szerszy, kamera lepsza, 
słownictwo bardziej... cierpkie. 

- Miałem do Pana pretensję, że w 
„Psach” spsiało wszystko, że nie ocalił Pan 
niczego. Dziś, po drugim obejrzeniu filmu i 
rozmowach wyjaśniających z Pana entuzja- 
stami myślę, że może jednak trochę przesa- 
dziłem, coś próbował Pan ocalić, choć dla 
mnie było to zbyt mało. W „Psach 2” bar- 
dzo wyraźnie ocala Pan trzy rzeczy: wier- 
ność, przyjaźń, a także honor. Tak, honor 
wydaje się tu bardzo ważny. Już myślałem, 
że jestem kompromitująco staroświecki, a 
tu Pan, najnowocześniejszy z naszych fil- 
mowców, takie rzeczy... Bardzo się cieszę. 
Ale Pan nie lubi chyba takich pochwał? 

— Nie znoszę pochwał w ogóle. Miło mi tyl- 
ko, gdy mnie Matka chwali, ale za ten film ra- 
czej mnie to nie spotka... A co do honoru. Jest 
oczywiście bardzo, bardzo ważny. Franz jest 
człowiekiem honoru. Nie ma w tym nic staro- 
modnego. Tylko że obecnie niewielu ludzi jest 
modnych. W rozmowie z Franzem Wolf, gdy 
mu sprzedaje Nadię, w pierwszej wersji scena- 
riusza mówił: „Ty, Franz, jesteś człowiekiem 
honoru, nie możesz być ani szpiclem, ani zło- 
dziejem”. Potem to zmieniłem, bo nie chcia- 
łem cytować tytułu aktualnie wyświetlanego 
filmu. Tak... honor jest ważny. 

— Podobno kombinował Pan z Menahe- 
mem Golanem i chciał Pan zatrudnić Ha- 
rveya Keitela? 

— Inni kombinowali za mnie, ale ja miałem 
dać scenarisz i reżyserię. Ale to nie były po- 
ważne rozmowy, jak 98% rozmów w tym nie- 
poważnym biznesie. Oczywiście to Golan zre- 
zygnował. 

— Jaki będzie następny film? O czym? 

— Film z gatunku sex i przemoc. Postawy i 
charaktery wzorowane na filmach pornogra- 
ficznych. Mężczyźni to samce — brutale, ko- 
biety służą do (fragment niecenzuralny) i 
ewentualnie kopulacji. Pomiędzy ciułaniem 
forsy, mordowaniem i biciem, bohaterzy czę- 
sto mówią — kocham cię — co ma tworzyć war- 
stwę liryczną. Ukraińcy i 
Ruscy jako płatni mor- 
dercy, przedstawiciel 
świata biznesu komplet- 
na (tu następuje słowo 
nieczytelne, ale znany 
poeta krakowski propo- 
nuje na jego miejsce — 
poduszka) etc., etc. „Tak 
opowiedział mój projekt 
ekspert Komitetu Kine- 
matografii Pan Radosław 
Piwowarski, a co za tym 
idzie, następnego filmu 
nie będzie. 

— Nie robi Pan filmów 
— tak jak wielu naszych 
twórców — dla kręgu 
swoich znajomych, nie 
wysyła Pan znajomym 
kartek pocztowych za dziesięć miliardów. 
Czy chciałby Pan więc zrekompensować so- 
bie to ograniczenie i za naszym pośrednic- 
twem kogoś pozdrowić? Proszę się nie krę- 
pować, lista może być długa. 

— To miło z Pana strony. Chętnie skorzy- 
stam. 

Dziękuję Pawłowi Edelmanowi, bo każdy 
mój film jest w połowie jego. Dziękuję Bogu- 
sławowi Lindzie, bo mnie wyleczył ze złu- 
dzeń. Dziękuję Agacie N. Schultz za to, że ją 
kocham. 

Dziękuję Mitko Panovowi za to, że ciągle 
jest taki sam oraz Radosławowi Piwowarskie- 
mu za pryncypialność. 
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Na planie "Doskonałego świata” 
doszło do spotkania 

dwóch hollywoodzkich gigantów: 
Clinta Eastwooda i Kevina Costnera. 
Początkowo w roli Butcha Hainesa, 
przestępcy, który po ucieczce 

z więzienia porywa ośmioletniego 
chłopca, Eastwood zamierzał 
obsadzić Denzela Washingtona 

ale producenci Warnera 

dali mu do zrozumienia, 

że ma być Kevin Costner i nikt inny. 
Eastwood opierał się przez jakiś czas 
"dla fasonu”, jednak sprawa 

była przesądzona. 

Po skończeniu zdjęć Costner 
rozmawiał z dziennikarzami. 


Czy łatwo ci się pracowało z Eastwo- 
odem? 

- Bez kłopotu. Najważniejsze jest zła- 
panie kontaktu podczas pierwszych dni 
zdjęciowych. Później długie rozmowy są 
już niepotrzebne. Pod wieloma względa- 
mi jesteśmy do siebie podobni. Obaj lubi- 
my trzymać się na uboczu, każdy w swo- 
im kącie i nie znosimy drętwej gadki, kie- 
dy nie ma o czym mówić. 

Czy występując tym razem jako ak- 
tor, potrafiłeś stłumić reżyserskie cią- 
goty? 

- To było jak spotkanie z piękną kobie- 
tą, która jest żoną 
najlepszego przyja- 
ciela. Możesz na nią 
patrzeć, ale nie wol- 
no ci jej dotknąć. 
Na miejscu Clinta 
zrobiłbym wiele 
rzeczy inaczej, ale 
nie tego ode mnie 
wymagano. 

Aktorstwo to 
ciągłe wybory i ry- 
zyko z nimi zwią- 
zane. 

- Od czasu "The 
Big Chill” (rola Co- 
stnera została wy- 
cięta przy monta- 
żu), ściśle analizuję 
każdą propozycję. I 
nawet jako niezna- 
ny aktor starałem się zachować pewną 
swobodę w podejmowaniu decyzji. Teraz 
jest mi oczywiście znacznie łatwiej. 
Ostatnio pozwoliłem sobie na rok bez- 
czynności, ale wkrótce nie będę schodził 
z planu filmowego. 

Jak się pracuje, gdy jest się jednocze- 
śnie aktorem, producentem i reżyse- 
rem? 

- Trzymanie wszystkich nici pozwala na 
pełną kontrolę, ale jest ogromnie stresują- 
ce. Muszę się przyglądać każdemu szcze- 
gółowi. W trudnych sytuacjach, gdy wi- 
dzę, że filmowi czegoś brak, jestem skaza- 
ny wyłącznie na własną pomysłowość. 

Krytycy nie zawsze są ci przychylni. 

- Któż nie ma kłopotów z krytykami. 
Niezbyt ich cenię, nie uważam za zbyt in- 


Kevin 
Costner: 
NIEJ 
drętwej 
gadki 


teligentnych. Sądzą, że zarabiamy zbyt 
dużo pieniędzy, więc poprawiają sobie sa- 
mopoczucie przekonaniem, iż są bystrzej- 
si od nas. To, oczywiście, nie odnosi się 
do wszystkich. 

Zmieńmy wątek. Czy będzie druga 
część *Bodyguarda”? 

- Wytwórnia bardzo by tego chciała i 
naciska. Najpierw jednak musiałbym do- 
stać przekonujący scenariusz. Występo- 
wanie w powtórkach nigdy nie wydawało 
mi się zbyt pociągające. Nie oceniam czy 
to dobre, czy złe. Niektórzy aktorzy osią- 
gnęli w nich ogromne sukcesy np. Harri- 
son Ford, czy Mel Gibson. 

Czy to znaczy, że nie przedłużysz ży- 
cia *Bodyguardowi”? 

- Szczerze powiedziawszy, nie była to 
jakaś fascynująca rola. Wiem, że publicz- 
ność identyfikuje mnie z tą postacią, jed- 
nak jako profesjonalista potrafię ocenić 
wartość roli już na podstawie scenariusza. 
Cieszę się z sukcesu **Bodyguarda” wśród 
publiczności, szkoda jednak, że nie jest to 
lepszy film. 

Czy chciałeś być aktorem "od za- 
wsze”? 

- Niezupełnie. W szkole najbardziej in- 
teresował mnie sport, nie byłem zresztą 
zbyt bystrym uczniem. Wolałem szaleć na 
boisku, choć zanim poszedłem do colle- 
ge'u byłem raczej niski. Dziś mam 185 cm 
wzrostu, ale w szkole miałem tylko 157 
cm, co przez dłuższy czas było źródłem 


moich kompleksów. Nie próbowałem na- 
wet umawiać się z dziewczynami. Zamiast 
biegać na randki, trenowałem baseball i 
koszykówkę. Ale myśl o aktorstwie gdzieś 
tam we mnie tkwiła przez cały czas. 

Jak więc poznałeś swoją żonę, Cin- 
dy? 

- Spotkaliśmy się na balandze w marcu 
1975. Ona wtedy spotykała się z innym 
facetem, ale na imprezę przyszła ze swoją 
siostrą. Zatańczyliśmy razem pięć razy i 
wydała mi się wręcz nieziemsko piękna. 
Ponieważ byłem nieśmiały, doszedłem do 
wniosku, że ktoś tak piękny jak ona w 
ogóle nie zwróci na mnie uwagi. Dopiero 
później odważyłem się zaprosić ją do ki- 
na. Zgodziła się i poszliśmy razem na 
*Funny Girl” z Barbrą Streisand. 


Co Cindy myśli o twoich filmowych 
scenach miłosnych? 

- Co krok słyszy, jaką to wspaniałą pa- 
rę tworzę z moją kolejną partnerką, ale 
nie zwraca na to uwagi. Zazwyczaj odpo- 
wiada, że ona i ja tworzymy równie 
wspaniałą parę. 

A co z sensacyjnymi doniesieniami 
na temat twoich romansów? 

- Wszystkie są wyssane z palca. Może 
podchodziłbym do nich na większym lu- 
zie, gdyby nie godziły w moją rodzinę. 
Cindy i ja musieliśmy nauczyć się z tym 
sobie radzić, bo była to dla nas zupełnie 
nowa sytuacja. 

Czy nie masz dość, że ludzie uważają 
cię za superfaceta, takiego cool guya? 

- Wiem, że to z powodu moich filmów, 
w których zawsze zdobywam wymarzoną 
dziewczynę, zawsze robię i mówię to, co 
należy. Ale w życiu taki nie jestem. Bar- 
dzo często czuję się zakłopotany i nie 
wiem, jak się zachować. Na przykład kie- 
dy byłem we Włoszech, na mój widok 
grupa dziewcząt zaczęła wrzeszczeć z 
okien autokaru. Ruch został zatrzymany, 
wszyscy gapili się na mnie, a one macha- 
ły i wrzeszczały. Gwałtownie kombino- 
wałem, co mam w tej sytuacji zrobić, że- 
by pokazać, jaki to ze mnie *cool”. W 
końcu posłałem im ręką całusa dumny z 
siebie, że jestem taki opanowany. Ale za- 
raz potem odwróciłem się i - bum! wla- 
złem na budkę telefoniczną, nabijając so- 
bie porządnego guza. Dziewczy- 
ny śmiały się, a ja poczułem się 
jakbym znowu miał 13 lat. Wcale 
nie jak cool gny z ekranu. 

Podobno mieszkasz w pała- 
cu? 

- To przesada. Mam dom w 
Glendale, w którym mieszkam z 
rodziną. Mam też dom letniskowy 
w Santa Barbara. Dom w Glenda- 
le ma pięć sypialni i zajmuje po- 
wierzchnię około 1800 m”. Zbu- 
dowany z drewna i szkła, ma 
piękny widok na ocean. 

Na ekranie zazwyczaj grasz 
bohaterów bez skazy: szczerych 
i prawych. Czy jesteś taki sam 
w życiu? 

- Nie, niestety nie, ale staram 
się ze wszystkich sił. Moi bohate- 
rowie są jednak bardziej ode mnie 
odważni, bardziej prawi. Może więc są 
przerysowani?... 

Jesteś jedną z największych gwiazd 
Hollywoodu. Czy sukces cię odmienił? 

- Moje życie zmieniło się tak bardzo, 
że czasami aż mnie to przeraża. Najbar- 
dziej martwię się o to, jak moja sława 
wpłynie na moje dzieci. Są przyzwycza- 
jone do podróżowania limuzyną. Ja mo- 
głem sobie na to pozwolić dopiero kiedy 
miałem 28 lat. Nie chcę, żeby moje dzieci 
uważały się za lepsze od innych tylko 
dlatego, że jestem ich ojcem. 

Prasa amerykańska nazywa cię *kla- 
sycznym Amerykaninem” albo *praw- 
dziwym buntownikiem”. Czy to ma ja- 
kiś związek z twoją osobowością? 

- Kto wie? Być może. 
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Rola Katarzyny w *Tylko strach” 
Barbary Sass wywołuje duże wraże- 
nie, bo pod pasją bohaterki walczą- 
cej z nałogiem wyczuwamy pani ak- 
torską pasję. 

— Tej roli nie dałoby się inaczej za- 
grać. Miałam dać portret alkoholiczki, 
której życie jest ciągłym zmaganiem i 
ciągłym lękiem. Kiedy byłam już soli- 
dnie przygotowana teoretycznie, oka- 
zało się, że tak naprawdę nie wiem 
nic. Zrozumiałam, że aby stworzyć 
wiarygodną sylwetkę, aby to nie było 
mechaniczne kopiowanie pewnych za- 
chowań, muszę wywołać w sobie stan 
napięcia. Oczywiście, nie było moim 
zamiarem utożsamiać się z bohaterką. 
Aktorstwo, jako sztuka oszustwa, wy- 
maga dystansu. Chodziło o stworzenie 
nastroju, który sprawia, że wyobrażo- 
na w głowie postać zaczyna żyć. Mia- 
łam ogromną pomoc ze strony Basi. 
Jeszcze nigdy nie pracowałam w tak 
bliskim kontakcie z reżyserem. Były- 
śmy jakby połączone jednym obwo- 
dem elektrycznym. 


Rola była ryzykowna. Miała Pani 
do zagrania sceny, w których boha- 
terka przeżywa delirium, zbliża się 
do całkowitej degradacji. 

— Główne ryzyko związane było z 
założeniem, by w sposób prawdziwy 
pokazać walkę ze straszną chorobą, 
nie epatując widzów tzw. brutalną 
prawdą o życiu. Wzbudzić zrozumie- 
nie, zamiast niezdrowych emocji. Jeśli 
postać Katarzyny pomimo wszystko 
pozostaje sympatyczna, to duża w tym 
zasługa autora zdjęć Wiesia Zdorta. 
Jego wyczucia i delikatności. Zresztą 
bez kokieterii mogę powiedzieć, że po 
raz pierwszy miałam poczucie, iż cała 
ekipa pracuje na moją rolę. 


W pewien sposób pokrewną rolę 
kobiety o bujnej przeszłości zagrała 
Pani w *Palcu Bożym” Caldwella, w 
adaptacji Teresy Kotlarczyk. Czy 
miało jakieś znaczenie to, że w obu 
przypadkach reżyserowały kobiety? 

— Dla mnie to było swoiste odkry- 
cie. Wcześniej reżyserowali mnie 
głównie mężczyźni. Teraz poznałam 
dwie reżyserki o silnych indywidual- 
nościach, bardzo zdecydowane w 
działaniu, a jednocześnie po kobiece- 
mu wrażliwe. To nie przypadek, że 
potrafią tak świetnie reżyserować ak- 
torki. Są sytuacje, kiedy tylko kobieta 
potrafi zrozumieć, co dzieje się w 
świadomości innej kobiety. 


Skłonny byłem przypuszczać, że 
jest Pani kapryśna, z trudem znosi 
władzę reżysera i wyłącznie sama 
chciałaby tworzyć swoje role? 

— Jest dokładnie odwrotnie. To ja 
zawsze rozładowuję wszelkie napię- 
cia. A dobry kontakt z reżyserem jest 
dla mnie rzeczą najważniejszą. Nie po 
to, by sobie z dzióbków pić, ale żeby 
wspólnie zrobić coś sensownego. Są- 
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dzę zresztą, że wszyscy aktorzy po- 
trzebują tego. Bez reżysera nawet naj- 
więksi gubią się, powielają wyuczone 
schematy. Ja chcę wiedzieć, czy idę w 
dobrym kierunku, czy to, co proponu- 
ję, jest coś warte. 


Dziś tworzy Pani wielobarwne 
portrety dojrzałych kobiet. Do tego 
obrazu zupełnie nie pasuje wizeru- 
nek ślicznej panny o anielskim cha- 
rakterze, jaką długo była Pani na 
ekranie. 

— Ja się tamtej Ani Dymnej nie 
wstydzę i nie wypieram. Na te pierw- 
sze role patrzę nawet z pewnym roz- 
czuleniem. Jakbym oglądała własną 
córkę. 


Nie próbowała się Pani buntować, 
gdy ten schemat się utrwalił? 
— W filmach zaczęłam występować 
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jeszcze na studiach, grając właściwie 
samą siebie. Byłam nieśmiałym, nie- 
winnym dziewczęciem, bezkrytycznie 
przyjmowałam to, co mówili reżyse- 
rzy. Nie byłam w stanie obronić się 
przed stereotypem, który przylgnął 
potem do mnie na wiele lat. W kilku 
filmach nie powinnam brać udziału, 
ale rozterek i zwątpień nie przeżywa- 
łam. Bardzo dużo zupełnie innych ról 
grałam w tym czasie w teatrze, który 
był i jest dla mnie najważniejszy. Tuż 
po szkole, mając dziewiętnaście lat za- 
grałam w przedstawieniach trzech naj- 
większych reżyserów. U Wajdy w 


bardzo bogata, — 
gdybym grała 
dla pieniędzy, 


WSTYDZĘ SIĘ ANI 


"Nocy listopadowej”, u Jarockiego 
Anię w *Wiśniowym sadzie” i u Świ- 
narskiego Zosię w *Dziadach”. Swi- 
narski pierwszy, w ciągu pięciu minut 
udowodnił mi, że nie muszę być anio- 
łem, że można wyzwolić u mnie *'siły 
diabelskie”. To był nieprawdopodob- 
ny przełom w mojej świadomości. 
Zrozumiałam, że w tym zawodzie zda- 
rzają się cuda, że będą mnie spotykać 
niespodzianki. 


W pewnym momencie określano 
Panią jako najbardziej powabną ak- 
torkę polskiego kina. 

— To jeden z krytyków uparł się, by 
mnie tak nazwać. Rozsierdził tym ja- 
kiegoś faceta, który musiał mnie bar- 
dzo nie lubić i przysłał nawet zdjęcia 
Raquel Welch, Faye Dunaway i ja- 
szcze kogoś, z załączoną radą: porów- 
naj się z prawdziwymi sex-bombami. 
Nie zabolało mnie to specjalnie, bo 
nie aspirowałam do takiej roli i pry- 
watnie zgadzałam się ze złośliwcem. 


Punkt zwrotny w Pani karierze? 
Rola w telewizyjnym przedstawie- 
niu *Żałoba nie przystoi Elektrze” 
O'Neilla? 

— To był przełom w opinii krytyki 
na mój temat. Ale aktorstwa nie wolno 
oddzielać od życia, dla mnie najważ- 
niejszym momentem było urodzenie 
dziecka. 


Aktorki często rezygnują z macie- 
rzyństwa, albo odsuwają je w czasie. 
Pani zdecydowała się w bardzo waż- 
nym momencie kariery. 

— Żadnych kalkulacji nie przepro- 
wadzałam. Zapamiętałam to, co po- 
wiedziała mi moja ukochana aktorka 
Zofia Jaroszewska: "Jakie znaczenie 
mają sukcesy, wspaniałe role, skoro 
teraz jestem samotna”. Macierzyństwo 
zupełnie mnie odmieniło. Dało mi 
spokój, dystans. Poczułam się potrzeb- 
na w całkiem inny sposób. Najważ- 
niejszy dla kobiety. Zmieniłam się 
jednak także fizycznie, przytyłam i 
początkowo sądziłam, że z aktor- 
stwem trzeba się będzie pożegnać. Ale 
otworzyły się przede mną nowe możli- 
wości aktorskie. Zobaczono we mnie 
doświadczoną, dojrzałą kobietę. Ko- 
goś, kto potrafi w życiu ryzykować, 
walczyć. 


W ciągu tych kilku ostatnich lat 
była Pani wręcz rozpieszczana rola- 
mi, o jakich marzą aktorki. Kławdia 
z *Czarodziejskiej góry” Tomasza 
Manna, Małgorzata z "Mistrza i 
Małgorzaty” Bułhakowa, Berta z 
<Emigrantów” Joyce'a. 


— To rzeczywiście niezwykłe, za- 
grałam dwie z trzech ulubionych po- 
staci literackich. Tej trzeciej, Joanny 
z "Łuku triumfalnego” Remarqe'a, 
już nie zagram z powodu wieku. Mo- 
że w ten sposób została odwzajemnio- 
na moja miłość do aktorstwa. Uwa- 
żam, że ten zawód można uprawiać 
tylko z miłości. Jestem pod tym 
względem romantyczną idealistką. 
Byłabym bardzo bogata, gdybym gra- 
ła dla pieniędzy. A tak, umrę bez ma- 
jątku, ale za to szczęśliwa. 


Niektórzy 
aktorzy uważa- 
ją, że niepew- 
ność wpisana w 
ten zawód to 


"Nie ma mocnych” 


koszmar. 
— Jestem in- 
nego zdania. 


Najwspanialsze 
są sytuacje, kie- 
dy reżyser, albo 
partner prowa- 
dzą w rejony ta- 
jre miniiicz e, 
gdzieś, gdzie się 
nigdy nie było. 
Coś podobnego 
przeżyłam dzię- 
ki Kazimierzo- 
wi  Kutzowi, 
przy okazji tele- 
wizyjnego spek- 
taklu *Noc Walpurgii” albo *Kroki 
Komandora” Jerofiejewa. Grałam tam 
postać Natalii, pielęgniarki z zakładu 
psychiatrycznego. Początkowo wydała 
mi się wulgarna. Kutz przekonał mnie, 
że jest ona uosobieniem ciepła i deli- 
katności. Pokazał, że to, co pozornie 
ciemne, może okazać się jasne. 


Ze zdumieniem dowiedziałem się, 
że jest Pani pedagogiem w krakow- 
skiej PWST. W wywiadach mówiła 
Pani często, że nie ma właściwie 
żadnej metody aktorskiej, że to rze- 
czy intuicyjne, tajemnicze. Co 
przede wszystkim chce Pani przeka- 
zać swoim studentom? 

— Żeby czerpali z samych siebie, z 
własnej wrażliwości. Nie ulegali po- 
kusom i złudzeniom, jakie w tym wie- 
ku są zupełnie naturalne. Pokusie cał- 
kowitej identyfikacji z postacią, skłon- 
nościom gwiazdorskim. 


A jak było u Pani z tymi skłonno- 
ściami? 

— Ja miałam szczęście, że spotkałam 
Wieśka Dymnego w momencie, kiedy 
młodej dziewczynie łatwo jest uwie- 
rzyć, że stała się ważna. Ważniejsza 


od innych ludzi. Myślałam, że jak po- 
jawię się na okładce tygodnika, to 
świat się zmieni. A od niego usłysza- 
łam wiele prawd, które trudno zaak- 
ceptować, gdy ma się dwadzieścia lat. 
Powiedział kiedyś: w czym jesteś lep- 
sza od innych? Bądź uczciwym czło- 
wiekiem i porządnie pracuj. On 
ukształtował mój stosunek do życia: 
wpoił, że nigdy nie można się załamy- 
wać, mówić: to nie moja sprawa. Nau- 
czył, że wszystko można zrobić wła- 
snymi rękoma, nie ma czynności zbyt 
trudnych albo 
mniej godnych. 
Dzięki niemu 
potrafię wymu- 
rować ścianę, 
zrobić prosty 
mebel, uszyć 
płaszcz, toreb- 


kę. Ciekawe, 
że nikt nie 
mógł zrozu- 


mieć, że może- 
my być razem. 
Uważano nas 
za wyjątkowo 
osobliwą parę. 
We wspomnie- 


niach wielu 
osób pozostał 
taki obraz: 


przodem idzie 
rzucający groź- 
ne spojrzenia 
demon, za nim radosnym krokiem po- 
dąża uśmiechnięta dziewczyna, o na- 
iwnym, promiennym spojrzeniu. 


Przedstawienie *Dymny” w reży- 
serii Macieja Wojtyszki, to portret 
człowieka bardzo skomplikowanego. 
W jego tekstach zebranych przez 
Panią jest subtelny liryzm i szyder- 
cza brutalność. Co Panią w nim naj- 
bardziej fascynowało? 

— Nikogo tak wrażliwego i auten- 
tycznego nie spotkałam. Był jak ży- 
wioł, ale w szczególny sposób: jak 
ogień i woda jednocześnie. Kotłowały 
się w nim różne namiętności, mieszały 
różne talenty, których nie potrafił wy- 
korzystać. 


Nie było w nim chęci, by budować 
swoją legendę? 

— To był artysta, który nie wiedział, 
że nim jest. Pisał, malował i wyrzucał 
do kosza. A ja właściwie nigdy nie po- 
godziłam się z jego śmiercią. Stworzy- 
łam sobie inne życie, ale w jakiś spo- 
sób pozostałam samotna. 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Z taką twarzą można tylko 
albo rabować banki, 
albo robić - 
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Na ekranie jest zawsze 
twardy. Twardszy od skały. I 
nie do pokonania. Uosabia 
hart ducha i siłę fizyczną. Jest 
nieprzenikniony i niejedno- 
znaczny. Właśnie w połącze- 
niu siły i brutalności tkwi taje- 
mnica jego sukcesu. A jeżeli 
dodamy jeszcze intelekt, 
otrzymamy typ bohatera, który 
stał się specjalnością Tom- 
my'ego Lee Jonesa. 

W życiu prywatnym jest 
podobno mniej skomplikowa- 
ny, choć jak twierdzi jego 
przyjaciel Robert Duvall: — 
Nigdy nie można powiedzieć, 
że zna się Tommy'ego do koń- 
ca. Zawsze czymś zaskakuje. 
Wśród swoich zalet Jones wy- 
mienia uczciwość i brak zakła- 
mania. Honor jest dla niego najważniejszy. Pod 
tym względem jest uosobieniem prawdziwego 
Amerykanina. W końcu to rodowity Teksańczyk 
mawia o nim Andrew Davis, u którego Jones za- 
grał w trzech filmach. 

Aktorem chciał być zawsze. Jak sięgnę pa- 
mięcią chciałem grać. — Nawet w zerówce, 
gdzie mieliśmy teatrzyk. Grałem we wszystkich 
szkolnych przedstawieniach, a w college'u poja- 
wiłem się w 23 sztukach. Angażował się też w 
ich produkcję, czasami dokonywał przeróbek 
scenariusza, czasami pomagał reżyserowi. Żył 
teatrem. Miał też inną pasję — futbol amerykań- 
ski. Osiągał znakomite wyniki, ale o zawodow- 
stwie nie miał co marzyć — był za niski. Bez żalu 
wybrał aktorstwo. Ten wybór rozczarował jego 
ojca, eks-kowboja, który dorobił się na wydoby- 
ciu ropy i który marzył, że syn pójdzie w jego 
ślady. Jones został kowbojem, ale dopiero kiedy 
sprawdził się jako aktor. Na początku lat 80. 
wrócił do Teksasu, kupił ogromne ranczo, na 
którym hoduje konie, bydło i owce. 

W JEDNYM POKOJU 
Z WICEPREZYDENTEM 

Urodził się 15.09.1946 niemal w samym ser- 
cu Teksasu, w San Saba. Jego rodzice rozwiedli 
się, kiedy był jeszcze dzieckiem. Ojciec pojechał 
szukać szczęścia na polach naftowych w Libii, 
matka zajęła się karierą polityczną. Tommy Lee 
dorastał wśród republikanów i konserwatystów, 
nie ukrywa, że mieli ogromny wpływ na kształ- 
towanie się jego światopoglądu. — Wolę jednak 
uchodzić za buntownika — żartuje. Studiował li- 
teraturę angielską (ale dziś czyta tylko Lwa Toł- 
stoja) na uniwersytecie w Harvardzie, gdzie jego 
współlokatorem był Al Gore, wiceprezydent za 
czasów Busha. Nauka szła Tommy'emu znako- 
micie, zdobywał też jedną za drugą nagrody 
sportowe i teatralne. Po studiach wyjechał do 
Los Angeles. 

Z początku nikt w Hollywood nie chciał się 
zainteresować pełnym zapału debiutantem z 
Teksasu. Szansę dał mu dopiero Arthur Hiller 
powierzając w "Love Story” (1970) rolę kolegi 
Ryana O'Neala. Nic wielkiego do zagrania, za- 
ledwie kilka linijek tekstu, ale Jones szalał z ra- 
dości. Był przekonany, że Hollywood stoi 
przed nim otworem. Zamiast tego wylądował 
na cztery lata w telewizyjnej soap-operze *One 


to Live”. Nie narzekał. Uznał telewizję za zna- 
komitą szkołę i czekał na lepsze czasy. 

Poczynając od połowy lat 70. pojawiał się na 
dużym ekranie regularnie, choć nie potrafił się 
wyrwać z kręgu kina klasy B. Grywał uciekinie- 
rów z więzienia ("Jackson County Jail'” Michae- 
la Millera, 1976) lub policjantów (*Oczy Laury 
Mars” Irvina Kershnera, 1978). Niemał od po- 
czątku swojej kariery został uznany za etatowe- 
go ekranowego twardziela, do czego rzecz jasna 
predysponowały go warunki fizyczne. Ale miał 
to szczęście, że udało mu się uniknąć pułapki 
tzw. zaszufladkowania. Tak jak Anthony Hop- 
kins jest zawsze inny w swoim ekranowym 
szleństwie, tak Tommy Lee Jones potrafi poka- 
zać różne oblicza przemocy i brutalności. W za- 
leżności od konwencji jest więc brutalem na po- 
ważnie lub wesoło, prostym lub wewnętrznie 
skomplikowanym, częściowo dobrym albo do 
szpiku kości złym. 

Przełomem w jego karierze okazała się rola w 
*Córce górnika” Michaela Apteda (1980), filmo- 
wej biografii Loretty Lynn. Lynn ze slumsów 
Kentucky zawędrowała na szczyty list przebojów 
i zdobyła tytuł "królowej muzyki country”. Jones 
zagrał jej męża, rzutkiego i energicznego Moone- 
ya, który znalazł w sobie dostatecznie dużo sprytu 
i tupetu, żeby wykreować Lorettę na gwiazdę. Na- 
uczył ją grać na gitarze, kupił tandetną białą su- 
kienkę w różowe grochy i woził po Ameryce, 
awanturami wymuszając w małych rozgłośniach 
radiowych prezentację nagrań żony. Ich związek 
oparty był w równej mierze na miłości co niena- 
wiści, a Jones i Sissy Spacek potrafili pokazać to 
bez zbędnego sentymentalizmu. Ale to nie *Córka 
górnika” zapewniła Jonesowi awans do pierwszej 
ligi, tym bardziej że zaraz po filmie Apteda zagrał 
boksera-pechowca zakochanego w prostytutce w 
nieudanej komedii Martina Ritta '*Back Roads” 
(1981) i awanturnika walczącego z piratami w 
«Nale and Hayes” Ferdinanda Fairfaxa (1983), o 
którym to filmie krytycy pisali z ironią: *film 
przygodowy dla tych, którzy nigdy w życiu nie 
widzieli prawdziwego filmu przygodowego”. 

O przyszłości Jonesa jako aktora przesądziła 
jednak telewizja. W 1982 zagrał w "Pieśni ska- 
zańca” Lawrence'a Schillera postać autentyczną, 


FH] W "Sciganym” 


podwójnego mordercę, Gary'ego Gilmore'a. Ska- 
zany na karę śmierci Gilmore usiłował uciec do 
Utah, żeby uniknąć wykonania wyroku. Ucieczka 
nie powiodła się, Gilmore został stracony. To by- 
ła wymarzona rola dla Jonesa, który pokazał swo- 
jego bohatera z jednej strony jako prymitywnego 
psychopatę, a jednocześnie jako zagubionego w 
życiu samotnika rozpaczliwie szukającego kogoś, 
komu mógłby być potrzebny. Grając chwilami na 
granicy histerii Tommy Lee fascynował i wręcz 


TAKI ZŁY 


hipnotyzował, nic dziwnego że dostał Emmy i 
znalazł się na ustach wszystkich. _ 
OKRADAĆ PARTNERÓW 

Nie zawsze dokonuje właściwych wyborów. 
Często zdarzają mu się filmy nieudane, jak choć- 
by "The River Rat” Toma Rickmana (1984), 
gdzie zagrał ojca rodziny niesłusznie skazanego 
za morderstwo, który po 13 latach więzienia wra- 
ca do domu, albo "Ogniste ptaki” Davida Greena 
(1990), w których był dowódcą jednostki spe- 
cjalnej śmigłowców, walczącej z kartelem narko- 
tykowym w Ameryce Południowej. Jednak w je- 
go aktorskich decyzjach zauważyć można pewną 
konsekwencję, z jaką buduje swój ekranowy wi- 
zerunek rough guya. Od ról skazańców przeszedł 
do gangsterów, dając prawdziwy popis gry zwła- 
szcza w *"Burzliwym poniedziałku” Mike'a Fig- 
gisa (1988), gdzie był eleganckim, zimnym dra- 
niem nie cofającym się przed morderstwem w 
imię realizacji swoich zbrodniczych celów. 

Jones słynie też z tego, że kradnie filmy swo- 
im partnerom. Nawet w drugoplanowej, stereoty- 
powej wydawałoby się roli potrafi z zadziwiającą 
łatwością przyćmić gwiazdy z pierwszego planu. 
Przekonali się o tym na własnej skórze Gene 
Hackman w *Przesyłce” (1989) i Steven Seagal 
w "Under Siege” (1992), oba filmy Andrewa Da- 
visa). Może dlatego, że zło w interpretacji Jonesa 
nigdy nie jest jednowymiarowe, wymyka się ła- 
twym osądom. Od czasów Humphreya Bogarta 
nie było chyba tak interesującego i wewnętrznie 
skomplikowanego brutala. Jones o tym wie i po- 
trafi to wykorzystać. 

W 1992 był o krok od Oscara za rolę w "JFK" 
Olivera Stone'a. Zagrał biznesmena z Nowego 
Orleanu, Claya Shaw, który w 1968 został oskar- 
żony przez prokuratora, Jima Garrisona, o współ- 
udział w spisku na życie Johna F. Kennedy'ego. 
Garrison nigdy nie udowodnił mu winy. Jones, 
dzięki swojej mrocznej, bardzo sugestywnej krea- 
cji, bez trudu przekonał nas, że Clay Shaw był 
winny. Choć ostatecznie przegrał wyścig po 
Oscara z Jackiem Palancem, dla wielu to właśnie 
Jones był prawdziwym zwycięzcą. W tym roku 
okazał się bezkonkurencyjny, z łatwością zgar- 
niając wszelkie możliwe nagrody za role egzeku- 
tora sądowego, Sama Gerarda w "Ściganym” An- 
drewa Davisa. Opętany żądzą złapania 
zbiega, inteligentny i przebiegły, a do te- 
go charyzmatyczny Gerard-Jones przy- 
ćmił nawet Harrisona Forda. Doceniła to 
w tym roku Akademia Filmowa przy- 
znając Jonesowi za tę rolę Oscara w ka- 
tegorii męskich ról drugoplanowych. 

Dziś jest dosłownie rozchwytywany. 
Po "Heaven and Earth” Olivera Stone'a 
zdążył zagrać w "The Client”, ekraniza- 
cji kolejnej powieści Johna Grishama 
(tego od *Firmy”) i "Natural Bom Kil- 
lers”, a teraz wciela się w postać legen- 
darnego baseballisty, Tya Cobba. Marzy o wester- 
nie. Zagrał już w *Na południe od Brazos” według 
Larry'ego McMurtry, teraz chciałby galopować na 
dużym ekranie. — Miłość do prerii mam zakodo- 
waną w genach. Moi przodkowie byli kowbojami, 
samotnymi z wyboru i wolnymi, prawdziwymi 
mężczyznami. Ja zostałem aktorem. Ale jeszcze się 
nie zdecydowałem kim zostanę, kiedy wreszcie do- 
rosnę. Może prawdziwym kowbojem... — żartuje. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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Jan Peszek z Błażejem i Marią 


We trójkę wystąpili dotychczas tylko raz. 
W zarejestrowanym prezez telewizję benefi- 
sie Jana Peszka, w sali teatru STU. Maria, 
studentka II roku krakowskiej PWST, i Bła- 
żej, zeszłoroczny absolwent tej uczelni, fan- 
tazją i poczuciem humoru nie ustępowali oj- 
cu. Zresztą, atmosfera benefisowego spotka- 
nia bliska była klimatowi, jaki panuje w do- 
mu Peszków. Obrzucanie się tortami nie jest 
wprawdzie ich codzienną rozrywką, ale każ- 
dy przybysz już po przekroczeniu progu wy- 
czuwa przyjazne prądy zachęcające do tego, 
by pozbyć się maski i poczuć swobodnie. 

Nie pytam Marii i Błażeja, dlaczego wy- 
brali aktorstwo. Ich ojciec jest — by tak rzec — 
najlepszą reklamą zalet tego zawodu. Wyda- 
je się, że posiadł całą tajemną wiedzę o 
związkach między rzeczywistością a Świa- 
tem wyobraźni. 

Młodzi Peszkowie pierwszy teatr stworzy- 
li sobie sami bez ojcowskiej inspiracji. Dło- 
nie w wełnianych rękawiczkach wystarczały, 
by wyczarować baśniowe postaci. Ojciec 
wiedział już, że powstanie rodzinny klan. 

Z Marią sprawa była prosta: marzenia o 
aktorstwie rosły wraz z nią. Już jako jedena- 
stoletnia dziewczynka wystąpiła w roli Isi w 
"Weselu" na scenie Teatru Słowackiego. 
Krytyka potraktowała ją znacznie łaskawiej 
niż ojca, który zagrał poetę. Błażej ulegał róż- 
nym szalonym pokusom. Marzył o sławie 
wynalazcy i odkrywcy. Konstruował ziejące 
ogniem i dymem urządzenia, zastawiał na do- 
mowników wybuchowe” pułapki. Jak na 
prawdziwego piromana przystało, sam cza- 
sem bywał w opałach. Jedna z jego przygód o 
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mało nie zakończyła się utratą oka. Później, 
nie do końca usatysfakcjonowany tablicą 
Mendelejewa, przygotowywał się do odkry- 
wania nowych pierwiastków. W liceum przy- 
szedł czas romantycznych buntów przeciw 
źle urządzonemu światu. Ucieczek od ludzi 
ku naturze, samotnych eskapad w góry. Tuż 
przed maturą Błażej oświadczył nagle, że 
pójdzie na studia aktorskie. 


Gdy na scenie lub ekranie pojawia się Jan 
Peszek, zdarzyć się może wszystko. Ze zręcz- 
nością akrobaty porusza się między powagą a 
śmiesznością. Swą siłę kreacyjną bodaj naj- 
pełniej pokazał w teatralnej roli Jakuba z 
*Republiki marzeń” Rudolfa Zioło (wg te- 
kstów Brunona Schulza), łącząc liryzm, sza- 
leństwo i metafizyczną wzniosłość. Inny bie- 
gun jego aktorstwa to żywiołowy, *odjazdo- 
wy” komizm. Wydaje się, że nie istnieją dla 
niego fizyczne ani psychiczne granice aktor- 
skiego wyrazu. Gdyby to było potrzebne, po- 
trafiłby pewnie lewitować. Swą pozycję za- 
wdzięcza głównie teatrowi. Polskie kino nie 
bardzo wie, jak czerpać z jego możliwości. 
Kilka razy przyszło mu ratować wątpliwe 
przedsięwzięcia. Najlepszym przykładem — 
komediowa rola scenarzysty w *Łabędzim 
śpiewie” Roberta Glińskiego, nagrodzona 
gdańskimi Srebrnymi Lwami. Rys demonicz- 
ny, łatwość tworzenia niepokojącej, mrocznej 
aury, to potencjał do wykorzystania w fil- 
mach sensacyjnych. Role w filmach Wojcie- 
cha Wójcika były tylko swoistą namiastką. 
Sam ceni występ w *Pismaku” Wojciecha 


Hasa, gdzie skupioną, wyciszoną grą zbudo- 
wał postać zakonnika-mordercy walczącego 
o odkupienie. Synowi i córce najbardziej 
podobał się w *Pożegnaniu jesieni” Mariusza 
Trelińskiego. Rola rozmachem i sugestywno- 
ścią przypomina jego sceniczne wcielenia. 

O aktorstwie mówi z młodzieńczą pasją i 
błyskiem hazardzisty w oczach. Na ustach — 
dyskretny uśmiech kogoś, kto wie, jak pano- 
wać nad emocjami widzów. Siłę *iluzjoni- 
sty”, smak gry, jaka toczy się między sceną a 
widownią, po raz pierwszy poczuł, grając w 
andrychowskim domu kultury w sztuce Wil- 
liama Saroyana *Jest tam kto?” 

Trudno dziś uwierzyć, że jeszcze przed je- 
denastu laty pisano o nim: *wybitnie utalen- 
towany, niesłusznie niedoceniany”. Wszyst- 
kich, którzy śledzą drogę Jana Peszka, zdu- 
miewa, że przez kawał aktorskiego życia po- 
zostawał w cieniu. 

Jakie znaczenie miał czas spędzony na 
scenach Wrocławia, Łodzi, Poznania na 
awangardowych eksperymentach i związa- 
nych z nimi wyjazdach za granicę? Czy nie 
popełnił błędu? 

Myślę, że stopniowy rozwój był dla mnie 
dobrodziejstwem. Dzięki temu nie zwariowa- 
łem. Miałem czas, by dojrzeć zawodowo i 
psychicznie. Wcześnie odkryłem, że ci, którzy 
trafiają do aktorstwa z myślą o wielkich 
sukcesach, rzadko je osiągają. 

Zresztą, przekonanie, że życie nie powinno 
być pogonią za sukcesem, lecz budowaniem 
własnego świata, wyniósł z rodzinnego do- 
mu. Liberalnego, tolerancyjnego, hołdującego 
dobrym, inteligenckim wzorom sprzed woj- 


ny. Lata 50. i 60. to nie był radosny czas, ale 
rodzice potrafili żyć kolorowo. Dzięki nim 
przekraczał pierwsze progi kulturalnych wta- 
jemniczeń. Starannie pielęgnowanym zwy- 
czajem były wspólne wyjazdy na przedsta- 
wienia teatralne i koncerty do Krakowa. 
Mocne zakorzenienie w duchowym pejzażu 
młodości, dało mu odporność i wytrwałość na 
całe życie. 

Przez egzaminy wstępne do PWST w Kra- 
kowie, późniejszy profesor tej uczelni, prze- 
ślizgnął się ledwo, ledwo. Nie wyróżniał się 
wśród studentów i trudno było wróżyć mu 
wielką przyszłość. 


objawił się na początku lat 70. Najpierw 
był *Trans — Atlantyk” Gombrowicza w re- 
żyserii Mikołaja Grabowskiego i rola Gonza- 
la. Seksualna inność Gonzala uosabiającego 
anarchię i perwersję jest tu odpowiednikiem 
polskiej narodowej dewiacji jarmarcznego 
pseudopatriotyzmu, zniewolenia — pustym 
rytuałem i tanim symbolem. 

Gra Jana Peszka miała prowokacyjny im- 
pet, a jednocześnie była popisem inwencji i 
brawury. Peszek w pełni wykorzystał możli- 
wości, jakie dawała groteskowa konwencja, 
imponował swobodą aktorskich przeobrażeń. 
Mówiono nawet, że pozostaje w bliskim kon- 
takcie z duchem pisarza. *Musiał” więc za- 
grać Józia w świetnej telewizyjnej adaptacji 


"Ferdydurke", przygotowanej przez Macieja 
Wojtyszkę. Później wielokrotnie, w lepszych 
lub gorszych rolach — zależnie od jakości ma- 
terii — udowadniał, że karykatural- 
na deformacja, to jego żywioł. 

Występy w Schaefferowskich 
*scenariuszach” uczyniły go ido- 
lem młodzieży studenckiej i lice- 
alnej. Trafił do niej, burząc aurę 
powagi, jaka otacza u nas zawód 
aktora. W *Scenariuszu dla nieist- 
niejącego, ale możliwego aktora 
instrumentalnego” podkpiwa z 
udręk i frustracji współczesnego 
artysty. W *Scenariuszu — dla 
trzech”, na miarę uszytym dla 
niego i braci Grabowskich, orgia 
groteskowych szaleństw jest 
drwiną ze snobizmów i ograni- 
czeń teatru. 

Nie brak takich, którzy mają mu 
za złe, że on, aktor — intelektuali- 
sta, z taką rozkoszą uprawia na 
scenie autoironiczną, żywiołową 
błazenadę. Nigdy nie akceptowa- 
łem podziału na kapłana i błazna, 
bo to podział fatszywy. A dla mnie 
najważniejszą instancją jest życie. 

Błazeństwo w jego aktorstwie 
bywa zresztą sposobem na odkry- 
wanie głębszej prawdy o człowie- 
ku, jak w przedstawieniu *Braci 
Karamazow” w reżyserii Krystia- 
na Lupy, gdzie zagrał Fiodora. 

Maria i Błażej to — jak sami 
mówią — 


Maria: *Moje dziedzictwo łatwo dostrzec 
już w sposobie zachowania. Tak jak ojciec 
jestem energiczna, żywiołowa, łatwo nawią- 
zuję kontakty. Gdziekolwiek się pojawię, 
chcę skupiać na sobie uwagę.” 

Błażej: "Myślę, że odziedziczyłem po oj- 
cu potrzebę niezależności i prostolinijność. 
Ojciec często obrywał od życia, bo zawsze 
mówił to, co myśli, nie potrafi lawirować, 
kombinować. Ja także już zdążyłem się 
przekonać, że to przysparza kłopotów. Obo- 
je przejęli od ojca stosunek do zawodu: re- 
spekt wobec jego wymagań i niechęć do ar- 
tystowskich póz. 

Ciekawym epizodem rodzinnej historii 
jest fakt, że Peszek-senior był do niedawna 
jednym z wykładowców Błażeja. Błażej: Po- 
czątkowo koledzy traktowali mnie dość nieuf- 
nie, podejrzewając — jak to zwykle w takich 
sytuacjach bywa — że dostałem się do szkoły 
przez protekcję, a oprócz tego mam jeszcze 
zapewnioną opiekę ojca profesora. Przeko- 
nali się jednak, że układ był absolutnie czy- 
sty. Ojciec traktował mnie nawet surowiej 
niż pozostałych. Czasem byłem wściekły, że z 
pokorą studenta muszę znosić jego ironię. 
Chcąc nie chcąc zaakceptowałem uczelnianą 
relację między nami i w sposób zupełnie na- 
turalny zacząłem mówić o ojcu "Peszek" i 
myśleć: "jutro mamy zajęcia z Peszkiem”. 
Zdarzyło się jednak kilka razy, np. podczas 


przygotowywania dyplomu, że przekroczyłem 
granicę sporu z profesorem. 
Maria, osobowość dynamiczna, przebojo- 


wa, z impetem wchodzi w *dorosły”, aktor- 
ski świat. Jej liryczny wizerunek znamy już z 
telewizyjnego *"Palca Bożego” Caldwella. 
Wystąpiła tam u boku Anny Dymnej i Ma- 
riana Opani. Talent komediowy sprawdzimy, 
oglądając ją w roli Klary w *Zemście” Fre- 
dry, wyreżyserowanej przez Olgę Lipińską. 

Ojciec, zwolennik spokojnego dojrzewa- 
nia, nie ma jednak obaw. "Lubi ryzykować, 
ale wierzę w jej rozsądek i samokrytycyzm. 
Dla kobiet czas w tym zawodzie płynie 
znacznie szybciej i błędem byłoby nie sko- 
rzystać z szans, jakie się pojawiają. 

Błażej przygotowuje się rączej na dłuższy 
dystans. *Nie mam takiej siły przebicia jak 
siostra. Gdybym zwątpił w swoją aktorską 
przyszłość — zostaje jeszcze reżyseria, albo... 
fotografika. Trudno byłoby mi jednak zrezy- 
gnować z aktorstwa. Choćby dlatego, że oj- 
ciec poczułby się zawiedziony.” 

Błażej jest od niedawna aktorem Teatru 
im. Słowackiego. Przygotowuje się do zagra- 
nia pierwszej *etatowej” roli w farsie Wady- 
sława Zawistowskiego. Publiczność tego tea- 
tru zna go już z *Dam i huzarów”, gdzie za- 
grał rolę porucznika. Od czasu, gdy powstał 
aktorski klan, zmienił się rytm familijnego 
życia. Coraz trudniej o wspólne posiłki, nie 
mówiąc już o wakacyjnych wyjazdach, a tu- 
rystyka to jedna z rodzinnych pasji; przez 
wiele lat wszystkie oszczędności przeznacza- 
ne były na podróże po świecie. Choć teraz 
spotykają się często w *biegu”, wzajemne 
więzi nie ucierpiały. Nawiasem mówiąc, w 
rodzinie jest już czworo aktorów. Do klanu 
dołączyła żona Błażeja, Katarzyna Krzanow- 
ska-Peszek. Byłaby jeszcze jedna aktorka, 
gdyby Peszek-senior nie zakazał kiedyś swej 
żonie, Teresie, wówczas narzeczonej, stu- 
diów w szkołe teatralnej. To był warunek 
małżeństwa! W Krakowie nazywa się nas 
"mafią" — mówi z rozbawieniem pan Jan. - 7 
wcale nie mam zamiaru temu zaprzeczać”. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Fot. ADAM WOJNAR 
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Bridget Fonda i Eric Stoltz 
na pierwszej randce — 
jej zrobiło się niedobrze, 


„, AON od razu wyznał jej miłość. 


oznali się w 1986 na 

jednej z ulic Beverly 
Hills. Eric wypróbowy- 
wał właśnie nowy moto- 
cykl. Na skrzyżowaniu 
zobaczył drobną, rudowłosą dziew- 
czynę w kabriolecie, która zmierzyła 
go wzrokiem i obdarzyła lekkim 
uśmiechem. 70 była Bridget, tajemni- 
cza i piękna. Poczułem, że na jej wi- 
dok z wrażenia kręci mi się w głowie. 
Po prostu zakochałem się w niej od 
pierwszego wejrzenia. Eric ruszył śla- 
dem Bridget i jechał tak długo, aż za- 
trzymała samochód, żeby zapytać, o 
co chodzi. Nie pozwoliłem jej odje- 
chać, dopóki nie data mi swojego nu- 
meru telefonu. Byłem nieustępliwy, 
wręcz nachalny. Nie miała wyboru. 

Zadzwonił jeszcze tego samego 
dnia, zapraszając Bridget na kolację. 
Zaproszenie zostało przyjęte. Jak mo- 
głam odmówić?! Zawrócił mi w gło- 
wie od samego początku. Na naszej 
pierwszej randce byłam nieprzytomna 
ze zdenerwowania. Z trudem prze- 
łknęła więc kilka kęsów steku z ru- 
sztu, a potem zrobiło się jej niedo- 
brze. Kiedy rozpłakała się, Eric za- 
brał ją na romantyczną przejażdżkę w 
świetle księżyca i wyznał miłość. 

Eric Stoltz miał wtedy 25 lat, Brid- 
get Fonda była od niego młodsza o 3 
lata. Jako aktorzy oboje dopiero sta- 
wiali pierwsze kroki. Urodzony w 
1961 Eric dorastał na jednej z wysp 
archipelagu Samoa, gdzie jego ojciec 
był dyrektorem szkoły. Kiedy miał 8 
lat, jego rodzice zdecydowali się na 
przeprowadzkę do Stanów i kupili 
dom w Santa Barbara, w Kalifornii. 
Dla Erica był to szok. Było mi bardzo 
ciężko przystosować się do życia w 
Stanach. Jako jedyny chłopak w 
szkole nie potrafiłem zasznurować 
sobie butów, co oczywiście narażało 
mnie na setki niewybrednych żartów i 
złośliwych docinków. Nikt nie potra- 
fił po prostu zrozumieć, że na wyspie 
w ogóle nie nosiłem butów. Skąd 
więc mogłem wiedzieć, jak się je 
sznuruje?! 

Eric postanowił zostać aktorem, że- 
by zaimponować kolegom. Na kur- 
sach aktorskich w Los Angeles poznał 
Ally Sheedy i zakochał się w niej. Za- 
mieszkali razem w komunie na Holly- 
wood Boulevard. To był ogromny dom 
w stylu wiktoriańskim z pięcioma sy- 
pialniami, po dach zapchany bezdom- 
nymi, przybyszami z Anglii i młodymi, 
ambitnymi aktorami. Tanie miejsce ze 
wspaniałą atmosferą. Po kilku niecie- 
kawych rolach drugoplanowych Eric 
zwrócił na siebie uwagę dramatyczną 
rolą nieuleczalnie chorego chłopca w 
*Masce” Petera Bogdanovicha (1985). 
Podczas gdy branżowa prasa wychwa- 
lała jego grę i zachwycała się Cher w 
roli jego matki, plotkarskie magazyny 
komentowały romans Cher z młod- 
szym od niej o 16 lat Erikiem. Ich 
związek był jednak przelotny, Eric 


WSZYSTKO 


OD NOWA 


rozstał się też z Ally. Pół roku później 
poznał Bridget. 

Wnuczka Henry'ego, siostrzenica 
Jane i córka Petera, Bridget Fonda — 
jak sama twierdzi — musiała zostać 
aktorką. Miałam aktorstwo we krwi, 
nie mogło być inaczej. Po rozwodzie 
rodziców mieszkała z matką i ojczy- 
mem, ale wolała przebywać w towa- 
rzystwie ojca i jego nowej żony na 
ich ranczo w Montanie. To właśnie 
Peter udzielił jej pierwszych lekcji 
gry, pomagając przygotować się do 


Fot. Sennet/Onyx a 
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roli w uczniowskim przedstawieniu. 
Sukces, jaki odniosła na szkolnej sce- 
nie, utwierdził Bridget w przekona- 
niu, że jej powołaniem jest aktorstwo. 
Tajniki zawodu poznawała w Lee 
Strasberg Theatre Institute. Marzyła o 
samodzielnej karierze i nie chciała 
niczego zawdzięczać koneksjom ro- 
dzinnym. Dlatego pod zmienionym 
nazwiskiem zgłosiła się na zdjęcia 
próbne — Franc Roddam szukał wła- 
śnie aktorki do swojej noweli filmo- 
wej mającej wejść w skład *"Arii” 
(1986). Dostała rolę. 
Ani jednego słowa 
do powiedzenia, ale 
za to prawie cały 
czas nago. Nie wa- 
hałam się ani przez 
chwilę. Wracając 
pewnego dnia z pla- 
nu zdjęciowego spo- 
tkała Erika. 
Zamieszkali ra- 
zem, ale ich związek 
nie trwał długo. Żyli 
w ciągłych rozja- 
zdach, nie widząc 
się miesiącami. Dry- 
fowaliśmy w dwie 
„w różne strony. W 
h końcu ja pojechałem 
do Anglii, a ona do 
Nowego Jorku. To 
przesądziło sprawę. 
Nie widzieli się 
przez 4 lata. Bridget 
zamieszkała z an- 
gielskim aktorem, 
Lee Drysdalem, i 
mówiło się głośno o 
ich małżeńskich pla- 
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nach. Eric związał się z Jennifer Ja- 
son Leigh. 

Bridget i Eric spotkali się dopiero 
w 1992 roku na przyjęciu u Michaela 
Catona-Jonesa. Eric przez cały wie- 
czór nie odstępował Bridget. Z przy- 
jęcia wyszli razem, ale przez kolejne 
sześć miesięcy spotykali się tylko ja- 
ko dobrzy znajomi. Zmieniliśmy się 
przez te cztery lata. Lepiej mogliśmy 
zrozumieć się wzajemnie. Wiedzia- 
łem, że wciąż ją kocham, ale nie 
chciałem jej pospieszać. Kiedy popro- 
sił ją w końcu, żeby dała mu jeszcze 
jedną szansę, Bridget bez wahania 
opuściła Drysdala i przeprowadziła 
się do Erika. Zbiegło się to w czasie z 
początkiem zdjęć do *Sublokatorki"”, 
w której Bridget grała razem z Jenni- 
fer Jason Leigh. Prasa zaczęła rozpi- 
sywać się na temat rywalizacji i wza- 
jemnej nienawiści obu aktorek. Eric 
co prawda starał się omijać plan filmu 
Barbeta Schroedera z daleka, ale 
dzielnie bronił Jennifer i Bridget. 
Wszystkie plotki na temat ich nienawi- 
ści są wyssane z palca. Oczywiście 
dla obu sytuacja nie jest najłatwiej- 
sza, ale potrafią sobie z nią poradzić. 
W końcu są profesjonalistkami. 

Bridget i Eric uchodzą za szczęśli- 
wą parę. Starają się żyć z dala od hol- 
lywoodzkiego zgiełku, chroniąc staran- 
nie swoją prywatność. Wiadomo, że 
Eric lubi obdarowywać Bridget ogrom- 
nymi bukietami róż, które są jej ulu- 
bionymi kwiatami. Z kolei Bridget 
spędza po kilka godzin dziennie w 
kuchni, wymyślając coraz to nowe 
przysmaki dla Erica, który jest wielbi- 
cielem kuchni francuskiej i meksykań- 
skiej. Choć nic nie mówią o ślubie, ich 
przyjaciele uwa- 
żają że to tylko 
kwestia czasu. 
Bridget chce 
mieć gromadkę 
dzieci. Eric bę- 
dzie wymarzo- 
nym ojcem. Jest 
taki opanowany, 
czuły i troskli- 
wy. Potrafi po- 
radzić sobie na- 
wet z taką cy- 
niczną idealist- 
ką o dziwacz- 
nym poczuciu 
humoru, jak ja. 

E.C. 
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MIA FARROW już do- 
szła do siebie po burzliwym 
rozstaniu z Woody Allenem 
i sądowej batalii o dzieci. 
Zamierza adoptować dzie- 
sięciomiesięczną, niewido- 
mą dziewczynkę z Wietna- 
mu. Mia ma 49 lat i wycho- 
wuje trójkę dzieci ze związ- 
ku z Allenem, trójkę dzieci 
z małżeństwa z Andrć Pre- 


ŻŁOBEK 


BRUCE WILLIS ma 
trzecią córeczkę. Dziew- 
czynka przyszła na świat 
na początku lutego i została 
ochrzczona Tallulah Belle. 

Dziecka spodziewa się 
PHOEBE CATES. Ta- 
tuś-Kevin Kline nie może 
już doczekać się rozwiąza- 
nia i, jak twierdzi, bardzo 
by chciał, żeby była to 


vinem i czwórkę adoptowa- 
nych dzieci. 


CZY JULIA ROBERTS 
MA DZIECKO? 


dziewczynka. 


Nie, ta mała blondyn- 
ka to Emma, córeczka 
brata Julii, Erica Robert- 
sa. Dziewczynka była 
gościem na planie *I Lo- 
ve Trouble”, a ciocia 
spędzała z nią każdą 
wolną chwilę. Julia nie 
myśli na razie o powięk- 
szeniu rodziny, dzieci 
planuje dopiero po trzy- 
dziestce. Wtedy też 
prawdopodobnie zrezy- 
gnuje z aktorstwa. Ale 
Hollywood podejrzewa, 
że Julia już jest w ciąży. 
Ostatnio została przyła- 
pana razem z Lyle Lo- 
vettem na kupowaniu 
wyprawek dla niemowla- 
ka. Wszyscy więc głowią 
się: jest w ciąży czy nie? 


ARNOLD NA KÓŁKACH 


Arnold Schwarzenegger nigdy nie przestaje trenować. 
Stąd jego imponująca sylwetka, choć niektórzy zazdrośnie 
nazywają go mięśniakiem. Ponieważ Arnold często jest w 
rozjazdach, przenosząc się z planu na plan, zafundował so- 
bie salę gimnastyczną na kółkach. Bardzo to praktyczne, 
bo sala znajduje się we wnętrzu przestronnej przyczepy, a 
mieści wszystko, o czym tylko każdy szanujący się kultu- 
rysta może zamarzyć. Wystarczy doczepić do samochodu 
i ćwiczyć można nawet na Saharze. 


ką przechadza się wokół 
jsiłowni—-/ 
Fot. Butler/East News Rex 
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BIUSTONOSZE 
DLA 
TWARDZIELI 


Tylko prawdziwi męż- 
czyźni dostają biustonosze. 
Właśnie ta część garderoby 
należy do najcenniejszych 
trofeów aktorskich w Ame- 
ryce. Różnokolorowe biu- 
stonosze przyznawane są 
przez klub teatralny Hasty 
Pudding z uniwersytetu w 
Harvardzie za "znaczący 
wkład w światową rozryw- 
kę”, a dostają go najbardziej 
męscy z męskich. Tegorocz- 
nym laureatem został Tom 
Cruise, który na życzenie 
organizatorów odbierając 
nagrodę założył czerwone 
pantofle na obcasach. Tym 
samym dołączył do zacnego 
grona, bo biustonoszami z 
Harvardu mogą pochwalić 
się również m.in. Clint Ea- 
stwood, Kevin Costner i Ro- 
bert De Niro. 


Mój ojciec powiedział mi, 
że nie mam szans na to, że- 
by zostać gwiazdą, bo nie 
jestem piękna. Odpowie- 
działam mu: *nie ma spra- 


wy, zostanę więc aktorką”. 


SADIE FROST 
niezapomniana Lucy z 
*Draculi” Francisa Forda 
Coppoli, rozstała się z Gary 
Kempem i zamieszkała z 
młodszym od niej o 7 lat 
Judem Law. Kres małżeń- 
stwa nie oznacza jednak 
końca zawodowej współ- 
pracy. Sadie i Gary grają 
razem w *Freischutz”, do 
którego zdjęcia powstają w 
Budapeszcie. 


" PARTY TIME 

Tłoczno było na specjal- 
nym pokazie mody w Lin- 
coln Centre na Manhattanie, 
zorganizowanym z okazji 
przyznania Calvinowi Klein 
tytułu projektanta 1993 ro- 
ku. Z gratulacjami pospie- 
szyli Kyle MacLachlan z 
Lindą Evangelistą, David 
Bowie z Iman, Richard Gere 
z Cindy Crawford i Sigour- 
ney Weaver z mężem, Ji- 
mem. 


STONE NA JĘZYKU. 


- Sharon Stone urato życie nieznajomemu 
mężczyźnie, który zakrztusił się w restauracji w 
Montrealu. Sharon jadła właśnie kolację w towa- 
rzystwie przyjaciół, kiedy zobaczyła, że przy sąsie- 
dnim stoliku dławi się mężczyzna. Niewiele myśląc 
rzuciła się na ratunek. Wepchnęłam mu rękę do ust, 
przytrzymałam jezyk, tak że mógł zacząć normalnie 
oddychać. Kiedy ocknął się, byłam pierwszą osobą, 
którą zobaczył. To, że ratowała go Sharon Stone 
zrobiło na nim większe wrażenie niż to, że był o 
krok od śmierci opowiadała o całym zajściu rozba- 
wiona Sharon. 


300 znakomitości ze świata 
filmu pojawiło się na "Night 
of the Stars” w Beverly Hilton 
Hotel. Gośćmi honorowymi 
były Leslie Caron, Mureen 
O'Hara i Ginger Rogers, a to- 
warzystwa dotrzymywali im 
m.in. Jamie Lee Curtis, Kirk 
Douglas, Charles Bronson z 
młodszą od siebie o 40 lat na- 
rzeczoną, Kim Weeks, Barba- 
ra Carrera i Claudia Cardinale. 


Dochód z imprezy został prze- 


znaczony na budowę szpitala i 
domu starców dla aktorów. 


Pierce Brosnan 
wciąż jest samotny. 
Jego związek z pięk- 
ną Tatjaną Patitz na- 
leży już do przeszło- 
ści. Równie krótko- 
trwały okazał się ro- 
mans z telewizyjną 
prezenterką, Kathle- 
en Kilmont. Pierce 
nie może przestać 
myśleć o zmarłej w 
1992 roku żonie, 
Cassandrze. Sam 
więc prowadzi dom, 
gotuje, sprząta, robi 
zakupy i odbiera pra- 
nie, na czym został 
przyłapany przez fo- 
toreporterów. 


ZAKOCHANI 


Liam Neeson i Natasha 


Richardson ogłosili, że za- 
mierzają się pobrać, jak tyl- 
ko Natasha otrzyma rozwód 


od swojego męża, Roberta 
Foxa. Liam i Natasha po- 


znali się pod koniec 1992 


podczas prób do broadwa- 


yowskiej inscenizacji *An- 


ny Christie”. Neeson znany 
z licznych romansów, za- 


wsze zarzekał się, że najle- 
piej czuje się w kawaler- 


CHELSEA 
NOBLE 


marzy o dużym ekranie, 
ale jest gwiazdą małego. 
Karierę zaczynała 

jako modelka, 
pozowała do zdjęć 

żeby opłacić 

swoje studia. 

Zagrała epizody 

w popularnych 
serialach telewizyjnych: 
"Pełna chata”, 

*Who's the Boss?” 

i *Cheers”. 

Jej oryginalna uroda 

i miły uśmiech 
zwróciły uwagę 
producentów 

i w efekcie Chelsea 
dostała dużą rolę 

u boku Kirka Camerona 
w serialu "Dzieciaki, 
kłopoty i my”. 


Nie zabrakło gwiazd na 
golfowym turnieju zorganizo- 
wanym na cele dobroczynne 
w Pebble Beach w Kalifornii. 
Clint Eastwood przyprowa- 
dził ze sobą Frances Fisher i 
ich ośmiomiesięczną córecz- 
kę, Franceskę Ruth, które jed- 
nak w grze nie brały udziału, 
tylko przyglądały się jej z 
bezpiecznej odległości. Part- 
nerem Eastwooda był Jack 
Lemmon, a wśród zawodni- 
ków zauważono również Bil- 
la Murraya i Joego Pesci, któ- 


skim stanie. Widać uczucie 
do Natashy okazało się sil- 
niejsze od dawnych przy- 
zwyczajeń. 

Zakochany jest znowu 
Ted Danson. Jeszcze nie- 
dawno rozpaczał po tym, 
jak rzuciła go Whoopi 
Goldberg, a dziś już pro- 
mienieje szczęściem. Na 
planie *Pontiac Moon” spo- 
tkał Mary Steenburgen i za- 
kochał się w niej bez pa- 
mięci. Podobno nie odstę- 
puje jej ani na krok i jest 


Fot RadosławB 


BROOKE 
SHIELDS 


znowu zakochana. Już za- 
pomniała o Liamie Nee- 
sonie i pierścionku z bry- 
lantem od Michaela Jac- 
ksona. Dziś liczy się dla 
niej tylko znany tenisista, 
Andre Agassi. Zakochana 
para została przyłapana in 
flagranti podczas turnieju 
tenisowego rozgrywane- 
go w Australii. 


ry ani na chwilę nie rozstawał 
się z cygarem. 

Peter Falk odwiesił do sza- 
fy prochowiec porucznika Co- 
lumbo i na poważnie zajął się 
malarstwem. Wybiera się 
właśnie do Paryża na otwarcie 
wystawy swoich prac, wśród 
których znajduje się 50 auto- 
portretów i portretów najbliż- 
szych Falka. 

Rosanna Arquette pojawiła 
się w towarzystwie męża, Johna 
Sidela na premierze filmu John- 
ny'ego Deppa *"Banter", kładąc 


Jego wybranką 

jest 28-letnia 

Anette Qviberg, 
projektantka biżuterii 
z Nowego Jorku. 
Ślub odbył się 

w sztokholmskim 
kościele, a młoda para 
odjechała w podróż 
poślubną białym 
cadillakiem. Ponieważ 
Dolph ma dom 

w Malibu, a Anette 

w Nowym Jorku 
państwo Lundgren 
zamierzają dzielić 
swój czas między 

te dwa miasta, 

a niekiedy wpadać 

z wizytą do Sztokholmu, 
do rodziców Dolpha. 


bardzo zazdrosny. Zako- 
chana para nie kryje się ze 
swoją miłością i zamierza 
razem zamieszkać. 47-letni 
Ted rozwiódł się w ubie- 
głym roku po 15 latach 
małżeństwa, 41-letnia Ma- 
ry przez 10 lat była żoną 
Malcolma McDowella. 
«Ted i Mary są dla siebie 
stworzeni, mają nawet takie 
same poglądy polityczne” 
mówią przyjaciele pary. 
Tymczasem Christian 
Slater wrócił do swojej 


tym samym kres plotkom o 
kryzysie ich małżeństwa. 
Wśród premierowych gości nie 
zabrakło Cher (tym razem bez 
męskiego towarzystwa), Willia- 
ma Baldwina z Chynną Phillips 
i eks-przyjaciółką, Jennifer 
Grey, Kyle'a MacLachlana i 
Lindy Evangelisty, którzy le- 
dwie zdążyli na czas wrócić z 
Nowego Jorku. Dochód z im- 
prezy został przeznaczony na 
zwalczanie narkomanii, alkoho- 
lizmu i przestępczości wśród 
młodzieży szkolnej. 


STAŁO SIĘ! 


Rosanna i ask 
z mężem, Jbhnem Sidelem 


Fot. East News Rex 


DOLPH LUNDGREN ożenił się. 


dawnej sympatii, Niny Hu- 
ang Peterson. Pod koniec 
ubiegłego roku Christian 
przeżył burzliwy, ale bar- 
dzo krótki romans z Christy 
Turlington, ulubioną mo- 
delką Calvina Kleina. Kie- 
dy emocje wystygły, skru- 
szony powrócił do Niny, 
którą zna od 13 łat. Zako- 
chaną (znowu) parę można 
często spotkać na roman- 
tycznych spacerach po pla- 
ży w Malibu. Czyżby wre- 
szcie prawdziwy romans? 


OJ, SMUTNY 
TG WIDOK 


dla wielbicielek Bogusława 
Lindy, przekonanych że 
jest on *do wzięcia”. Na 
naszym zdjęciu widzimy go 
w towarzystwie Lidii Po- 
piel, byłej modelki zajmu- 
jącej się od kilku lat foto- 
grafiką. A może na premie- 
rze "Jańcia Wodnika” spo- 
tkali się przypadkowo? 


PERRY 
NA 
RĘKACH 


Fot East 


Luke Perry był noszony 
na rękach przez swoich roz- 
entuzjazmowanych fanów. 
Jako honorowy gość poja- 
wił się na przyjęciu w no- 
wojorskiej "Planet Holly- 
wood”, zorganizowanym w 
ramach promocji jego naj- 
nowszego filmu, "Eight Se- 
conds”. Ubrany w biały 
podkoszulek, wytarte dżin- 
sy i czarną skórzaną kurtkę, 
swoim przybyciem wywo- 
łał ogromną sensację. Nie 
zdążył przełknąć nawet kę- 
sa hamburgera, kiedy grupa 
50 jego entuzjastów otoczy- 
ła Luke'a i porwała z re- 
stauracji. Co było dalej, 
agencje milczą. 
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SEKRETY 
SZCZĘŚCIA 


Rzetelne i dyskretne porady dla 
Ciebie i Twojego partnera. 


Zadzwoń 


(00 611) 00 41 


razem z numerem wybranego-tematu 
ł 


««...Impotencja 

SB POZO CZCZO Jak zbadać własne piersi 
ZZ 022% Jak znaleźć "Punkt - G" 
Aktywność we współżyciu 

Metody antykoncepcyjne 

Osiąganie pełnej satysfakcji 

Reakcje mężczyzn 

Reakcje kobiet 

Przedwczesna ejakulacja 
Homoseksualizm 


....Współżycie małżeńskie - mężczyźni 
Współżycie małżeńskie - kobiety 
Gra wstępna 


wym 


ś ścia w No 
szczę niądze! 


Spróbuj graj extra pie 


Roku —U 

SZYBKA WYGRANA 
w GOTÓWCE 

DZWOŃ! NIE CZEKAJ 


TELE VEGA$, Warszawa 4, ul. Targowa 73, Skr. poczt. 233. 
Opłata za jedną minutę wynosi 27.700 zł. Maksymalny czas połączenia nie przekracza 5 minut. 


= Nowe i ekscytujące! = 


Opowiadania 
Romantyczne 


ZADZWON! 


(00 611) 00 31 


+ numer 
opowiadania, 
którego chcesz 
słuchać 


Listonosz dzwoni 
zawsze dwa razy 
Romans na scenie 
Grzeszne myśli 
Taneczny romans 
Zwierzenia 


Coś nowego! 
Umów się przez telefon! 
Dyskrecja zapewniona! 


TELE 


RENDEZVOUŚS 


Y Jeśli chcesz mieć nowych 
znajomych, którzy byliby 

w Twoim wieku i mieszkali w 
Twojej okolicy... 

Y Jeśli chcesz zaprzyjaźnić się, 
poflirtować a może 

nawet zakochać... 

Y Jeśli chcesz zmienić swoje 
życie... 


ZADZWOŃ! 


(00 611) 00.66 65 


Opłata wynosi 27.700 zł za jedną minutę Przeciętny czas połączenia wynosi 5 minut 


Astro Productions, PO Box 6313, 2059, Australia. 


Jest córką aktorskiej pary: Diane 
Ladd i Bruce'a Derna. Od dziecka 
oswojona z kamerą, potrafi być na 
ekranie zadziwiająco naturalna i spo- 
ntaniczna. Przez wiele lat grywała 
*dziewczyny z sąsiedztwa”, łącząc 
niewinność z odrobiną cynizmu, naiw- 
ność z wewnętrzną dojrzałością. Od 
początku bardzo niezależna sama kie- 
ruje swoją karierą, nie wykorzystując 
rodzinnych znajomości. 

Urodzona 10 lutego 1967 w Los An- 
geles, po rozwodzie rodziców w 1969 
mieszkała z matką i despotyczną bab- 
ką. Starsza siostra Laury utonęła jako 
dziecko. Diane Ladd nie chcąc rozsta- 
wać się ani na 
chwilę z Laurą, 
zabierała ją ze so- 
bą na plan zdję- 
ciowy. Zawsze 
czułam się jak bo- 
haterka filmów 
Woody Allena. 
Powinien mnie 
kiedyś zaangażo- 
wać, bo jestem 
żywcem przenie- 
siona z któregoś z 
jego scenariuszy. 
Moje dzieciństwo 
trudno byłoby na- 
zwać normalnym — 
mówi Dern. Jako 
pięciolatka zade- 
biutowała u boku 
matki w jednym z 
odcinków popu- 
larnej soap opery 
*The Secret 
Storm”. Dwa lata 
potem zaintereso- 
wał się nią Martin Scorsese. W *Alicja 
już tu nie mieszka” zagrała epizodyczną 
rolę dziewczynki z lodami. Dla potrzeb 
realizacji tej sceny musiała zjeść 9 po- 
rcji lodów. Mama, Diane Ladd, była 
tym porządnie zaniepokojona, bojąc się, 
że jej córka rozchoruje się. W odpowie- 
dzi na swoje niepokoje usłyszała od 
Scorsese'a: Ona nie rozchoruje się, ona 
zostanie aktorką. Dziewięcioletnia Lau- 
ra zaczęła więc naukę aktorstwa w dzie- 
cięcej klasie w Lee Strasberg Theatre 
Institute. Ponieważ rodzice nie chcieli 
ułatwiać jej startu, na jednym z przyjęć 
12-letnia Laura zaczepiła wpływowego 
agenta i załatwiła sobie zdjęcia próbne 
do *Foxes” Adriana Lyne'a. Lyne co 
prawda potrzebował 18—latki, ale Laura 
skłamała, że ma 14 lat i dostała rolę, a 
po zakończeniu zdjęć usłyszała: *Zosta- 
niesz gwiazdą, masz w sobie ten sam 
magnetyzm co Katharine Hepburn”. 
Swoje 13 urodziny obchodziła na planie 
*Ladies and Gentlemen, the Fabulous 
Stains” Lou Adlera, historii grupy na- 
stolatek włóczących się za punk-rocko- 
wymi kapelami i marzącymi o karierze 
estradowej. W filmie wzięli udział mu- 
zycy *Sex Pistols” i "The Clash”, a na 
planie panowała, jak wspomina Laura 
atmosfera totalnego odjazdu. Wszyscy 


LAURA 
DERN 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


pili, ćpali i dostawali świra. Odbyłam 
przyspieszony kurs dojrzewania. 

Nie przerwała nauki w prywatnej 
szkole dla dziewcząt, którą ukończyła z 
wyróżnieniem, a w czasie wakacji jeź- 
dziła na kursy dramatu szekspirowskie- 
go do RADA w Londynie. Chciała stu- 
diować psychologię w UCLA, ale 2 dni 
po rozpoczęciu pierwszego semestru do- 
stała rolę przedwcześnie dojrzałej nasto- 
latki związanej ze starszym od niej męż- 
czyzną w *Smooth Talk”, fabularnym 
debiucie znanej dokumentalistki, Joyce 
Chapra. Nie wróciła już na studia, za- 
grała natomiast niewidomą nastolatkę 
zakochaną w śmiertelnie chorym Ericu 
Stoltzu w *Ma- 
sce” Petera Bog- 
danovicha (1985). 
Krytycy z Los 
Angeles przyznali 
jej za obie te role 
nagrodę dla naj- 
bardziej obie- 
cującego ta- 
lentu. 

Zaintereso- f4 
wał się nią fą 
D a vi db 
Lynch. Naj-5 
pierw po- $$ 
wierzył jej 
rolę Nancy 
Drew, słod- $7% 
kiej ale nie- 84 
głupiejś 
blondynki 
w mrocz- 
nym *Blue 
Velvet” 
(1986). 
Na pierw- 
szym spotkaniu rozmawiał z 
nią o wszystkim, od medytacji 
transcendentalnej po najnowszą 
modę, na drugim przedstawił Ky- 
le'a MacLachlana, z którym Laura 
zamieszkała na kolejne 4 lata. W 1990 
Lynch dał jej rolę Luli w *Dzikości 
serca”, ekranizacji powieści Barry'ego 
Gifforda. Dla Luli najważniejszy jest 
seks. Dla mnie czasami też, ale dopiero 
David to odkrył. Laura jako Lula okaza- 
ła się bezkonkurencyjna: zmysłowa, bez 
jakichkolwiek zahamowań, a jednocze- 
śnie delikatna i naiwna. Zabójcza mie- 
szanka, nic dziwnego że zrobiła na 
wszystkich wrażenie. Kiedy jednak je- 
den z wielkich Hollywoodu chciał na- 
kręcić z nią erotyk usłyszał: "rozbieram 
się przed kamerą tylko dla Lyncha”. 
Wolała zagrać z Diane Ladd w kame- 
ralnym dramacie Marthy Coolidge *Hi- 
storia Róży” (1991). Razem z matką zo- 
stała nominowana do Oscara, co było 
wydarzeniem, bo po raz pierwszy, Aka- 
demia nominowała matkę i córkę w tym 
samym roku i za ten sam film. 

W ubiegłym roku odniosła ogrom- 
ny sukces dzięki "Jurassic Park” Ste- 
vena Spielberga, choć byli tacy, któ- 
rzy twierdzili, że na tle dinozaurów 
wypadła mało ciekawie. Na planie po- 


znała Jeffa Goldbluma, dla którego 
rzuciła reżysera Renny'ego Harlina. 
Zaraz potem zagrała agentkę FBI w 
*Doskonałym świecie”. Rola mało ko- 
bieca i w cieniu dwóch gwiazd, Ea- 
stwooda i Costnera, ale Laura jest z 
niej dumna. Nie interesuje mnie kla- 
syczna kariera. Wszyscy oczekują po 
mnie, że będę kolejnym seks—symbo- 
lem, a ja wolę grać twarde baby, rów- 
norzędne partnerki 

mężczyzn. 


Fot. Greg Gorman/Gamma 
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W tym roku było trochę inaczej niż 
zawsze. Po pierwsze — były nominacje 
do Złotych Kaczek. Po drugie — to, kto 
wygrał, było tajemnicą aż do końca. 


Maria Gładkowska 
i Małgorzata Pieczyńska 


Katarzyna Skrzynecka i Bogusław Linda 


"4 


Nawet dla laureatów. Stąd uroczystości 
wręczenia statuetek Złotych Kaczek, 
na którą byli zaproszeni wszyscy nomi- 
nowani aktorzy, reżyserzy i dystrybu- 
torzy, towarzyszyły pewne emocje. Ro- 
sły one zwłaszcza w chwili, kiedy Ali- 
cja Resich-Modlińska i Maciej Pawlic- 
ki (gościnnie w roli gospodarza) otwie- 
rali kolejne koperty zawierające nazwi- 
ska zwycięzców i nagrodzone tytuły. 
Były więc miłe zaskoczenia i niespo- 


dzianki. Może też i rozczarowanie 
tych, którzy nie wygrali. Cóż, to kon- 
kurs. Wyraźnie zaskoczona była Ad- 
rianna Biedrzyńska, którą cieszyło 
zwłaszcza to, że Złota Kaczka jest na- 
grodą od publiczności, a więc najważ- 
niejszego jury. Cezary Pazura zaś 
odbierając nagrodę, popatrzył na statu- 
etkę Złotej Kaczki i nie stropiony po- 
wiedział *kurczę”, a potem zaraz do- 
dał: *warto pracować, warto żyć”. Na 
zakończenie uroczystości, która odbyła 
się w warszawskim kinie *Wiedza”, 
laureaci i wszyscy goście wzięli udział 
w degustacji kaczki pieczonej. 


Kaczki Złote 
i pieczone 


Jacek Szumlas 


Zdjęcia: TAMASZ MANDZIEWSKI (4.14.16), RADOSŁAW NAWROCKI (2, 6, 7, 8, 12, 15) i KRZYSZTOF WELLMAN (1, 3, 5,9, 10, 11, 13) 


Radosław Piwowarski z żoną 


E Biedrzyńska 
oblegj na przez totoreporterów 


cz odbiera główną nagrod 
g z rąk Macieja Pawlickiego. 
Brdwej: Alicja Resich-Modlińska 


Maciej R, Waldemar Dąbrowski, 
Irena Strzałkowska i Maria Seweryn 
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Czy Clinton Eastwood zrobiłby tak oszała- 
miającą karierę, gdyby nie zmienił imienia? 


Nazwisko gwiazdy ma przyciągnąć do 
kin tłumy. Powinno być więc w miarę 
krótkie, brzmieć miło i nie musi być... 
prawdziwe. 

Styczeń 1908 r. Amerykańskie czasopi- 
smo *Moving Picture World” drukuje list 
Carla Laemmle'a, prostujący za- 
mieszczoną przed paru dniami 
notatkę jakoby w katastrofie sa- 
mochodowej zginęła panna Flo- 
rence Lawrence, znana publicz- 
ności jako Biograph Girl (Dziew- 
czyna Wytwórni Biograph). Carl 
Laemmle zapewnia, że panna 
Florence cieszy się jak najlep- 
szym zdrowiem, o czym już 
wkrótce będzie można się przeko- 
nać, ponieważ Florence Lawrence 
wystąpi w filmie jego produkcji 
pt. "Przerwana kąpiel”. 

Cała historyjka okazała się mi- 
styfikacją, zainscenizowaną przez 
szefa wytwórni Independence 
Movie Pictures Co. Laemmle za- 
płacił dziesięć dolarów dzienni- 
karzowi, by ten zamieścił notkę o 
rzekomej Śmierci aktorki. A 
wszystko po to, żeby w sprosto- 
waniu mimochodem podać, że 
popularna Biograph Girl nie jest 
już związana z Biographem, ale 
z jego wytwórnią i jednocześnie zarekla- 
mować nowy film. 

W ten oto sposób Florence Lawrence 
stała się pierwszą amerykańską aktorką 
filmową, której nazwisko pojawiło się na 
łamach prasy. 


ZADARTY NOSEK 
Do tego czasu publiczność kinowa nie 
znała nazwisk swoich ulubieńców. Aktor, 
amator lub zawodowiec, występował w 
filmie anonimowo albo pod przezwi- 
skiem, które zwykle nadawali mu widzo- 
wie — np. Chaplina nazywano Edga- 
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rem-Anglikiem — czy też pod pseudoni- 
mem, będącym najczęściej imieniem bo- 
hatera, granego uprzednio w kilku fil- 
mach, np. William S. Hart znany był jako 
Rio Jim. 

Europejski aktor filmowy przestał być 
postacią anonimową znacznie wcześniej 
od swego kolegi zza Oceanu. Europa zna- 
ła już Astę Nielsen, Maxa Lindera, Fran- 
ceskę Bertini, podczas gdy w filmie ame- 
rykańskim występował anonim. Zresztą 
aktorom nie zależało na specjalnym na- 
głośnieniu nazwiska. Początkowo w fil- 
mach grali aktorzy teatralni, którzy nie 
byli specjalnie dumni z faktu pokazywa- 
nia się przed kamerą, tym bardziej że ak- 
torów filmowych długo uznawano za po- 
mocniczy personel techniczny. Liczyła się 
przede wszystkim treść możliwie najbar- 
dziej sensacyjna. Producenci też woleli 
aktorów anonimowych, bo obawiali się, 
że aktorzy zdobywając popularność, zażą- 
dają wyższych honorariów. Tak się też 
zresztą z czasem stało. 

Do zmiany sytuacji przyczyniła się 
grupka panów, którzy stanęli na czele naj- 
większych wytwórni filmowych, jak Carl 
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Laemmle, Louis B. Mayer, Sam Goldwyn 
i bracia Warnerowie. Oni wiedzieli, że 
publiczność przychodzi, by zobaczyć 
swoich ulubieńców, czyli Długiego Billa, 
Dziewczynę z Vitograph czy Zadarty No- 
sek. Dzięki aktorom zapełniają się kasy 
wytwórni. Zaczęło się liczyć Nazwisko. 


MARILYN MONROE, 

CZYLI NORMA BAKER 
Nazwisko do tego stopnia stało się 
ważne, że dokonywano na nim nie koń- 
czących się operacji. Najpierw je bardzo 
starannie wymyślano: musiało pasować 


do kreowanych na ekranie postaci, być w 
miarę krótkie, mile brzmiące. Jednocze- 
śnie często tworzono nowy życiorys akto- 
ra czy aktorki. Tak stało się w przypadku 
pierwszej kobiety—wampa, Thedy Bary. 
Nazwisko Bara czytane wspak (Arab) 
miało sygnalizować 
jej rzekome wscho- 
dnie pochodzenie, 
natomiast imię The- 
da było anagramem 
słowa Śmierć (de- 
ath). Niewielu wie- 
działo wówczas, że 
Theda Bara to Teo- 
dozja Goodman, 
córka żydowskiego 
krawca z Cincinnati 
w stanie Ohio. 

Zmieniano na- 
zwiska nie tylko w 
Stanach. *Panna 
Apolonia Chału- 
piec? Bardzo nieła- 
dnie to brzmi. Mu- 
szę sobie wymyślić 
jakiś pseudonim. 
Trudno, żeby dru- 
kowali na afiszach: 
Lady Mackbet — 
Apolonia Chału- 
piec” — pisała w pa- 
miętniku Pola Ne- 
gri. Skróciła imię, a 
nazwisko przejęła 
od modnej wów- 
czas włoskiej poetki 
Ady Negri. Pola 
Negri brzmiało zde- 
cydowanie lepiej. I 
krócej. 

Nazwisko musia- 
ło być krótkie, by 
można je było szyb- 
ko zapamiętać. Rudolf Valentino ze swo- 
im rodowym Rodolfo Alfonso Guglielmi 
di Valentino d Antonoguolla nie mógłby 
liczyć na wiele w świecie filmu, mimo 
swego nieodpartego wdzięku. 

Kiedy Marilyn Monroe rozpoczynała 
swoją olśniewającą karierę, jedno z 
pierwszych zawodowych spotkań doty- 
czyło ustalenia jej filmowego imienia i 
nazwiska. Nazywała się wówczas Norma 
Jean Baker, ale zdaniem wytwórni Fox 
brzmiało za bardzo staroświecko. Szef 
działu angażowania aktorów miał przyja- 
ciółkę Marilyn, której imię uważał za bar- 
dzo atrakcyjne. Postanowił je nadać Nor- 
mie. *Ale nazwisko niech pani sama sobie 
wybierze” — powiedział. I dodał: *Byleby 
było krótkie i dźwięczne”. Norma zapro- 
ponowała nazwisko panieńskie matki: 
Monroe. Przyjęto je bez zastrzeżeń. **Ma- 
rilyn Monroe brzmi ciekawie. Będzie też 
dobrze wyglądać na plakatach i na ekra- 


NA MIARĘ 


nie w czołówce filmu” — powiedziano za- 
mykając temat. 

Aktorki często przyjmują nazwisko 
matki, tak jest w przypadku Marii Schnei- 
der, Catherine Deneuve. 

Richard Burton urodził się jako Ri- 
chard Jankins, a nazwisko, pod którym 
znają go wszyscy, przyjął od swojego na- 
uczyciela sztuki dramatycznej, Philipa 
Burtona. Nie wiemy, dlaczego to zrobił, 
możemy jedynie przypuszczać, że owa 
zmiana była wyrazem wdzięczności 
ucznia wobec mistrza. 

Przy większości nazwisk słynnych ak- 
torów niemal mechanicznie można napi- 
sać: pseudonim artystyczny. Lista, którą 
otwiera Valentino jest bardzo długa i z 
pewnością nie zamknięta: Vivien Le- 
igh/Vivien Mary Hartley/, Greta Garbo 
/Greta Luisa Gustafsson/, Rita Hay- 
worth/Rita Cansino/ czy z bardziej 
współczesnych Ornella Muti/Francesca 
Rivelli/, Jane Seymour/Joyce Penelope 
Wilhelmina Frankenburg/, Don John- 
son/Donald Wayne/, Mia Farrow/Maria 
de Lourdes Villers Farrow/, Goldie 
Hawn/Goldie Butdlendgehawn/. 

Aktorzy stosują przede wszystkim 
skróty i uproszczenia, by widzowi ma- 
ksymalnie ułatwić zapamiętanie nazwi- 
ska. W tej grupie Arnold Schwarzenegger, 
jest wyjątkiem, potwierdzającym regułę. 

Niezwykle rzadko zdarza się, by aktor- 
ka po ślubie przyjmowała nazwisko męża, 
małżonkowie zmieniają się przecież jak 
rękawiczki. Chyba jedynie Bo Derek za- 
chowuje nazwisko męża, ale też została 
zauważona dopiero jako jego żona. > 

Bywa też sytuacja odwrotna, kiedy to 
nazwisko żony przynosi korzyści mężowi. 
Gunther Sachs, jeden z mężów Brigitte 
Bardot, po rozstaniu z Brigitte przyznał, 
że małżeństwo z nią znakomicie poprawi- 
ło jego interesy: "Miałem dosłownie w 
każdym banku nieograniczony kredyt...” 

Czasem zmianie nazwiska towarzyszy 
zmiana image'u: brunetka staje się ru- 
dzielcem /Rita Hayworth/, blondynką 
[Marilyn Monroe, Catherine Deneuve/. 

Niechętnie i rzadko zachowują rodowe 
nazwiska aktorzy-emigranci, szukający 
szczęścia za Oceanem. Wyjaśniają, że 
trudno ich nazwiska wymówić, lecz tak 
naprawdę najczęściej chcą uchodzić za 
rodowitych mieszkańców Stanów. W ten 
sposób Zosia Federkiewicz stała się Ste- 
phanie Powers, pan Buczyński — Charle- 
sem Bronsonem, Yssur Danielewicz 
Demsky — Kirkiem Douglasem, Mario Gi- 
rotti — Terence Hillem itd. 

Aktorzy niechętnie przyjmują pseudo- 
nimy jednowyrazowe. We Francji jest tyl- 
ko Zabou, Anemone, w świecie estrady 
Madonna i Prince. 

Fakt, że dzieci przejmują zawód po ro- 
dzicach w branży filmowej nie jest ni- 


czym nadzwyczajnym. Posługują się za- 
zwyczaj tym samym nazwiskiem i potem 
twierdzą, że wszystko, co osiągnęły, za- 
wdzięczają wyłącznie własnej pracy. 
Rzadko kto ma odwagę publicznie przy- 
znać się, że znane nazwisko kogoś z ro- 
dziny pomogło mu w karierze własnej, 
zwłaszcza na początku. 


LITWIN, RUSIN - WAŻNY JEST TALENT 


Nazwisko aktorskie w Polsce podlega 
niewielkim przemianom w porównaniu 
ze światem. Skróty funkcjonują jedynie w 
tzw. środowisku, które wie, kto to Piwo i 
Mumin. Nasi aktorzy są bardzo do swoich 
rodowych nazwisk przywiązani. A że cza- 
sami zabawne, dziwne, trudne do wymó- 
wienia, dwuznaczne — to nieważne... Kie- 
dy Jan Monczka przystępował do pracy w 
serialu "Tulipan" proponowano mu, by 
zmienił nazwisko lub przyjął jakiś "ładnie 
brzmiący pseudonim”. Był bardzo obu- 
rzony propozycją, mimo że raz po raz 
wpadał w 
śmieszne sy- 
tuacje. 

No, ale Jan 
Monczka nie 
próbował ka- 
riery za gra- 
nicą. Reguły 
tam panujące 
znają tacy na- 
si aktorzy 
jak: Kasia, 
Shivak, Mar- 
garet Sophie 
Stein, Kashia 
Figura, Joana 
Trepehin- 
ska... Czytaj: 
Iwona Paw- 
lak, Piotr 
Siwkiewicz, 
Małgorzata 
Zajączkow- 
ska, Katarzyna Figura... 

Chociaż gdyby pogrzebać głębiej, kto 
wie, ile z tych tzw. rodowych nazwisk na- 
szych znanych aktorów okazałoby się *ła- 
dnie brzmiącym pseudonimem”! Na świe- 
cie w filmografiach aktorskich obok po- 
wszechnie znanego nazwiska widnieje 
owe rodowe miano. Czy któryś z naszych 
*wielkich”, do którego nazwisko-pseudo- 
nim przylgnęło jak skóra, zgodziłby się na 
taką notkę? 

Kiedyś do Krzysztofa Litwina, aktora 
Piwnicy pod Baranami, podszedł na ulicy 
starszy pan. Mocno potrząsając ręką akto- 
ra powiedział 

— Jak ja pana lubię, panie Rusin! 

— Litwin — poprawił aktor. 

— Och, mniejsza o nazwisko, ważny jest 
talent! 

EWA SOBIECKA-AWDZIEJCZYK 


Arnold $warzenegger. Mając taki uśmiech 
nie musiał zmieniać nazwiska 


ZMIENIAĆ 
MOŻNA WSZYSTKO 


Nie tylko nazwisko. Czasami wystarczy 
zmienić imię albo nos, powiększyć biust albo 
nadać inny kształt ustom i wszystko gra: pro- 
ducenci olśnieni, widzowie zachwyceni. 

Swoje imiona zmienili m.in. Clinton Ea- 
stwood znany teraz jako Clint, Susan Weaver 
znana jako Sigourney, Brigitta Andersson 
znana jako Bibi. Z oryginalnych imion zrezy- 
gnowali Frank James Cooper (zmieniając na 
Gary), Biagio Gazzara (Ben), Hans Lundgren 
(Dolph), Terence Stephen McQueen (Steve), 
Mary Elizabeth Spacek (Sissy), Mary Louise 
Streep (Meryl), Barbara Streisand (Barbra). 

Z kolei swoje imiona zdrobnili m.in. Eu- 
gene Alden Hackman znany teraz jako Gene 
Hackman, Burton Stephen Lancaster (Burt), 
Aristoteles Savalas (Telly). 

Kolor włosów zmieniają przede wszystkim 
panie. Wiadomo, mężczyźni wolą blondynki, 
więc blondynkami zostały Marilyn Monroe, 
Jean Harlow, Catherine Deneuve, Demi Moo- 
re (na krótko), a ostatnio Geena Davis. 
Wśród panów z farby najczęściej korzysta... 
Arnold Schwarzenegger, który z ciemnego 
blondyna przemienia się w ciemnego szatyna. 

Jeżeli własne włosy nie robią wrażenia, za- 
wsze można poratować się peruką, jak Burt 
Reynolds lub tupecikiem, jak mają to w zwy- 
czaju Sean Connery i Michael Keaton. Ewen- 
tualnie można ogolić głowę na łyso i zostać tak 
sławnym, jak Telly Sa- 
valas. 

Droga do sławy czę- 
sto biegnie przez gabi- 
net dentystyczny. Nie 
wiadomo czy Rita Ha- 
yworth, Kim Novak 
lub Greta Garbo odnio- 
słyby taki sukces, gdy- 
by nad ich uzębieniem 
nie popracował mi- 
strzowski stomatolog. 

Zmienić można 
kształt nosa, idąc śła- 
dem Marilyn Monroe, 
Raquel Welch, Cher i 
Nicolasa Cage'a. Albo 
powiększyć sobie usta i 
mieć tak zmysłowe jak 
Kim Basinger i Mi- 
chelle Pfeiffer. 

Gorzej, gdy produ- 
cenci uznają, że kandy- 
datka na gwiazdę jest 
za gruba. Trzeba się 
odchudzać, co zrobiły w początkach swojej ka- 
riery Greta Garbo, Marlena Dietrich, Demi 
Moore i Kelly McGillis. Jeżeli to nie pomoże 
w osiągnięciu doskonałej figury, można za- 
wsze zmienić kształt biustu i powiększyć go. 
Nie cofnęły się przed tym: Cher, Demi Moore, 
Jane Fonda, Melanie Griffith, Brigitte Nielsen, 
Kim Basinger. 

Jeżeli nie podoba się kolor oczu kandydata 
na gwiazdora, od czego soczewki kontakto- 
we?! Sięgnęli po nie Paul Newman i Mickey 
Rourke. 

Czasami nie wygląd trzeba zmienić, ale np. 
akcent. Przed tą koniecznością staje każdy An- 
glik i Irlandczyk, który marzy o podboju Holly- 
wood. Lista nazwisk jest imponująca: Laurence 
Olivier, Vivien Leigh, Liam Neeson, Alec Gui- 
ness, Alan Rickman, Sean Bean, Gary Oldman. 

No a jeżeli i to nie pomoże, zawsze zostaje 
zmiana życiorysu na bardziej egzotyczny i inte- 
resujący. Hollywood ma od tego specjalistów. 


MAGAZYN 35M 


Świat jest zły, jest piekłem. Żyjemy w 
nim i cierpimy, zniewoleni przez moż- 
nych tego świata. Pracujemy dla nich, by 
zarobić na jedzenie, mieszkanie, może na 
samochód. Walczymy o nasze prawa, o 
szanse przeżycia, godność. Nikt nam nie 
pomoże, sądy i policja są po stronie gnębi- 
cieli. Oto obraz naszego losu, przedstawia- 
ny przez współczesne kino. 

Szczerze mówiąc, nie ma w tym obrazie 
rewelacji. Ludzie, którzy cierpią, zazwyczaj 
dobrze o tym wiedzą, nie oczekują potwier- 
dzenia z ekranu. Więc jeśli chodzą do kina, 


później proces rewizyjny ujawnia, że byli 
niewinni. Krzywda skazanych jest oczy- 
wista, można sądzić, że film został zreali- 
zowany według tej samej formuły. 

Ale tak nie jest. Główny bohater filmu, 
Gerry Conlon (Daniel Day-Lewis), ska- 
zany na dożywocie, przebywa w więzie- 
niu wraz z ojcem; to z punktu widzenia 
syna oglądamy całą historię. Gerry jest 
istotnie ofiarą zła, które panuje wokół nie- 
go; ale jest także ofiarą zła, które tkwi w 
nim samym. Gerry, niewinna ofiara spi- 
sku policyjnego, jest winny — w tym sen- 


ostateczne, dysponuje bowiem systemem 
wartości, na którym może się oprzeć. Inny 
wariant: klęska jest ostateczna, bohater 
nie dostrzegł w porę wartości, będących 
cały czas w zasięgu ręki. 

Wartości — to znaczy czego? Najczę- 
ściej wartością jest inny człowiek, czasem 
rodzina. Więc miłość — do żony lub męża, 
ukochanej czy ukochanego, do ojca, ro- 
dziny. Tak jest w *Białym”, w *Okru- 
chach dnia”, *Cienistej dolinie”, w fil- 
mach "*Exile” Paula Coxa czy *What's 
Eating Gilbert Grape” Lasse Hellstroma. 


SCIAN NIEWAŻKOŚC 


to dla innych celów. Najczęściej dla roz- 
rywki: przez cały tydzień użeram się z łaj- 
dakami, przynajmniej raz w tygodniu chcę 
zapomnieć. Motyw najczęstszy, ale nie je- 
dyny. Są i tacy widzowie, którzy chcą się 
czegoś o świecie-piekle dowiedzieć. Jaki 
jest? Czy, obok zła, jest w nim jeszcze coś 
innego? Coś, co uzasadniałoby nasze istnie- 
nie, nadawałoby sens cierpieniu? 

Są to pytania o wartości. Pytania, któ- 
rych film światowy ostatnio nie dostrzegał. 
Kto nie wierzy, niech pójdzie do kina, obej- 
rzy tzw. ambitny repertuar: *Olivier, Oli- 
vier”, "Dzieciątko z Macon”, *Księgi Pro- 
spera”, "Człowiek ugryzł psa”. Ktoś, kto te 
filmy zobaczy i zapyta o wartości, usłyszy 
w odpowiedzi: drogi widzu, nie oczekuj po- 
cieszenia. Nie mogę ci powiedzieć, jak się 
złu przeciwstawić, bo tego nie wiem. Ale 
mogę ci dużo powiedzieć o naturze zła, o 
tym jak funkcjonuje i skąd się bierze. 

Można oczywiście i tak, ale można ina- 
czej — co ujawniają dwa filmy brytyjskie, 
pokazane na tegorocznym festiwalu w 
Berlinie; obydwa oparte na faktach auten- 
tycznych. Pierwszy, "Ladybird, Lady- 
bird”, jest opowieścią o niezamężnej ko- 
biecie, matce kilkorga dzieci. Sąd pozba- 
wia ją praw macierzyńskich, opieka spo- 
łeczna zabiera jej dzieci. Maggie walczy, 
odwołuje się, rodzi następne dzieci — ale 
spotyka je ten sam los, wyroku nie daje się 
uchylić. Reżyserem jest Ken Loach, jego 
prawie dokumentalna narracja powoduje, 
że widz silnie identyfikuje się z bohaterką. 
Wątpliwości pojawiłyby się dopiero wte- 
dy, gdybyśmy zapytali o wartości. Warto- 
ścią winna być idea macierzyństwa, w 
imię którego Maggie prowadzi swą walkę. 
Jednak to, co bohaterka w filmie demon- 
struje, jest żałosną karykaturą macierzyń- 
stwa. Taka wymowa podważyłaby sens 
filmu, więc Loach unika pytań o wartości. 
Chce zaatakować system polityczno-spo- 
łeczny. Jesteśmy zniewalani przez moż- 
nych tego świata, życie jest piekłem. 
Kropka. 

I drugi film brytyjski: *'W imię ojca” 
(In the Name of the Father). Reżyser opo- 
wiada o grupie Irlandczyków, oskarżo- 
nych o zamach bombowy. Nie przyznają 
się do winy, mimo to zostają skazani na 
długoletnie więzienie. W kilkanaście lat 
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sie, że żył w 
świecie bez 
wartości. Ten 
brak wartości 
spowodował, 
że chłopak w 
sposób głupi i 
szczeniacki 
wmanewrował 
się w sytuację, 
którą wykorzy- 
stali zawodowi 
gracze. Okrut- 
ny paradoks: 
trzeba było 
więzienia i 
śmierci ojca, 
by Gerry od- 
czuł potrzebę 
posiadania cze- 
goś, co daje du- 
chową siłę. 
Tym źródłem 
siły staje się w 
filmie Sherida- 
na... Właśnie: 
co? Mówiąc 
najprościej — 
miłość między 
ojcem a sy- 
nem. Ale nie- 
wykluczone, że 
postać ojca ma 
tu sens metafo- 
ryczny; że cho- 
dzi o potrzebę 
autorytetu, mo- 
że o potrzebę 
Boga. *W imię 
ojca”, film o 
złu tego Świata, 
jest zarazem opowieścią o człowieku, 
który odkrył w sobie potrzebę wartości. 
Nie jest przypadkiem, że właśnie ten 
film zdobył w Berlinie najwyższą nagro- 
dę: jego treść — chciałoby się powiedzieć 
— powtarza to, co się w Berlinie działo. 
Festiwal ujawnił bowiem, że kino świato- 
we zaczęło szukać tego, co w minionych 
latach zaprzepaściło: wartości właśnie. 
Pojawiły się filmy oparte na podobnym 
motywie: bohater o coś walczy, ponosi 
porażki czy klęski, ale nie są to klęski 


*Tancerka": Katja Bjo! 


Konkluzja trafna ale nie nowa, to samo 
mówili wielcy mistrzowie kina czterdzie- 
ści lat temu (Bergman, Fellini). Niepoko- 
jąca myśl: czyżby kino, po latach nihili- 
stycznej nieobecności, nie było w stanie 
uczynić kroku naprzód? Otóż — nie, potra- 
fi, ito nawet pod różnymi szerokościami 
geograficznymi jednocześnie. W Azji, 
Ameryce, Europie. 

Zacznijmy od Azji. Tamtejsze kino nig- 
dy nie ukrywało, iż od czasu do czasu 
czerpie inspirację z buddyzmu. I oto poja- 


wił się w Berlinie film koreański *Hwa- 
omkyung”, będący systematycznym wy- 
kładem filozofii buddyjskiej. Reżyser 
Chang Sun Woo opowiada o chłopcu, 
który po śmierci ojca wyrusza w świat, by 
odszukać matkę. Rychło okazuje się, że 
wędrówka ma sens metaforyczny: chło- 
piec szuka sensu życia, sprawdza użytecz- 
ność różnych systemów wartości. Więc 
bogactwa, przyjaźni, miłości, szczęścia ro- 
dzinnego, nauk ścisłych etc. Wszystkie zo- 
stają odrzucone. Więc co pozostaje? Kon- 
kluzja: trzeba się zgubić w świecie, stać 
się jego częścią — jak kamień przydrożny 
czy woda w rzece. Chodzi więc o pewną 
odmianę mistycyzmu, o kontakt z Absolu- 
tem poprzez wyrzeczenie się własnych 
ambicji, przywiązania do wartości mate- 
rialnych. Podobną postawę — choć w nie- 


co inny sposób — deklaruje film chiński 
"Rudy lis” (Huo Hu) reż. Wu Zi-niu. 

A także Włoch Bertolucci w swym fil- 
mie *Mały Budda”. Mamy tu narrację 
równoległą. Jest historia amerykańskiego 
chłopca, w którego — być może — wcielił 
się (na drodze reinkarnacji) duch tybetań- 
skiego mędrca; i jest historia księcia Sid- 
dharthy, twórcy buddyzmu. Film jest 
oczywiście przystosowany do możliwości 
percepcyjnych widza amerykańskiego, 
stąd postulaty buddyzmu zostały stormu- 


łowane w sposób bardziej oględny. Ale 
myśl ta sama, co poprzednio: istnieje pe- 
wien świat wartości ściśle duchowych, do 
którego możemy dotrzeć poprzez negację 
naszej materialno-cielesnej istoty. 

Więc mistycyzm. *Mały Budda” jest 
właściwie skandalem, prowokacją: czy 
ludzie wywodzący się z kręgu kultury 
europejskiej muszą szukać wartości du- 
chowych w Azji? Czy kultura europejska 
oddaliła się tak bardzo od swych źródeł, 
że musi szukać przeżyć duchowych w 
Chinach? Na szczęście, nie jest może aż 
tak źle. Czego dowodem "Joanna Dzie- 
wica” (Jeanne la pucelle) Jacquesa Ri- 
vette'a. 

Dziwny film: historyczny, 
ale nie widowiskowy. Oparty 
na źródłach historycznych, 
zwłaszcza na zapisach proce- 
su sądowego Joanny. To 
oczywiście powoduje, że bo- 
haterka jest stale w centrum 
uwagi. Więc może film psy- 
chologiczny? Studium reli- 
gijności, związków z Bo- 
giem? Właściwie nie. Nawet 
nie bardzo wiadomo, czy Jo- 
anna jest rzeczywiście osobą 
religijną. Jest po prostu kimś, 
kto odbiera sygnały spoza 
świata rzeczywistego i dzia- 
ła zgodnie z nimi. Skąd po- 
chodzą? Ona twierdzi, że od 
Boga lub Najświętszej Panienki; przeciw- 
nicy — że od diabła. Jej zachowanie wska- 
zuje na tę pierwszą ewentualność: Joanna 
nie chce czynić zła, nie chce zabijać. Naj- 
ważniejsze jest jednak to, że jej kontakt z 
Bogiem jest spontaniczny, odruchowy. Jej 
filozofia życiowa brzmi: wykonam każde 
polecenie, proszę Cię tylko o jedno — po- 
wiedz, co mam czynić. Uległość wobec 
*głosów” idzie w parze z niezbyt staran- 
nie skrywaną obojętnością wobec moż- 
nych tego świata. Także wobec dóbr mate- 
rialnych: Joanna nie ma żadnego majątku, 
żadnych pieniędzy, jeździ na darowanym 
koniu, w darowanej zbroi. 

W kontekście naszych rozważań film 
Rivette”a jest rewelacją. Przypomnijmy: 
jesteśmy gnębieni przez możnych... Może 
nie tyle przez nich, ile przez nasze apety- 
ty? Może zniewala nas świat materialny; 
materia stawia bierny opór naszym wysił- 
kom. Ale to znaczy: im większe pragnie- 
nia, tym większy opór. Może więc należa- 
łoby przenieść nasze pragnienia w te rejo- 
ny, w których prawa materii przestają 
obowiązywać? 

Powie ktoś: łatwo zgłaszać takie wnio- 
ski, gdy ogląda się film o osobie świętej. 
Rzecz w tym, że jednak nie tylko o niej. 
Podobne myśli pojawiają się w związku z 
filmem *Fearless”, najnowszym dziełem 
Petera Weira. Jest to historia człowieka, 
który wyszedł cało z katastrofy lotniczej. 
Widział śmierć ludzi siedzących na fote- 
lach obok, to przeżycie stanowi wstrząs: 
Max zaczyna bawić się myślą, że — być 
może — on także już nie żyje. Stąd już tyl- 
ko krok do wniosku, iż życie i śmierć to 
jedno i to samo, innymi słowy — że nie ma 


Kino szuka 
wartości. 
Czy 
to znaczy, 


że wmawia 
nam, 
że umiemy 
fruwać? 


powodu bać się śmierci. I Max przestaje 
się bać. Zaczyna zachowywać się tak, jak- 
by prawa fizyczne przestały go obowiązy- 
wać; jakby on sam pokonał materialność 
własnego ciała. 

Podsumujmy: kino szuka wartości. 
Każdy znaleziony system wartości jest w 
gruncie rzeczy próbą zaprzeczenia mate- 
rii, jej sile i władzy. Jeśli tak, to czy nie 
należałoby pójść na drodze tej negacji tak 
daleko, jak się tylko da? Dotrzeć aż do 
świata mistyki? Zapewne, widzowie mo- 
gą zareagować na taką propozycję znie- 
cierpliwieniem. Mogą powiedzieć: ten 
czy ów reżyser wmawia nam, że umiemy 
fruwać, ale to nic nie zmieni. Ciało ludz- 
kie waży sześćdziesiąt al- 
bo i osiemdziesiąt kilogra- 
mów, wzniesie się w po- 
wietrze tylko wtedy, gdy 
zostanie umieszczone w 
samolocie. Więc musimy 
zaakceptować naszą ciele- 
sność, nawet jeśli nam się 
to nie podoba. 

Czy rzeczywiście? Swe- 
go rodzaju odpowiedzią na 
tę argumentację jest film 
szwedzki "Tancerka" 
(Dansaren); próba sprowa- 
dzenia mistyki spraw osta- 
tecznych do wymiarów co- 
dzienności. 

Niby tylko półtorago- 
dzinny dokument o młodej baletnicy z 
opery sztokholmskiej. Katja Bjórner ma 
lat dwadzieścia, właśnie otrzymuje swe 
pierwsze role solowe. Oglądamy ją pod- 
czas ćwiczeń, prób, rozmów. Ale stopnio- 
wo pojawiają się w tym filmie sytuacje 
nietypowe. Partnerem Katji w scenach 
dialogowych jest Erland Josephson, wie- 
loletni aktor Bergmana, zarazem pisarz i 
eseista, który dzieli się z dziewczyną swy- 
mi refleksjami na temat pracy artystycz- 
nej. I oto zaskoczenie, młoda baletnica 
potrafi niekiedy wyprzedzić tok rozumo- 
wania doświadczonego artysty. Najwyraź- 
niej należy już do wtajemniczonych, coś 
wie. Co? Skąd? Stopniowo dostrzegamy, 
że jej katorżnicza praca zawiera w sobie 
jakiś element nawiedzenia, wiary w to, co 
niemożliwe. Wrogiem tancerza jest ciężar 
ludzkiego ciała, Katja zdaje się wierzyć, 
że kiedyś to ograniczenie pokona, osią- 
gnie stan nieważkości, że wtedy zatańczy 
wszystko, co zechce. Czy właśnie nie o to 
w sztuce chodzi — by siła ducha pokonała 
opór materii? Katja tańczy wpatrzona w 
jakiś punkt przestrzeni, odnosi się wraże- 
nie, że coś widzi. Jej twarz, jej rozchylone 
usta wyrażają skupienie, ale i ekstazę, 
przypominają rzeźbę — może *Teresę” 
Berniniego? Aż pojawia się refleksja, że 
różnica między Katją Bjórner a Joanną 
Dziewicą nie jest może aż tak duża. Służą 
różnym Paniom, to prawda. Ale i w jed- 
nym, i drugim przypadku jest to służba 
wymagająca oddania, poświęcenia, wy- 
łączności. Totalne bezgraniczne zniewole- 
nie. Ale czy warto służyć komuś, kto tego 
nie wymaga? 

JAN OLSZEWSKI 
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NAJLEPSZE FILMY, które... nigdy nie powstały 


Znakomity scenariusz, najlepsza obsada, 

głośny reżyser - wydawałoby się sukces murowany, 
a jednak film nie powstaje. Dlaczego?... 
Przypomnijmy najgłośniejsze filmy, 


które nigdy nie powstały. 
I, CLAUDIUS 

W 1937 Hollywood zamarzył 
o ekranizacji powieści Roberta 
Gravesa, *Ja, Klaudiusz”. Zdjęcia 
były w toku i zanosiło się na 
wielki przebój, choć realizacja 
przebiegała w trudnych warun- 
kach. Charles Laughton dopro- 
wadzał do szału reżysera Josefa 
von Sternberga ciągłym ogląda- 
niem abdykacyjnej mowy Edwar- 
da VIII, dzięki której mógł 
podobno lepiej wczuć się w rolę 
Klaudiusza, a także masochi- 
stycznym wręcz domaganiem się 
nie kończących się dubli sceny, w 
której był wykopywany za drzwi. 
Zdjęcia przerwano, kiedy grająca 
Messalinę Merle Oberon odniosła 
poważne obrażenia w wypadku 
samochodowym i nigdy już do 
nich nie powrócono. 
NO BALL FOR THE JUDGE 

W 1959 Alfred Hitchcock po- 
stanowił wylansować *'*zimną bru- 
netkę” i powierzyć Audrey Hep- 
burn rolę pani adwokat z Londy- 
nu, która musi bronić swojego oj- 


ca, sędziego, oskarżonego o za- 
mordowanie prostytutki. Hepburn 
odmówiła, kiedy do scenariusza 
została bez jej wiedzy dodana 
scena, w której miała być zgwał- 
cona. Rozwścieczony Hitchcock 
zrezygnował z projektu, choć wy- 
dał na prace przygotowawcze bli- 
sko 200 tysięcy funtów. Zamiast 
tego zajął się *Psychozą”, po któ- 
rej zamierzał nakręcić 
THE BLIND MAN 

Autorem scenariusza był Er- 
nest Lehman, z którym Hitch- 
cock pracował przy *"Pół- 
noc-Północny Zachód”. Była to 
historia niewidomego pianisty 
jazzowego (do tej roli przewidy- 
wany był James Stewart), który 
odzyskuje wzrok dzięki trans- 
plantacji. Zwiedzając Disneyland 
odkrywa, że dostał oczy ofiary 
morderstwa, a zabójca poluje te- 
raz na niego. Do realizacji nie 
doszło, bo Walt Disney, wstrzą- 
śnięty "Psychozą”, zapowiedział, 
że nie wpuści Hitchcocka na te- 
ren Disneylandu. 


THE WHITE COMPANY 


John Ford podobno zawsze 
marzył o ekranizacji swojej ulu- 
bionej powieści Arthura Conan 
Doyle'a o angielskich rycerzach z 
okresu wojny stuletniej. Czytał ją 
co roku od kiedy skończył osiem 
lat. Najbliższy realizacji marzenia 
był w 1960, kiedy to trwały przy- 
miarki do rozpoczęcia produkcji 
w Hiszpanii z Johnem Waynem, 
Laurencem Olivierem, Alekiem 
Guinnessem i Susan Hampshire 
w rolach głównych. Jednak spad- 
kobiercy pisarza zażądali zbyt 
wygórowanego honorarium. 
NOSOROŻEC 

Alexander Mackendrick plano- 
wał przeniesienie na ekran głośnej 
sztuki Ionesco na początku lat 60. 
Napisał scenariusz i zamierzał 
podjąć się reżyserii. W tej alego- 
rycznej opowieści o faszyzmie 
rozgrywającej się w prowincjonal- 
nym francuskim miasteczku, któ- 
rego mieszkańcy zamieniają się w 
nosorożce, główną rolę miał za- 
grać Tony Hancock. Wieści o jego 
alkoholizmie spłoszyły sponso- 
rów. Pięć lat później Mackendrick 
usiłował doprowadzić do realiza- 
cji filmu tym razem z Peterem 
Sellersem, ale temat nie spodobał 
się hollywoodzkim producentom. 
BURZA 

W 1969 Michael Powell zebrał 
gwiazdorską obsadę (m.in. James 
Mason i Mia Farrow) do ekrani- 
zacji sztuki Szekspira, ale skandal 
z przeszłości (związany z jego 
*Peeping Tom”) uniemożliwił ze- 
branie pieniędzy na realizację. 
THE FIRST DEADLY SIN 

W 1977 wszystko było już 
gotowe do ekranizacji bestselle- 
rowej powieści Lawrence'a San- 
dera o psychopatycznym mor- 
dercy z Robertem De Niro w ro- 
li głównej. Ale kiedy 10 marca 
Roman Polański został areszto- 
wany i oskarżony o gwałt trzy- 
nastolatki, Columbia wycofała 
się z projektu. 

THE BIG BRASS RING 

W 1979 Orson Welles napisał 
scenariusz o przyjaźni weterana z 
Wietnamu ubiegającego się o 
prezydencki fotel i starszego od 
niego doradcy. Główne role mieli 
zagrać Warren Beatty, który miał 
również film wyprodukować i 
Welles, który zamierzał objąć re- 
żyserię. Do niczego jednak nie 
doszło, bo panowie pokłócili się 
o to, kto ma decydować o osta- 
tecznym kształcie filmu. 

WHO YOU KNOW 

Warren Beatty jest zapewne 

rekordzistą, jeśli chodzi o filmy, 


które nigdy nie powstały. Bardzo 
palił się do zagrania w remake'u 
*<In A Lonely Place” Nicholasa 
Raya, ale jego zapał ostygł, kiedy 
dowiedział się, że będzie musiał 
bić kobiety. 
NEUTRON 

W 1980 Derek Jarman chciał 
nakręcić z Davidem Bowie i Ste- 
venem Berkoffem opowieść spod 
znaku sf. Bowie nie krył zaintere- 
sowania, ale zabronił Jarmanowi 
posługiwania się jego nazwi- 
skiem dla znalezienia sponsorów. 
Zbiórka pieniędzy przebiegała 
więc opornie, a kiedy wreszcie 
Jarman zebrał odpowiednią kwo- 
tę, Bowie nie był już zaintereso- 
wany projektem. 
ROAD SHOW 

To był murowany przebój: hi- 
storia współczesnego hodowcy 
bydła, który decyduje się na tra- 
dycyjny spęd. Główne role mieli 
zagrać Jack Nicholson i Timothy 
Hutton. Realizacja ruszyła w 
1983, ale najpierw przeziębił się 
reżyserujący film Martin Ritt, a 
zastępujący go Richard Brooks 
miał atak serca. MGM zrezygno- 
wało z realizacji i przegrało pro- 
ces z Huttonem, któremu musia- 
ło zapłacić 10 milionów. 
THE 900 DAYS (900 DNI) 

W 1989 Sergio Leone otrzy- 
mał zgodę władz ZSRR na reali- 
zację dawno planowanej epopei 
o blokadzie Leningradu w czasie 
II wojny światowej. Film miał 
kosztować 70 milionów dola- 
rów, a jedną z głównych ról miał 
zagrać Robert De Niro. Do reali- 
zacji nie doszło, bo Leone zmarł 
dwa miesiące później. 
CHICAGO LOOP 

Pierwszy scenariusz pisarza 
Paula Theroux. Napisana dla Ni- 
colasa Roega opowieść o roman- 
sie policjantki i mężczyzny 
podejrzanego o morderstwo. 
Główne role mieli zagrać There- 
sa Russell i James Spader. Jed- 
nak w latach 1987-1991 scena- 
riusz był po kolei odrzucany 
przez MGM, Island i Cannona. 
Theroux przerobił go więc na 
powieść. 
PIĘĆ I PÓŁ _ 
BLADEGO JÓZKA 

W 1968 Henryk Kluba nakrę- 
cił film o tematyce antyparty- 
zanckiej z Andrzejem Malcem i 
Jerzym Cnotą w rolach głów- 
nych. Jednak już po ukończeniu 
zdjęć w tajemniczych okolicz- 
nościach zginęło ponad 1000 
metrów taśmy z *Józkiem”. 
Bezprecedensowy przypadek w 
polskim kinie. 


ALE CYRK 


Cyrk będzie jak najbardziej prawdziwy. 

Prawdziwe będą słonie, konie, trapezy i rowery. 
Prawdziwa będzie arena. W roli akrobatów, treserów, 
magików i linoskoczków wystąpią znani 

i popularni aktorzy. I niczego nie będą udawać. 
Zarobione na cyrkowym popisie pieniądze-prawdziwe— 
zostaną przeznaczone na cel charytatywny. Na pomoc 
chorym dzieciom. Ćwiczących aktorów 
podpatrywaliśmy podczas treningu w Julinku. 
Cyrkowa gala odbędzie się 16 kwietnia. 

Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 
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SIEDEM REGUŁ 
RUDINA 


Scott Rudin 


Ma zaledwie 35 lat i legendarną sławę brutala 
oraz mistrza. Scott Rudin tę sławę zdobył sobie w 
Hollywood jako producent — w ubiegłym roku 
wypuścił na ekrany pięć filmów, czyli tyle co ma- 
ła wytwórnia. Dziewięć dziesiątych scenariuszy 
przepada na ogół na etapie poprawek scenariuszo- 
wych, Rudin potrafi zaś niemal wszystkie swoje 
projekty doprowadzić do końca. Wiele z tych pro- 
jektów przyniosło ponad 100 milionów dolarów 
wpływów kasowych, jak "Firma", *Zakonnica w 
przebraniu” czy "Rodzina Addamsów”. Ale trzeba 
też przyznać, że Rudin dba o szczegóły. W ostat- 
nim z wymienionych filmów zapłacił 90 tysięcy 
dolarów za jedno pięciosekundowe ujęcie, w któ- 
rym dziecko Morticii i Gomeza Addamsów unosi 
się w niebo i pojawia w okienku Boeinga 747. 

Gdy *Firma” zarobiła 45 milionów dolarów, 
rozpowszechniające film studio Paramount było 
tak wdzięczne, że kupiło Rudinowi w prezencie 
czarny kabriolet Mercedesa. Rudin zresztą sprze- 
dał auto, ponieważ w kabriolecie nie czuł się bez- 
piecznie. Jeździ BMW 750 il. Zarabia milion od 
filmu, plus procent od wpływów za bilety. 

Rudin wybił się z ttumu producentów trzy lata 
temu, kiedy jednocześnie zrealizował "Rodzinę 
Addamsów” i debiut reżyserski Jodie Foster *Ta- 
te- mały geniusz”. Jakość i krańcowo różna skala 
obu filmów zwiastowały narodziny impresaria w 
rodzaju legendarnych producentów z przeszłości, 
którzy mieli własny smak i poglądy. Wyróżnia go 


KUNEEEEEEEMI 00 MAGAZYN 


Jako producent Rudin 
lubi filmy o łajdakach, 
bo łajdak intryguje 
widza bardziej niż tzw. 
porządny obywatel 


również to, że czyta scenariusze. Producentom 
szkoda na to czasu, poprzestają na lekturze stre- 
szczeń przygotowanych przez asystentów. Praca 

jest jednak dla niego całym życiem, może dlatego, 

że nie ma rodziny. 
Rudin przestrzega siedmiu reguł producenta: 

„ Unika zatrudnienia reżyserów, którzy właśnie 
odnieśli wielki sukces. Reżyser ma wówczas 
tak mocną pozycję, że robi się nieposłuszny, a 
co gorsza, chce zrobić swój ukochany scena- 
riusz, który na ogół okazuje się niewypałem. 
To nie przypadek, że Sydney Pollack zrealizo- 
wał dla niego *Firmę” właśnie po katastrofie 
*Hawany”. 

2. Najważniejszy jest ranking wpływów kaso- 
wych. Kiedy Rudin idzie na film konkurencji, 
wykupuje również bilet na własny film, bilet 
ten oczywiście wyrzuca. 

3. Filmy muszą mieć dyscyplinę kina, to znaczy 
początek, środek, koniec i zazwyczaj opowia- 
dać o jednej osobie, która przechodzi ciężkie 
doświadczenie. 

4. Z dobrych książek powstają złe filmy, ponieważ 
dobre książki rodzą się według zasad literatury. 
Natomiast w złej książce może być pomysł na 
dobry film. Rudin uważa, że kino sprowadza się 
do montażu sztuczek z ruchem, dającego złu- 
dzenie akcji. Składniki filmu są jednak martwe, 
zwłaszcza gdy porównać je z teatrem. 

5. W Hollywood nie ma miejsca dla autorów i am- 
bicji artystycznych. Kiedy wszedł na ekrany 
*Wiek niewinności”, stolica filmu zadrżała w 
posadach i poszła zasłużona zdaniem Rudina fa- 
ma, że był to *film o spinkach do mankietów”. 

6. Należy zatrudniać ludzi albo ze szczytu, albo z 
dołu hierarchii zawodo- 
wej, takich, którzy muszą 
udowodnić swą wartość. 
Biorąc kogoś ze środka, 
płaci się za dużo, a do- 
staje za mało. 

7. Aktorzy to maszynki do 
grania. Na długą metę 
trzeba mieć mnóstwo 
brutalności i silnej woli, 
żeby zostać gwiazdą fil- 
mową. Decydując się na 
występ, gwiazda za każ- 
dym razem musi liczyć 
się z tym, że będzie to 
koniec kariery. Dlatego 
tylko najtwardsi utrzy- 
mują się w grze. 

Jako producent Rudin lu- 
bi filmy o łajdakach, ponie- 
waż łajdak intryguje widza 
tym, jak daleko można się 
posunąć i jaką trzeba płacić 
za to cenę. Jest to zaintere- 
sowanie także osobiste. 
Uważa przy tym, że więk- 
szość ludzi, którzy odnieśli 
sukces, wymyśliło się na nowo. Sam pochodzi z 
klasy średniej, ze skromnej rodziny, mieszkającej 
pod Nowym Jorkiem. Scott był wtedy, jak mówi, 
"żydowskim chłopcem z Long Island, który nie 
chciał być żydowskim chłopcem z Long Island”, to 


— 


"Rodzina Addamsów 2” 


znaczy — uosobieniem poprawności. Kiedy skoń- 
czył szkołę średnią, przyprawił rodziców o 
wstrząs, ponieważ odrzucił stypendium jednej z 
lepszych uczelni amerykańskich, Brown Universi- 
ty. Wolał zostać chłopcem na posyłki producentów 
teatralnych, ale w ciągu paru lat dorobił się własne- 
go biura pośrednictwa w obsadzie aktorów na Bro- 
adwayu. W wieku 21 lat przeniósł się do Hollywo- 
od, gdzie znalazł mentora w szefie produkcji 20th 
Century Fox. Zwolnione przez niego miejsce zajął 
już po sześciu latach. Ciągle jednak musiał chodzić 
w garniturach. Dopiero po paru latach zdobył taką 
pozycję, że mógł założyć dżinsy. 

Zastanawiam się, czy była w tym chęć pozby- 


cia się wspomnienia ojca, handlarza garniturów, z 
którym musiał być w konflikcie jako chłopiec nie 
spełniający ojcowskich nadziei. Jego młodszy 
brat mówi, że Scott od dzieciństwa obracał się w 
innym świecie. Kiedy Bruce majstrował w garażu 
przy mopedzie, I |--letni Scott siedział w sypialni 
planując obsadę *Aidy”. W ciągu ostatnich ł0 lat 
widział rodziców tylko 
dwukrotnie przy familij- 
nych uroczystościach i za 
każdym razem ograniczył 
się do przywitania. Sławny 
z temperamentu, gdy pew- 
nego dnia odebrał telefon 
w samochodzie, wrzasnął 
do słuchawki: *Skąd masz 
ten numer!” i cisnął apara- 
tem w szybę. Była to jego 
matka. 

Praca jest dla Rudina 
wszystkim, może dlatego, 
że nie ma rodziny i jest ho- 
moseksualistą. To go je- 
szcze nie wyróżnia w Hol- 
lywood. Rudin ma jednak 
własny smak i poglądy, 
których nie ukrywa, jak in- 
ni. Sławę zdobyła mu wy- 
bitna inteligencja, a respekt 
środowiska — wybitna zło- 
śliwość. Przykłady opo- 
wiada się z podziwem. 
Pracownicy wytrzymują z 
nim tylko kilka miesięcy. 
Kiedyś zmusił asystenta, żeby odebrał go z lotni- 
ska późnym wieczorem. *Jest to mój ostatni 
dzień”, powiedział mu chłopak. *Nie, to twój 
ostatni moment”, odpowiedział producent. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Porady nasercowe 


Cynizm bezkarnych 

Deklaracja pana Janiszewskiego, jednego ze 
wspólników pana Jaruzelskiego, choć cyniczna i 
obrzydliwa, jednak różni się od tego, czym na co 
dzień częstują nas panowie komuniści. Pan Jani- 
szewski, przypomnę, nazwał stan wojenny i swój 
udział w grupie noszącej nazwę Wojskowa Rada 
Ocalenia Narodowego (WRON) najlepszymi lata- 
mi swego życia. I nie jest to tylko kolejne, cynicz- 
ne kłamstwo. Jak się wydaje, ten pan powiedział 
to, co naprawdę myśli. 

Dziś panowie generałowie przeszli w stan spo- 
czynku i zapewne czekają, aż to, co zrobili, zosta- 
nie właściwie docenione przez historię. Innymi 
słowy, oczekują zapewne odpowiedzi na pytanie 
— czy drzewo, które, w swoim pojęciu, zasadzili 
przeprowadzając pucz trzynastego grudnia, wyda- 
ło trwałe owoce. I tu trzeba wyraźnie wskazać 
dwie grupy sukcesów. W dziedzinie terroru Woj- 
skowa Rada Ocalenia Narodowego osiągnięcia 
ma całkiem znaczące. Przyjęło się uznawać, że 
rygor stanu wojennego tylko nieznacznie był 
ostrzejszy od okupacji hitlerowskiej w Europie 
Zachodniej. Mówiąc o tym, nieco demagogicznie 
porównuje się go z okupacją we Francji. 

Drugim osiągnięciem tej grupy, osiągnięciem, 
którego owoce wszyscy będziemy spożywać je- 
szcze przez długie lata, jest zniszczenie kultury 
blisko czterdziestomilionowego narodu. Część 
twórców zmuszono do milczenia, część do emi- 
gracji. Elita młodego pokolenia została zdeklaso- 
wana. W kinach przez długie lata dominowały fil- 
my karate i głupawe pseudoerotyczne pseudoko- 
medyjki. Dla porównania przypomnijmy, że na 
przykład w 1945 roku we Francji Marcel Carnć 
realizuje *Komediantów” — film genialny i przy 
tym arcyfrancuski. W tej samej Francji lata oku- 
pacji, to lata debiutów takich aktorów jak Je- 
an-Louis Barrault czy Michel Piccoli. Czterdzie- 
ści lat później pod czujnym okiem WRON próbo- 
wano zniszczyć kopię "Przesłuchania". Cenzura 
zakazała rozpowszechniania między innymi filmu 
*Wierna rzeka”. Filmu, co intrygujące, stanowią- 
cego adaptację powieści Stefana Żeromskiego i 
znajdującej się na szkolnych listach lektur obo- 
wiązkowych! Inną bitwą wygraną przez genera- 
łów, było rozbicie czołowych zespołów teatral- 
nych, triumfalna czystka w radiu i telewizji. Tele- 
wizja przestała być środkiem przekazu, stała się 
narzędziem — na to nie ma innych słów — upodle- 
nia narodu. Przez lata telewizja donosiła o kolej- 
nych bohaterskich wyczynach WRON — o kolej- 
nych aresztowanych i skazanych studentkach albo 
dla odmiany o kolejnych udanych rewizjach w 
kolejnych mieszkaniach. Gorliwi dziennikarze 
demonstrowali skonfiskowane książki — Gombro- 
wicza, Tyrmanda czy w *W oczach Zachodu” 
Conrada. Znaleźli się nawet tacy panowie, którzy 
organizowali przesłuchania bezpośrednio w stu- 
diach telewizyjnych. 

Morał z tego prosty — wbrew temu, co sądzą 
niedowiarkowie, ci panowie, którzy utworzyli w 
swoim czasie WRON, osiągnęli więcej trwałych 
sukcesów niż nam się zdawało. Mają co wspomi- 
nać. Co ważne — sami dobrze się bawili. Przeżyli 
wesoło najlepsze lata swojego życia. Wprawdzie 
wprowadzony przez nich terror minął, ale jego 
ofiary w dalszym ciągu nie żyją albo są kaleka- 
mi. Jednak co innego zapewni im miejsce w pa- 
mięci pokoleń. Ich najtrwalszym osiągnięciem 
pozostaną zniszczenia w świecie kultury, w sfe- 
rze wartości i imponderabiliów. Imponderabiliów 
czyli rzeczy, które ani zważone, ani zmierzone 
być nie mogą. WOJCIECH TOMCZYK 


MUZYCZNE HITY z filmowej 
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Dla wielu kinomanów, młodych 
wiekiem lub też jedzących zbyt dużo 
masła, muzyka filmowa Wojciecha 
Kilara kojarzy się jedynie z *Dracu- 
lą” Francisa Forda Coppoli. W rze- 
czywistości pły- 
ta firmowana 
przez Olympię i 
Sound — Pol jest 
ósmym albu- 
mem filmowym 
w dyskografii 
twórcy *Krzesa- 
nego” i pierw- 
szą, w co trudno 
wprost uwie- 
rzyć, współwy- 
daną przez polską firmę płytową. 
Niezwykle staranny retrospektywny 
wybór utworów rozpoczyna się pory- 
wającym tematem *Orgia” z "Ziemi 
obiecanej” Andrzeja Wajdy, w któ- 
rym odnajdujemy wyraźne, pastiszo- 
we odniesienia do utworów Gioacchi- 
no Rossiniego. Współpracę z Krzy- 
sztofem Zanussim dokumentuje me- 
lancholijna muzyka z *Bilansu Kwar- 
talnego” i temat z telewizyjnej *Hi- 
potezy”. Wydawca nie zapomniał też 
o związkach Wojciecha Kilara z Ka- 
zimierzem Kutzem i dzięki temu mo- 
żemy przypomnieć sobie tematy mu- 
zyczne z *Milczenia”, "Soli ziemi 
czarnej” i *Perły w koronie”. Zaraz 
potem czeka na nas hipnotyczne tan- 
go z *Salta” Tadeusza Konwickiego, 
usprawiedliwiające obecność zdjęcia 


WOJCIECH KILAR 


Zbyszka Cybulskiego na okładce pły-. 


ty. Przyznaję, że najdłużej odrywa- 
łem się od słuchania niezwykle suge- 
stywnej muzyki z *Zazdrości i medy- 
cyny” Janusza Majewskiego. Drama- 
tyczne scherzo włączyłem od razu do 
prywatnej listy największych ekrano- 
wych przebojów, a płytę Wojciecha 
Kilara umieściłem tak, abym zawsze 
mógł bez trudu po nią sięgnąć. 

Nadal dużą popularnością za ocea- 
nem cieszy się soundtrack z *Free 
Willy” Simona Wincera, filmowej hi- 
storii chłopca, który zaprzyjaźnił się 
z orką. Film i płytę promuje przebój 
Michaela Jacksona *Will You Be 
There” z albumu 
*Dangerous”. Jak 
łatwo się domyślić 
pomysł ten zrodził 
się w zupełnie in- 
nych czasach, je- 
szcze przed wybu- 
chem skandalu 
obyczajowego. Je- 
żeli wierzyć poczu- 
ciu humoru twór- 


ców *Rodziny Addamsów 2” (patrz — 
scena, kiedy mały Joel krzyczy ze 
strachu na widok plakatu z idolem), 
to odbiór Jacksona uległ niemałym 
zmianom. Na płycie znajdują się je- 
szcze cztery inne liryczno-ta- 
neczne piosenki oraz kompozy- 
cje Basila Poledourisa. Znako- 
mity, hollywoodzki rzemieślnik 
jest autorem ścieżek dźwięko- 
wych między innymi do *Cona- 
na Barbarzyńcy” i "Polowania 
na Czerwony Październik”. W 
muzyce z filmu *Free Willy” 
odnajdujemy romantyczne 
brzmienie, staranne rozwiązania 
melodyczne, a przede wszyst- 
kim radość i przestrzeń. Znakomicie 
brzmi temat towarzyszący czołówce i 
kilkunastominutowa kompozycja 
"Farewell Suite”. 

Jeżeli ktoś jednak woli filmowe 
piosenki, 
to pole- 


cam So- 
Felice i 
SDODCHE 
USTCE PRE 


pakach z 
sąsiedz- 
twa” John 
Singleton 
zainteresował się dziewczętami, a do- 
kładnie Janet Jackson. Dla niej po- 
wstał film i nic dziwnego, że na pły- 
cie dominuje czarne, rapersko-lirycz- 
ne brzmienie, takich wykonawców, 
jak Babyface czy TLC. Z okładki do- 
wiadujemy się, że Singleton (również 
producent płyty) ma nadzieję, że mu- 
zyka ta będzie towarzyszyła *sio- 
strom” i *braciom” na parkiecie, w 
samochodzie i w łóżku. 


KRZYSZTOF DUŻYŃSKI 


P.S. Tym razem, dla odmiany, języ- 
kiem *giełdowym” o warszawskim 
rynku muzyczno-filmowym. Zauwa- 
żalny jest ciągły wzrost notowań akcji 
Zbigniewa Preisnera. "Biały” sprzeda- 
je się znakomicie, ciągnąc za 
sobą *Niebieski” i *Tajemni- 
czy ogród”. Wzrost notowań 
miał też miejsce w przypadku 
"Filadelfii", co przewidywa- 
łem przed miesiącem. W 
miejscu zatrzymało się zain- 
teresowanie *Bezsennością w 
Seattle”, nadal kupowaną 
przez wszystkich *głodnych 
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HOMBRE 


PIĄTEK, 15 IV, 20.15, I 

John Russell jest wściekły, zim- 
ny, wyrachowany i okrutny. A jed- 
nak budzi zrozumienie i cień sym- 
patii. Russell nosi tytułowy przydo- 
mek *hombre”, co znaczy *czło- 
wiek”. Jest człowiekiem zawieszo- 
nym między dwoma światami. Jest 
biały, ale wychowali go Apacze. 
Russella w świecie białych, do któ- 
rego powrócił, dotyka więc niena- 
wiść, na cywilizację pionierów on 
sam patrzy zresztą oczyma krytycz- 
nego outsidera. Ale John był także 
outsiderem wśród Indian. Paul 
Newman gra więc człowieka prze- 
raźliwie samotnego, który z tej sa- 
motności usiłuje uczynić swoją siłę. 
Demonstruje zajadle i desperacko 
nieufność i pogardę dla ludzi. Wy- 
daje mu się, że poznał okrutne regu- 
ły rządzące światem. Pierwsza i naj- 
ważniejsza z nich: nie daj się zranić, 
bądź czujny, myśl przede wszyst- 
kim o sobie. 

Western Martina Ritta 
jest w gruncie rzeczy opty- 
mistyczny, choć to gorzki i 
dwuznaczny optymizm. Bo 
Russell w końcu zrezygnuje 
ze swojej wiedzy, przekona 
się, że droga, którą obrał, 
jest fałszywa, że nieufność 
wobec wszystkiego i wszy- 
stkich nie jest wyjściem. 
Chociaż tradycyjne heroicz- 
ne zakończenie, gdzie boha- 


SŁODKIE 
ŻYCIE 


PONIEDZIAŁEK, 18 IV, 23.30, I 

Jedno z najbogatszych w zna- 
czenia — ciągle niepokojące, zmy- 
słowe — i pełnych ledwie skrywa- 
nej rozpaczy dzieło Felliniego. Na 
pozór film pulsuje oszałamiają- 
cym rytmem: jest przecież opo- 
wieścią o życiu rzymskiej socjety. 
O nieustających przyjęciach, o po- 
goni za seksem, za nowymi wra- 
żeniami, za przygodą. Ale ta po- 
goń jest pogonią za ułudą, wyści- 
giem donikąd. W *Słodkim życiu” 
z dręczącą regularnością powta- 
rzają się podobne sytuacje. Zakoń- 
czenie kolejnej "przygody” wiąże 
się z nieuchronnym rozczarowa- 
niem, ze spojrzeniem w 
otchłań. Najbardziej 
okrutne i przerażające w 
tym filmie jest to, że jego 
bohaterowie, zwłaszcza 
Marcello (Marcello Ma- 
stroianni), nie dostrzega- 
ją, że znajdują się nad 
przepaścią, czasem tylko 
to przeczuwają. Ale aby 
zagłuszyć te przeczucia 
rzucają się w wir gorącz- 
kowych rozrywek, które 
przynoszą tylko chwilo- 
we ukojenie. 

*Słodkie życie”, ta 
przypowieść rozwichrzo- 
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ter z cynicznego wyrzutka przemie- 
nia się w zbawiciela, też nie jest jed- 
noznaczne: nonszalanckie bohater- 
stwo Russella ma w sobie coś z efek- 
townego gestu, także gestu pogardy 
wobec tych, w imieniu których wy- 
stępuje. Ale to także gest uznania 
wobec postawy Jessie (Diane Cilen- 
to), która drażni, ale i fascynuje Joh- 
na. Bo ona wie, że na zło i na cierpie- 
nie innych nie można się godzić. In- 
stynktownie, ale i konsekwentnie do- 
konuje trafnego wyboru. Tym upo- 
rem wzbudza podziw Johna. 

Paul Newman stworzył jedną ze 
swych najlepszych ról w tym nasy- 
conym psychologicznymi subtelno- 
ściami filmie. Głównie także dzięki 
jego grze sprawa Russella zyskuje 
ludzki wymiar. Wierzymy, że pod 
maską sceptycznego cynika kryje się 
cierpiący i wahający się człowiek. 

Hombre. USA, 1966, 1117. R: 
Martin Ritt. W: Paul Newman, 
Diane Cilento, Frederic March, 
Richard Boone, Martin Balsam, 
Barbara Rush, Cameron Mitchell. 


Paul Newman 


na i niekonsekwentna, wydaje się 
ciągle bardzo aktualna. Fellini 
stworzył niezwykłą wizję wido- 
mego Świata, w którym na na- 
szych oczach rozpadają się wszel- 
kie, zdawałoby się, stałe wartości. 
Chrześcijaństwo jest bezsilne, na- 
uka i racjonalizm zawodzą. Cywi- 
lizacja pogrąża się w rytmie i szu- 
mie zabawy, w odmętach łudzącej 
mirażem szczęścia kultury maso- 
wej. Zarzucano czasem temu fil- 
mowi estetyczny i myślowy chaos 
i niekonsekwencję. Ale jest to 
przecież właśnie jedna z najwspa- 
nialszych wizji dwudziestowiecz- 
nej niekonsekwencji i chaosu! 

La dolce vita. Włochy, 1959, 
173”. R: Federico Fellini. W: 
Marcello Mastroianni, Walter 
Santesso, Anouk Aimće, Anita 
Ekberg, Lex Barker, Alain 
Cuny. 


Marcello Mastroianni 


ZMIERZCH 
BOGÓW 


PIĄTEK, 15 IV, 23.30 „1 

Często zarzucano Viscontie- 
mu, że jego wizja triumfującego 
faszyzmu jest efektownie upro- 
szczona, inspirowana zbyt wyraź- 
nie twórczością Brechta, marksi- 
zmem i psychoanalizą. Jednak si- 
ła tej wizji zawartej w *Zmierz- 
chu bogów” każe przynajmniej 
częściowo zlekceważyć i oddalić 
te zarzuty. Faszyzm to dla Vi- 
scontiego przejaw dekadencji eu- 
ropejskiej kultury, która przeży- 
wając głęboki kryzys, zatęskniła 
za prostymi odpowiedziami na 
trudne pytania. Zatęskniła za siłą. 

To, jak to zostaje w filmie po- 
kazane, może budzić 
uzasadnione wątpliwo- 
ści. Visconti wykorzy- 
stał konwencje popular- 
nej na początku naszego 
wieku powieści rodzin- 
nej, połączył epicki roz- 
mach z próbami psycho- 
logicznej dociekliwości. 
Rodzina bogatych prze- 
mysłowców Essenbec- 
ków, ulegająca brunat- 
nej dominacji i zafascy- 
nowana jej brutalną siłą, 
ma pełnić rolę modelu. 
Ale na szczęście próba 
stworzenia wielkiej me- 


RIO BRAVO 


SOBOTA, 23 IV, 22.10, II 

Bardzo często pisano o "Rio 
Bravo” jako o przeciwieństwie 
innego westernowego arcydzieła 
— *W samo południe” Freda Zin- 
nemanna. Rzeczywiście, w filmie 
Hawksa brak opisu sytuacji hero- 
icznej, która przekształca się w 
niemal filozoficzny wywód o sa- 
motności. Bohaterowie Hawksa 
nie mają w sobie nic abstrakcyj- 
nego. Przeciwnie to postaci bar- 
dzo zwyczajne — narysowane 
pewną kreską charaktery, pełne 
budzących sympatię mniejszych 
lub większych słabości. Słabości, 
które mogą być jednak przezwy- 
ciężone przez wspólne, solidarne 
działanie. A więc ludzie nie są 
«samotnymi wyspami”, tylko ni- 
mi bywają. Gdy sytuacja 
tego wymaga, samot- 
ność trzeba przezwycię- 
żyć — to jest możliwe. 
Wzajemna wyrozumia- 
łość, współdziałanie i 
odpowiedzialność za in- 
nych pozbawione są tu 
patosu. Bohaterowie 
spełniają się w działaniu 
ukazanym szczegółowo 
i dociekliwie. Jak pisał 
jeden z krytyków, *w 
tym filmie zapalenie pa- 
pierosa ma większą eks- 
presję niż w innych wi- 
zje walki o zbawienie 


Ricky Nelson, 


tafory za pomocą typowych sytu- 
acji i typowych postaci nie jest w 
tym filmie przestrzegana z żeła- 
zną konsekwencją. Można wręcz 
odnieść wrażenie, że materiał 
czasem wymykał się Viscontiemu 
spod założonej kontroli. W rezul- 
tacie powstał ciąg wielu suge- 
stywnych scen, które plastyczną 
drapieżnością i przemyślaną, czę- 
sto operową stylizacją tworzą kli- 
mat rzeczywistej grozy. Zaliczyć 
do nich można przerażający finał 
czy wstrząsający obraz "nocy 
długich noży”. 

La caduta degli Dei/Gótter- 
dommerung. Włochy-RFN, 
1969, 160. R: Luchino Visconti. 
W: Dirk Bogarde, Ingrid Thu- 
lin, Helmut Griem, Helmut 
Berger, Charlotte Rampling, 
Florinda Bolkan. 


, A Ingrid Thulin 


i Dirk Bogarde 


świata”. Właśnie ta konkretność i 
precyzja opisu, niechęć do wszel- 
kiej abstrakcji, wreszcie wyborny, 
nieco rubaszny humor sprawiają, 
że "Rio Bravo” jest ciągle pełnym 
żywotności klasykiem. To jeden z 
nielicznych filmów, które podej- 
mując tak charakterystyczny dla 
dwudziestowiecznej sztuki mo- 
tyw osaczenia przez zło (akcja 
rozgrywa się w zamkniętej prze- 
strzeni miasteczka, bohaterowie 
mają do wyboru hańbiącą kapitu- 
lację lub walkę) promieniuje 
wprost optymizmem, który w 
żadnym wypadku nie jest oznaką 
naiwności. 

Rio Bravo. USA, 1954, 140”. 
R: Howard Hawks. W: John 
Wayne, Dean Martin, Ricky 
Nelson, Angie Dickinson, Wal- 
ter Brennan, Ward Bond, John 
Russell, Claude Akins. 


WRN 


John Wayne i Dean Martin 


| ROBERT DE NIRO ik 
UMA THURMAN ze 
BILL MURRAY 


zi 


tan 


Kobieta, która s 


m | 
y PREM. MI * A (VERSA. PICTURES ps AFTN SCORSESEBARBARA OEI pr O MENAJGHTOW eu "WAD DOG. GLOR 
U VIDEO KAY BAKER DND CHAJSO s ELIERBERSTEN spor STEEN A JONES ee ae RICARD PRICE tey CRG Ce ELENA IAGANNI "M GN 
„DE 0 Pot se DID CHA Dr Porty ROBBY MULLER z ROSARD PRICE oba BARBARA DENA ATN SCORGESE * Q 
26 Kwietnia '94 Daty JOHN ILAKJGHTON A UNVEROA. RELEMSE > 


1) Bez przebaczenia (Unforgiven) Warner 
2) Firma (The Firm) ITI 
3) Zabójca Jakuzów 
(Red Sunrising) Artvision 
4) Miasto radości (City of Joy) Best Film 
5) Niesamowite dzieciaki 2 
(Magic Kid 2) Vision 
6) Chłopaki z sąsiedztwa 
|Boyz'N'the Hood) m 
7) Ostatnia misja (Final Mission) Artvision 
9) Niesforna Zuzia (Curly Sue) Warner 
10) Sneakers ITI 
11) Łowca terrorystów 
(Wilde Justice) Muvi 
12) Szwadron WFD 
13) Bingo IM 
14) Półtora gliniarza 
(Cop ad a Half) ITI 
15) Pasażer 57 (Passenger 57) Warner 


Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych 
nam przez najważniejsze polskie hurtownie video: MIG 
(Warszawa), Silver (Warszawa), Videx (Poznań), Javi 
(Wrocław), Studio CD (Warszawa), Oświata (Katowi- 
ce), A-Z (Łódź), Video Jack (Kraków), Maxim (Rze- 
szów), Gudell (Bydgoszcz), ITI. 


OSTATNI MOHIKANIN 
Przygodowy, 122 

Powieść Jamesa Fenimore'a Co- 
opera klasycznym melodrama- 
tem? Czemu nie. Michael Mann 
przenosząc *Mohikanina" na 
ekran, z przepastnej książki wy- 
łowił przede wszystkim wątek 
miłosny i poddał go gruntownej 
przeróbce. Dlatego też w pięknej 
Corze zakochany jest Sokole 
Oko, a nie Unkas, któremu na 
otarcie łez przydzielono eterycz- 
ną siostrę Cory, Alice. Miłość 
Cory i Sokolego Oka rozkwita 
wśród bitewnego zgiełku (trwa 
wojna angielsko-francuska o 
amerykańskie kolonie) i ciągłych 
ucieczek przed Indianami, któ- 
rych sadystyczny i żądny krwi 
białych wódz Magua żywcem 
przeniesiony został ze starych 
westernów. Pewna staroświec- 
kość filmu zarówno w sposobie 
poprowadzenia intrygi, jak i po- 
kazania głównych bohaterów zu- 
pełnie jednak nie przeszkadza. 
*Ostatni Mohikanin” to powrót 
kina widowiskowego, budzącego 
silne wzruszenie, z pietyzmem 
odtwarzającego historyczne rea- 
lia. Wspaniałe zdjęcia i idealnie 
zharmonizowana z obrazem mu- 
zyka współtworzą klimat tej mi- 
łosnej historii. A jest jeszcze (jak 
zwykle perfekcyjny aktorsko) 
Daniel Day-Lewis biegnący z 
rozwianym włosem na ratunek 
Corze. To trzeba zobaczyć! (ec) 
The Last of the Mohicans. USA, 
1992. R: Michael Mann. W: 
Daniel Day-Lewis, Madeleine 
Stowe, Russell Means, Eric 
Schweig, Wes Studi. Warner. 


94 


CONAGHER 
Western, 112 
Conagher to prawdziwy czło- 
wiek Zachodu: samotnik — indy- 
widualista, który wie, co dobre, 
a co złe. Twardy wobec wro- 
gów, ale jeśli chodzi o uczucia, 
ujmująco nieśmiały. Adaptacja 
powieści autora stu kilkudziesię- 
ciu westernowych historii, Loui- 
sa I” Amoura pokazuje jak z tan- 
detnego, choć uważanego za 
*"klasyczny” materiału może po- 
wstać stylowy film. Conaghe- 
rem jest Sam Eliott, stworzony 
do grania w westernie (również 
współautor scenariusza i produ- 
cent). Piękną wdowę, w której 
zakochany jest Conagher gra żo- 
na — Katharine Ross, też z du- 
żym westernowym doświadcze- 
niem. "Conagher" zrealizowany 
jest tak, jakby burzliwe lata 
przemian gatunku w ogóle nie 
istniały. Narrację poprowadzono 
powoli, ale z narastającym stale 
napięciem. Klasyczny konflikt 
pomiędzy złodziejami bydła a 
stojącym w obronie starego ho- 
dowcy Conagherem nasycono 
psychologicznymi niuansami. 
Wszystko to wtopiono w staran- 
nie zakomponowane pejzaże. 
Fabuła ma wymiar mitu, a jed- 
nocześnie nigdy nie przekracza 
granic prawdopodobieństwa. Po 
prostu westernowa uczta bez 
śladu łatwych efektów! (tj) 
Louis Ł'Amour's Conagher/Co- 
nagher. USA, 1991. R: Reynal- 
do Villalobos. W: Sam Eliott, 
Katharine Ross, Barry Corbin, 
James Gammon, Billy Green 
Bush. Imperial. 


FILM MIESIĄCA 


DZIEN ŚWISTAKA 


ORLANDO 
Dramat, 93 Wydana w 1928 
roku powieść Virginii Woolf, 
którą część krytyki stawiała na 
równi z Joycem nie daje się ła- 
two zinterpretować. Inne utwo- 
ry tej pisarki to interesujące 
portrety psychologiczne. Nato- 
miast "Orlando", to raczej poe- 
tycka fantazja: opowieść o 
młodym szlachcicu angielskim, 
który żyje przez 400 lat nie sta- 
rzejąc się, ale zmieniając płeć. 
Można się tu doszukiwać pod- 
tekstów erotycznych, ironii na 
temat brytyjskiej kultury i bry- 
tyjskich póz intelektualnych. 
Reżyserka Sally Potter zrozu- 
miała, że chodzi o coś więcej. 
Metamorfozy Orlanda są być 
może ucieczką wrażliwej oso- 
bowości przed okrucieństwem 
świata i okrucieństwem kultury. 
Orlanda (Tilda Swinton) otacza 
bowiem dekadencja charaktery- 
styczna dla kolejnych etapów 
cywilizacji. Dekadencja, która 
swym plastycznym wyrafino- 
waniem zachwyca — to jest ki- 
no! Szkoda tylko, że w zakoń- 
czeniu zabrakło reżyserce odde- 
chu. Puenta choć powierzchow- 
nie efektowna w porównaniu z 
resztą filmu wydaje się pusta. 
(tj) 


Orlando. Wielka Bryta- 
nia-Rosja-Francja-Wło- 
chy-Holandia, 1992. R: Sally 
Potter. W: Tilda Swinton, Bil- 
ly Zane, John Wood, Lothair 
Bluteau, Quentin Crisp. IMP. 
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Andie Mac Dowell i Bill Murray 


PIEKŁO NA PACYFIKU 
Wojenny, 103” 

Jeden z najbardziej niezwy- 
kłych w historii kina filmów o 
wojnie. Na bezludnej wysepce 
na Pacyfiku prowadzą ze sobą 
absurdalny bój amerykański i 
japoński żołnierz. Reżyser John 
Boorman z pozycji bezstronne- 
go obserwatora każe nam pa- 
trzeć na ten żałosny, chwilami 
komiczny, chwilami patetyczny 
balet nienawiści. W końcu sami 
bohaterowie zaczynają sobie 
zdawać sprawę z bezsensu tych 
zmagań o dominację, zaczynają 
przełamywać lęk i nienawiść, 
odnajdować dziwne poczucie 
wspólnoty. Ale jest już dla nich 
za późno. Boorman nie kryje 
pesymizmu. Zło i dobro są nie- 
odłączne w ludzkiej naturze — 
uważa reżyser — tyle, że dobro 
rzadziej i trudniej się ujawnia. 
A złu bardzo sprzyja wojna. 
"Piekło na Pacyfiku” chwilami 
zbliża się do granicy pretensjo- 
nalnego banału, ale duet aktor- 
ski Toshiro Mifune-Lee Ma- 
rvin jest wspaniały. 

(tj) 


Hell in the Pacific. USA, 1968. 
R: John Boorman. W: Lee 
Marvin, Toshiro Mifune. 
Starcut. 


s A J k 
TAM, GDZIE 
NIE CHADZAJĄ ANIOŁY 
Dramat obyczajowy, 108” 
Twórczość E.M. Forstera jest 
dla kina nie kończącym się źró- 
dłem inspiracji. Po najgłośniej- 
szych, *Podróży do Indii” i 
*Pokoju z widokiem”, Anglicy 
sięgnęli po jego pierwszą po- 
wieść. To kolejna historia nie- 
szczęśliwej miłości i społeczne- 
go mezaliansu. Bogata wdowa 
z Anglii, Lilia Herriton, pod- 
czas podróży po Toskanii zako- 
chuje się w młodszym od niej 
Włochu i wbrew woli rodziny 
poślubia go. Krewni odwracają 
się od niej, ale kiedy Lilia 
umiera przy porodzie, rozpo- 
czynają pozbawioną skrupułów 
walkę o dziecko. Jak zwykle u 
Forstera nie intryga jest naj- 
ważniejsza, ale perfekcyjnie ro- 
zegrane niuanse psychologicz- 
ne. Galeria barwnych postaci to 
przedstawiciele angielskiej ary- 
stokracji, którzy tylko z pozoru 
ściśnięci są sztywnym gorsetem 
konwenansów. Czasami wy- 
starczy drobne zdarzenie, przy- 
słowiowa iskra, żeby w ich du- 
szach rozniecić prawdziwy po- 
żar. Forster potrafił to mi- 
strzowsko opisać, a filmowcy 
znad Tamizy potrafią to teraz 
wiernie pokazać na ekranie. 

(ec) 
Where Angels Fear to Tread. 
Wielka Brytania, 1991. R: 
Charles Sturridge. W: Helena 
Bonham-Carter, Judy Davis, 
Rupert Graves, Giovanni Gu- 
idelli, Helen Mirren. Impe- 
rial. 


Komedia, 
1017 


Phil Connors to kawał 
drania. Telewizyjny gwia- 
zdor robiący z prognozy po- 
gody prawdziwy show, na 
ekranie jest sympatyczny i 
pogodny, w życiu zupełnie 
inny — cyniczny i egoistycz- 
ny. Prawdziwy egocentryk 
święcie przekonany, że cały 
świat kręci się tylko wokół 
niego. Aż prosi się o naucz- 
kę. I dostaje ją. Zostaje wy- 
słany do malutkiej mieściny 
o dźwięcznej nazwie Punxa- 
tawney gdzieś w Pensylwa- 
nii. Jej mieszkańcy co roku 
hucznie obchodzą tzw. 
Dzień Świstaka. Głównym 
bohaterem wszystkich im- 
prez towarzyszących temu 
świętu jest najprawdziwszy 
świstak Phil, z zachowania 
którego wróżona jest pogo- 
da na przyszłość. Dla Con- 
norsa pobyt w Punxatawney 
to prawdziwa mordęga. 
Przyjechał tu po raz czwar- 


ZIMNE STOPY 
Komedia, 94' 
Ameryka jako kraina nie zawsze 
łagodnych świrów, jako kraina, 
gdzie poczciwość często kryje 
spryt, a spryciarze nie są znowu 
tacy bardzo sprytni. Pisarz (tak- 
że scenarzysta) Tom McGuane 
słusznie cieszy się dużym uzna- 
niem. Jak mało kto potrafi stwo- 
rzyć galerię nieprawdopodob- 
nych, a jednak wiarygodnych 
amerykańskich bohaterów. Tak 
jest i w przypadku tej adaptacji 
jego powieści. W roli Ken- 
ny'ego prym wiedzie słynny 
muzyk Tom Waits, grając nie- 
wydarzonego gangstera narzeka- 
jącego na upadek zawodowstwa. 
Znakomita jest także Sally Kel- 
lerman jako sentymentalna nim- 
fomanka tęskniąca za mę- 
żem-kowbojem. Ci wszyscy 
sympatyczni wykolejeńcy pod- 
świadomie szukają stałych war- 
tości, azylu. Twórcy filmu nie 
mają złudzeń: taki azyl niełatwo 
znaleźć, może jest to nawet nie- 
możliwe? Ale pozwalają i im, i 
widzom mieć nadzieję, że takim 
magicznym miejscem jest farma 
na odludziu z zamglonymi góra- 
mi w tle. Ten stary amerykański 
mit o wartości pionierskiego du- 
cha i kodeksu zostaje w filmie 
najpierw ironicznie podważony, 
by w zakończeniu jednak za- 
triumfować. 

(ti) 
Cold Feet. USA, 1989. R: Ro- 
bert Dornhelm. W: Keith 
Carradine, Sally Kirkland, 
Tom Waits, Bill Pullman, Jeff 
Bridges. NVC. 


ty, ma dosyć prowincji, 
przepowiedni ludowych i 
oczywiście świstaków. Iry- 
tuje go brak wygód, do któ- 
rych przyzwyczaiło go życie 
w wielkim mieście. Nie 
ukrywa swojej pogardy i po- 
czucia wyższości. Zostaje 
więc ukarany przez los i to 
w iście makiawelicznym 
stylu. Connors wpada bo- 
wiem w pułapkę czasu. 
Dzień w dzień budzi się o 
szóstej rano przy dźwiękach 
przeboju Cher i jej męża 
Sonny'ego *I Got You Ba- 
be” (można ten tytuł — 
*Mam cię, kochanie” — po- 
traktować jako żartobliwy 
klucz do filmu), wykonuje 
te same czynności, spotyka 
tych samych ludzi, prowadzi 
te same rozmowy i nagrywa 
te same wywiady, nawet w 
ten sam sposób wpada do 
kałuży. I tak w kółko. Co- 
kolwiek by zrobił i tak na- 


DZIEWCZYNA 
GANGSTERA 
Komedia liryczna, 93" 
Dziwaczny trójkąt miłosny! 
Wayne jest policyjnym fotogra- 
fem, ale ma duszę artysty. Ko- 
cha jazz i wszystko co piękne. 
Złośliwcy nazywają go *Mad 
Dog”, bo Wayne to wyjątkowy 
flegmatyk nawet bez śladu sza- 
leństwa. Frank jest gangsterem, 
ojcem chrzestnym jednej z chi- 
cagowskich rodzin, ale wcale 
na takiego nie wygląda. Elegant 
i wesołek, tak naprawdę najle- 
piej czuje się w roli komika 
estradowego żartującego sobie 
w niewybredny sposób z mafii. 
Wayne i Frank najpierw się za- 
przyjaźnią, a potem staną się 
wrogami. Poróżni ich oczywi- 
ście kobieta. Młoda, efektowna 
Gloria, którą Frank uważa za 
swoją własność i którą "poży- 
cza” Wayne'owi na tydzień w 
dowód przyjaźni. Wayne jed- 
nak wszystko komplikuje, bo 
zakochuje się. "Dziewczyna 
gangstera” zgrabnie łączy sen- 
tymentalną opowieść o "praw- 
dziwej miłości” z akcentami 
humorystycznymi. W scenach 
komediowych błyszczy oczy- 
wiście Bill Murray, który od 
pewnego czasu przeżywa rene- 
sans swojej kariery. Na jego tle, 
niestety, gorzej wypada Robert 
De Niro, dziwnie nieswój jako 
zagubiony romantyk. (ec) 
Mad Dog and Glory. USA, 
1992. R: John McNaughton. 
W: Robert De Niro, Bill Mur- 
ray, Uma Thurman, Kathy 
Baker, David Caruso. ITI. 


stępnego ranka obudzi go 
głos Cher, a dzień będzie 
wyglądał identycznie, jak 
poprzedni. Zanosi się na to, 
że Connors będzie tkwił w 
Punxatawney i w Dniu Świ- 
staka do końca świata. 
Harold Ramis, współsce- 
narzysta i reżyser "Dnia 
Świstaka” nawet nie usiłuje 
wyjaśnić, w jaki sposób 
Connors stał się niewolni- 
kiem minipętli czasu. Pozo- 
stawia to w sferze naszych 
domysłów i tym samym 
unika wszelkich gatunko- 
wych obciążeń, jakie mają 
filmy science fiction. To po- 
zwala mu skupić naszą 
uwagę wyłącznie na osobie 
Connorsa. Bo nie chodzi o 
pytanie *jak?”, ale raczej 
dlaczego”? i "po co?”. Do- 


BENNY I JOON 
Psychologiczno 
-obyczajowy, 99* 
To jeden z tych filmów, które 
mimo oczywistych wad łatwo 
polubić. Przede wszystkim dzię- 
ki świetnej grze trójki wykonaw- 
ców głównych ról i wrażliwości 
reżysera, który miewa wpraw- 
dzie kłopoty z potoczystą narra- 
cją, ale w najważniejszych sce- 
nach nie zawodzi. Trudny i nie- 
bezpieczny temat: niepokoje i 
pragnienia dziewczyny z zabu- 
rzeniami psychicznymi, potrak- 
towany został w scenariuszu 
zbyt powierzchownie. Benny 
Berman, bojąc się najwyraźniej 
solennej, szlachetnej nudy, chwi- 
lami dość ryzykownie pomieszał 
nastroje. Na szczęście Mary Stu- 
art Masterson w roli chorej Joon 
i partnerujący jej Johnny Depp 
jako ekscentryczny adorator oraz 
Aidan Quinn grający brata 
dziewczyny i jej opiekuna, prze- 
brnęli przez scenariuszowe mie- 
lizny. Dzięki "niehollywoodz- 
kiej” delikatności w opisywaniu 
uczuciowych relacji, kilka scen 
pozostaje w pamięci. Jest tam 
umiejętna gra półtonów i niedo- 
powiedzeń. Optymistyczny ton 
zakończenia nie brzmi fałszywie, 
bo cudzysłów umowności jest 
wyraźny. Nikt tu nas nie przeko- 
nuje, że świat jest rajem, ale cóż 
warte byłoby życie bez nadziei. 
(sw) 
Benny and Joon. USA, 1993. 
R: Jeremiah Chechik. W: Ma- 
ry Stuart Masterson, Aidan 
Quinn, Johnny Depp, Julianne 
Moore, Oliver Platt. Warner. 
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myślamy się, że Connors 
został ukarany za swój 
wredny charakter. Stopnio- 
wo, wraz z kolejnymi Dnia- 
mi Świstaka, dokonuje się 
w nim wewnętrzna prze- 
miana. Egocentryk zaczyna 
dostrzegać innych ludzi, 
egoista próbuje innym po- 
móc, cynik okazuje się w 
rzeczywistości idealistą i ro- 
mantykiem. Dopiero wtedy, 
gdy dokona się całkowita 
(no, prawie, bądźmy reali- 
stami) przemiana Connors 
może spodziewać się nagro- 
dy. Czym można wynagro- 
dzić dobroć? Oczywiście 
miłością. "Dzień Świstaka” 
jest więc nie tylko komedią, 
ale i filmem o prawdziwej 
miłości. Miłości, która po- 
konuje przeszkody i uprze- 


BARRETT 
Western, 91" 
Rozczulający w swej naiwności 
film, balansujący na granicy — 
być może zamierzonej — paro- 
dii. Temat jest klasyczny: zły 
właściciel saloonu, nie opu- 
szczający ani na chwilę, przy- 
bytku hazardu i rozpusty, ko- 
rumpuje i terroryzuje okolicę. 
Przeciwstawi mu się jeździec 
znikąd — tytułowy Barrett. 
Dawniej stróż prawa, teraz włó- 
częga targany wyrzutami su- 
mienia, krzepki blondyn o no- 
stalgicznym spojrzeniu. Czarne 
charaktery wybuchają często 
głośnym rechotem, zaś córka 
meksykańskiego ranczera jest 
śliczna i naiwna. Sposób insce- 
nizacji przypomina kino lat 
czterdziestych oraz spaghet- 
ti-westerny (Włosi zdaje się 
maczali palce w tej produkcji). 
Ta prostolinijność bliska jest 
czasem karykaturze. Twórcy 
zdają się jednak żądać od nas, 
byśmy śŚledzili perypetie Barret- 
ta całkiem serio. 

(tj) 


Barrett. USA, 1989. R: Antho- 
ny Bond. W: Mark Mulder, 
Janine  Denison, Peter 
J.Eliott, Stuart Parker, Mat- 
thew Service. Best Film. 


kk*k*k*k*% — zobacz koniecznie! 
ok kk k — znakomity 

%*k%% — bardzo dobry 

k*%* — dobry 

%* — Średni 

na własną odpowiedzialność 


dzenia. Connors zdobędzie 
wreszcie serce pięknej pani 
producent, zagranej przez 
pełną temperamentu Andie 
MacDowell. 

"Dzień Świstaka” ma w 
sobie moc i urok klasycz- 
nych komedii. W tym tkwi 
jego siła. Śmiało mógłby 
zostać podpisany przez mi- 
strza gatunku, Franka Ca- 
prę. Bądźmy pewni, ten 
film nigdy się nie zestarze- 
je. Już jest nieśmiertelny. 


Groundhog Day. USA, 
1993. R: Harold Ramis. 
W: Bill Murray, Andie 
MacDowell, Stephen To- 
bolowsky, Chris Elliott, 
Brian Doyle-Murray, 
Marita Geraghty, Angela 
Paton. ITI. 


W POTRZASKU 
Thriller, 90' 
Historia młodziutkiej Julie. któ- 
ra opłaca naukę w college'u 
pracując wieczorami jako baby- 
sitter. Pewnej nocy dwójka 
dzieci, którymi się opiekowała. 
znika w tajemniczych okolicz- 
nościach, a sama Julie zostaje 
zaatakowana przez młodego 
mężczyznę. Pięć lat potem od- 
krywa, że ktoś myszkuje po jej 
mieszkaniu i obserwuje każdy 
jej ruch. W szafie znajduje 
ubranka zaginionych dzieci. 
Oczywiście nikt nie chce jej 
uwierzyć, uważając, że tajemni- 
czy prześladowca to wyłącznie 
wytwór jej chorej wyobraźni. 
Julie znajduje sojuszniczkę w 
pani psycholog, która ma rów- 
nież przykre wspomnienia z 
czasów swojej młodości. Dwie 
kobiety, przy niewielkim tylko 
współudziale zdziwaczałego 
eks-gliniarza, są w stanie doko- 
nać więcej niż policja i proku- 
ratura razem wzięte. Napastnik 
nie ma szans. Kino feministycz- 
ne? Wręcz przeciwnie. Podpi- 
sany przez mężczyznę, Freda 
Waltona (scenarzysta i reżyser), 
thriller odgrzewający pomysł 
sprzed 15 lat — w 1979 Walton 
wyreżyserował *When a Stran- 
ger Calls” oparty na tym sa- 
mym schemacie. Strachy więc 
nie są nowe, ale wciąż skutecz- 
ne. 

(ec) 
When a Stranger Calls Back. 
USA, 1993. R: Fred Walton. 
W: Carol Kane, Charles Dur- 
ning, Jill Schoelen. ITI. 
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DYRDYMAŁY 


COŚ NA ZĄB 


Były już gwiazdorskie 
drinki, dziś dla 
zgłodniałych 
proponujemy kanapki 
według przepisu 
gwiazd. 


TOM CRUISE jasne 
pieczywo, na to sałatka 
z krewetek i jajek, liść 
sałaty i kilka plaster- 
ków pomidora. 


JULIA ROBERTS 
grzanka, a na niej bekon, 
sałatka z indyka, liść sa- 
łaty i dużo majonezu. 


żaden 
szanujący się 
gwiazdor... 


© proszę nie przysyłać 
po mnie limuzyny, 
bardzo lubię prowadzić 


© ta garderoba jest 
dla mnie za duża 


© nie potrzebuję dublera 


© proszę powiedzieć 
mojemu agentowi, 
że oddzwonię, 
jak skończę scenę 
© przepraszam, 
że musiał pan 
na mnie 
tyle czekać 


© ta scena to aktorskie 
wyzwanie 


© ten dowcip 
jest świetny, 
ale nie pasuje 
do mojego bohatera, 
niech go powie 
mój partner 


© nie dbam o to, czyje 
nazwisko pojawi się 
jako pierwsze 
w czołówce 

© nie potrzebuję zbliżeń, 
wolę plan ogólny 

© stanowczo za dużo 
mi płacą 

% 


Są rzeczy, których nie powie nawet 
podczas najcięższych tortur. 


LUKE PERRY na 
cienkiej kromce pie- 
czywa (dowolnego ro- 
dzaju) gruby plaster 
gotowanej wołowiny, 
żółtego sera i indyka, 
trochę pekińskiej kapu- 


sty i kilka plasterków 
ogórka kiszonego. 


CHARLIE SHEEN ra- 
zowiec, gruby plaster 
żółtego sera, liść sałaty, 
sałatka z avocado i 
ogórka, plasterek pomi- 
dora. 


...ani żaden 
szanujący się 
reżyser 


© pojadę autokarem 
z ekipą 


© nigdy nie robię 
odstępstw 
od scenopisu 


© oczywiście, że można 
zamienić mój pokój 
na biuro kierownictwa 
produkcji 


© wolę pracować 
w telewizji 

© wycofam 
swoje nazwisko 
z czołówki 

© sam przyniosę 
sobie lunch 


© uwielbiam, kiedy 
scenarzysta 
jest na planie 


© ta scena nie potrzebuje 
reżysera 


© w gruncie rzeczy 
bardziej podoba mi się 
wersja montażowa 
proponowana przez 
wytwórnię 


© tak naprawdę to płacą 
nam za dużo 


pseudonimem 


ERAT, 
przypomnijmy ZZWZ 
tych, którzy kiedyś 
posługiwali się s 
pseudonimami. 


JOHN CARRADINE - Z 
John Peter Bo ORG 


LOLITA ZALE 
DAVIDOVICH - ZĘ 
Lolita David 


JOHNNY DEPP - - 
Oprah Noodlemantra 


JAMES FOX- 
William a: 


W Hollywood trwają 
przymiarki do drugiej 
części *Pretty Woman” 
Julia Roberts nie chce o 
niej słyszeć, konkurentki 
zacierają z nadzieją rę- 
ce, przypominając że już 
kiedyś próbowały szczę- 
ścia jako panienki lek- 
kich obyczajów. Oczywi- 
ście tylko w filmie. 


Jane Fonda 


MYDLANE 
GWIAZDY 
Droga do sławy wiedzie 


przez telewizję 
Niejedna amery 


itzw. mydla 
ne opery 


kańska awiazda własnie tak 


zaczynała. Przypomnijmy 


KEVIN BACON - 
for Tomorrow”, 
*Guiding 
1980-1981 

ALEC BALDWIN — 
Doctors”, 1980-1982 
WARREN BEATTY - 
*Love of Life”, 1961 

TOM BERENGER - 
*One Life to Live”, 
1975-1976 


*Search 
1979 
Light”, 


Julia Roberts i Laura $an Giacomo 
WOW ACC 


ROSANNA ARQUETTE - 
*8 Milion Ways to Die” 
H.Ashby'ego 
DREW BARRYMORE - 
«Bad Girls” J.Kaplana 
JAMIE LEE CURTIS - 
«Nieoczekiwana zmiana 
miejsc” J.Landisa 
REBECCA DE MORNAY 
— *Ryzykowny interes” P. 
Brickmana 
JANE FONDA — 
A.Pakuli 


*Klute" 


KATE CAPSHAW — *The 
Edge of Night”, 1981 

JILL CLAYBURGH — '"Se- 
arch for Tomorrow”, 
1969-1970 

OLYMPIA DUKAKIS — 
*Search for Tomorrow”, 1983 
LEE GRANT — *Search for 
Tomorrow”, 1953-1954 
JAMES EARL JONES - 
*Guiding Light”, 1966 "As 
the World Turns”, 1966 
RAUL JULIA — *Love of 
Life”, 1974—1975 
CHRISTOPHER REEVE — 
*Love of Life”, 1974—1976 
MEG RYAN — *As the 
World Turns”, 1982—1984 


2% — 
dy _SN 


SUSAN SARANDON — "A 
World Apart”, 1970-1971 
*Search for Tomorrow”, 1972 


—wTa- 
ksówkarz” M.Scorsese 


Teresa Russell w "Byc dziwką” 


TOM SELLECK - *The 
Young and the Restless”, 
1974—1975 

SIGOURNEY WEAVER - 
*Somerset"”, 1976 
KATHLEEN TURNER - 
"The Doctors”, 1978-1979 


CHRISTOPHER WAL- 
KEN - *Guiding Light”, 
1954-1956 


Zbigniew 
Zamachowski 
Rys. Tomasz Bengsz 


*[rma La Douce” B.Wildera 


£) 


*Być dziwką” K.Russella 
*Pretty Baby” L.Malle 

ST ND -"The 
Owl and the Pussycat” H.Rossa 


05 
Panna se 
07 


"Half Moon Street” B.Swaima 
| T- "Nocny 
kowboj” J. Schlesingera 


*Butterfield 8” D.Manna 


"Zbrodnie namiętności” 
K.Russella 


4 | | 


Zadiaku 


ORBIT CALL, USA. Opłata telefoniczna wynosi 37.022 zł/min 
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*Czy rzeczywistość nie została przypad- 
kiem lekko stłamszona?” zastanawia się w 
swoim liście Michał Ż. z Kazimierza Dol- 
nego. "Wszystko jest u Was najlepsze i w 
różowych kolorach. Czy naprawdę wszyst- 
ko Wam się podoba?” Aż tak życzliwie do 
świata (również filmowego) nie jesteśmy 
nastawieni. W gruncie rzeczy zwłaszcza w 
*poczcie” można znaleźć zrzędliwych star- 
ców o cynicznym poczuciu humoru. Ale 
staramy się być obiektywni. Stąd w dziale 
"Premiery" powstrzymujemy się od ocen, 
zostawiając sobie możliwość do ewentual- 
nego wybrzydzania i wyszydzania choćby 
w recenzjach kinowych i video. Wydaje 
nam się, że w ten sposób udaje nam się za- 
chować tak potrzebną równowagę i chyba 
się nie mylimy. 

Czytelnicy wciąż wyszukują przykłady 
na to, że kino bawi się sobą. Łukasz D. z 
Krakowa donosi nam, że w komedii "Jak 
poślubić milionera” Jeana Negulesco Lau- 
ren Bacall mówi, że lubi starszych męż- 
czyzn w stylu aktora, który grał w "Casa- 
blance” i "Afrykańskiej królowej”. Chodzi 
oczywiście o Humphreya Bogarta, który 
był mężem Bacall. Z kolei w "The Com- 
mitments” Alan Parker pojawia się na kil- 
ka sekund na ekranie, a w wypożyczalni 
video w jego filmie na półce stoją kasety z 
*Ptaśkiem” i "Midnight Express”. 

Spodobała się nasza wyliczanka akto- 
rów, którzy przebierali się za kobiety. Nie- 
którzy z Czytelników bardzo zainteresowa- 
li się, w jakich filmach można było zoba- 
czyć Bruce'a Willisa i Sylvestra Stallone w 
sukienkach i na obcasach. Pierwszego w 
jednym z odcinków "Na wariackick pa- 
pierach”, drugiego w pierwszej scenie 
*Nocnego jastrzębia” Bruce'a Malmutha. 
Agnieszka A. z Przemyśla dorzuciła je- 
szcze kilka nazwisk do naszej wyliczanki: 
Adolf Dymsza w "Niedorajdzie”, Stani- 
sław Sielański we "Włóczęgach”, Stani- 
sław Tym w "Rozmowach kontrolowa- 
nych” i Witold Pyrkosz w *Kingsajz". 
Proponuje też listę przebieranek '*w od- 
wrotną stronę”, czyli pań przebranych za 
panów, wymieniając Jadwigę Smosarską 
(Czy Lucyna to dziewczyna), Karolinę 
Łubieńską (Książątko), Barbrę Streisand 
(Yentl) i Ewę Błaszczyk (Zmiennicy). My 
dorzucilibyśmy jeszcze Brooke Shields 
(Sahara), Kim Basinger (Dziewięć i pół ty- 
godnia), Julię Roberts (Sypiając z wro- 
giem) i Julie Andrews (Victor/Victoria), A 
może Czytelnicy pamiętają o jeszcze in- 
nych przebierankach. Czekamy! 


JOLANTA B. z Przemyśla. Filmogra- 
fia Rebecci De Mornay? Proszę bardzo: 
Ryzykowny interes (1983), The Slugger's 
Wife (1985), Uciekający pociąg (1986), 
Trip to Bountiful (1986), Pecos Bill King 
of the Cowboys (1986), I Bóg stworzył 
kobietę (1987), Policjantki z FBI (1988), 
Dealerzy (1989), By Dawn's Early Light 
(1990), Ognisty podmuch (1991), The 
Hand That Rocks the Cradle (1992), Nieo- 
czekiwany atak (1993), Adwokat diabła 
(1993), Trzej muszkieterowie (1993). 

AGATA C. ze Stalowej Woli. Mark 
Hamill urodził się 25.09.1952. 

TOMASZ D. z Wrocławia. Na albumie 
z. soudtrackiem z filmu "Against All Odds” 
Taylora Hackforda znalazły się piosenki w 
wykonaniu Phila Collinsa (Against All Odds), 
Stevie Nicks (Violet and Blue), Petera Ga- 
briela (Walk Through the Fire), Big Country 
(Balcony), Mike'a Rutherforda (Making a 
Big Mistake) i Kid Creole and The Coconuts 
(My Male Curiosity) oraz utwory instrumen- 
talne skomponowane przez Michela Colom- 
biera i Larry'ego Carltona: The Search (Main 
Title Theme), El Solitario, Rock and Roll Ja- 
guar, For Love Alone, The Race i Murder Of 
a Friend. 

ANDRZEJ D. z Łodzi. Polecamy "Hi- 
storię Filmowego Oscara” Marka Hendry- 
kowskiego, której rozszerzone wznowienie 
można jeszcze dostać w księgarniach. 

OLGA F. z Gdańska. "Singles" (polski 
tytuł *Samotnicy”) zostali wydani na kase- 
tach w marcu przez Warner Home Video. 
Jeżeli chodzi o filmografię Matta Dillona, 
proszę, oto ona: Over the Edge (1979), Lit- 
tle Darlings (1980), My Bodyguard (1980), 
Liar's Moon (1981), Tex (1982), The Qut- 
siders (1982), Rumble Fish (1983), The 
Flamingo Kid (1984), Rebel (1985), Cel 
(1985), Native Son (1986), Wielkie miasto 
(1987), Kansas (1988), Bloodhounds of 
Broadway (1989), Drugstore Cowboy 
(1989), Pocałunek przed śmiercią (1991), 
Singles (1992), Święty z Fortu Waszyngto- 
na (1993), Mr. Wonderful (1993), Golden 
Gate (1993). 

ANNA H. z Leska. Konkurencja była 
szybsza. Amerykanie nakręcili pod koniec 
lat 70. serial "Martin Eden” z Christophe- 
rem Connelley w roli głównej, który zre- 
sztą pokazywała TVP. 

MICHAŁ S. z Lublina. Serial "Na po- 
łudnie od Brazos” dostał 13 nominacji do 
*Emmy": dla najlepszego miniserialu, ak- 
tora i aktorki w miniserialu (Robert Du- 
vall, Tommy Lee Jones, Anjelica Huston, 
Diane Lane), aktora i aktorki drugoplano- 
wej (Danny Glover i Glenne Headly), re- 
żysera (Simon Wincer), scenariusz, ca- 
sting, muzykę, kostiumy, charakteryzację, 


montaż efektów dźwiękowych i montaż 
muzyki. Ostatecznie dostał 7 nagród: za re- 
żyserię, casting, muzykę, kostiumy, cha- 
rakteryzację, montaż efektów dźwięko- 
wych i muzyki. 

ANNA B. z Nowego Dworu, DORO- 
TA M. z Łodzi. Richard Dean Anderson 
urodził się 23.01.1950 w Minneapolis. Ma 
183 cm wzrostu, marzył o karierze sporto- 
wej, uprawia baseball, hokej (jest kapita- 
nem aktorskiej drużyny, w której grają 
m.in. Michael J. Fox, Alan Thickle i Mi- 
chael Keaton), narciarstwo, skoki ze spa- 
dochronem. Znany jest przede wszystkim z 
serialu *MacGyver" i licznych romansów, 
m.in. z Marlee Matlin i Katariną Witt. 

URSZULA z Warszawy. Scott Glenn 
urodził się 26.01.1942 w Pittsburgu. Chciał 
zostać pisarzem, ma dyplom z literatury an- 
gielskiej. Trzy lata służył w marines. Praco- 
wał jako reporter kryminalny w *Kenosha 
Daily News”, W 1966 rozpoczął w Nowym 
Jorku naukę aktorstwa, grywał w teatrach 
off-broadwayowskich, w 1968 był słucha- 
czem Actors” Studio. Zadebiutował w 1970 
u Jamesa Bridgesa w "The Baby Maker”, 
kolejne filmy to: Angels Hard As They Co- 
me (1971), The Shriecking (1974), Na- 
shville (1974), Fighting Mad (1975), She 
Came to the Valley (1977), More American 
Graffiti (1978), Czas Apokalipsy (1979), 
Cattle Annie and Little Britches (1979), 
Miejski kowboj (1979), The Challenge 
(1981), Personal Best (1981), The Right 
Stuff (1982), Forteca (1982), The River 
(1983), Silverado (1985), Wild Geese II 
(1985), As Summer Die (1987), Człowiek 
w ogniu (1987), Intrigue (1988), Off Limits 
(1988), Veme Miller (1988), Miss Firecrac- 
kers (1989), Polowanie na Czerwony Paź- 
dziernik (1990), Ognisty podmuch (1991), 
My Heroes Have Always Been Cowboys 
(1991), Milczenie owiec (1991), Rzeź nie- 
winiątek (1993). 

GRZEGORZ D. ze Strzelina. Mari- 
lyn Monroe zmarła w nocy z 4 na 5 
czerwca 1962. 

MARCIN M. z Nowej Dęby. Zgadza 
się, Robert De Niro dostał nominację do 
Oscara za "Przebudzenie" (najlepszy ak- 
tor), a David Lynch za "Blue Velvet" (reży- 
ser). Z 3 aktorek grających główne role w 
"Agnes of God” tylko Anne Bancroft i 
Meg Tilly dostały nominacje (pierwsza ja- 
ko najlepsza aktorka, druga jako najlepsza 
aktorka drugoplanowa). W 1987 w kate- 
gorii najlepszy aktor nominacje dostali: De- 
xter Gordon, Bob Hoskins, William Hurt, 
Paul Newman (zwycięzca) i James Woods, 
w kategorii najlepsza aktorka: Jane Fonda, 
Marlee Matlin (zwyciężczyni), Sissy Spa- 
cek, Kathleen Turner i Sigourney Weaver. 
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Możesz do nich napisać 


GLENN CLOSE 
cło CAA 9830 
Wilshire Blvd. 

Beverly Hills 
CA 90212 USA 


LAURA DERN 
c/o Inter Talent Agency 
131 Rodeo Dr. suite 
300 Beverly Hills 
CA 90212 USA 


Y 
BRIDGET FONDA 
cło United Talent Agency 
9560 Wilshire Blvd. 
500 Beverly Hills 
CA 90212 USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


ERIC STOLTZ 
cło CAA 9830 
Wilshire Blvd. 

Beverly Hills 

CA 90212 USA 
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Samotny chłopiec porzucił swoje marzenia i stracił wiarę w siebie. 
Przez przyjaźń uczy się żyć od nowa. 
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